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CZĘŚCI. TŁO

1. W s r t; p
Uiidaiiiii nad litworami i formami dyluwialiiymi w Karpatacłi 

Zachodnich rozpocząłem w roku 1929 od doliny Dunajca. Z po­
czątku objęły one tylko niewielki odcinek między Sączem 
a. Czchowem. Późniejsze obserwacje w latach 1932 i li)33 obej­
mowały coraz dalsze części doliny Dunajca, aż w roku 1934 
uzyskałem opracowanie całej doliny Dunajca od Pienin po ujście 
do Wisły. W  latach 1939-31 pi*zy sposobności badań geolog'icz- 
nych na arkuszu Mak()w, poczyniłem szereg spostrzeżeń nad tymi 
utworami w' dolinach Skawicy, Dachówki i SliĄ'szawki. Materiał 
obserwacyjny dla doliny Sanu między Leskiem a Przemyślem 
zebrałem w roku 1935, a w roku 1936 ojiracowywałem utwory 
dyluwialne w dolinach Wisłoka i Wisłoki, łącznie z ,,Dołami 
Jasielsko-Krośnienskimi“ . W  roku 1937 badałem utwory dylu­
wialne w dolinach Raby i Skawy oi-az przeprowadzałem z ra­
mienia Państwowego Instytutu Geologicznego szczegółowe ł>a- 
dania w ,,Dołach Krośnieńskich“ . Latem 1939 roku zajmowa­
łem się znowu badaniem utworów dyluwialnych w dolinie Du­
najca, mianowicie w Pieninach i w części przyległej aż po Ja­
zowsko. Ponadto przeprowadzałem badania szczegfdowe w sta­
nowiskach, gdzie w utworach dyluwialnych zachowała się flora 
kopalna (Lęki Dolne — w latach 1936 i 1937, Roztoki — w roku 
1937, Krościenko — w roku 1938, Kąty koło Sromowiei^ —. 
w roku 1939). Dużo spostrzeżeń poczyniłem w czasie ])rowadze- 
nia przez wiele lat wycieczek seminaryjnych ze słuchaczami 
instytutu Geograficznego Tniwersytetii Jagiellońskiego (Soła, 
Koszarawa, Sopotnia, Skawa, Raba, Łososina, Tatry oraz wszyst­
kie grupy górskie Beskidów Zachodnich).
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Bardzo dużo materiału porównawczego zebrałem podczas 
wycieczek uczestników Międzynarodowego Kongi*esu poświęco­
nego Czwartorzędowi w Wiedniu we wrześniu lii36 roku. 
Szczególnie 15-dniowa wycieczka po Alpach Austriackicli, do­
brze zorganizowana i obfitująca w ożywione dyskusje, pogłębiła 
moje studia dyluwialne i zapoznała mnie ze współczesnymi za­
gadnieniami glacjalnymi. Poznałem też naocznie metody badań 
dyluwialnycb. stosowane zagranicą. W  roku 1038 zapoznałem 
się w czasie prowadzenia wycieczki pojirzez Finlandię, północną 
Norwegię i północnę Szwecję ze stosuidvowo świeżym krajobra­
zem polodowcowym, jego typowymi formami i utworami oraz 
typem zlodowacenia fjeldowego. Jednakże najwięcej cennych 
spostrzeżeń poczyniłem na Spitsbergenie w roku 1938 dzięki 
udziałowi w Polskiej Wyprawie Glacjologicznej. Jednym z ce­
lów tej wyprawy było zebranie możliwie dużej ilości materiału 
])orównawczego dla lc])szego zrozumienia, a przez to i poznania 
procesów działających u nas w okresach glacjalnych.

Prowadzenie hadań terenowych umożliwiły i ułatwiły mi 
w niektórych oki’csach letnich subwencje i zasiłki otrzymane 
z Komisji Fizjograficznej Polskiej Akademii Ibniejęlności (Du­
najec w roku 1032, Pęki, Roztoki), z Funduszu Lesseiai za ])o- 
średnictwem Akademii Ibniejętności (Wisłoka. Wisłok), z Od­
działu Krakowskiego Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
(San), z Komitetu Organizacyjnego Międzynarodowego Kon­
gresu Geografów w Polsce (Dunajec w roku 1934), wreszcie 
z Państwowego Inslytutu Geologicznego (Doły Krośnieńskie, 
Pieniny).

Wyniki tych prac były przedstawiane na iiosiedzeniach nau- 
ko\^ycll Polskiego Towarzystwa Geologicznego i Polskiego To­
warzystwa Geograficznego w Krakowie, na posiedzeniu Komisji 
Fizjograficznej Polskiej Akademii ITniejętności, na posiedze- 
niacli poświęconych zagadnieniom dyluwialnym w Poznaniu 
i w Krakowie, wreszcie na posiedzeniu Międzynarodowej Kon­
ferencji Dyluwialnej w Wiedniu w roku 1936. Opublikowałem 
dotycliczas z tego zakresu kilka prac i przyczynków; są one ze­
stawione w spisie literatury.

Badania nad utworami dyluwialnymi i rzeźbą Karpat Za­
chodnich, które dzięki inicjatywie mojego profesora, Dr Je­
rzego S m o l e ń s k i e g o ,  rozpocząłem od doliny Dunajca, kon­
tynuowałem i rozszerzyłem na całe Polskie Karpaty Zacłiodnie.
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W ciągu 10 lat mej pracy Profesor stale intei‘esował się jej 
postępami i wynikami, te zaś potwierdziły jego przypuszczenie 
o wysokim zasypaniu dolin zachodnio-karpackicli, związanym 
z zabarykadowaniem ich wylotów przez lądolód północny. Już 
samo zainteresowanie, które tak żywo ujawniał, było mi bodź­
cem i wielką zachętą w pracy. Ale zawdzięczam mu dużo wię­
cej. Stale wspierał mnie radą i pomocą, zarówno przy opraco- 
N^ywaniu materiałów i ich publikacji, jak również w staraniach
0 zasiłki i wyjazdy zagranicę. Jemu zawdzięczam swobodę myśli
1 niepoddawanie się sugestii autorytetów; nigdy nie narzucał mi 
swych pomysłów ani schematów. Pozostawiał mi pełną wolność 
w prowadzeniu badań i tylko w sposób niezwykle umiejętny bû  
dził wątpliwości, tym zmuszając mnie do myślenia i rozwijając 
krytycyzm. Takiemu postępowaniu Profesora zawdzięczam sa­
modzielne wypracowanie metody badawczej, przystosowanej do 
dyluwium karpackiego. Poświęcenie tej pracy Jego pamięci jest 
nikłym dowodem mojej wdzięczności, a równocześnie świadec­
twem moich myśli o Nim, kiedy w czasie wojny — która nam Go 
zabrała — tę pracę pisałem.

Zginął w czasie wojny także Profesor Dr Jan N o w fi k. Jemu 
zawdzięczam zaznajomienie mnie z metodami badań geologicz­
nych podczas pobytu wakacyjnego w Zawoi w roku 1930. 
a później wiele rad i wskazówek, szczególnie z rzeźbą Karpat 
związanych.

Wiele zawdzięczani też Profesorowi Dr Władysławowi S z a ­
f e r o w i .  bo nie tylko zrozumienie wartości badań paleobota- 
nicznycli dzięki zapraszaniu mnie do współpracy (Krościenko, 
4.ęki, Roztoki, Kąty), ale także mój udział w Międzynarodowej 
Konferencji Dyluwialnej w Austrii. Wreszcie wdzięczny Mu je­
stem za rozmowy i dyskusje na tematy dyluwialne w latach 
wojny. Były one rzadkim oderwaniem myśli od bolesnej rzeczy­
wistości.



2. METODA BADAS;

Stale postępujiice badania geologiczne w Karpatach Polskich 
przeważnie pomijały utwory młode, zaliczane do dyluwium i alu- 
wium. Przestrzenie zajęte przez te utwory pozostawiano na ma­
pach białe, niewypełnione, narzekając przytem na trudności 
w ])rowadzeniu badań w terenie ,,zasmarowanym“ utworami 
dyluwialnymi. W ostatnich czasach coraz częściej pojawiały się 
próby rozklasyfikowania petrograficznego, a nawet stratygra­
ficznego tych osadów; nie zawsze jednak doprowadzały one do 
dobrych wyników. Przyczyną było albo objęcie zbyt małego 
obszaru, na którym brakło utworów przewoduicli, albo też nie­
właściwe podejście metodyczne.

Od innej strony dotknęły tego zagadnienia badania geomorfo­
logiczne, biorące za podstawę formę, przede wszystkim terasy. 
Widząc tylko formy, a często nie wnikając w ich treść, badacze 
ci nie posunęli naprzód naszych wiadomości o dyluwium w Kar­
patach od czasów U h l i g a  czy autorów Atlasu Geologicznego 
Galicji.

W  związku z tym okazało się konieczne;
1" wyp?'acowanie odrębnej metody badań dyluwialnych, 

w szczególności dla badań dyluwialnych w Karpatach — metody, 
która w równym stopniu uwzględniałaby kryteria geologiczne 
jak geomorfologiczne, a także miała zrozumienie dla doniosłej 
roli badań paleobotanicznych, petrograficznych i prehistorycz­
ny cli ;

2” obejmowanie badaniami obszarów dużych, albowiem 
tylko w tym wypadku możliwe jest ustalenie stratygrafii i wieku 
oraz wyjaśnienie procesów i zjawisk, związanych z tą epoką.

Moje spostrzeżenia morfologiczne obejmowały formy i ze­
społy form, przede wszystkim terasy występujące w dnie i na 
zboczacłi doliny, rozległe poziomy akumulacyjne, wreszcie 
stożki napływowe, zaznaczające często swą piętrową nadległość 
u wylotów dolin i dolinek bocznych. Od pomiaru ich wysokości, 
opisu zachowania i wyznaczenia rozmiarów rozpoczynałem za­
zwyczaj szczegółowe badania.
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Badania geologiczne, prowadzone przeze mnie, dotyczyły 
treści form aknmulacyjnych-dyluwialnycli. Są to przeważnie 
litwory rzeczne i dlatego konieczne jest stałe uprzytamnianie 
sobie, że były przenoszone i osadzane według określonych praw, 
jakie rządzą wodami płynącymi, że są lo utwory ujęte jakimś 
korytem posiadającym pewien spadek oraz związane z wodą 
o pewnym określonym zasięgu poziomym i pionowym. To też moje 
badania geologiczne polegały na dokładnych pomiarach wysokości, 
w jakich występują poszczególne utwory, na mierzeniu ich miąż­
szości, wreszcie na szczegółowymi opisie tych utworów z uwzglę­
dnieniem jakości, wielkości ziarna, ułożenia, warstwowania, se­
lekcji, stopnia otoczenia i stopnia zwietrzenia żwirów, udziału 
procentowego różnych skał w żwirowiskach rzecznych, udziału 
materiału erratycznego z uwzględnieniem jego jakości, rozmia­
rów i charakteru (bloki, otoczaki) ; w końcu zwracałem uwagę na 
występowanie związków żelaza oraz na wapnistość. Badania te nie 
ograniczały się do wymienionych form akumulacyjnych, ale sięgały 
też wysoko na zbocza, gdzie śledziłem pokrywy akumulacyjne, 
przylepione do stoków dolinnych. Przy tych badaniach szczegól­
nie dużą rolę gra ilość oraz wielkość odsłonięć. Szukano i ko­
rzystano z odkrywmk zarówno naturalnych jak sztucznych. Tu, 
poza cegielniami, hudowę .form i skład pokryw dyluwialnych 
ujawniają szczególnie często i dobrze duże odkrysvki we wcię­
ciach dróg. Utwory te śledziłem w rowach drenowych, przy ko­
paniu dołów pod fundamenty i przy budowie studni; korzysta­
łem nieraz z relacji właścicieli świeżo wykopanych studni 
oraz z informacji zawodowych studniarzy. Koło Roztok i w Łę­
kach Dolnych wykonano też szereg płytkich wierceń (do 8 m. 1 
ręcznym świdrem geologicznym oraz znaczną ilość szurfów. 
Z utworów zawierających roślinność kopalną pobierałem próbki, 
które przekazywałem profesorowi S z a f e r o w i  (Instytut Bo­
taniczny Uniwersytetu Jagiellońskiego). Rozprzestrzenienie 
wszystkich form dyluwialnych i aluwialnych oraz miejsca wy­
stępowania utworów osadowych wrysowywałem na mapy w po- 
działce 1:25 000.



3. TEREN P lE in

Hiulaiiia moje objęły prawie wszystkie większe doliny rzek 
zaeliodnio-karpackieh.

W  dorzeezu przeprowadziłem badania w dolinie Skawy
od Spytkowic po Zator, w dolinie Skawicy i częściowo w masy­
wie Babiej Góry wreszeie w dolinach Lacliówki i Stryszawki.

W  dorzeczu Raby zbadłiłem dolinę Raby od Sieniawy j)o Kłaj 
oraz dolne odcinki doliny Mszany i Poręby.

W  dorzeczu Dunajca opracowałem dyluwinm w dolinie Du­
najca od Pienin po ujście do Wisły oraz w północnej części kar- 
[)ackiego dorzecza Dunajca; w dolinie Łososiny — terasy dyln- 
wialne od Dobrej po ujście. Systematycznie zbierałem obserwa­
cje z Tatr, a także wykonałem zdjęeie morfologiczno-glacjalne 
zamknięcia doliny Białej Wody.

W  dorzeczu H isioki zbadałem dolinę Wisłoki od Żmigrodu 
po Dębicę oraz dolinę Jasiołki od Wrocanki po ujście do Wisłoki.

W  dorzeczu U ishka opracow^ałem utwory dyluwialne doliny 
Wisłoka od Sieniawy po Staromieście koło Rzeszowa oraz dolinę 
^^orawy od Iwonicza po ujście, do Wisłoka.

W  dorzeczu Sanu prowadziłem badania w dolinie Sanu od 
Leska po Jarosław oraz w’ dolnym odcinku doliny Wiaru.

.\by ])rzedstawić w tej rozprawne całość zagadnień dyluwial- 
nycli ,w Karpatach Zachodniidi Polskich, skorzystałem z pracy 
i mapy B. H a l i c k i e g o  oraz obserwaicji E. R o me r a ,  dotyczą­
cych Tatr i Podhala. Jeśli idzie o profil utwmrów- dyluwialnych 
wzdłuż doliny Białego Dunajca, a następnie Dunajca aż po Pie­
niny, to podaję go za H a l i c k i m  nie tylko na podstawie jego 
pracy, ale także i autopsji, gdyż profil ten prześledziłem ŵ roku 
1933 dla nawńązania mych badań w’ dolinie Dunajca poniżej Pie­
nin do badań H a l i c k i e g o  na Podhalu.



4. DANE  Z P I Ś M I E N N I C T W A

W tym rozdziale zostania omówione tylko te prace, w któ- 
rycli zafiadnienia dyluwialne rozpatrywane są na przestrzeni ca­
łych Karpal Zacliodnich lub icłi znacznej części. Natomiast prace 
odnoszące się do poszczególnycłi dolin, grup górskich oraz doty­
czące zjawisk, występujących na małym obszarze, będą oma­
wiane we wstępach do opisu stosunków dylnwialnych w poszczc- 
gólnyidi dolimich zachodnio-karpackicli.

Pierwszą bardziej szczegółową klasyfikację utworów dylu- 
wialnyeh w Karpatach Zacliodnich dali geologowie wicdeńs(“y 
V. I l i i l i g  i P. T i e l z e  w latach 1883-1888.

IMi 1 i g w dwu dużych roziirawach o budowie geologicznej 
Karjiat zachodnio-galicyjskich [141 i 142], obejmujących dorze­
cza Dunajca, Białej Dunajcowej, Wisłoki i Wisłoka zalicza do 
utworów dylnwialnych;

(a) głazy i żwiry erratyczne,
(b) żwiry mieszane, złożone z otoczaków kariiackich i erra- 

lycznycłi, zachowane na zboczach, a niekiedy i w dnie doliny,
(c ) dyluwium terasowe, które reprezentują fragmenty te­

rasy akumulacyjnej o wysokości 10 do 20 m, zbudowanej zi‘ 
żwii*ów karpackich, piasków i glin,

(d) less, nawiewamy w okresie inter- i postglacjalnym,
(e) glinę zwietrzelinową lub zboczową (Berglehm), któi*a 

płaszczem grubości do 10 m okrywa garby krainy pogórskiej.
Głazy erratyczne i żwiry mieszane wiąże on ze zlodowace­

niem i jego recesją, natomiast utworzenie terasy dyluwialnej łą­
czy z okresem, który nastąpił po tym zlodowaceniu.

T i e t z e  w sąsiednich dorzeczach Skawy i Raby [137] wy­
różnił już tylko:

(a) głazy erratyczne,
(b) żwiry dyluwialne,
(c ) piaski dyluwialne,
(d) less.
Zarówno U łi 1 i g jak T i e t z e  opisują niektóre odsłonię­

cia) i podają wiele miejsc występowania tych utworów, ale to 
zostanie uwzględnione dopiero w opisie poszczególnych dolin.
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Do utworów nluwialnycli zaliczają obaj zgodnie terasę denną
0 wysokości 3 do 5 in.

Nieco ])óźiiiej, 1)0 w lalach 1887 do 1005, polscy geologowie 
opracowali Atlas Geologiczni} Galicji, wydany przez Komisję 
Fizjograficzną Akademii tbniejęlności. Obszar Karpat Zachod­
nich był badany głównie przez W. S z a j n o c h ę  (zeszyty obja­
śnień do Atlasu nr. V, VI, XT, X IiI.), pojedyncze arkusze opra­
cowali J. O r z y b o w s k i ( zeszyt X IV ), M. Ł o m n i c  k i ( ze­
szyt XV) i W. F’ r i e d 1) e r g (zeszyt X V I); dla Tatr, Podbala
1 Pienin skorzystano z map t i b l i g a .  W  tych opracowaniach 
utwory dyluwialne hyły uwzględniane bardzo rozmaicie.

Pobieżnie traktuje je S z a j n o c h a .  Wydziela on zaledwie:
(a) żwir dyluwialny, występujący w niektórycłi odcinkach 

den dolinnych w postaci teras o wysokości do 15 m,
(h) glinę miejscową i lessową.
Na wielu arkuszach łączy znów dyluwium miejscowe z rzecz­

nym, a osobno znaczy glinę mamutową, tj. less.
Niewiele więcej podaje G r z y b o w s k i ;  do wyszczególnio­

nych powyżej dodaje jedynie piaski dyluwialne. Obaj nie dają 
leż żadnego poglądu na przebieg dyluwium w Karpatach Za­
chodnich.

To też Oil prac obu tych autorów odbijają korzystnie opra­
cowania F r i e d b e r g a i Ł o mn i c k i e g o ,  obejmujące z ob­
szaru Karpat zaledwie ich skrawki północne (Tarnów. Dęliica. 
Rzeszów). Do utworów dyluwialnych zaliczają oni:

(a) glinę lodowcową,
(b) piaski lodowcowe.
(c) głazy narzutowe większe i mniejsze,
(d) żwiry lodowcowe,
(e) żwiry mieszane,
(f )  żwiry karpackie,
(g ) glinę nawiriną.
Wśród utworów aluwialnych autorzy ci wydzielają starsze 

i młodsze utwory napływowe, rzeczne, rudę bagienną i torf. 
Z utworów dyluwialnych zbudowane są dwie terasy:

(1) s t a r o d y 1 u w i a 1 n a, zawierająca materiał more­
nowy oraz żwiry lodowcowe i mieszane, osadzone w czasie co­
fania się lodowca.

(2 ) m ł o d o d y 1 u w i a 1 n a. piaszczysta, wiązana ze schył­
kiem zlodowacenia.



POLSKIE KARPATY ZACHODNIE W  OKRESIE DYLUWIALNYM 13

W okresie iniędzylocloweowym i z poczJitkiem okresu polo- 
dowcowego zachodziły iia lyiu lereiiie według Ł o m n i c k i e g o  
zjawiska i procesy puslymie, wyrażajiice się utworzeniem lessów 
oraz zwianiem piasków w wydmy. Z okresem aluwialnym wi.^żij 
oliaj powstanie teras rędzinnej i łęgowej.

Żaden z wymieiiionycli dotychczas badaczy nie dał jakiegoś 
pełniejszego obrazu epoki lodowcowej w Karpatach. To też za 
pierwszą próbę tego rodzaju możemy uważać pracę W. Ł o z i n- 
s k i e g o  z roku 19U9, '¿jnwiska ghicjalne a brzegu północnego 
dyluwiurn wzdłuż Karpat i Sudetów [6(JJ. lUnIaniami swymi objął 
Ł o z i ń s k i  tylko brzeżną część Kaiąiat z dolinami Raby, iJu- 
najca, Riałej dunajcowej, Wisłoki i Wisłoka, a później w innej 
pracy [67] także Sanu. Przyjmował on odmiennie, aniżeli jego 
poprzednicy, że czoło lodowca o grubości około 50 m na Nizinie 
Podkarpackiej oparło się zasadniczo o próg karpackiego Pogó­
rza i że tylko w rozszerzenia dolinne wsunęły się nieduże języki 
lodowcowe o długości: w dolinie Raby 17 km, w dolinie Runajca 
25 km, Riałej dunajcowej 30 km, Wisłoki 21 km, Wisłoka 
33 km i Sanu 11 km. Grubość tych języków wynosiła od 10 do 
25 m, a dowodem ich pobytu jest domieszka materiału erratycz- 
nego w żwirach karpackich; stąd żwiry mieszane. Zdaniem Ł o ­
z i ń s k i e g o  reprezentują one osad fluwioglacjalny z czasu 
cofania się lądolodu, a ich położenie w dnie dolinnym dowodzi, 
że rzeźba brzeżnej części Karpat była już w okresie przedlodo3\- 
cowym całkowicie gotowa. Rzeźbę polodowcową zmodyfikowała 
gruba pokrywa lessu.

Ta pierwsza próba syntezy dyluwialnej Zachodnich Karpat 
nie udała się. Dotyczy to zarówno miąższości lądolodu, którego 
ślady w postaci głazów erralycznych widział już U h 1 ig  w wy­
sokościach do 420 m, jak również genezy, żwirów mieszanych, 
ruchu języków lodowcowych przeciw spadkowi dolin, wieku 
lessu, a wreszcie dyluwiurn terasowego, którym Ł o z i ń s k i  
w ogóle się nie zajął, mimo wcześniejszej dobrej charaktery­
styki U h 1 i g a.

W innej swej pracy o charakterze również syntetycznym, 
Miejscowe dyłuwium Karpat [71], rozważa Ł o z i ń s k i  poclio- 
dzenie utworów zwietrzelinowych, okrywających grubym płasz­
czem wierzchowiny i zbocza karpackie. Zestawia najpierw pro­
dukty wietrzenia rozmaitych utworów skalnych fliszu karpac­
kiego od niewietrzejących iłów poprzez łupki i piaskowce róż-

A .\-

¿j +
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nej odporności aż do konglomeratów i brekcji. Niektóre z tych 
skał, odznaczające się większą odpornością, rozpadają się pod 
wpływem wietrzenia w rumowiska skalne; inne dają formy 
skalne, ale większość zmienia się w glinę zwietrzelinową o gru­
bości do 10 m. Powstanie tych utworów wiąże Ł o z i ń s k i  
z periglacjalnym (dyluwialnym) wietrzeniem mechanicznym.

L. S a w i c k i  w syntezie morfologicznej Zachodnich Kar­
pat [105] na podstawie występowania teras glacjalnych, zbudo­
wanych ze żwirów mieszanych w pogórskich odcinkach dolin, 
wnioskuje za Ł o z i ń s k i m o preglacjalnym wieku form dolin­
nych. Poza tym utworami dyluwialnymi nie zajmuje się wcale.

I później przez dłuższy czas żaden z badaczy dyluwium kar­
packiego nie wyszedł poza schemat U łi 1 i g a lub Ł o z i ń- 
sk i e g o. Dopiero J. S m o 1 e ń s k i [l i 4], znalazłszy na zbo­
czach kotliny Sądeckiej resztki wysokiego do 90 m zasypania, 
wiązał je przyczynowo z lądolodem barykadującym wylot doliny 
Dunajca i wyraził przypuszczenie, że również i w innych doli­
nach zachodnio-karpackich podobne zjawisko musiało zachodzić 
w tym okresie.

To przypuszczenie potwierdziły moje badania szczegółowe 
w dolinie Dunajca [42] oraz spostrzeżenia zrazu przygodne w do­
linach innych rzek kai-packich [38 i 39]. Na podstawie danych 
z literatury i spostrzeżeń własnych przyjąłem’ znacznie większy 
zasięg zlodowacenia maksymalnego w obszarze Pogórza i z nim 
związałem zasypanie dolin Soły, Skawy i Raby do wysokości 
30-50 m, a doliny Dunajca, zlodowaconej równocześnie u źródeł 
i u ujścia, do wysokości około 90 m. Z okresami następnych zlo­
dowaceń wiązałem utwory terasy lessowej i dennej. Podobnie 
S m o l e ń s k i  w referacie, wygłoszonym na Międzynarodowym 
Kongresie w Warszawie, o wpływie zlodowaceń północnych na 
rzeźbę Karpat Zachodnich [116] przyjmuje wysokie zasypanie 
dolin, zaznaczające się w odcinkach położonych na południe od 
onszaru zlodowaconego, oraz terasy niższe o wysokości 8 do 12 m 
i 4 do 6 m, odpowiadające zlodowaceniom następnym. Omawia 
leż wyjątkową rolę doliny Dunajca, gdzie udało się powiązać 
maksymalne zlodowacenie tatrzańskie z maksymalnym zlodowa­
ceniem niżowym, co było też tematem mego referatu kongreso­
wego [39]. Moje studia późniejsze [40-43, 46 i 47] szły w kie­
runku gromadzenia i uzupełnienia sposti‘zeżeń oraz pogłębiania 
wiadomości o roli i przebiegu procesów erozyjnych i akumula-
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cyjnych w okresie dyluwialiiym w Karpatach, a w szczególności 
w czasie zlodowacenia maksymalnego. W  osadach rzecznych tego 
okresu wydzieliłem utwory osadzone w czasie nasuwania się 
i w czasie cofania się lądolodu, przegrodzone morem}, denną tego 
zlodowacenia.

Inną drogą poszły studia S. P a w ł o w s k i e g o .  Wyniki 
badań nad terasami w dolinie Wisłoki [80] uogólnił on w roku 
1930 na całe Karpaty, a nawet do pewnego stopnia na całą Pol­
skę, przyjmując powszechne występowanie w dolinach rzecz­
nych dwu teras; wyższej, skalisto-osadowej, o wysokości 12 do 
30 m, i niższej, akumulacyjnej, zalewanej przez wysokie wodo- 
stany. W brzeżnej części Karpat Zachodnich znajdował w utwo­
rach terasy wyższej ,,żwiry mieszane“ i na lej podstawie wiązał 
je ze zlodowaceniem maksymalnym, ich rozcięcie — z cofaniem 
się lądolodu i okresem międzylodowcowym, powstanie utworów 
terasy niższej — ze zlodowaceniem młodszym, środkowopol- 
skim, a ich rozcięcie — z okresem posŁglacjalnym. Że ta kon­
cepcja terasowo-wiekowa była słabo ugruntowana, świadczy po­
gląd P a w ł o w s k i e g o  z roku 1934 [84], że utwory akumu­
lacyjne terasy wyższej (15 do 30 m) pochodzą z okresu zlodo­
wacenia ostatniego!

Syntezą, ale o charakterze sprawozdawczym, są ostatnie 
prace P a w ł o w s k i e g o  [84 i 85’J o Karpatach w epoce lodo­
wej. Na podstawie literatury i badań własnych omawia on ślady 
zlodowacenia w poszczególnych grupach górskich, z tego na ob­
szarze polskich Karpat Zachodnich: w Tatrach, na Uabiej Górze 
i Pilsku. Zdaniem P a w ł o w s k i e g o  zlodowacenie Karpat 
miało charakter wyspowy, obejmowało jedynie te grupy górskie, 
które wznoszą się ponad 1500 t u . W  rozmieszczeniu lodowców 
dużą rolę grała ekspozycja, szczególnie północna. Siady lodow­
cowe w Karpatach pochodzą według niego prawie wyłącznie 
z okresu zlodowacenia ostatniego. W  tym czasie granica wiecz­
nego śniegu miała przebiegać w Beskidach Zachodnich na wyso­
kości 1450 m, a w Tatrach — od 1450 do 1600 m; klimat miał 
być zbliżony do dzisiejszego. P a w ł o w s k i  wnosi o ilości zlodo­
waceń z ilości teras rzecznych w Karpatach. Znajduje jednak 
tylko jedną wyraźną terasę o wysokości 15 do 30 m, którą 
dawniej wiązał ze zlodowaceniem maksymalnym, a obecnie 
wiąże ze zlodowaceniem ostatnim, najmłodszym. Mimo nie- 
znalezienia wyraźnych teras wyższych przyjmuje trzykrotność
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Ziodon^acenia Tatr, a w formie przypuszczenia — także i innych 
gru; górskich^ Maksymalnemu rozprzestrzenieniu lądolodu ni­
żowego aż po Karpaty musiało odpowiadać według niego maksy- 
^''alne zlodowacenie grup górskich. P a w ł o w s k i  starał się po- 
wî za'*̂  '̂ Iś, Tatr ^koncepcje R o m e r a  i H a l i c k i e g o ,  i to 
Wi!^osób,: mechaniczny, biorąc ilość zlodowaceń od H a l i c ­
k i e g o *  a zasięgi od R o me r a .  W  sprzeczności z wynikami ba­
dań B. Ś w i d e r s k i e g o  [123] przypisuje on i wiąże większość 
form glacjalnych z okresem zlodowacenia ostatniego. Tymcza­
sem Czarnohorę nawiedziłyby dwa zlodowacenia starsze, a okres 
najmłodszy .naznaczył się zaleganiem firnów w starych nieckach 
karowych [123].

Podobny przebieg jestem też skłonny przyjąć dla Babiej 
Góry i Pilska na podstawie dużo lepszego wykształcenia dwu 
starszych pokryw akumulacyjnych, ciągnących się wzdłuż Ska­
wicy babiogórskiej i pilszczańskiej Sopotni, od pokrywy naj­
młodszej odpowiadającej okresowi Varsovien II.

Duża wartość pracy P a w ł o w s k i e g o  polega przede wszy­
stkim na zebraniu i zestawieniu dotychczasowych wyników ba­
dań nad formami glacjalnymi Karpat.

Pragnę wreszcie wspomnieć o pracy, która wprawdzie nie 
obejmuje wielkiego obszaru i dotyczy terenu tu nie opisywanego, 
ale podejściem metodycznym wysuwa się na czoło prac o dylu- 
wium karpackim. Jest to rozprawa M. K s i ą ż k i e w i c z a 
„Utwory czwartorzędowe Pogórza Cieszyńskiego^" [56]. Na podsta­
wie bardzo szczegółowych badań w obszarze wododzielnym mię­
dzy Wisłą a Olzą odtwarza ona przebieg cofania się lądolodu Gra- 
covien, jego postoje recesyjne, łączenie się wód Wisły z wodami 
Olzy oraz ich przelewanie się ku zachodowi. Z okresami następ­
nych dwu zlodowaceń autor wiąże utwory rzeczne, budujące te­
rasę wyższą, przykrytą lessem, oraz niższą, zalewową.



5. PRZEGLĄD UTW ORÓW  DYLUWIALNYCH  
W KARPATACH ZACHODNICH

W  Karpatach Zachodnich z okresem dyluwialnym związane 
są zarówno formy erozyjne jak utwory akumulacyjne.

Formy erozyjne powstały wskutek działalności albo lodow­
ców, albo wód płynących, a więc rzek i potoków. Dzięki od­
kształcającej działalności lodowców górskich powstały niecki 
karowe Tatr, Babiej Góry i Pilska oraz doliny tatrzańskie w swej 
dzisiejszej postaci. Działalności rzek, ale w okresach intergla­
cjalnych, zawdzięczają swe powstanie terasy dyluwialne, zazna­
czające się wyraźnie we wszystkich dolinach zachodnio-karpac- 
kich.

Wśród utworóro akumulacyjnych okresu czwartorzędowego 
w Karpatach można wyróżnić utwory:

a) rzeczne-fluwialne (żwiry, piaski, gliny, iły),
h) jeziorne-limniczne (kreda jeziorna, torfy, iły zastoisko- 

we),
c) lodowcowe-glacjalne (moreny, głazy narzutowe, żwiry 

pochodzenia północnego),
d) rzeczno-lodowcowe-fluwioglacjalne (żwirowe stożki flu- 

wioglacjalne zlodowaceń górskich, żwiry mieszane),
e) osadzone przez wiatr - anemoklastyczne (less, piaski wy­

dmowe) ,
f) zboczowe-hydroklastyczne (utwory soliflukcyjne, pokry­

wy glin zboczowych, złaziska, osuwiska),
g) zwietrzelinowe-aeroklastyczne (pokrywy zwietrzelino- 

we, rumowiska skalne, formy skalne).
Formom i utworom rzecznym, lodowcowym i rzeczno-lo- 

dowcowym poświęcam w tej rozprawie najwięcej uwagi. Inne 
utwory uwzględniam przy omawianiu klimatu i jego roli morfo­
logicznej.

Utwory glacjalne zachowały się w postaci moren lub ich 
szczątków:

(1) na Pogórzu karpackim, którego brzeżną część przykrył 
lądolód niżowy w okresie zlodowacenia Ci‘acovien; temu zjawi­
sku poświęcony jest rozdział 6;

Prace Wr. T. N. Seria B. Nr 7. 2
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(2) w Beskidach Zachodnich na Babiej Górze i Pilsku, które 
uległy zlodowaceniom górskim w okresie Cracovien iVarsovien I,

(3) w Tatrach, które były trzykrotnie zlodowacone i posia­
dają zarówno formy jak utwory glacjalne najświeższe i najlepiej 
zachowane.

Z utworów fluwialnych i fluwioglacjalnych zbudowane są 
w Karpatach Zachodnich trzy różiiowiekowe pokrywy akumula­
cyjne.

Przez pokrywę rozumiem pokład utworów głównie napływo­
wych (także spełzniętych ze zboczy), złożonych na podstawie 
skalnej. Pokryuy biorą udział w budowie:

1. stożków napływowych, piętrowo wznoszących się u wy­
lotu bocznych dolinek,

2. teras osadowych i skalisto-osadowych o różnej wysoko­
ści, wieku i charakterze.

Miąższość i skład pokryw są bardzo różne, samo zaś poję­
cie jest raczej terminem geologicznym. Pokrywy występują za­
równo w stożkach jak w terasach, ale zazwyczaj różnią się od 
tych form, gdyż często spoczywają na wysokich cokołach skal­
nych. To też należało przy zachowaniu obu tych terminów przy­
jąć jeszcze jeden, obejmujący zarówno terasy jak stożki napły­
wowe. Z tego powodu wprowadzam pojęcie poziomu.

Pokrywa najwyższa występuje w poziomie I, zachowanym 
w postaci wysokich stożków napływowych oraz fragmentów te­
rasy wysokiej.

Pokry^wa średnia występuje w poziomie II, zachowanym 
w postaci średnich stożków napływowych oraz fragmentów te­
rasy średniej.

Pokrywa dolna występuje w poziomie III, zachowanym w po­
staci dolnych (niskich) stożków napływowych oraz terasy rę- 
dzinnej. W  nią włożona jest jeszcze pokrywa najmłodsza, budu­
jąca terasę łęgową, aluwialną.

Korytu rzeki towarzyszą przeważnie pasy kamieńca, współ­
cześnie przesypywanego.

Rozmieszczeniu tych poziomów w poszczególnych dolinach 
zachodniokarpackich oraz ich budowie i zachowaniu poświęcone 
są rozdziały 7-12. Szczegółowe opisy tych utworów i form po­
przedzone są zestawieniami i omówieniami dotychczasowej li­
teratury.



6. ZASIĄG I PRZEBIEG ZLODOWACENIA MAKSYMALNEGO 
NA PÓŁNOCNYCH STOKACH KARPAT

Zasiijg zlodowacenia maksymalnego w obrębie Karpat Za­
chodnich omawiałem już dwukrotnie [40 i 41]. W  jednej z prac 
[41] podane zostały znane dotychczas miejsca występowa­
nia głazów i żwirów erratycznych oraz ich wysokość. Z tego po­
wodu ograniezam się obecnie do przedstawienia przebiegu czoła 
lądolodu oraz omówienia szeregu zagadnień, dotyczących kon­
figuracji, miąższości i działalności lądolodu w obszarze Pogó­
rza karpackiego.

W  obrębie Karpat zachowały się bardzo nieliczne strzępy 
moreny dennej, a nigdzie nie znaleziono moreny czołowej tak, 
że zasiąg zlodowacenia maksymalnego może być nakreślony 
jedynie na podstawie rozmieszczenia głazów narzutowych i żwi­
rów erratycznych. Ten materiał erratyczny mógł się dostać do 
miejsc, gdzie go dziś widzimy, dwiema drogami: albo został 
osadzony przez lądolód w postaci moreny dennej, która wsku­
tek późniejszych procesów uległa rozmyciu, albo został spła­
wiony przez wody, spływające z lodowca, w obszar od południa 
przylegający. Zachodziły bowiem okresy, kiedy siła wód lodow­
cowych była dużo większa, aniżeli rzek karpackieb (późne lato). 
Wtedy materiał erratyczny mógł hyc albo spławiany bezpośrednio 
wodą albo też unoszony w odrywających się od krawędzi krach 
lodowych. Odróżnić materiał spławiony od materiału, osadzo­
nego bezpośrednio przez lodowiec, nie jest łatwo. Jedynym wła- 
śeiwie kryterium jest moment bipsometryczny przy uwzględnie­
niu konfiguracji terenu. Głazy i żwiry, leżące ponad zasięgiem 
wód fluwioglacjalnych i roztopowych, są niewątpliwie pocho­
dzenia morenowego. Natomiast położone poniżej ich zasięgu, 
w pobliżu dna lub na samym dnie doliny, mogą być moreną 
przemytą, jeśli spoczywają na utworach z okresu nasuwania się 
lądolodu, albo są to głazy morenowe, które wskutek ruchów 
masowych, także soliflukcyjnycli, uległy zsunięciu z wyższych 
części zboczy dolinnych, albo wreszcie jest to materiał spła­
wiony przez wody glacjalne. Trudność zachodzi przy odróżnianiu 
materiału spełzniętego od głazów i żwirów spławionych. Tu można

2 *
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brać pod uwagę ilość i rozmieszczenie materiału oraz w dużym 
stopniu warunki terenowe.

Przebieg pohidniomej granicy z/oc/omaccma jest następujący. 
Od Cieszyna po Wadowice lądolód oparł się o północne 
stoki Beskidu Śląskiego i Małego na linii Gieszyn-Ustroń- 
-Bielsko-Mikuszowice-Porąbka-Andrycliów-Wadowice. Na wschód 
od Wadowic skręca granica ku północy, omija Moczurkę i Dra- 
boż o wysokości 440 m, po czym biegnie na południe, wykorzy­
stując szerokie obniżenie koło Leńcz i Izdebnika [137] ^). Dalej 
ku wschodowi omija wzniesienia koło Bęczarki, przebiega pół­
nocnym stokiem Borzętowej Córy^), przecina Rabę koło Dob­
rzyc i stąd biegnie ku Tarnawie, omijając wzniesienia koło Gza- 
sławia, Zegartowic i żerosławic o wysokości około 430 m 
[137 i 42]. Stąd ciągnie się na Trzcianę i Łątkę, omija Paprocką 
Górę, a następnie przebiega północnym stokiem Śpilowki i Ma- 
cłmlca. W  dolinę przełomową Dunajca wdarł się lądolód po Be- 
dzieszynę, a więc 2 km na południe od Czchowa [42 i 142], 
a jego wody rzuciły nieco materiału erratycznego aż w okolicę 
Witowie [117]. Na wschód od Czchowa oparł się o północne 
stoki garbów U Krzyża (503 m), Bieśnickiego Lasu, Brzozowej 
(425 m) i sięgnął w dolinie Białej Dunajcowej po Bogoniowice 
[42 i 64]. Między Białą a Wisłoką czoło lądolodu wsparło się 
o pasmo Brzanka-Liwocz, przelewając się przez nie w okolicy 
C.zermnej, i sięgnęło w dolinie Wisłoki po Kołaczyce i Wróblową 
[120, 141, 41, 2, 64, 80, 140]. Stąd na wschód lądolód posiadał 
już mniejszy zasiąg. Jego krawędź opierała się o wzniesienia 
koło Sowiny, Huty Gołogowskiej, Brzezin, Chełmu o wysokości 
532 m i Sośnicę [141]. Stąd skręcała bezpośrednio na południe 
na Wiśniówkę, Markuszową, Wysoką i Lutczę, przy czym opie- 
i*ała się o północno-wschodnie stoki pasma Bonarowieckiego 
[ t l ,  141, 41 i 52]. Od Lutczy granica zakręca ku północy, omija 
wzniesienia koło Niebylca, po czym biegnie przez Połomyję, 
Straszydle i nieco na południe od Błażowej, podparta pasmem 
Czarnego Lasu. Stąd skręca na Jawornik Polski, Łopuszkę W iel­
ką, Jodłówkę, Węgierską Wolę i koło Wapowiec przecina dolinę 
Sanu [41, 50, 64, 65, 78, 136 i 141], W  tym odcinku od Błażo­
wej po Wapowce lądolód opierał się o północny stok grzbietu

') Według wiadomości ustnych od M. K s i ą ż k i e w i c z  a. 
Według wiadomości ustnych od J. B u r t a n ó w u y .
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wododzielnego i jedynie na południe od Kramarzówki przelał się 
mały język lodowy przez obniżenie w tym grzbiecie (350 m).

Podkreślałem już poprzednio [41] nadzwyczajmi zgodność 
między zasięgiem lądolodu a konfiguracjo, terenu, Lądolód przy­
krył niższe, brzeżne części Pogórza karpackiego, nie przekra­
czające 400 m wysokości, i plastycznie dostosował się do rzeźby 
terenu. Dolinami i obniżeniami wcisnął się nieco głębiej, two­
rząc krótkie języki lub rozczłonkowane łapy lodowe.

Głazy erratyczne znajdowano w wysokości do 420 m. Jest' 
to wysokość maksymalna, ograniczona wyłącznie do dorzecza 
Wisłoka (Budzisz, Hanzlówka) [141]. W  dorzeczu Wisłoki lezą one 
w maksymalnej wysokości do 380 m, w dorzeczu Dunajca w wy­
sokości do 400 m, w dorzeczu Raby i Skawy sięgają do wysoko­
ści 380 m, a w dorzeczu Soły do 360 in. Podobną wysokość ma­
ksymalną osiąga materiał erratyczny w dorzeczu Sanu.

Powyższe dane nie są jednak porównywalne. Materiał na­
rzutowy położony wysoko spotykamy u samej krawędzi Karpat 
(Budzisz, Hanzlówka, Wał, Draboż), jeśli zaś w brzeżnej czę­
ści nie ma wzniesieii 400-metrowycb, wówczas nie ma też moż­
liwości znajdowania erratyków tak wysoko. Na tej podstawie 
nie można wnosić o niższym zasięgu pionowym lądolodu. Gdzie 
Pogórze było wyższe, tam lądolód ulegał większemu spiętrze­
niu, ale zajmował mniejszą powierzchnię; gdzie zaś powierzch­
nia Pogórza wznosiła się mniej wysoko i była bardziej równa, 
tam rozprzestrzeniał się więcej. Jeśli zaś chodzi o maksymalną 
wysokość 420 m, w jakiej znaleziono materiał erratyczny w do­
rzeczu Wisłoka, to około 30-metrowe odchylenie od przeważa­
jącego zasięgu erratyków można by wiązać z ruchami tektonicz­
nymi, które w okresie dyluwialnym podniosły omawianą, część 
Karpat o tę ^vysokość. Nie. bez znaczenia jest tu też położenie 
dorzeczy Wisłoki i Wisłoka naprzeciwko przełomu Wisły i obni­
żenia, które najmniej tamowało ruch lądolodu.

W  północnej części Pogórza sterczały ponad pokrywę lodową 
izolowane wzniesienia Wału (526 m) i prawdopodobnie Koko- 
cza (441 m). Te nunataki pozwalają nam na określenie piono­
wego zasięgu lądolodu, a przez to i jego miąższości. Na północ­
nych stokach Wału materiał erratyczny znajdowany był do wy­
sokości 400 m, natomiast brak go w żwirowisku starym, czysto 
karpackim, leżącym w wysokości 456 m [5]. To umożliwia wy-
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znaczenie powierzchni lądolodii w wysokości nieco poniżej 450 m. 
Czy powierzchnia ta była równa, jednakowej wysokości w obrę­
bie Karpat? W  każdym razie obniżała się kn krawędzi, w kierunku 
południowym, gdzie materiał erratyczny znajdowany jest prze­
ważnie w wysokości około 350 m. Natomiast w kiernnkn równo­
leżnikowym, jeśli były jakieś deniwelacje, to w każdym razie nie­
wielkie.

Przy zestawianiu maksymalnej wysokości erratyków na Po­
górzu karpackim z ich wysokością w Górach świętokrzyskich, 
gdzie również znajdowano je do wysokości 400 m, powinniśmy 
])rzypuszczać prawie równą powierzchnię lądolodu między tymi 
górotworami. Przyczynę tego tłumaczyłem dawniej spiętrze­
niem lądolodu u progu górskiego Karpat. Obecnie istnienie ta­
kiej rómni lodowej uważam za niemożliwe, zwłaszcza w czasie 
maximum zlodowacenia.

Zagadnienie jest bardzo interesujące. Pasmo Lysogórskie 
(611 m) jest tu punktem kluczowym, a problem, czy było ono 
nunatakiem, czy też zostało zatopione w masie lodowej, budzi 
od dawna zaciekawienie. Zwolennicy pierwszego poglądu, jak 
W. Ł o z i ń s k i  [66] i J. G z a r n o c k i, [8], podnoszą brak ma­
teriału erratycznego powyżej 420 m, a także jego brak w po­
krywach soliflukcyjnych. Przeciwko temu przemawiają obser­
wacje A. M i k l a s z e w s k i e g o  [74], stwierdzające głaziki 
erratyczne w obszarze wierzchowinowym, a także rozważania 
nad formą lądolodu. Formę lądolodu możemy odtwarzać na pod­
stawie obserwacji dzisiejszych czap lodowych, zwłaszcza lądo- 
lodów Grenlandii i Antarktydy. Otóż lądolody mają pewną cechę 
wspólną, zaznaczającą się doskonale w krzywej hipsograficznej: 
Ich stoki są strome, dolne partie zajmują stosunkowo niewielką 
powierzchnię, natomiast przeważna częśc utrzymuje się w du­
żych wysokościach. W  obszarze Antarktydy powierzchnia lądo­
lodu, znajdująca się poniżej 1000 m, zajmuje zaledwie 15%, 
a poniżej 500 m 8 %\ ogólnej powierzchni.

Lądolody mają postać elipsoidu obrotowego, a więc formę 
bochenkowatą. Jeśli taką przyjmiemy dla lądolodu Cracovien, 
spoczywającego w obszarze Pogórza na spłaszczeniach o wyso­
kości do 420 m, to Góry Świętokrzyskie, oddalone od Pogorza 
blisko o 120 km, musiały się znajdować pod pokrywą lodową. 
Nunatakiem mogły się więc stać dopiero w okresie recesji lądo­
lodu.
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Brak wyraźnych śladijw morenowych wiiizałhym z obnaża- 
jficij rolą procesów soliflnkcyjnych w czasie następnych zlodo­
waceń, a także tłumaczyłbym go ubóstwem materiału moreno­
wego w giirnych częściach masy lodowej. Łysogóry były za< 
pewne najpierw opływane, zanim znalazły się pod lodem.

Przy określaniu miąższości lądolodu w obszarze Pogórza 
należy pamiętać, że materiał morenowy daje nam wysokość pod­
stawy, a nie powierzchni lądolodu. Ta podstawa, spągowa część 
lądolodu, znajdowała się, wnosząc z rozmieszczenia fragmen­
tów morenowych i narzutowych, w rozmaitych wysokościach, 
stąd inną miąższość będzie miał lądolód w obszarze dolin, a inną 
w obszarze wierzchowinowym. Licząc od obecnych den dolin­
nych do wysokości poprzednio wyznaczonej powierzchni, tj. 
około 430 m, otrzymamy różnicę 160 m na zachodzie, a 230 m 
na wschodzie. Ale od tych wartości należy odjąć 30 do 50 m, 
gdyż do tej wysokości zostały zasypane doliny karpackie utwo­
rami rzecznymi w okresie nasuwania się lądolodu. Miąższość 
lądolodu w dolinach w>uiosiłaby zatem od 120 do 180 m. Jego 
grubość nad wierzchowinami Pogórza była, zależnie od ich wy­
sokości, odpowiednio mniejsza.

Wśród głazów narzutowych przeważają najbardziej odporne 
na wietrzenie i ścieranie [15]. Ich wielkość sięga 2,50 m śred­
nicy; w strefie brzeżnej przeważają głazy o średnicy 1,00 do 
1,50 m.

Interesująco przedstawia się sprawa ilości materiału erra- 
tycznego na Pogórzu. W  porów naniu z Niżem, a nawet północną 
częścią Wyżyny Małopolskiej, uderza ubóstwo tego materiału na 
Pogórzu karpackim. Różne są tego przyczyny. Po pierwsze, 
głazy narzutowe nie były dotychczas systematycznie poszuki­
wanie; dowmdem na to są bardziej szczegółowa badania [120 
i 42], odkrywające duże ilości tego materiału. Po drugie, cienka 
w^arstwa moreny dennej uległa przeważnie spełznięciu wraz 
z pokrywaą zwietrzelinowaą w^skutek procesów soliflukcyjnych 
W' okresie zlodowaicenia Varsovien I oraz w’skutek ruchów ma­
sowych w okresie zlodow^acenia ostatniego. Należy się zatem 
spodziew^ać dużej ilości tego materiału w' obniżeniach dolin­
nych, głęboko pod napływami oi*az pod utworami zboczowymi. 
Podobną rolę odgrywa też pokrywa lessow^a wraz z deluwiami, 
W’ wysokim stopniu utrudniająca badania i poszukiw^ania. Z dru-
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iiiej strony trzelia przyjiió, że hidolikl pozostawił większość trans- 
poidowanego materiału przed progiem Pogórza. W  czasie spię­
trzania się i wdzierania na Pogórze następowało zubożenie jego 
części spągowej w materiał morenowy. Przykładem tego może 
ł)yó np. bardzo słabe wykształcenie moren czołowych w Gren­
landii, ponieważ leżą one na obwodzie misy lądowej wyżej, ani­
żeli spąg centralnej części lądolodn. Kii tej koncepcji skłania 
mnie też szereg spostrzeżeń nad mecłianiką niebu lodowców, 
dokonanych na Spitsbergenie.

Drobny materiał erratyczny pochodzenia glacifhiwialnego 
obserwował S. S o k o ł o w s k i  [117] na wzgórzu Stronie na po­
łudnie od Czchowa, a H. ś w i d z i ń s k i  [120] na południe od 
Czermnej. W  dolinie Wisłoki przyjmuję spłynięcie z krą lodową 
głazu granitowego o rozmiarach 1,10 X 1,00X0,60 m, znalezio-^ 
nego przeze mnie ostatnio w małej dolince koło Majscowej na 
południe od Jasła. W  ten sposób dostał się też materiał erra­
tyczny w dolinę Sanu w Ruszelczycacb i otoczaki erratyczne 
w Rzeczpolu. Wysoko, powyżej 100 m nad dnem doliny położone 
,,żwiry mieszane“ nie są utworem fluwioglacjalnym. Żwiry kar­
packie są wieku pHoceńskiego [42], domieszka zaś materiału 
erratycznego pochodzi z okresu zlodowacenia maksymalnego.



CZĘŚĆ II. m a t e r i a ł

7. LTWORY DYUJWIALNE W DOLINIE SKAWY

Dotychczasowy stan badań. T i e t z c [137] wynueai.i w do­
rzeczu Skawy szereg stanowisk głazów' iiarzuiowycli (mvzględ- 
iiiłein je przy wyznaczaniu zasięgu zlodow'acenia). Wyodrębnię 
piaski dyluwialne między Skawdną a Borkiem Szlacheckim, żwiry 
dyluwialne nad kościołem ŵ Woli Radziszowskiej, na północ od 
foKvarkii Lgotka, między Grodziskiem a Bacliowicami i na po­
łudniu od Graboszyc, iły dyluwdalne koło Izdebnika, wreszcie 
pokrywy lessowe,

S z a j n o c h a  [124] widział żwdrowiska dyluwialne w Su­
chej, Kalw'arii, Bachowdcach, a w Wożnikach w wysokości 
250 111 żwdry z granitami czerwmnymi.

Wydzielaniem teras rzecznych w' dolinie Skawy (i Raby) 
zajmownł się ostatnio S z a f  l a r  ski  [132], Wyróżnia terasę 1 
(niższą) o wysokości 2 do 3 m, II (wyższą) 16 do 22 m, te­
rasę III o wysokości 35 do 40 m, terasę IV o wysokości 50 do 
60 111 i terasę V o wysokości 80 do 100 m, a ponad nimi dwn 
poziomy, które iiazyw^a również terasami, o wysokości 110 do 
120 m i 150 do 170 m^). Autor nie podaje ich wieku. Nie starał 
się też o wyznaczenie wśród tych w'ielu poziomów teras dylu- 
w'ialnycłi, odkładając to z niewiadomych powmdów do ukończe­
nia innych badań ŵ  dolinie Dunajca. Nieuwzględnianie budowy 
teras i powierzchowne opisy pokryw akumulacyjnych nie po­
zwalają na korzystanie z tej pracy jako ze zbioru materiału 
obserwacyjnego.

K s i ą ż k i e w i c z [55] wydzielił w okolicy Suchej trzy po­
ziomy akumulacji rzecznej: najwyższy o wysokości 16 do 20 m 
żw'irow'0-gliniasty, środkowy o wysokości 3 do 5 m, rówmież 
żwirowm-gliniasty, ale o mniejszym kalibrze otoczaków', oraz 
dolny. W' którym występują piaski, żwiry i gliny. Poziom najwyż­
szy wiąże słusznie z okresem zlodowacenia Cracovien.

W  czasie wojny została wydana mapa geologiczna: arbusz

0 Terasy te mają np. inną wysokość na mapce dorzecza Skawy po ujście 
Skawicy a inną na drugiej mapce, obejmującej dolinę Skawy poniżej ujścia 
Skawicy.
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Wadowice 1: 50 000, bardzo szczegółowo opracowana przez 
K s i ii ż k i e w i c z a. Z utworów dyluwialiiycli zostały wydzie­
lone: gliny morenowe, piaski fluwioglac.jalne, głazy narzutowe, 
3 poziomy żwirowe, powiązane z 3 okresami zlodowaceń, wresz­
cie less i gliny zwietrzelinowe. Mapę otrzymałem w czasie pisa­
nia tej pracy dzięki uprzejmości dr S. S o k o ł o w s k i e g o .  Nie­
stety brak tekstu nie pozwolił mi na należyte jej wyzyskanie. 
]\logłem jedynie porównać rozmieszczenie poziomów aknmnla- 
cyjnycli wyodrębnionych przez K s i ą ż k i e w i c z a, z opisanymi 
przeze mnie oraz stwierdzić ich na ogół podobną interpretację 
wiekową.

S a w i c k i  [106] śledził i opisał ślady zlodowacenia gór­
skiego w dorzeczu Skawy na Habiej Górze, a w dorzeczu Soły — 
na Pilski! i Baraniej. Formy najlepiej zachowane znalazł w ma­
sywie Babiej Góry. Są to małe kary lodowcowe ze śladami zmu- 
tonowania, schodami i progami, zamknięte przeważnie wałami 
moreny czołowej. Wcięte są one prawie wyłącznie w północne 
stoki Babiej w wysokości od 1370 do 1500 m; kar położony na 
stoku południowym leży w wysokości 1600 m. S a w i c k i  zna­
lazł na Babiej Górze 12 karów, na Pilsku 3, na Baranie.i 
Bałiiej Górze poniżej moren, związanych z lodowcami karowymi, 
leżą utwory i formy morenowe w wysokości od 1150 do 1050 m. 
Na tej podstawie przyjmuje on istnienie czasz lodowych na stoku 
północnym i południowym oraz na Małej Babiej. Te czasze, się­
gające do wysokości 1050 m, wiąże S a w i c k i  z maksymalnym 
zasięgiem oslatniego zlodowacenia babiogórskiego, które parale- 
lizuje z Würmern. Kary i moreny wyżej położone miały powstać 
podczas stadium recesyjnego Bühl.

W  masywie Pilska dwa kary znalazł on na stoku zachodnim 
w wysokości 1410 i 1390 m, a na stoku północnym w wysokości 
1280 m. Na Baraniej dno karu lodowcowego leży w wysokości 
1080 m.

Granica wiecznego śniegu w okresie Würmu, obliczona na 
podstawie wymienionych śladów glacjalnych, przebiega według 
S a w i c k i e g o  na Babiej Górze w wysokości 1350 do 1400 m, 
na Pilsku w wysokości 1360 do 1450 m, na Baraniej w wysoko­
ści 1150 do 1180 m. Obniżanie się granicy wiecznego śniegu ku 
zachodowi wiąże on ze stosunkami klimatyczno-opadowymi.

Badania S a w i c k i e g o  uzupełnił ostatnio P a w ł o w s k i
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[(S3| znnlezieiiiem iia wscliodiiim stoku Pilska jeszcze jednego 
kotła lodowcowego w wysokości 1430 m.

Formom glacjalnym Beskidów Zachodnich poświęciłem 
wiele uwagi, ale jeszcze nie wszystkie zostały skartowane i opra­
cowane. Tu ograniczę się do paru uwag, jakie nasuwają się 
w związku z genezą i wiekiem tych zjawisk. Po pierwsze, nie 
wszystkie formy, opisywane przez S a w i c k i e g o ,  są pochodze­
nia glacjalnego, niektóre z nich — to odkształcone stare nisze osu­
wiskowe. Większość posiada cechy glacjalne, ale są to formy 
przeważnie wcale zniszczone, słabo zachowane, moreny trudne 
do odróżnienia od materiału soliflukcyjnego lub osuwiskowego. 
Przyczyny nie można się doszukiwać jedynie w małej odporno­
ści materiału fliszowego. To też zastrzeżenia budzi sprawa wieku 
tych utworów. Już z samego porównania wysokości granicy wiecz­
nego śniegu w Beskidach (1150 do 1400 m) z jej wysokością 
w Tatrach (1450 do 1000 m) wynika, że ich formy glacjalne nie 
pochodzą z tego samego okresu lodowego.

W  związku z tym należy przesunąć czas powstania tych form 
w Beskidach do okresów zlodowaceń starszych o dużo niższym 
przebiegu granicy wiecznego śniegu (1200 m i 1000 m).

Za taką interpretacją wiekową tych form przemawia ich 
słabe zachowanie się, znaczny stopień zniszczenia i odkształce­
nia, analogia ze stosunkami stwierdzonymi w masywie Uzarno- 
hory przez G. ś w i d e r s k i e g o  [123], gdzie formy glacjalne, 
choć lepiej zachowane niż w Beskidach Zachodnich, pochodzą 
z okresu zlodowacenia przedostatniego i maksymalnego, wresz­
cie budowa pokryw akumulacyjnych w dolinie Skawicy, odwad­
niającej Babią Górę, i stosunek pokryw starszych do młodszej. 
Obie pokrywy starsze odznaczają się dużą miąższością, zasięgiem 
i grubością materiału żwirowego, w przeciwieństwie do słabo 
wykształconej pokrywy młodszej, ślady zlodowacenia czaszo- 
wego na Babiej Górze jestem skłonny wiązać ze zlodowaceniem 
maksymalnym, a ślady zlodowacenia karowego ze zlodowaceniem 
Varsovien I. W  okresie zlodowacenia Varsovien II kotły mogły 
być wypełnione firnem, konserwującym starą formę glacjalną.

Kamieniec. Kamieniec w dolinie Skawy pokazuje się dopiero 
poniżej Jordanowa. W  odcinku górnym o charakterze pogór­
skim kamieńca brak, a tylko gdzieniegdzie widać małe plaże pia­
szczyste z drobnym szutrem. Przyczyną tego jest mały spadek
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rzeki, lirak górskich dopływów, które przyiiosiłyliy materiał 
gruliszy, a także mała odporność pokładów skaliiycłi, hudującyeli 
tę pagórkowato-wyżynną krainę.

Duże ilości szutru przynosi dopiero górska, z pasma Policy 
spływająca Bystra i odtąd kamieniec stale towarzyszy górskiemu 
biegowi Skawy. Zasilany przez liczne bystre dopływy, m. in. 
[irzez babiogórską SkaMucę, zajmuje kamieniec wcale dużą część 
dna doliny. Po przełom przez Beskid Mały jest to kamieniec żywy, 
stałe przez wysokie wody przesypywany. Poniżej przełomu w po­
górskim odcinku doliny Skawy stanowią go żwiry teras dennych, 
odsłaniane na skutek niszczenia pokrywy gliniastej. Jest to ka­
mieniec martwy, nie wędrujący razem z rzeką.

Terasa łęgowa. Terasa łęgowa jest wykształcona bardzo 
sbibo w górnym odcinku doliny Skawy. Posiada tu zaledwie
1,00 do 1,50 m 'wysokości i ciągnie się wąską smugą wzdłuż 
koryta rzeki. Dopiero poniżej przełomu przez pasmo Babiogór­
skie uzyskuje większą szerokość i wysokość. Szeroką 2-metrową 
terasę łęgową między Makowem a Suchą pokrywają łąki i w i­
kliny, a jej nierówna powierzchnia ukazuje liczne ślady daw­
nych, zmiennych biegów. W  przełomie przez Beskid Mały od­
grywa ona znowu małą rolę i dopiero poniżej Zbywaczówki w po­
górskim odcinku dolinnym osiąga największe rozprzestrzenienie,
1)0 od 0,5 do 1,0 km szerokości. Ta często zalewana terasa 
posiada i w tym odcinku około 2 m wysokości.

Terasę łęgową budują poniżej przełomu Babiogórskiego 
żwiry i piaski. W  obszarze, gdzie jest ona wykształcona najle­
piej, tj. w odcinku pogórskim, budowa tej terasy jest o tyle cha­
rakterystyczna, że jej spąg stanowią prawie zawsze żwiry fli­
szowe, dobrze otoczone, o średniey od 8 do 5 cm; na tym leżą 
piaski grubo- i drobnoziarniste, a także iły piaszczyste, przy­
kryte osadami gliniasto-piaszczystymi, osadzanymi corocznie 
przez wody powodziowe w formie napływów i namułów rzecz­
nych. Na powierzchni terasy łęgowej widać ślady częstych zmian 
koryta rzecznego, powierzchnia zaś nachylona jest słabo w kie­
runku osi doliny (talweg).

Terasa rędzinna (poziom III). Terasa rędzinna zujmuje 
przeważną część dna doliny Skawy. Wznosi się ona wyraźnym 
progiem albo nad poziom terasy łęgowej, albo też bezpośrednio
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nad podcinającą ją rzekę. Jej 3-metrowa wysokość w biegu gór­
nym zwiększa się z biegiem rzeki do 6 m w odcinku dolnym, 
pogórskim.

W  odcinku górnym po ujście Bystrej, wobec braku kamieńca 
i słabego wykształcenia terasy łęgowej, wypełnia terasa rędzinna 
całe dno doliny. We wsi Skawa w zerwie terasy 3-metrowej uwi­
dacznia się jej budowa;

m
a) glina ciemna, namulista 1,00
b) ił ciemny, w stanie suchym spękany 0,60
c) ił ze szczątkami roślinnymi 0,10
d) siwy mułek piaszczysty 0,10
e) żwiry żelaziste, zwietrzałe o średnicy do 10 cm 1,20
Poniżej ujścia potoku Stachorówki na żwirach o średnicy

do 8 cm leży około 3,00 m gliny, a kilkadziesiąt metrów dalej 
odsłania się w dole o głębokości 2 m:

tli

a) glina napływowa 0,50
b) żwiry o średnicy do 15 cm, z przewagą 4 do 6 cm 1,50.
W  dalszym ciągu tej terasy uderza przewaga glin w jej bu­

dowie. Przy 4-metrowej wysokości jedynie najniższa część (około 
0,50 m) jest zbudowana z drobnego szutru.

W  pobliżu ujścia do Skawy potoku Jastrzębik stożek o wy­
sokości 4 m budują widoczne na znacznej przestrzeni:

m
a) glina piaszczysta żółtawo-szara 0,50
b) siwy piasek gliniasty 0,50
c) gytia roślinna z wkładkami iłu 0,10
d) siwy ił z wkładką roślinną 0^35
e) piasek gliniasty 0,20
f) skorupa żelazista 0,04
g) żwiry fliszowe 0,35
łi) glina piaszczysta, zielonawa 0,10
i) glina siwa z kaiiciakami 2,00.

Poniżej przełomu przez pasmo Babiogórskie dno doliny zaj­
mują obok terasy rędzinnej także łęgowa i wyższa, to też w nie­
których odcinkach zachowała się ona tylko na niewielkiej prze­
strzeni. Podcięcie koło Juszczyna ujawnia nam budowę terasy 
rędzinęj w tym odcinku oraz ukazuje kontakt z terasą, wyższą.
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Terasa rędzinna: Terasa wyższa (poziomu II) :

fi) glina piaszczysta 1,50 a) glina ilasta 0,50
b) żwiry fliszowe o śred- b) żwiry fliszowe grube

nicy do 20 cm 1,30. o średnicy 30 cm,
przeważnie 10-15 cm 
w piasku ¡gliniastym, 
nadwietrzałe 6,00.

io>

• • • • 
• • • i
f t f f 4 a 3

Rys. 1. Brzeg Skawy koło Juszczyna.

1. Żwiry poziomu II," 2. Żwiry poziomu III, 3. Glina napływowa, 4. Glina zboczowa.

To odsłonięcie uwidacznia mim stosunek obu teras do siebie. 
Różna wielkość i charakter otoczaków budujących te terasy 
świadczy, że terasa rędzinna nie została wycięta w osadach terasy 
wyższej, ale włożona w szerokie koryto, wycięte w utworach po­
ziomu II.

Poniżej Makowa oraz w przełomie przez Beskid Mały terasa 
rędzinna wypełnia znowu większą część dna dolinnego, a jej wy­
sokość wynosi około 4 m.

W  obszarze Pogórza karpackiego zajmuje ona przeważną 
część dna dolinnego, jej wysokość zaś wzrasta od 5 m koło Ja­
roszowie do 6 m koło Zatora. Wiercenie wykonane między W a­
dowicami a Gotowizną ujawnia następujący skład tej terasy:

lU

a) glina-humus 0,40
b) szuter w piasku i glinie 0,60
c) żwiry fliszowe nieco żelaziste ale mało zwie­

trzałe o średnicy do î 5 cm 7,00 '
d) siwy ił 0,40

*
Obserwacje powyższe pozwalają na następującą charaktery­

stykę terasy rędzinnej w dolinie. Skawy.
Jest to terasa akumulacyjna, wypełniająca przeważną część 

dna doliny. W odcinku górnym, posiadającym bardzo mały spa-
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Ciek, budują ją utwory gliniaste, a w odcinku środkowym i dol­
n y m  — żwiry przykryte warstwą gliny napływowej. Płaską i uro­
dzajną powierzchnię tej terasy zajmują pola uprawne. Jest ona 
zalewana tylko w czasie rzadkich, katastrofalnych powodzi. Ro- 
śnięcie wysokości terasy rędziiinej od 3 m w biegu górnym do 
G m w dolnym pozostaje w związku z przebiegiem procesów 
akumulacyjnych, najsilniejszych w dolnych odcinkach dolinnych.

Terasa średnia (poziom II). Terasa średnia występuje 
w dolinie Skawy fragmentarycznie. Zaznacza się ona w postaci 
wyraźnych spłaszczeń na zboczach doliny albo w postaci stop­
nia wzniesionego w obrębie dna doliny wysoko ponad terasę 
rędzinną. W  odcinku górnym po Jordanów zachowało się tylko 
parę fragmentów tej terasy. Jeden z nich, położony poniżej ujścia 
potoku Stachorówki, w miejscu, gdzie Skawa podcina lewe zbo­
cze, ukazuje w zerwie swoją budowę: m

a) glina piaszczysta, żółta, w przeważnej części
zboczowa 4,00

b) otoczaki i kanciaki fliszowe o średnicy do 10 cm 1,50
c) cokół skalny, ścięty w wysokości około 5 rn

nad poziom Skawy 5,00
W  Jordanowie terasa średnia, zbudowana ze żwirów tkwią­

cych w glinie, ma 6 m wysokości; podobnie parę fragmentów 
poniżej Jordanowa. Przy ujściu potoków Kamionki i Jastrzęhika 
rozciągają się dwa duże stożki napływowe o wysokości około
6 m. Odpowiadają one poziomowi II.

Stożek Kamionki budują siwe i szare iły z warstwą grub­
szego żwiru i pokrywą glin żółtawo-szarych. Natomiast stożek 
Jastrzęhika zbudowany jest głównie ze żwirów i kanciaków, do­
brze warstwowanych, przykrytych cienką, bo 1-metrową war­
stwą gliny żółtej. Grubość i charakter żwirów tego stożka jest 
inny, aniżeli żwirów budujących stożek poziomu III.

W  rozszerzeniu kotlinowym, u wylotu doliny Bystrej do do­
liny Skawy, terasa średnia posiada bardzo wyraźną formę, w i­
doczną po obu stronach potoku Bystrej. Stromy stopień odgra­
nicza ją od dobrze wykształconej 3-metrowej terasy rędzinnej. 
Terasa średnia, zbudowana z tłoku żwirowego, wznosi się tu
7 do 8 m nad poziom Bystrej. Ku dolinie Skawy przechodzi w sto­
żek napływowy, którego językowata forma, wciśnięta daleko 
w głąb doliny Skawy, kończy się koło przystanku kolejowego.
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W  przełomie Babiogórskim na zboczach Łysej Góry zazna­
cza się ta terasa znowu w wysokości 7 m nad poziomem Skawy. 
Duże fragmenty terasy średniej zachowały się w Osielcu zaraz 
poniżej przełomu. Tu ciągnie się wzdłuż lewego stoku doliny 
wyraźny stopień o wysokości około 7 m. Stoi na nim kościół 
w Osielcu i biegnie gościniec do Makowa. Jest to terasa akumu­
lacyjna, zbudowana prawie wyłącznie ze żwirów, złożonych tu 
przez Skawę i przez potoki, spływające z pasma Babiogórskiego. 
Można tu śledzić trzy włożone w siebie systemy stożków napły­
wowych, z których środkowy o wysokości 7 do 8 m przechodzi 
w terasę poziomu II. Analogiczne stosunki znajdujemy na zbo­
czu przeciwnym. U wylotów dolin, których potoki wypływają 
spod Przykrzca i Grzybówki, zachowały się stare stożki napły­
wowe o wysokości około 7 m z włożonym w ich rozciętą, formę 
stożkiem młodszym, odpowiadającym poziomowi III. Poniżej 
ujścia Wieprzca duży fragment terasy średniej zachował się 
u stóp prawego zbocza doliny. I ona posiada 7 m wysokości, 
a. budują ją żwiry, w których znaczny udział mają osady pi‘zy- 
niesione przez dopływy: Wieprzec i Kojszówkę. U wylotu doliny 
Kojszówki widać, jak 8-melrowy fragment stożka przechodzi 
w terasę średnią Skawy o wysokości 7 m. W  tei*asę średnią 
przechodzi też na zboczu przeciwnym stary stożek Zadeńki.

Rozległa terasa w Juszczynie ma 6 do 7 m wysokości i jest 
całkowicie akumulacyjna. W  miejscu, gdzie Skawa podcina ją 
bezpośrednio, odsłania się 6-mctrowa ściana grubych żwirów 
o średnicy do 30 cm z przewagą 10-15 cm, dobrze warstwowa­
nych, w piasku. O odsłonięciu tym wspomniałem w ustępie ])o- 
przednim, gdyż uwidacznia się tu różnica w grubości żwirów, 
budujących terasę średnią i rędzinną.

Do tego poziomu należy też potężny stożek napływowy Ska­
wicy. Ciągnie się on na przestrzeni 5 km od miejscowości Ska­
wica po Białą i Maków w postaci rozległej równiny, obniżającej 
się z biegiem doliny, a odgraniczonej od terasy rędzinnej 5 do
7-metrowym progiem, z którego sypie się szuter. Odsłonięcie 
koło mostu na Skawie (Drabikówka) daje wgląd w budowę tego 
stożka, który wcisnął się głęboko w dolinę Skawy i zmusił ją do 
podcinania prawego zbocza. Na podstawie skalnej o wysokości 
2 m leży prawie 7,00 m akumulacji żwirowej. Są to grube, mało 
zwietrzałe otoczaki o średnicy do 30 cm z przewagą 5-8
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i 10-15 cm, zmieszane z piaskiem żelazistym. Między Makowem 
a Suchą większe fragmenty tej terasy zachowały się u wylotu 
Grzechyni w postaci stożka wysokiego na 8 m, zbudowanego ze 
żwirów Q średnicy do 25 cm, z przewagą 5-8 cm, przykrytych 
warstwą gliny z drobnymi otoczakami. Także Maków rozbudo­
wał się częściowo na utworach tego poziomu. Stąd ciągną się 
one ku zachodowi w' postaci słabo zachowanego stopnia, który 
u wylotów dopływów bocznych przechodzi w  wyższe stożki na­
pływowe. Wysokość tej terasy wynosi tu 7 do 10 m. W, odcinku 
tym zachowało się jeszcze kilka fragmentów tej terasy, ale ma­
łych. Jej słabe zachowanie się należy tu wiązać z niszczącą dzia­
łalnością Skawy, którą Skawica nagle zasila dużą ilością wody.

Dobrze wykształconą terasę średnią spotykamy w rozszerze­
niu erozyjnym koło Suchej. Centrum tej osady, a po drugiej stro­
nie Stryszawki zamek Suski, leżą na fragmentach tejże terasy, 
wznoszącej się 7 m nad poziom Skawy. Terasa zamkowa ciągnie 
się dalej ku północy i wchodzi już w przełom Skawy przez Be­
skid Mały. Wyraźny stopień odgranicza ją od terasy rędzinnej, 
a szuter sypiący się ze stoku wskazuje na jej budowę i charak­
ter. Dalszy fragment widoczny jest w Zembrzycach, gdzie do­
brze zachowana terasa Skawy przechodzi w stary stożek napły­
wowy Pałeczki o wysokości 7 ni (321 m npm).

W  Zagórzu małe fragmenty terasy, zbudowanej ze żwirów 
i kanciaków, zachowały się w wysokości 9 do 12 m (302-305 m 
npm). W  tej wysokości leży też stare koryto Skawy, położone 
między zboczem doliny a górą meandrową Zagórza z kotą 311 m. 
W Brańkówce terasa średnia o nierównej falistej powierzchni 
ma 8 m wysokości. W  podobnej wysokości zachowały się jej 
fragmenty w Mucharzu oraz należące do tego poziomu stożki 
Jaszczurowej i Ponikiewki.

U wylotu doliny przełomowej terasa średnia nigdzie się nie 
zachowała. W , odcinku pogórskim pojawia się dopiero od mia­
sta Wadowic. Wadowice leżą na wysokim stożku napływowym 
Choczewki o wysokości 14 m nad poziomem Skawy (272 m npm), 
odpowiedniku terasy średniej. Ten stożek budują grube żwiry, 
przykryte gliną ilastą i lessem. Północny fragment stożka Cho­
czewki o tej samej wysokości i budowie przechodzi w rozległą 
terasę przyzboczową, ciągnącą się aż po Radoczę. Po przeciwnej 
stronie doliny Skawy poziom ten zachował się u wylotu Kle- 
czanki w postaci resztek starego stożka napływowego. Koło

Prace Wr. T. N. Seria B. Nr 7. 3
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dworu w Kleczy Dolnej widać budujące go żwiry żelaziste, zwie­
trzałe o średnicy do 15 cm, przykryte gliną. W  Zaskawiu przy 
wciętej drodze, która biegnie od gościńca ku Wielkiej Górze 
(846) m) widać w wysokości 263-260 m żwiry żelazisle, drobne, 
o średnicy 10 cm, tkwiące w glinie piaszczystej. W  Rokowie piękny 
fragment stożka napływowego, wzniesionego około 12 m ponad 
poziom Skawy (270 m ), budują żwiry żelaziste, przykryte gliną 
warstwowaną i grubym pokładem lessu. Dalszy ciąg terasy śred­
niej znajdujemy dopiero w rozległym poziomie terasowym 
w Graboszycach. Osiąga tu ona aż 20 m wysokości. W jej budo­
wie bierze udział metrowa warstwa zwietrzałego, żelazistego 
żwiru o średnicy 2 do 6 cm, ił i glina warstwowana z soczew­
kami piasku oraz bardzo gruby pokład lessu. Podobną wysokość 
posiada bardzo rozległa terasa, ciągnąca się między Rudzami 
a Zatorem.

Widać z mapy i z powyższego zestawienia, że terasa średnia 
zachowała się w mniejszych lub większych fragmentach na całej 
długości doliny Skaw>". Rrano też pod uwagę resztki starych stoż­
ków napływowych, które pod względem wwsokości i budowy sta­
nowią odpowiednik tej terasy. Wysokość w^zględna terasy śred­
niej waha się między 7 a 9 metrami, przy czym wysokość 9 m 
osiągnął tylko potężny stożek Skawicy. Dużą wysokość terasy 
lessowej w obrębie Pogórza karpackiego, bo wynoszącą aż 20 m, 
tłumaczy przykrycie utworów napływowych grubą, parometrową 
worstwą lessu.

Stopień zachowania terasy średniej w dolinie Skawy jest 
rozmaity. W  biegu górnym w’ąskość doliny jest przyczyną jej sil­
nego zniszczenia, w odcinku zaś środkow^ym, górskim, zacho­
wała się ona pod tym stokiem,, z którego spływały i spływają po­
toki większe, mające tyle siły, aby zepchnąć rzekę pod zbocze prze­
ciwne. Słabe zachow^nnie terasy średniej między Makowem a Su­
chą należy tłumaczyć większą siłą niszczącą Skawy po zasileniu 
jej przez potężny strumień Skawicy. W  przełomie przez Beskid 
Mały, z powodu wąskości dna doliny uchowały się większe frag­
menty tego poziomu jedynie u wylotów większych dolin bocz­
nych w postaci starych stożków napływowych, a także poza ostro­
gami dolinowymi. Podobnie zresztą w odcinku pogórskim, od­
pychanie Skawy od zhoczy dolinnych z jednej strony przez Gho-
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czewkę, a z drugiej przez Kleczankę, uratowało przed zniszcze­
niem fragmenty stożkowe i terasowe poziomu II. Analogiczną 
rolę odegrała dalej na północy Wieprzówka^ spychająca Skawę 
pod wschodnie zbocze doliny.

Terasa średnia, zbudowana całkowicie z osadów rzecznych, 
jest terasą akumulacyjną. Zaledwie w paru miejscach pod pokry­
wą akumulacyjną, a nad poziomem Skawy odsłania się jej niski 
cokół skalny. Ten jednak należy odnieść do nierówności pier­
wotnego, skalistego dna i części przydennych. Terasę średnią 
budują przede wszystkim żwiry; jedynie w odcinku pogórskim 
zyskują przewagę gliny. W  budowie tej terasy bardzo dużą rolę 
odegrały dopływy boczne, jak Bystra, Skawica i wiele innych, 
zasobne w materiał żwirowy. Zasilały one Skawę w gruby żwir 
i piasek, a świadczy o tym grubość otoczaków w pobliżu wylotów 
bocznych dolin oraz często obserwowane przejście stożka napły­
wowego w terasę średnią doliny Skawy. To też szereg fragmen­
tów terasowych, jeśli chodzi o materiał je budujący, można by 
uważać za przedłużenie tych stożków w obręb doliny Skawy.

Grubość otoczaków, ich średnica, pozostaje w ścisłym związ­
ku ze spadkiem, ilością wody i materiałem, który je tworzy. Po­
nieważ większą część żwirów dostarczyły dopływy, więc brak 
tu normalnego zmniejszania się kalibru żwirów wraz ze spad­
kiem doliny. To zjawisko zachodzi dopiero w obszarze Pogórza. 
W  odcinku górskim średnica otoczaków osiąga 2b do 30 cm 
naturalnie z przewagą otoczaków mniejszych (średnicy 0 do 
15 cm). Ich stan zachowania jest na ogół dobry, są mało zwie­
trzałe i mało żelaziste.

Terasę średnią oddziela od terasy rędzinnej wyraźny stopień, 
przeważnie dosyć stromy. W  niektórych odcinkach jest on już 
dosyć silnie ponadgryzany przez późniejsze i dzisiejsze strugi, 
stałe i okresowe. Dobre na ogół zachowanie się progu należy 
wiązać z podcinającą tę terasę działalnością katastrofalnych wód 
powodziowych, które co parę lat zalewają terasą rędzinną. Za­
ledwie w kilku miejscach Skawa podcina tę terasę bezpośrednio. 
Zerwy, utworzone w tych miejscach, ukazują różnicę materiału 
terasy średniej od materiału terasy rędzinnej. Tak samo włożenie 
stożków napływowych młodszych, przechodzących w terasę rę­
dzinną, w rozcięcia stożków napływowych starszych, wiążących 
się z terasą średnią, dowodzą różnego wieku tych utworów, prze­
grodzonego okresem intensywnej erozji i wyprzątania.
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Terasa wysoka (poziom I). l ’ t\3ory rzeczne, występujące 
ponad terasą średnią, zachowały się w postaci albo iraginentów 
terasowycli, albo stożków napływowych, wysoko zawieszonych 
i porozcinanych, albo wreszcie płatów żwirowych, przylepionycłi 
do zboczy dolinnych.

W górnym odcinku doliny nie znajdowałem utworów tego 
poziomu. Dopiei*o u wylotu doliny, uchodzącej koło stacji w Jor­
danowie, zachowały się fragmenty starego stożka napływowego, 
zawieszonego prawie 17 m nad poziomem Skawy. W cegielni, 
która się weń wcięła, odsłania się profil następujący; na glinie 
z w^kładkami i soczewkami iłu siwego leży 2-metrowa w’arstwa 
żwirów i kanciaków% przykrytych żółtą gliną piaszczystą, ł^ączna 
grubość odsłoniętych utwmrów’ wynosi 8,00 m.

Doskonały wgląd w’ budowę terasy wysokiej i jej stosunek 
do teras niższych daje okolica Bystrej. Ponad współczesnym 
stożkiem napływowym potoku Bystrej w’znoszą się stożki po­
ziomu III o wysokości 3 ni i poziomu II o wysokości 8 m, a wn*e- 
szcie duży fragment stożka poziomu I, budujący ostrogę dolinną, 
wciśniętą między potok Bystrej a Skawę. Jego powderzchnia pod­
nosi się od wysokości 450 m ŵ części północnej do 468 m w czę­
ści południow^ej. W  głębokim wkopie drogi, biegnącej w po­
przek tej ostrogi, pojawiają się 1 metr nad poziomem terasy 
średniej, od wysokości 445 m, tj. 9 m nad poziomem Bystrej, 
odsłonięcia żwirów grubych o średnicy do 40 cm, warstwow^anych, 
zbitych w tłok i żelazistych. Ku górze zmniejsza się nieco ich 
średnica i pokazuje się coraz więcej materiału nieotoczonego. 
Odsłonięcia żwirow^e widoczne są aż po wierzchowdnę 462 m, 
tj. 26 m nad poziomem Bystrej. Przy tej samej drodze, która 
schodzi potem do doliny Skawy, odsłonięcia żwdrów w^arstwmwai- 
nych tow^arzyszą nam do wysokości 447 m. Mamy tu zatem do 
czynienia z resztką potężnego stożka napływow^ego Bystrej, kt»')- 
l ego miąższość wynosi 17 m.

Poniżej przełomu Babiogórskiego utwory tego poziomu za­
chowały się ŵ okolicy Osielca ŵ postaci fragmentów wysokich 
stożków’ napływowych Bogaczkówki i potoku Łysej Góry o wy­
sokości około 20 m nad poziomem Skawy, nad stacją w Osielcu, 
u wylotu doliny potoku Grzybkówki o wysokości 15 m i u wylotu 
doliny potoku Konary o wysokości 16 m. Są to wszystko akumu­
lacyjne stożki żwirowce o otoczakach średnicy do 40 cm, zawie-
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szone i odgraniczone progami od niżej położonych stożków po­
ziomu II i terasy średniej.

U wylotu doliny Burdelowej wznosi się ponad terasą śred­
nią fragment stożka napływowego w wysokości 414 m (18 m 
nad poziomem Skawy). We wkopie drogi, ten poziom przecina­
jącej, widać żwiry w wysokości od 399 do 412 m. Są to żwiry 
grube o średnicy do 30 cm, dobrze otoczone, w glinie żółtej. Ich 
miąższość wynosi tu 13 m.

Po drugiej stronie doliny Skawy zachował się po obu stro­
nach potoku wysoki stożek napływow>^ o w^^sokości 19 m, zbudo­
wany ze żwirów żelazistych średnicy 40 cm, przykrytych 2 me­
trami gliny zboczowej. Osadzony on został na niskim 5-metro- 
wym cokole skalnym, zatem miąższość jego wynosi 14 m. Stąd 
aż po Kojszówkę zaznacza się kilka fragmentów tej terasy o cha­
rakterze akumulacyjnym. U wylotu doliny Kojszówki łączy się 
ona z wysokim na 20 m stożkiem napływowym Kojszówki, zbu­
dowanym z tłoku żwirowego, osadzonego na 6-metrowej podsta­
wie skalnej.

Od wylotu doliny Zadeńki, położonej naprzeciwko, ciągnie się 
ku północy bardzo rozlegiy stożek napływowy o powierzchni 
lekko opadającej w tym kierunku. Przy drodze wciętej, która 
biegnie od kapliczki (395 m) w poprzek stożka aż po jego kul­
minację w wysokości 413 m (24 m nad poziomem Skawy), wi­
dać W'- odsłonięciach gruby żwir o średnicy do 3'5’ cm i drobne oto­
czaki średnicy 3 do 5 i 10 do 20 cm, bardzo stłoczone, war­
stwowane, żelaziste i zwietrzałe. U nasady stożka miąższość osa­
dów wynosi około 7 m i spoczywa na 10-metrowym cokole 
skalnym.

Podobny, ale znacznie mniejszy stożek zachowoł się u wy­
lotu doliny potoku Juszczyn. Budują go również żelaziste żwury, 
zwuetrzałe, średnicy do 30 cm z przewagą^ 5-10 cm. Stożek prze­
chodzi ku północy ŵ terasę wysoką, 16-metrową.

Resztka najstarszego stożka napływowego Skawicy zacho­
wała się na wschodnich stokach Bośkówki w wysokości 390 m, 
tj. 32 m nad poziomem Skawy. Przy drodze wciętej, która wie­
dzie ze stożka Skawicy, odpowiadającego poziomowi II, ku Dra- 
bikówce, widać do wysokości 379 m ławice skalne, ścięte w tej 
wysokości przez żwiry żelaziste, grube, o średnicy do 40 cm. Po­
jawiają się one ŵ licznych odsłonięciach w wysokości od 379 do
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m (21 do 32 m nad poziomem Skawy) ; na> żwiracłi leży glina 
zboczowa o miąższości do 3 m. Krawędź tego stożka jest dosyć sil­
nie ponadgryzana przez potolci okresowe. Wysoki stożek Ska-v 
wicy przechodzi kii zachodowi w wysoką terasę Skawy. Na prze­
strzeni między doliną Skawicy va doliną Grzechyni widać w licz­
nych wcięciach i odsłonięciach podstawę skalną, sięgającą do 
wysokości 380 m, tj. 25 m nad poziom Skawy, a na niej do wy­
sokości 390 m żwiry warstwowane, grube, średnicy do 35 cm, 
zwietrzałe, w glinie żółtej. Na tym leży zawsze gruba pokrywa 
glin zboczowych.

Cegielnia położona u wylotu doliny Grzechyni daje nam na­
stępujący profil wysokiego stożka tego potoku;

le ssowa ta l-,00
0,05
1,00
0,10
4,00

7,00

a ) ' glina żółta, zboczowa, nieci
b) skorupa żelazista
c) siwy ił z otoczakami o średnicy do 20 cm
d) skorupa żelazista
e) glina brunatno-żółta, dobrze warstwowana
f) tłok żwirowy, warstwowany, żelazisty, o śred­

nicy do 40 cm, z przewagą 15 cm
g) cokół skalny o wysokości H m  nad poziom

Skawy (357 m npm) 11,00.
Powierzchnia stożka Grzechyni znajduje się zatem w wyso­

kości 375 m npm, tj. 29 m nad poziomem Skawy.
Między Grzechynią a Gyganówką, w górnych partiach zbo­

czy doliny Skawy, zachowały się resztki pokryw akumulacyjny cli 
poziomu I w wysokości do 370 m. Są to przeważnie utwory stro­
powe, gdyż spągowe uległy zniszczeniu i wymieceniu przez póź­
niejszą działalność Skawy ,która zbocze to szczególnie silnie pod­
cinała. To też tylko w wyższych częściach zboczy dolinnych mo­
gły się zachować i zachowały się resztki starej pokrywy. Na płn. 
wschód od p. 339 uchowały się stare żwiry w wysokości 374 do 
377 m, przykryte 3 metrami gliny zboczowej. Nieco dalej na 
zachód, koło p. 398, przy drodze wciętej, widać grube żwiry 
żejaziste w wysokości od 340 do 360 m, a na ostrodze wybiega- 
.lącej od Ostrej Góry — w wysokości 353 do 356 m. Fragment te­
rasy wysokiej rozcinają też dwie strugi, spływające ze stoków 
Gyganówki. We wcięciach dolinnych cokół skalny odsłania się 
w wysokości 350 m (15 m nad poziomem Skawy), a na nim
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leży 7,00 m grubych żwirów żelazistych o średnicy do 40 cm oraz 
liczne kanciaki o średnicy do 20 cm.

Nieco lepiej zachowała się wysoka terasa Skawy między Gy- 
ganówką a Suchą. Na cokole skalnym o wysokości 10 m odsłai 
niają się tu często pokłady żwirów o miąższości do 15 m, złożone 
z otoczaków grubych, żelazistych o średnicy do 30 cm. Powierz­
chnia poziomu I leży tu w wysokości około 25 m.

Ryc. 2. Niszczenie pokrywy wysokiego'zasypania koło Grzechyni.

1. Podłoże skalne, 2. Żwiry poziomu I, 3. Glina zboczowa, 4. Dno doliny Skawy.

W  cegielni położonej niedaleko od wylotu doliny Nowe Stawy 
widać żwiry w wysokości 343 do 349 m, przykryte grubym na 
5 m pokładem gliny zboczowej, a u wylotu tej doliny zachował 
się fragment stożka napływowego o wysokości 24 m nad po­
ziom Skawy (353 m ). Jest on zbudowany z otoczaków i kancia- 
ków o średnicy do 50 cm, ale z przewagą 10 cm. W  górę pro­
filu materiał jest coraz drobniejszy, ułożony bardziej nieregu­
larnie, a nawet chaotycznie. Na utworach tych leży glina zwie- 
trzelinowa i zboczowa. Na zboczu przeciwnym tej dolinki ściana 
żwirowa ma 8,00 m wysokości.

W  Suchej terasa wysoka przechodzi w stożek napływowy 
Stryszawki. Stoi na nim kościół w  wysokości 350 m, tj. około 
25 m nad poziomem Skawy. Ten stożek, zbudowany ze starych 
żwirów żelazistych, o średnicy do 30 cm, przykrytych gliną zbo­
czową, został ułożony na 12-metrowej podstawie skalnej. Miąż­
szość jego osadów wynosi zatem 13 m.

Jeśli przejdziemy teraz ha prawe zbocze doliny Skawy, to zo­
baczymy, że poniżej ujścia Skawicy zachowało się niewiele fra­
gmentów terasy wysokiej. W  Makowie na wysokim stożku ma-
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łego potoku l)0z naz\\y stoi kościół w wysokości 377 in, tj. 30 m 
nad poziomem Skawy. Grube otoczaki i kanciaki (średnicy 
50 cm), które budują ten stożek, widoczne są we wcięciach 
w w^ysokości od 361 do 377 m. W  tej samej wysokości leży też 
kilka mniejszych fragmentów na wschód od kościoła,

U wylotu doliny potoku Borysowskiego fragment wysokiego 
stożka znajduje się w wysokości 302 m, a u wylotu doliny po­
toczku spływ^ającego z Makowskiego Działu — w wysokości 352 m,

W  przełomie przez Beskid Mały terasa wysoka, oddzielona 
stromym progiem od terasy średniej, przechodzi nad Zembrzy­
cami w wysoki stożek napływmwy Pałeczki. W  odsłonięciach 
licznych, głęboko wciętych dróg widać w wysokości 328 do 
342 m (10 do 24 m nad poziomem Skawy) dohrze w^arstwowane 
gruhe żwńiy żelaziste, w piasku i glinie, przykryte gliną warstwo- 
w\aną z otoczakami i kanciakami, sięgającą po płaską powierz­
chnię tej terasy-stożka o wysokości 350 m, tj. 32 m nad poziom 
Skawy. Na przeciwległym, prawym zhoczu Pałeczki zachowały 
się dalsze fragmenty tego stożka, zhudow^ane ze żwirów w wyso­
kości 324 do 330 m, a przykryte gliną z otoczakami do wysokości 
336 m.

W  Dąhrów’ce u wylotu doliny Stryszawki fragmenty wyso­
kiego stożka napływowego osiągają wysokość 20 m nad poziom 
Skawy. Buduje je glina piaszczysta z otoczakami o średnicy do 
10 cm, widoczna ŵ  odsłonięciach w wysokości od 307 do 317 m. 
Terasa wysoka, rozcięta przez mały potoczek, uchodzący do Ska­
wy koło p, 296, ma również 20 m wysokości i składa się ze żwi­
rów' żelazistyeh, stłoczonych, o średnicy do 15 cm, spoczywają­
cych na podstawie skalnej o wysokości około 12 m. W Zagórzu 
zachował się ten poziom w postaci góry meandrowej, wzniesionej 
blisko 22 m nad poziom Skawy, a W' Brańkówce, ponad terasą śre­
dnią. stwierdzono we wcięciach dróg żwiry żelaziste w w^eoko- 
ści 292 do 302 m, przykryte gliną, sięgającą po powierzchnie 
terasy w wysokości 305 m. Naprzeciwko, po lewej stronie Skawy, 
kamieniołom odsłonił budowy terasy o wysokości 21 m. Pod­
stawa skalna sięga tu do wysokości 300 m, tj. 16 m nad poziom 
Skawy; na niej spoczywa 5-metrowy pokład żwirów zwietrzą-  ̂
łych, dobrze warstwowanych, o średnicy do 20 cm, z przewagą
3-10 cm. Podcinana przez Skawę, ciągnie się ta terasa na prze­
strzeni blisko 1 km. W  jej przedłużeniu leży ostroga dolinna, 
w idoczna na północ od przystanku Mucharz. Przy drodze wciętej
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W  tę ostrogę odsłaniają się ponad cokołem skalnym żwiry rzeczne 
w wysokości od 289 do 296 m, tj. do 18 m nad poziomem Ska\w. 
I*rzy drodze do przysiółka Jamnicki widać żwir i kanciaki o śred­
nicy do 20 cm w wysokości 287 do 292 m, przykryte gliną do wy­
sokości 296 m (18 m ). Jest to fragment stożka napływowego, 
usypanego przez potok Snszycki. Podobnie, u wylotu doliny Po- 
nikiewki leży w wysokości około 300 m (28 m nad poziomem Ska­
wy) stożek napływowy", zbudowany ze żwirów i piasku. Powierz­
chnia tego stożka podnosi się ku zachodowi i tu, w odsłonięciu, 
w w^^sokości 302 m znalazłem wśród otoczaków fliszowych także 
otoczak erratyczny. W  niektórych miejscach te utwory pokrywa 
less o grubości 0,60 m. Po drugiej stronie Ponikiewki, częściowo 
już w dolinie Skawy, zachował się niewielki fragment stożka 
o podobnej wysokości. Przy drodze wciętej w tę formę odsła-> 
niają się drobne żwiry rzeczne w wysokości 280 do 295 m, przy­
kryte 5-metrową warstwą gliny.

U wylotu doliny przełomowej rozprzestrzenia się nod Jaro- 
szowicami duży stożek napływowy połączonych wód Skawy, Kle- 
czanki oraz licznych małych strug, spływających z północnych 
stoków góry Jaroszowickiej (544 m). Powierzchnia stożka ob­
niża się ku północy od 307 m do 301 m koło klasztoru. Kilka głę­
boko wciętych dróg daje wgląd w jego budowę. Przy drodze 
wciętej w południową część stożka odsłania się profil nastę­
pujący;

m
a) kanciaki słalio ogładzone o niewyraźnym od do

w-arstwowanin 292 307
b) kanciaki słabo ogładzone, o średnicy 20 cm 

bardzo żelaziste, dobrze warstwowane,
w piasku i glinie 285 292

c) żwiry żelaziste zwietrzałe, dobrze war­
stwowane 278 285

Następna w kierunku północnym droga odsłania:

a) glinę zboczową 302
b) glinę warstwowaną z kanciakami 293
c) siwy ił 292
d) żwiry żelaziste, bardzo zwietrzałe, z so­

czewkami i wkładkami rdzawego piasku
i siwego iłu o grubości do 30 cm 278

304
302
293

292.
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Przy drodze wciętej, liiegiifioej od kościoła w' poprzek stożka, 
widać: m

od do

a) glinę zboczową 287 302
1)) glinę z otoczakami 285 287
c) żwiry piaskowcowe, bnrdzo zwietrzałe, 

dobrze warstwowane, o średnicy do 25 cm, 
z przewagą 4-6 cm, z grubymi na 20 cm 
soczewkami piasku i gliny (średnica żwi- 
,rów zmniejsza się wyraźnie kn gijrze 
profilu) ' 275 285.

Koło klasztoru Palotynów, na północnym krańcu tego stożka, 
widziałem żwiry żelaziste w wysokości około 290 m, przykryte 
gliną do 301 m. W  tej samej wysokości rysuje się po przeciwnej 
stronie doliny Skawy wyraźny poziom nad Wadowicami, Wgląd 
w jego budowę daje ściana w cegielni Majewskiego, położonej 
koło cmentarza. Dno cegielni leży w wysokości 273 m, a więc 
nieco ponad terasą średnią, osiągającą w Wadowicach 272 m.

Odsłonięcie w cegielni ukazuje profil następujący:

a) less m
b) glina żółta, warstwowana 4,00
c) ił warstwowany 0,60
d) warstwa iłu przepojonego związkami żelaza 0,40
e) ił szary i zielonawy, warstwowany, z wkładkami

piaszczystymi 15,00.

Dalszy ciąg tych utworów odnajdujemy w starym stożku na­
pływowym Choczewki o wysokości 293 m npm. Przy drodze 
z Wadowic do Frydrychowie, w cegielni wciętej w ten stożek, 
odsłania się:

m
a) glina żółta, lessowata 2,00
b) ił zielonawo-szary, warstwowany, oraz mułek

z otoczakami erratycznymi 1,50
c) mułek cienko warstwowany 0,60
(1) glina piaszczysta z głazami erratycznymi (mo­

rena) 3,00
e) ił ciemny, warstwowany 2,50
f) glina żółta, plastyczna, lairdzo cienko war­

stwowana naprzemian z mułkiem piaszczystym
o upadzie 10” ku NW (iły warwowe) 0,50
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g) Żwiry żelaziste, stłoczone, o średnicy do 15 cin,
dobrze warstwowane, o nierównej, jakliy wy- ‘ 
gnieceniowej powierzchni 8,00.

Większe odsłonięcie osadów rzecznych i rzeczno-lodowco- 
wych, które wiążę z utworami poziomu I, znajduje się dopiero 
w Woźnikach. Przy drodze z Zygodowic do Woźnik, naprze­
ciwko kościoła, znajduje się w wysokości 255 m, tj. 15 m nad 
poziomem Skawy, 3,50-metrowe odsłonięcie żwirów cżysto 
karpackich, o średnicy do 12 cm, warstwowanych, tkwiących 
w glinie. Nieco dalej na zachód widoczna jest w wysokości 25’2 m 
druga odkrywka starych bardzo zwietrzałych żwirów żelazistych 
o średnicy do 10 cm, warstwowanych z piaskiem i gliną. Przy dro­
dze wciętej, która biegnie od gościńca ku kocie 328, znajduje się 
w wysokości 256 m studnia o głębokości 2 m, kopana cały czas 
w żwirach fliszowych. Wyżej, w wysokości od 258 do 264 m 
(18 do 24 m nad poziomem Skawy) w licznych odsłonięciach 
przydrożnych widać żwiry fliszowe, żelaziste i zwietrzałe, o śred­
nicy do 20 cm, z przew^igą 2-7 cm, warstwowane z gliną i pia­
skiem. W  odsłonięciach wyżej położonych znajdowano w’śród 
tych żwirów także drobne okruchy skał erratycznych, a ŵ wy­
sokości 260 m leży koło drogi aż 6 głazów erratycznych o śred­
nicy 40 do 60 cm.

Na północ od Woźnik, przy drodze biegnącej ŵ  kierunku 
koty 298 widać we wmięciach w wysokości 251 do 255 m dużo 
głazów erratycznych, tkwiących w ciemnej tłustej glinie. Na 
tym w wj-sokości 255 do 260 m leżą dobrze warstwowane żwiry 
piaskowcowe, zwietrzałe i żelaziste, o średnicy 10 cm, zmieszane 
z rzadkimi na ogół otoczakami erratycznymi. To w^szystko przy­
krywa cienko warstwowana glina plastyczna oraz less zboczowy.

Poziom I różni się znacznie od poprzednio opisanych. Przede 
w^szystkim bardzo rzadko zachował się jako terasa w dolinie 
Skawy: przeważnie są to wysoko zawieszone fragmenty stożków 
napływowych, osadzonych przez dopływy Skawy. To też przy 
odtwarzaniu poziomu pierwszego wybijają się na pierwszy plan 
potężne stożki napływowe o dalekim zasięgu w głąb doliny 
i o bardzo dużej miąższości. Szczególnie wyróżniają się wysoko 
położone stożki Bystrej, Skawicy, Stryszawki, Pałeczki, Kle-,
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ezaiiki i Glioczewki. Te i inne mniejsze potoki zasilały Skawę 
materiałem żwirowj^m, a jej rola ograniezała się przeważnie do 
dalszego transportu i osadzania go w swojej szerokiej dolinie. 
Powodem tego był i jest większy spadek dolin bocznyeh, aniżeli 
bogatszej w wody Skawy.

Stożki napływowe i wysokie terasy tego poziomu są albo 
całkowieie akumulacyjne, np. Zadeńki, Wieprzca, Nowych Sta­
wów, gdzie osady wysokiego zasypania sięgają prawne od dzi-> 
siejszego dna, albo też są to terasy i stożki o typie skalisto- 
osadowym, gdzie utwory rzeczne spoczywają na mniej lub wię­
cej wysokim cokole skalnym. Obserwowana wysokość podstawy 
skalnej jest rozmaita i ŵ aba się w granicach od 10 do 15 m. 
To może nasuwać przypuszczenie, że dno doliny w okresie zasy­
pania leżało o jakieś 10 do 15 m wyżej, aniżeli dno współczesne. 
Wiemy skądinąd, że dna dolin zacbodnio-karpackich były ŵ okre­
sie preglacjalnym pogłębione już do pioziomu dzisiejszego, a po­
twierdza to w dolinie Skawy budowa poprzednio wymienionych 
stożków napływowych Zadeńki, Wieprzca i Nowych Stawów', 
sięgających swą podstawą dzisiejszego dna doliny. W  związku 
z tym występowanie cokołów' skalnych należy odnieść do pier- 
w'otnej nierówmości dna dolinnego oraz do procesów', które je

w okresach późniejszych odkształciły. 
Jaka zatem była ówczesna forma do­
linna? Zapew'iie podobna do dzisiej­
szej, ale z tą różnicą, że dno było 
znacznie węższe, a zbocza mniej stro­
me. Posiadała formę szerokiego V.

Taką formę dolinną wypełniły osa­
dy Skawy oraz jej dopływów do zna­
cznej wysokości, a to zjawisko na­
zwano wysokim zasypaniem. W okre­
sie późniejszym uległo zasypanie roz­

cięciu, wody osiągnęły z powrotem dno pi‘eglacjalne, skaliste. 
Wtedy rozpoczęło się poszerzanie dn̂ i, miejsce erozji wgłębnej 
zajęła erozja boczna. To podcinanie spowodowało ,,zawieszenie“ 
osadów' rzecznych, przylepionych do zboczy dolinnych, i dało 
W' efekcie wrażenie terasy skalisto-osadowej. Zjawisko posze­
rzania dna i przeobrażania wciosowej formy dolinnej w płasko- 
aenną jest związane z procesami, czynnymi w obszarach o kli-

Rys. 3. Schemat rozwoju dolin 
zachodnich (Skawy, Raby i Du­
najca) w okresie dyluwialnym.
1. Podłoże skalne, 2. Żwiry poziomu I, 

3. Żwiry poziomu II,
4. Żwiry poziomu III, 5. Glina zboczowa.
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macie periglacjalnym. Będzie ono omówione dokładniej w roz­
dziale 14, traktującym o klimacie epoki lodowej.

Miąższość utworów rzecznych, budujących terasę i stożki 
poziomu I, jest w obszarze beskidowym bardzo duża. Waha się 
ona w granicach od 13 do 20 m, przy czym grubość stożka jest 
zależna od wielkości dorzecza danego dopływu oraz od spadku 
doliny, a więc od siły transportowej. Tak duża miąższość osa­
dów dowodzi potężnego i wysoko sięgającego zasypania doliny 
Skawy i jej dopływów osadami rzecznymi. Powierzchni zasypa­
nia nie można sobie wyobrażać jako poziomu akumulacyjnego, 
pochylonego ze spadkiem rzeki ku północy. Zaznaczały się w niej 
duże nierówności: nabrzmienia przy ujściach większych dopły­
wów, które wsypywały w dolinę Skawy swój materiał przeważa 
nie żwirowy w' formie stale narastających stożków  ̂ napływo­
wych, oraz pewne obniżenia w powierzchni zasypania, w odcin­
kach położonych między ujściami dolin bocznych, które Skawa 
wypełniała materiałem dopływów, dalej już przez nią samą trans­
portowanym.

Takie postawienie sprawy pozwala na przyjęcie większej 
miąższości zasypania. Do miąższości bowiem zachowanej w'e 
fragmentach teras i stożków należy dodać jeszcze wysokość pod­
stawy skalnej nad dno współczesne i ówczesne. Wysokość zasy­
pania osiągnie wówczas u wylotu Bystrej 26 m, u wylotu Ska­
wicy 30 m, w Suchej 26 m, w Zembrzycach u wylotu Pałeczki 
32 m, w Jaroszowicach około 33 m i w Wadowicach 35 m z nie­
dużymi obniżeniami powierzchni zasypania między obszarami 
zalegania tych stożków. Pomijając lokalny wzrost zasypania 
u ujścia Skawicy, potężnego dopływu Babiogórskiego, uderza- 
jiicy jest wzrost miąższości zasypania ku północy z maksimum 
w okolicy Wadowic. Na północ od Wadowic, w Woźnikach, oh-» 
niżą się jego zasiąg pionowy znowu do 24 m.

Że osady występujące w dolinie Skawy są przyniesione prze­
ważnie przez bystre dopływy, dowodzi też fakt utrzymywania się 
na dużych przestrzeniach otoczaków o mniej wuęcej jednakowej 
wielkości. Maksymalna wielkość otoczaków utrzymuje się od 
Bystrej po Suchą w granicach od 35 do 50 cm, w odcinku prze­
łomowym ich kaliber zmniejsza się do 20 cm, a w obszarze Po­
górza nie przekracza 10 do 15 cm. Terasy i stożki zbudowane 
sq przeważnie ze żwirów; jedynie koło Wadowic stwierdzono 
zasypanie utworami ilastymi.
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A właśnie w okolicy Wadowic pojawńa się wśród utworów 
wysokiego zasypania materiał erratyczny w postaci moreny den­
nej zlodowacenia maksymalnego (Gracovien) oraz głazów i żwi­
rów erratycznych z tego samego okresu. Tu nastąpiło zazębienie 
się utworów rzecznych, karpackich, niesionych przez Skawę, 
z utworami erratycznymi, przywleczonymi przez lądoiód z dale­
kiej Północy. Stosunek i sposób powiązania się tych utworów ze 
sobą obrazuje najlepiej odsłonięcie w cegielni przy drodze do Fry­
drychowie. Tu na żwirach wyłącznie fliszowych i na zaburzonych 
iłach zastoiskowych leży morena denna, przykryta osadami, pocho­
dzącymi z rozmycia i zmieszania części utworów lodowcowycli 
z osadami rzecznymi Skawy i Ghoczewki. To stanowisko określa 
nam wiek utworów wysokiego zasypania. Osadzone zostały mia­
nowicie w okresie zlodowacenia Gracovien, a powodem było za­
barykadowanie lądolodem dolnego odcinka doliny Skawy aż po 
okolicę Wadowic. Stąd maksimum zasypania w tej okolicy. To 
pozwala też na określenie iłów, występujących w cegielni w Wa- 
dowicaeh, jako utworu zastoiskowego, związanego z długotiwa- 
łym postojem lądolodu. Do tego basenu spiętrzona Skaŵ a wmo- 
siła materiał drobny; już w przełomie przez Beskid Mały zazna­
cza się wyraźne zmniejszenie kalibru otoczaków^ Natomiast do­
pływy boczne, jak Ghoczewka, Kleczanka oraz potoczki spływa­
jące z Jaroszowickiej Góry, wsypywały równocześnie grubszy 
materiał żwirowy; przy tym stożek Jaroszowicki zawiera mate­
riał wskutek krótkiego transportu bardzo słabo otoczony,

Utw^ory leżące pod moreną nazw^ano osadami z okresu zbli­
żania sią lądolodu. Ich miąższość w omawianej odkrywce, wmio- 
skując z zasięgu pionowego, wynosi około 28 m. Analogiczne 
utwory pochodzenia czysto karpackiego znajdujemy leż w Woź­
nikach, Także tutaj dopiero w górnej części profilu, bo w wysoko­
ści około 20 m, pojawia się materiał erratyczny w postaci głazów' 
i otoczaków skał północnych, reprezentujących morenę prze­
mytą. Zasiąg utworów, osadzonych w okresie nasuwania się lądo­
lodu, wyższy w profilu koło Wadowic (28 m) aniżeli w serii 
W' Woźnikach, można wytłumaczyć jak następuje;

1*̂  Koło Wadowic mamy do czynienia z osadami Ghoczewdii, 
potoku górskiego, rozcinającego północne stoki Beskidu Małego 
i mającego dzięki temu stożek napływowy szybko rosnący.

2® Seria ta znajduje się 5 km na południe od Wożnik i wsku-
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tek tego została później przez lądolód przykryta, a dzięki temu 
miała więcej czasu do powiększenia swej miąższości.

Na utworach moreny dennej koło Wadowic i na morenie 
przemytej w Woźnikach leżą żwiry mieszane, fliszowo-erraty- 
czne, pochodzące z okresu powolnego cofania się lądolodu z tego 
obszaru. Rozlewające się wody Skawy mieszały się i łączyły 
z wodami topniejącego lądolodu, a efektem' tego są utwory 
z okresu cofania się lądolodu. Ich miąższość zmniejsza się w kie­
runku północnym, to też należy je uważać za duży, złozony stożek 
ówczesnej Skawy, usypywany i rosnący w miarę cofania się 
topniejącego lądolodu. Użyłem terminu stożek złożony z tego 
powodu, że mamy tu do czynienia niewątpliwie z szeregiem stoż­
ków podpartych, o coraz mniejszym zasięgu pionowym ku pół­
nocy. Jako całość będzie to robiło wrażenie jednego stożka, pła­
sko nachylonego ku północy.

Stan zachowania terasy wysokiej i stożków napływowych po­
ziomu I jest znacznie gorszy, aniżeli teras niższych. Zbocza są 
przeważnie ponadcinane przez strugi stałe i okresowe, krawę­
dzie są zaokrąglone, a powierzchnie tych form przechodzą pra­
wie nieznacznie, bez wyraźnego załomu, w denudacyjne zbocza do­
liny. Przyczyną jest wypełnienie pierwotnego załomu materiałem 
zwietrzelinowo-zboczowym. A ten duży nadkład gliny zboczo­
wej, przykrywającej utwory rzeczne, jest równocześnie dowo­
dem poważnego wieku tej terasy. Długi, bardzo długi okres mu­
siał upłynąć między powstaniem terasy wysokiej, gdzie pokrywa 
glin zboczowych osiąga 4,00 m grubości, a powstaniem terasy 
średniej o nieznacznej miąższości tego utworu. Ten wniosek 
trzeba uzupełnić określeniem stosunku utworów terasy średniej 
1 stożków poziomu II do osadów i form wysokiego zasypania. 
W bardzo wielu profilach stwierdzono, że utwory poziomu II zo­
stały osadzone w formie wyciętej w utworach poziomu I. Była 
to forma duża, dolina posiadała już wtedy wcale szerokie dno 
i na całej tej szerokości osadzane były utwory poziomu II. O tym 
świadczy częste przylepienie terasy lub stożka poziomu II do 
skalistego cokołu terasy lub do stożka poziomu 1. Owo poszerze­
nie dna wraz z uprzednim rozcięciem utworów akumulacyjnych 
poziomu I odbyło się dopiero po całkowitym cofnięciu lądolodu 
niżowego, tj. po ustąpieniu barykady lodowcej na północy.



8. UTWORY DYLUWIALNE W DOLINIE RABY

Dotychczasowy stan badań. W obszarze Pogórza znajdował 
T i e t z e  [137J materiał erratyczny powyżej Stadników, w Tar­
nawie w wysokości 370 m, w Jaworniku w wysokości 300 m, 
w Dobczycach w wysokości 330 m.

S z a j n o c h a  [124] podaje kilka spostrzeżeń z okolic Rabki 
i Lubienia. W  okolicy Rabki do utworów dyluwialnych zalicza 
on wielkie masy dyluwialnej gliny lessowatej o miąższości 10 do 
15 m oraz warstwę marglu ilastego o grubości 1,00 m, zawie­
rającą drobne ślimaczki i małże słodkowodne, odsłoniętą przy 
budowie zbiornika za łazienkami. Pod Lubieniem widział ścianę, 
zbudowaną z gliny dyluwialnej o miąższości około 20 m. W rze­
czywistości jest to ściana żwirów zasmarowanych gliną i dlatego 
z pewnej odległości mogła być wzięta za odsłonięcie gliny.

K u ź n i a r  [59] wyróżnił w pogórskim odcinku doliny Raby 
terasę najniższą o wysokości 0,50 m, a nad nią terasę o wyso­
kości 2 m, zawierającą poniżej Niezdowa materiał erratyczny, 
wreszcie terasę o wysokości 8 do 12 m, zachowaną w Osiecza- 
nach. Gaiku i Stadnikach. Od Dobczyc ku wschodowi leży na 
tej terasie less. K u ź n i a r wiąże go ze zlodowaceniem środko- 
wopolskim (L4). Na tej podstawie przyjmuje on, że terasa przy­
kryta lessem jest młodsza od zlodowncenia maksyinalnego, a star­
sza od ostatniego. Rzecz ciekawa, że mimo błędnego oznaczenia 
wieku lessu, który nie mógł być nawiewany na równocześnie 
osadzaną pokrywę terasy trzeciej, określenie wieku lej terasy 
jest dobre. Także inne jego obserwacje znajdują potwierdzenie. 
l*onad terasą lessową widział K u ź n i a r w wysokości 40 do 
50 m kilka żwirowisk wieku niewiadomego.

Go do badań S z a f I a r s k i e g o [132], mogę powtórzyć tylko 
to, (;o napisałem w rozdziale 7, omawiając literaturę dotyczącą 
dorzecza Skawy. Tu S z a f l a r s k i  miał możność nawiązania do 
dobi‘ze ujętej ¡)racy Kuź n i a r a .

Do tycb badań nawiązała St o i  f ó w n a [11 8] dla oznacz(*tiia 
wieku tei’as w opracowanej przez siebie dolinie górnej Raby. Do 
tei‘as dolnych zalicza ona tei‘asę zalewową o wysokości 2 do 0 m, 
wyższą o wysokości 10 (h) 15 m oraz terasę o wysokośid 20 dń
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25 m. Z okresem dyluwialnym wiąże ona — zgodnie z K u ź n i a -  
rem — terasę o wysokości 10 do 15 m.<

W  roku 1932 iDyrazilem przypuszczenie [36], że ŵ  okresie 
zlodowacenia maksymalnego przelała się część wód spiętrzonego 
Dunajca w dorzecze źródłowej Skawy. W  roku 1934 zmieniłem 
len pogląd, określając żwiry wododzielne tatrzańskie jako odsy- 
piska Dunajca w okresie plioceńskim [38]. Natomiast znalazła 
potwierdzenie myśl wówczas przeze mnie rzucona, że żwiry fli­
szowe położone na niskim wododziale Raby-Skawy koło Chabówki 
pochodzą z przelewu wód Raby, wywołanego zabarykadowaniem 
jej doliny przez lądolód.

P a w ł o w s k i  [82] w omówieniu krytycznym pracy Sza- 
f l a r s k i e g o  wydziela na podstawie obserwacji własnych 
z okolic Rabki trzy poziomy terasowe: terasę dolną o wysoko­
ści 1 do 2 m, środkową o wysokości 2 do 4 m i górną o wysoko­
ści 8 do 10 m. W  dolinach bocznych wysokość tych teras była 
mniejsza. Terasy dolna i środkowa posiadają budowę akumula- 
cyjiiil, górna — ,,erozyjno-akumulacyjną“ . P a w ł o w s k i  nie 
wnika głębiej w ich budowę, ani nie zajmuje się ich wiekiem.

Kamieniec. W  dolinie Raby kamieniec jest bardziej rozwi­
nięty, i zajmuje dużo większą przestrzeń, aniżeli w poprzednio 
opisanej dolinie Skawy. I tu brak kamieńca w' odcinku górnym 
wskutek jego pogórskiego charakteru. Pola żwirowe pojawiajiji 
się dopiero koło Rabki, gdzie uchodzą do Raby górskie dopływy: 
Poniczanka i Słonka, i*ozcinające masyw Turbacza. Od Rabki 
kamieniec stale towarzyszy rzece. Na jego powstanie i odżywia­
nie składają się liczne strugi o dużych spadkach, spływające z ma­
sywu Wielkiego Lubonia. Te strugi, jak potok Luboński, Mie­
dziany i inne, osadzają u wylotów swych dolin duże stożki na­
pływowe, złożone prawie wyłącznie z grubego materiału żwiro­
wego. Ozęść tego materiału, zabierana i unoszona przez Rabę 
zwłaszcza i>rzy wysokim wodoslanie, daje nam opisane [lola ka­
mieńca. Podobnie zasilają Rabę w żwii* potoki, spływające z in­
nych gór wysjiowycli, otaczających dolinę Raby. Są to albo j)o- 
loki większe, zbierające materiał przynoszony przez liczno drobne 
strugi, któi*e l•ozcinają Deskid Wyspowy i ńredni — do nich na­
leżą: i)otok Tenczyński, Krzczonówka, Kasinka i Trzebunia — 
albo leż krótkie bystre strugi wodne, niosące szczególnie dużo 
materiału skalnego w czasie ul('w i rozlopiiw wiosennych, leli

Wr. I. N. Scrjit H. Nr 7.
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stożki 0 charakterze torrencjalnym zawierają materiał otoczony, 
ale także i nie otoczony z powodu zbyt krótkiej drogi, jaką odbył.

Bardzo dużo materiału żwirowego przynosi potok Mszanka 
wraz z Porębą. Oba wypływają z potężnej grupy Gorców, silnie 
rozczłonkowanej przez ich liczne dopływy i duży stożek wsypują 
w dolinę Raby poniżej Mszany Dolnej. Ogólnie można powiedzieć, 
że potoki duże przynoszą materiał żwirowy dobrze otoczony, osa­
dzany pod postacią płaskich stożków napływowych; natomiast po­
toki krótkie a bystre przynoszą przeważnie gruz słabo albo wcale 
nie otoczony i osadzają go w postaci silnie nabrzmiałych stoż­
ków torrencjalnych, nieraz nie docierających do dzisiejszej nor­
malnej strugi rzecznej. Ostatnie duże pola ,,kamieńca żywego“ 
ciągną się u wylotu przełomowej doliny Raby w okolicy Myśle­
nic. W  odcinku pogórskim występują wprawdzie pola żwirowe 
i to nieraz na dużych przestrzeniach, np. poniżej Dobczyc, koło 
Gdowa, Nieznanowic i Ghełma, ale mają już one inny charakter, 
aniżeli występujące w odcinku beskidowym. Dolina wijąca się 
wśród pasm i masywów górskich posiada kamieniec stale żywy, 
ruchomy; materiał jest tu ciągle przenoszony i przesypywany. Wy­
starczy stanąć w rzece, a zaraz czujemy ruch tego materiału. Na­
tomiast w odcinku pogórskim większość kamieńców — to nie 
materiał przyniesiony współcześnie przez Rabę łub przez powolne 
jej dopływy, lecz są to żwiry budujące terasy denne starsze. 
W  czasie dużych powodzi pokrywa gliniasta tych teras ulega 
nieraz zniszczeniu [44], a odsłonięte żwiry są przez gwałtowne 
wody powodziowe rozrzucane daleko oraz przesypywane w pola 
i wały kamieńca.

Terasa łęgowa. W  górnym biegu terasa łęgowa towarzyszy 
Rabie w postaci wąskiej smugi, pokrytej łąkami i krzewami. 
W  odcinku między Rabką a Mszaną terasa łęgowa toczy walkę 
z kamieńcem. Co ustali roślinność, co pokryje łąka i w terasę 
łęgową zamieni, to niszczy i zasypuje kamieńcem rzeka, zmienia­
jąca często swe koryto. To też trudno jest odgraniczyć tu terasę 
od kamieńca.

Większe przestrzenie zajmuje terasa łęgowa dopiero poniżej 
Mszany Dolnej. Stroma, często przez rzekę podcinana krawędź 
ujawnia nam budowę tej terasy. Stanowią ją żwiry przykryte war­
stwą gliny, grubiejącą z biegiem rzeki.
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Największy rozwój terasy łęgowej przypada dopiero na bieg 
pogórski. Duże jej przestrzenie, szczególnie po Dobczyce, zajęte 
są, przez zarośla wiklinowe, natomiast poniżej przeważają na nieb 
łąki i pastwiska.

Wysokość tej terasy rośnie z biegiem rzeki. W  odcinku gór­
nym ma ona około 1 m wysokości, w środkowym wysokość jej 
wzrasta do 2 m, a w dolnym, poniżej Dobczyc, osiąga prawie 3 m 
wysokości nad normalny poziom rzeki.

Terasa rędziniia (poziom III). Po Rabę Wyżną terasa rę- 
dzinna wy^pełnia prawie całe dno doliny Raby. Poniżej powierz­
chnia zajęta przez tę terasę jest mniejsza, ponieważ dno doliny 
zajmuje też kamieniec, terasa łęgowa oraz w kilku miejscach 
terasa i stożki poziomu 11. Dopiero poniżej Mszany Dolnej te­
rasa denna znowu panuje w obszarze dna dolinnego. Jej duży 
fragment rozciąga się u wylotu Mszany do Raby w postaci roz­
ległego stożka napływowego o wysokości około 3 m, podcina­
nego przez obie rzeki. Ku północy duże pola tej terasy wystę­
pują — zależnie od przebiegu rzeki — to na prawym, to znów na 
lewym jej brzegu. Szczególnie silnie jest ta terasa niszczona na­
przeciwko wylotów dolin bocznych, albowiem dopływy starają 
się zepchnąć Rabę pod zbocze przeciwne. Że to się w większości 
wypadków nie udało, świadczy o dużym spadku i sile rzeki Raby. 
Bardziej biernie zachowujące się wody Skawy podlegały w dużo 
większym stopniu wpływom i naciskom dopływów. Przerzucanie 
się rzeki w obrębie dna dolinnego jest spowodowane głównie od­
bijaniem się jej o zbocza i również dowodzi dużej siły tej rzeki. 
Także w odcinku pogórskim Raba wije się w szerokim dnie tej 
doliny, a w związku z tym terasa rędzinna zajmuje większą prze­
strzeń, to na prawym, to znów na lewym brzegu. Jest ona tu za­
chowana i wykształcona doskonale, a jej równa powierzchnia, 
polami uprawnymi pokryta, ciągnie się wuele kilometrów. Poza 
Bysinką, Trzemeśną i Stradomką inne potoki boczne nie wpły­
wają na przebieg tej rzeki.

Wysokość terasy rędzinnej rośnie z biegiem rzeki. W  od­
cinku górnym, koło Raby Wyżnej, ma ona 2 m wysokości, koło 
Mszany — 3 m, koło Myślenic osiąga już 4 m, a koło Książnic,, 
w dolnej części odcinka pogórskiego — aż 6 m wysokości. Mniej­
szą wysokość tej terasy w odcinku górskim aniżeli w dolinie 
Skawy, a także w innych dolinach zachodnio-karpackich, można

4*
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tłumaczyć brakiem grubszej pokrywy gliniastej. Tu terasę rę- 
(Izinną budują prawie wyłącznie żwiry. Ich średnica zależy od 
położenia terasy w stosunku do ujść dopływów większych. Przy 
tych ujściach rośnie zresztą także i jej wysokość. W  związku 
z tym zachodzi tu — podobnie jak w dolinie Skawy — zjawisko, że 
w biegu górnym średnica otoczaków jest mniejsza niż w środ­
kowym. W  Rabce np. średnica wynosi do 10 cm, koło Mszany 
Dolnej sięga ona do 20 cm, a w obszarze Pogórza przeważają 
otoczaki o średnicy 10 do 15 cm. 7i biegiem rzeki zmienia się 
także i skład tej terasy. Gienka w odcinku górskim pokrywa 
glin osiąga koło Myślenic w miejscu, gdzie Raba podcina stok 
Oklejnej, blisko 3,00 m. Terasę buduje tutaj:

a) glina piaszczysta, namulista 2,00
1,00
1,00 .

b) glina mułkowata, warstwowana z piaskiem
c) żwiry o średnicy do 20 cm, z przewagą 5-10 cm
Podobnie w Winiaracb na 1,50-raetrowej warstwie żwirów

o średnicy do 20 cm leży około 3 m gliny warstwowanej.
Terasa rędzinna jest na całej długości terasą akumulacyjną.
Terasa średnia (poziom II). Fragmenty poziomu II zacho­

wały się w dolinie Raby w postaci teras oraz stożków napływo­
wych, wyżej położonych. W  Rabie Wyżnej terasa lego poziomu 
ma około 5 m wysokości; 7 m wysokości posiada stożek tego po­
ziomu, stoi na nim dwór w Rokicinach. Tę samą 7-metrową wy­
sokość posiadają jej fragmenty w Chabówce, przechodzące w sto­
żek napływowy Poniczanki. Stożek ten o wysokości 7 m oddzie­
lony jest 5-metrowym progiem od włożonej weń terasy rędzin- 
nej, wzniesionej 2 m nad poziom Poniczanki. Równie piękną 
formę stożka napływowego z tego okresu widzimy u ujścia do- 
linj  ̂ Słonki w Rabce. I tu 5-metrowy próg dzieli go od terasy 
rędzinnej. W jego przedłużeniu, po drugiej stronie Raby, zacho­
wał się fragment tej terasy o wysokości 10 m. Łączy się ona ze 
stożkiem napływowym Skomielnej.

Przy ujściu Lubońskiego potoku fragmenty stożka poziomu II 
znajdują się w wysokości około 8 m nad dnem potoku, a 6 m nad 
stożkiem poziomu III. W  Zarytem na terasie o wysokości 7 m leży 
stacja kolejowa, a wysokość tę posiadają też stożki napływowe 
poziomu II, położone u wylotów pobliskich dolinek bocznych. 
U wylotu doliny potoku Biernatów fragmenty wysokiego stożka 
zachowały się w postaci długich klinów, głęboko wciskających się



POLSKIE KARPATY ZACHODNIE W  OKRESIE DYLUWIALNYM 53

W dolinę Raby; mają one około 10 m wysokości. 8-metrowy sto­
żek poziomu II, przechodzący w terasę średnią, został usypany 
przez potok Miedziany. Jego powierzchnia pochyla się ku osi do­
liny i osiąga w terasie średniej, na której wznosi się kościół, za­
ledwie 7 m. Dalszy ciąg tej terasy widzimy na stokach Działu 
(574 m) ; przechodzi ona w nabrzmienie stożka o wysokości 8 m, 
położonego u wylotu potoku Działowskiego. Podobną wysokość 
ma dobrze zachowany stożek u wylotu potoku Suchego. W  Rabie 
Niżnej duży fragment terasy średniej o wysokości 7-8 m ciągnie 
się aż po wylot doliny Gęsiaszyja, gdzie łączy się ze stożkiem o tej 
samej wysokości. Naprzeciwko, na prawym brzegu Raby, zacho­
wał się fragment tej terasy o wysokości 7 m. W  całym odcinku 
doliny Raby między Rabką a Mszaną Dolną jest to jedyny więk­
szy fragment terasy średniej na brzegu prawym. Na tej prze- 
sti‘zeni Raba, spychana przez bystre potoki z Lubonia, podcina 
jedynie zbocze prawe. To zresztą uratowało od zniszczenia te­
rasy i stożki lewobrzeżne. Na prawym zboczu ze stożków tego 
okresu zachowały się fragmenty u wylotu Olszówki o wysokości
0 m oraz w dolinie Głębokiego potoku o wysokości 7 m.

Rozległy stożek Mszany, wypełniający znaczną część dna ko­
tliny Mszany, leży w widłach Raby i Mszany. Jego równa i płaska 
powierzchnia-pochyla się ku północy od 400 m w pobliżu stacji 
kolejowej do 385 m u północnego cypla. Duże i piękne frag­
menty tego poziomu zachowały się w dolinach Mszany, Poręby
1 Słomki, łączących się w erozyjnej kotlinie Mszany. Na prawym 
brzegu Mszany w pobliżu jej ujścia do Raby mają one około 8 m 
wysokości, u wylotu doliny Słomki — 6 m. Powyżej ujścia Poręby 
dobrze zacłiow^ane fragmenty terasy średniej mają wysokość na­
wet 12 m nad poziom Mszany, a 7 m nad dno terasy rędzinnej. 
Są one zbudow^ane do wysokości 8 m ze żwirów żelazistych, do­
brze w^arstwow^anycb, o średnicy 10 do 30 cm z przew^agą 10 cm; 
na żwirach leży glina zboczowa o miąższości 2 do 4 m. W  górę 
doliny zmniejsza się jej wysokość do 7 m. Analogiczne zjawisko 
można stwierdzić ŵ dolinie Poręby, gdzie terasa o wysokości 
0 do 7 m w odcinku środkowym uzyskuje 12-metrow\ą wysokość 
W' stożku napływowym, położonym u wylotu w dolinę Mszany. 
Duża wysokość stożków obu tych potoków wywołana była spię­
trzeniem się ich wmd ŵ pobliżu miejsca połączenia się ich i wspól­
nej drogi do Rahy.



54 M IE C Z Y S Ł A W  K L IM A SZE W SK I

Między Mszano, a Kasinką nie zachowały się resztki po­
ziomu II. Dopiero u wylotu doliny Kasinki widoczny jest frag­
ment stożka napływowego, przechodzącego w terasę średnią
0 wysokości 9 m. Podobną wysokość posiada jej fragment koło 
Zarębków oraz terasa położona naprzeciwko wylotu doliny Ten- 
czyńskiego potoku.

Na lewym brzegu Raby resztki terasy średniej zachowały się; 
naprzeciw Zarębków jako stożek tego poziomu u wylotu krót­
kiego potoku, spływającego ze Szczebla, oraz na stokach Księ­
żego Lasu jako terasa całkowicie akumulacyjna o wysokości 
9 m, ciągnąca się aż po Lubień. U wylotu potoku Tenczyńskiego 
wznosi się 10-metrowy stożek żwirowy. W  następnej dolinie 
Krzczonówki stożek poziomu II posiada tylko 7 m wysokości
1 wznosi się wyraźnym 5-metrowym stopniem nad poziom terasy 
rędzinnej. Wysokość 10 m posiada stożek Suszanki, zbudowany 
ze żwirów i gliny. Mały fragment stożka o wysokości 7 m zacho­
wał się w Pcimiu u wylotu Klecanki, a w odległości 0,5 km na 
północ od kościoła ciągnie się terasa średnia o tej samej wysoko­
ści, zbudowana ze żwirów o średnicy do 20 cm.

Na prawym zboczu Raby zacliowały się fragmenty stożków 
napływowych poziomu II o wysokości 15 ni u wylotu doliny 
Krzywicy oraz pięknie wykształcony u wylotu doliny Ziębówki, 
mający 12 m wysokości nad poziom Raby, a około 9 m nad Zię- 
bówkę. Duże odsłonięcie ukazuje następującą budowę:

m
a) otoczaki i kanciaki o średnicy do 50 cm, z prze­

wagą 10-20 cm, chaotycznie ułożone 6,00
b) glina żółta 0,60
c) ił ciemno popielaty ze szczątkami roślinnymi 1,00
d) żwiry żelaziste, warstwowane ' 0,50.
Spłaszczenie denudacyjne w poziomie terasy średniej zaznacza

się między Tatową a Marytówką w wysokości 42 m nad pozio­
mem Raby, a u wylotu doliny tego potoku odpowiada mu stożek
8-metrowy, zbudowany z chaotycznie rozmieszczonych otocza­
ków i kanciaków. Podobną budowę ukazuje też stożek 8-metrowy, 
zachowany u wylotu Malakówki. W  Stróży na 8-metrowyni stożku 
Trzebuni stoi kościół. Na przeciwnym brzegu Raby zabudowa­
nia folwarczne leżą na terasie średniej o wysokości 312 m (tj. 
9 m nad poziomem Raby), zbudowanej ze żwirów i piasków. 
Fragment terasy 7-metrowej ciągnie się na północ od Stróży po
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Krzeczakówkę, a u wylotu doliny potoku Mikaszcze iO-metrowy 
stożek zbudowany jest ze żwirów o średnicy do 15 cm z prze­
wagą 3-6 cm. Także w Proskówce, po wewnętrznej stronie za­
krętu doliny Raby, zachowała się resztka terasy o wysokości 0 m, 
zbudowana ze żwirów grubych ó średnicy do 20 cm z przewagą 
2-4 cm, przykrytych cienką warstwą piasku gliniastego. Pięknie 
wykształcone 4 systemy stożków napływowych (łącznie ze współ­
czesnym) występują po raz ostatni u wylotu doliny Oklejnej, 
gdzie nad 2-metrowym stożkiem poziomu III wznosi się 9-mc- 
Irowy stożek poziomu II, a nad nim 17-metrowy stożek poziomu I.

W  pogórskim odcinku doliny Raby na dużym stożku napły­
wowym Rysinki, opadającym wyraźną krawędzią ku terasie rę- 
dzinnej, rozbudowały się Myślenice (314 m). Jego przedłużenie 
w formie terasy zaznacza się w Dolnej Wsi u stóp Średniej Góry, 
Zbudowana jest ona ze starych żwirów żelazistych -o średnicy 
do 20 cm i o miąższości ponad 5 m (tę wartość uzyskano przy ko­
paniu studni, która żwirów nie przebiła), przykrytych 0,80-me- 
trową warstwą gliny brunatnej.

Na stokach Rorzętowej Góry brak jest wszelkich teras, po­
nieważ podcina ją Raba, spychana stożkiem Trzemeśni. U wy­
lotu tej doliny ciągnie się pięknie wykształcony stożek napły­
wowy o wysokości około 10 m. Sięgnął on głęboko w dolinę Raby 
i ku wschodowi przechodzi w terasę, ciągnącą się w tej samej 
wysokości aż do Drogini. Wyraźna krawędź o wysokości 4 do 
5 m odgranicza ją od terasy rędzinnej. W  8-metrow’ej studni, 
wykopanej w Banowicach na przejściu stożka w terasę, stwier­
dzono pod 5 m gliny napływowej 3 m starych żwirów (nie prze­
bitych). Mało wyraźne fragmenty tej terasy występują w Dob­
czycach. Wyraźnie zaznacza się ona dopiero na północnych sto­
kach Skrzynki, gdzie ma 10 m wj^sokości, a zbudowana jest głów­
nie z gliny zawierającej otoczaki. U wylotu Krzyworzeki zacho­
wały się jedynie małe resztki stożka o wysokości około 8 m nad 
poziom Krzywaczki, a 5 m nad terasę rędzinną.

Terasa średnia, która dotąd występowała fragmentarycznie, 
zyskuje na znaczeniu i rozprzestrzenieniu dopiero w' dolnym od­
cinku pogórskiej doliny Raby. Od Gdoŵ a po Kotlinę Sandomier­
ską ciągnie się nieprzerwanie terasa średnia, przykryta grubą 
warstwą lessu. Rozcina ją zaledwie kilka potoków, spł>^'ających 
z falistego Przedgórza. W  Gdowie ma ona 15 m wysokości, mię­
dzy Niegoszowicami a Pierzchowem 19 m, a koło Książnic 20 m.
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To nagłe podniesienie się wysokości terasy średniej zostało spo­
wodowane osadzeniem się na niej lessu, ktiirego miąższość wy­
nosi tu około 10 m. Spąg terasy średniej w tym odcinku stano­
wią żwiry karpackie żelaziste, o średnicy do 15 cm z przewagą 
3-6 cm, zawierające też drolme okruchy skał erratycznych. Na. 
tym leży glina warstwowana i około 10 m lessu. Terasa średnia 
wznosi się wysoką i stromą krawędzią (13-metrową) nad poziom 
terasy rędzinnej, zbudowanej ze żwirów i gliny.

W  dolinie Raliy, podobnie jak w poprzednio opisanej dolinie 
Skawy (rozdział 7), poziom II zachował się w postaci terasy 
średniej i stożków napływowych; występuje on fragmentarycz­
nie na całej długości doliny od obszaru źródłowego po Kotlinę 
Sandomierską. W  biegu górnym ma on zaledwie 5 m wysokości, 
ale koło Rabki sięga 7 do 8 m i tę mniej więcej wysokość utrzy­
muje aż po wylot doliny w Kotlinę. Naturalnie i tu mamy do czy­
nienia z wahaniami wysokości. Zwłaszcza u wylotów większych 
dolin bocznych rośnie wysokość stożków i teras do 10, a nawet 
do 12 m, a less podnosi ją do 20 m.

Główną rolę w zasypaniu grały także tutaj dopływy, które 
w dolinę Raby przynosiły wielkie ilości materiału otoczonego 
i osadzały go w postaci dużych stożków napływowych. Takie 
duże stożki zachowały się u wylotów dolin Poniczanki, Słonki, 
Mszany z Porębą, potoku Tcnczyńskiego, Bysiny i Trzemeśny. 
Obok nich klasyczne jirawie formy posiadają stożki napływowe 
potoków małych, rozcinających stoki Wielkiego Lubonia, oraz 
stożki występujące w przełomowej części doliny Raby między 
Mszaną a Myślenicami. W  tym odcinku zachowały się tylko nie­
liczne fragmenty terasy średniej, a za to dużo stożków poziomu If, 
dzięki ukryciu w wylotach dolin bocznych. W  odcinku iiogiir- 
skim stare stożki napływowe dużych dopływów sięgnęły daleko 
w głąb doliny Raby.

W całej dolinie Raby zarówno tei‘asy jak i stożki napływowe 
jioziomu II mają budową akumułacyjną i na tej podstawie na­
leży przyjąć, że zasypanie poziomu II postępowało od poziomu 
dna ówczesnego, odpowiadającego dzisiejszemu, do wymienio­
nych wyżej wysokości 5-7-10 m. W  tym zasypaniu brały udział 
prawie wyłącznie żwiry fiszowe. Liczne odsłonięcia w terasach 
i stożkach ukazują materiał zarówno dobrze otoczony jak i kan-
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ciasty (ten szczególnie w stropie zasypania żwirowego) o średnicy 
do 60 cm, zależnej od wielkości i spadku potoku, który osady te 
złożył. Większy udział glin zaznacza się dopiero w pogórskim 
odcinku doliny Raby. Tutaj też pojawia się na tej terasie po­
krywa lessowa.

O stosunku terasy średniej do rędzinnej można wnosić na 
})odstawie szeregu odsłonięć, ukazujących nam kontakt utwo­
rów, budujących te dwie terasy. I tak u wylotu Kasinki stożek 
poziomu II złożony został na 3-metrowym cokole skalnym. To 
występowanie niewysokich cokołów skalnych (do 3 m ), na któ­
rych spoczywają niektóre stożki napływowe dopływów Raby, 
tłumaczę — wobec całkowicie akumulacyjnego charakteru terasy 
i większości stożków tego poziomu — nierównością dna dolinnego 
i podcinaniem części przydennych, podobnie jak w dolinie Skawy.

Natomiast terasa rędzinna, całkowicie akumulacyjna, o wy­
sokości około 3 m, przylepiona jest właśnie do tego cokołu. Ana­
logiczne zjawiska występują często, m. in. u wylotu doliny Su- 
szanki, Ziębówki i Marytówki. Terasę średnią odgranicza od te­
rasy rędzinnej wyraźny i stromy stopień, a materiał budujący 
terasę rędzinną jest różny, znacznie grubszy, bardziej zwietrzały 
i żelazisty, aniżeli materiał terasy rędzinnej.

Wreszcie terasę średnią przykrywa w obszarze Pogórza less, 
którego nigdzie na terasie rędzinnej nie stwierdzono. Zatem 
utwory poziomu III. reprezentowane przez terasą rądzinną i stożki, 
zostały włożone w formą wyciątą w utworach poziomu II.

Terasa wysoka (poziom I). Wysokie zasypanie, doliny Raby 
zachowało się w postaci terasy wysokiej, w postaci wysokich 
fragmentów stożków napływowycli dopływów Raby oraz w po­
staci płatów żwirowych, przylepionycli wysoko do zboczy dolin­
nych. Taką terasę, w całości akumulacyjną, widzimy w Rabie 
Wyżnej. Mo ona 16 m wysokości (533 m) i jest zbudowana ze 
starych żwirów żelazistych i zwietrzałych o średnicy do 20 cm 
z przewagą 4-6 cm, tkwiących w brunatnym piasku gliniastym. Na 
tym leży 1,50 m gliny piaszczystej, zawierającej drobne otoczaki 
fliszowe. Po przeciwnej stronie doliny Raby znalazł S z a f 1 a r s k i 
[132] żwiry w obniżeniu wododzielnym między Rabą a Skawą 
w wysokości 525 m, a w roku 1032 widziałem zarówno te jak 
i inne żwirowiska w obszarze wododzielnym w wysokości od 511 
do 526 m [36]. Żwiry te uważam za odpowiednik utworów terasy 
wysokiej.
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Poniżej Raby Wyżnej fragmenty tej terasy eiągną się po Ro­
kiciny, W  Rabce rozbudowało się na niej centrum zdrojowiska 
(poczta, park). Ma tu ona 494 m wysokości (16 m nad Słonkę), 
a powierzchnia jej podnosi się do 510 m w kierunku południowo- 
wschodnim. Odsłonięcie w dolinie Słonki daje wgląd w budowę 
tego stożka: na podstawie skalnej o wysokości około 8 m leżą 
żwiry fliszowe, przykryte warstwą gliny. Poniżej, w odcinku po 
Mszanę Dolną, poziom I zachował się tylko w postaci starych 
stożków napływowych u wylotu doliny Skomielnej o wysokości 
18 m i o tej samej wysokości przy ujściu potoka Lubońskiego. 
Tu na 10-metrowym cokole skalnym leży blisko 10 m żwirów 
grubych, zwietrzałych i żelazistycb. Na stożkach, które u wylotu 
tej doliny zostały dobrze zachowane, możemy studiować wza­
jemny stosunek wszystkich trzech poziomów: całkowicie akumu­
lacyjny stożek poziomu III o wysokości 2 m włożony został 
w formę, wyciętą w stożku poziomu II o charakterze skalisto- 
osadowym i o wysokości 8 m, warstwa zaś 6-metrowa żwirów, 
budujących ten stożek, przylepiona jest bezpośrednio do cokołu 
skalistego 10-metrowego, na którym spoczywa pokład żwirowy 
stożka poziomu I. Naturalnie, w poziom III włożony jest jeszcze 
stożek współczesny. U wylotu Janowego Wąwozu stożek z tego 

I

Rys. 4. Włożoiie”stożki napływowe potokaMiibońskiego.
1. Podłoże skalne, 2. Żwiry7poziomu I, 3. Żwiry poziomu’ II, 4.|Żwiry'poziomu III,’

5. Napływy dzisiejsze, 6. Glina napływowa.

okresu ma 15 m wj^sokości, a przy ujściu potoku Rolskiego — po­
nad 20 m. Odpowiednik w postaci kanty erozyjnej znajdujemy 
na zboczu przeciwnym w wysokości 463 m, tj. 20 m nad pozio­
mem Raby. U wylotu doliny Miedziańskiego potoku, spływającego
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spod szczytu Wielkiego Lubonia, został złożony stożek akumula­
cyjny na niewysokiej podstawie skalnej; jego powierzchnia leży 
w wysokości 17 m nad poziomem Raby, a zasiąg poziomy znaczą 
grube żwiry żelaziste, widoczne w odległości 250 m na wschód 
od tego potoku w wysokości od 448 do 459 m. Stożek o wysoko­
ści 16 m leży u wylotu potoku Działowskiego, a u wylotu potoku 
Suchego ma on 15 m wysokości. W  Rabie Niżnej znajdujemy 
odpowiedniki denudacyjne tego poziomu w wysokości 431 m. 
Także w pobliżu ujścia potoku (Jęsiaszyja ponad stożkiem po­
ziomu II zachowała się tylko kanta erozyjna w wysokości 425 m; 
utwory stożka wysokiego uległy tu zniszczeniu. Za to na północ 
od wylotu tej doliny ciągnie się terasa o wysokości 19 m: na 
10 m podstawie skalnej spoczywa tu gruby pokład żwirów, za­
wierających też materiał nieotoczony, kanciasty. W  pobliżu uj­
ścia potoku Szarków wznosi się 18-metrowa terasa całkowicie 
akumulacyjna. Jej żwirową budowę ujawniają liczne odsłonięcia. 
Ta terasa przechodzi w 22-metrowy stożek potoku Szarków, zbu­
dowany w całości z grubych i starych żwirów oraz kanciaków 
o średnicy do 60 cm. Na przeciwnym zboczu doliny Raby ciąg­
nie się w tej samej wysokości 412 m wyraźna kanta erozyjna.

Dobrze zachowały się terasy i stożki poziomu I w kotlinie 
Mszany. Na wysokim 20-metrowym stożku Słomki wznosi się 
kościół w Mszanie (420 m). Przedłużenie stożka znajdujemy po 
przeciwnej stronie spływającego z Lubogoszczy potoczka, w po­
staci dużego spłaszczenia o wysokości 25 m. Duże odsłonięcie 
rdiazuje 8-metrową podstawę skalną, a na niej pokrywę, złożoną 
ze żwirów chaotycznie wymieszanych o średnicy do 40 cm, 
z przewagą 10-15 cm. Udział kanciaków rośnie tu ku stropowi. 
W  górnej części stożka, w cegielni położonej w wysokości 440 m, 
stwierdzono;

a) glinę żółtą, zboczową 2,00
b) warstwę gruzu kanciastego, pochodzenia soli-

flukcyjnego 0,30
c) glinę warstwowaną 2,00
d) otoczaki i kanciaki, warstwowane w glinie,

widoczne do 1,00.

Za pochodzeniem soliflukcyjnym horyzontu głazowego prze­
mawia duża odległość od stromych stoków Lubogoszczy oraz jego 
mała miąższość.



60 M IE C Z Y S Ł A W  K L IM A SZE W SK I

O  o  C i o  O  C3 1O O a  &  ^ O s c a o O o  c>

Rys. 5. Profil ściany cegielni 
w Mszanie Dolnej.

a) Żwiry poziomu I, b) Glina napły­
wowa poziomu I, c) Warstwa gruzu, 

d) Glina zboczowa.

U wylotu doliny Łoslówki żwiry żelazisle o środnicy do 10 cm, 
spoczywające na podstawie skalnej, sięgają do wysokości 447 m, 
Ij. 30 m nad poziom Mszany. Naprzeciwko, ponad terasą średnią,

zachowały się fragmenty 25-metro- 
wej terasy wysokiej, zbudowanej 
z grubych żwirów, spoczywających 
na podstawie skalnej.

W dolinie Poręby, przy drodze 
koło dworu, utwory poziomu I two­
rzą w wysokości 26 do 34 m pokry­
wę żwirową, przylepioną do zbocza 
doliny.

U wylotu doliny potoku, ucho­
dzącego do Mszany w pobliżu jej ujścia do Raby, rozprzestrzenia 
się stożek o wysokości 22 m, ukazujący w odsłonięciach od wy­
sokości 10 m w górę żwiry grube i kanciaki o ułożeniu zarówno 
normalnym jak i chaotycznym, średnicy 60 cm z przewagą 
10-15 cm, w glinie piaszczystej. Przy ujściu potoku, rozcinają­
cego osuwiskowy teren Zapadliska, zaznacza się akumulacyjny 
stożek poziomu I o wysokości 2̂1 m nad dno potoku. Powierzch­
nia stożka przechodzi ku północy w kantę erozyjną z rzadkimi 
otoczakami o średnicy do 20 cm, ciągnącą się w wysokości około 
20 m nad poziom Raby.

Duży fragment stożka poziomu I zachował się po prawej stro­
nie wylotu doliny Kasinki. Na 7-metrowej podstawie skalnej leży 
tu około 10-metrowy pokład grubych żwirów pod cienką war­
stwą gliny zboczowej. Stożki 20-metrowe, w całości akumula­
cyjne (dowodzą tego wysokie ściany żwirowe), znajdują się 
u wylotów dolin dwu potoczków, spływających spod szczytu Ki- 
czory (726 m).

Doskonałe odsłonięcia utworów, związanych z wysokim 
zasypaniem doliny Raby, widoczne są na lewym stoku tej do­
liny. l' wylotu potoku, spływającego spod samego szczytu Szcze­
bla, wznosi się stożek 26-metrowy. Na wysokiej podstawie 
skalnej leży tu około 10-metrowa warstwa grubych żwirÓM'. 
W  przedłużeniu stożka ciągnie się terasa akumulacyjna o w>’so- 
kości około 25 m nad poziom Raby; odsłonięcia, widoczne w licz­
nych wycięciach dróg i potoków, ukazują stale żwiry dobrze oto­
czone. Nad miejscem, gdzie Raba zbliża się pod lewe zbocze do­
liny, wznosi się fragment stożka, przechodzący w piękną terasę
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0 wysokości 26 m. Jej budowę uwidacznia wielka 23-melrowa 
ściana. Tworzy ją tłok żwirowy o średnicy dobrze otoczonych 
składników do 60 cm, z przewagą 10-15 cm, o uwarstwieniu 
zarówno normalnym jak i ułożeniu chaotycznym. Wysokość za­
sypania nad dno doliny wynosi tu 26 m.

W Lubieniu fragment wysokiego stożka napływowego zacho­
wał się na prawym zboczu w wysokości 370 m, tj. 25 m nad po­
ziom potoku Tenczyńskiego. 1 tu budują ten stożek żwiry, przy­
kryte warstwą gliny zboczowej. Na przeciwnym zboczu doliny 
Raby koło Zarębków zaznacza się kanta erozyjna w wysokości oko­
ło 380 m. Nieco niżej u wylotu małego potoku zachował się stożek 
o wysokości 373 m (23 m nad poziom Raby), a dalej terasa i kaii- 
ta erozyjna w wysokości 365 m. U wylotu Kiczorskiego potoku na 
i)-metrowej podstawie skalnej leży 10 m żwirów żelazistycb. Są 
one przylepione do zbocza i nie tworzą wyraźnego spłaszczenia. Na 
zboczu przeciwnym u wylotu doliny potoku, wypływającego spod 
Klimasza, znajduje się stożek żwirowy o wysokości prawie 30 m, 
przechodzący ku północy w terasę wysoką tej samej wysokości. 
Na 5-metrowej podstawie skalnej leży tu 25 m żwirów fliszo­
wych, warstwowanych. Powierzchnia tej terasy, położona w wy­
sokości około 365 m, przechodzi w spłaszczenie denudacyjne na 
stoku Zembalowej. U wylotu doliny Suszanki fragment stożka 
poziomu I ma wysokość 37 m nad poziom Suszanki. Przy dro­
dze wciętej w tę formę widać do wysokości 355 m, tj. 23 m nad 
dno tego potoku, podstawę skalną, a na niej stare żwiry żcla- 
ziste, dobrze otoczone, o średnicy do 15 cm z przewagą 3-6 cm, 
do wysokości 367 m przykryte 2-me- ^
trową pokrywą glin zboczowych.

W Pcimiu na wysokim stożku 
napływowym wznosi się kościół 
w wysokości 350 m, tj. 23 m nad 
poziom Raby. W  związku z budową 
szosy do Zakopanego został tu na 
znacznej przestrzeni podcięty stok, 
a to pozwoliło na dokładniejsze po­
znanie budowy tego poziomu. Oka­
zało się, że utwory wysokiego zasypania sięgają od poziomu dna 
dzisiejszego, a zarazem ówczesnego doliny Raby do wymienio­
nej wysokości 350 m i że płaszczem swym przykrywają stare 
formy dolinne. Mianowicie w odsłonięciu tym widać, jak ku pół-

Rys. 6. Budowa stożka pozio­
mu I w Pcimiu.

1. Podłoże skalne, 2. Żwiry poziomu I, 
3. Żwiry poziomu II, 4, Żwiry pozio­

mu III, 5. Glina napływowa.
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nocy wchodzą one już znacznie cieńszą pokrywą na wcale wy­
soki cokół skalny. Odpowiednik tego poziomu znajdujemy w od- 
ległośei około 0,5 km w postaei spłaszczenia erozyjnego w wy­
sokości 25 m.

Poniżej Pcimia ślady wysokiego zasypania zachowały się 
w postaci kilku dobrze zaehow^anych stożków napływowych. Na 
prawym stoku u wylotu Krzywicy ma ono 1.5 m wysokości, 
a u wylotu Ziębówki nad pięknie wykształconymi stożkami po­
ziomów III i II wznoszą się z obu stron dobrze zachowane frag­
menty poziomu I o wysokośei 18 m nad Ziębów^kę, a 22 m nad 
poziom Raby. W  licznych odsłonięciach ukazują się tu bardzo 
grube żwiry o średnicy do 70 cm, w wysokości od 6 m do 15 m 
nad Ziębów^kę, a na nich leży 3-metrowy pokład gliny żółtej, py- 
iastej, podobnej do lessu.

• • • • 
• • •• > • •

Rys. 7. Włożone stożki napływowe u wylotu Ziębówki.
1. Podłoże skalne, 2. Żwiry poziomo I, 3. Żwiry poziomu II, 4. Warsłwa iłu ze szcząikami 

roślinnymi, 5. Żwiry poziomu III oraz stożka dzisiejszego, 6. Glina napływowa.

Między Tatowym a Marytówką odpowiednik poziomu zasy­
pania zaznacza się terasą skalistą o wysokości około 26 m nad 
poziom Raby. U wylotu Malakówki fragmenty stożka poziomu I 
mają 27 m wysokości, a w Stróży żwiry o średnicy 3 do 6 cm 
przylepione są do zbocza w wysokości 5 do 15 m nad poziom 
Raby. Naprzeciwko, u wylotu doliny Mirkówki, znajduje się sto­
żek o wysokośei 26 m, zbudowany z tłoku żwirowego o średnicy 
otoczaków do 70 cm ŵ spągu; ku górze zmniejszają się one do 
30 cm. W  tej wysokości ciągnie się też terasa skalista między 
Stróżą a Krzeezaków^ką. U wylotu Oklejnej stożek, zbudowany 
z tłoku żwirowego o średnicy otoczaków do 50 cm z przewagą
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10-15 cm, wznosi się 23 m nad ten potok. Na Zarabiu koło p, 329, 
na łupkach ściętych w wysokości 303 m, tj, 12 m nad poziomem 
Raby, leży warstwa żwirów warstwowanych, prz^^ryta zwietrze- 
liną zboczową. W  tej złażelinie można je znajdować do wysoko­
ści 321 m, tj. 30 m nad poziomem Raby, Na zboczu przeciwnym 
duży fragment stożka napływowego, osadzonego przez Bysinę, 
sięga do wysokości 319 m. W cegielni, która wcięła się w jego 
utwory, odsłaniają się:

in

a) iły szare mułkowate z naciekami żelazistymi 12,00
b) iły ciemno-szare, warstwowane 1,00
c) glina zielonawo-szara, warstwowana, zawiera­

jąca otoczaki żelaziste 1,00
d) iły i gliny ciemno-niebieskie i szare 1,00
e) żwiry fliszowe, warstwowane 1,50
f) ił plastyczny, niebieski 0,50.

Wśród iłów górnych w zachodniej części cegielni znajduje 
się wkładka kanciaków, pochodzenia soliflukcyjnego.

Na prawym brzegu Raby zbocze „Pod Butinki“ jest stokiem 
terasy wysokiej, 23-metrowej. Odsłonięcie w wysokości 20 m nad 
poziom Raby ujawnia 1,00 m żwirów żelazistych drobnych o śred­
nicy do 10 cm z przewagą 1-3 cm, przykrytych 2-metrowym po­
kładem gliny zboczowej. Nieco dalej odsłonięcia tych samych 
żwirów znajdowano w wysokości od 295 m do 310 m, tj. od 12 
do 27 m nad poziomem Rahy; są to żwiry zwietrzałe i żelaziste
0 średnicy do 6 cm.

Dolinka krótka, w której leży dwór w Osieczanach, ukazuje 
na zboczach w wysokości od 299 m do 307 m (17 do 25 m nad 
poziomem Raby) żwiry o średnicy do 25 cm, chaotycznie ułożone
1 przykryte 3-metrową warstwą gliny zboczowej. Na stoku tej 
terasy, opadającym ku Rabie, w dużej 4-metrowej odkrywce, 
położonej w wysokości 10 m nad poziomem Raby, wudać na cha­
otycznie ułożonych żwirach o średnicy do 25 cm tłok żwirowy do­
brze warstwowany o średnicy otoczaków^ do 10 cm z przewagą 
3-6 cm. Wśród otoczaków trafiają się kanciaki. W  Banowi- 
cach koło drogi znaleziono trzy odłamki skał krystalicznych pół­
nocnych. Przy drodze z Dobczyc do Skrzynki stwierdzono w wy­
sokości 273 m pokład 1-metrowy gliny warstwowanej ze szu- 
terkiem, w wysokości 275 m — warstew’kę żwirów słabo otoczo­
nych, w wysokości 277 — glinę warstwowaną z wkładką szu-
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ierku fliszowego, a w wysokości 280 m, tj. 37 m nad poziomem 
Raby — parę drobnych odłamków krystalicznych skał północ- 
nycłi. Znajdow^nno je także na północnych stokach Skrzynki.

W dolinie Raby zasiąg i miąższość wysokiego zasypania wzra­
sta od obszaru źródłowego po okolicę Dobczyc. Koło Raliy Wyż­
nej wysokość poziomu 1 wynosi 16 m, koło Rabki 20 m, a także 
poniżej utrzymuje się on aż po przełomowy odcinek w tej mniej 
więcej wysokości. Od Mszany Dolnej wysokie zasypanie, odtwa­
rzane na podstawie teras i stożków wysoko położonych, sięga do 
wysokości około 30 m. Podobnie jak w dolinie Skawy, w tym 
zasypaniu brał udział przede wszystkim materiał żwirowy, przy­
niesiony i osadzony w dolinie Raby przez liczne dopływy. 
W związku z tym u wylotów dopływów dużych i bogatych w ma­
teriał żwirowy .zasiąg pionowy zasypania był większy, aniżeli 
w odcinkach międzyległych. Powierzchnia zasypania nie była tu 
wyrównana, a tylko przez wody Raby zarównywana.

Rardzo liczne odsłonięcia, sięgające współczesnego dna do­
liny (np. w Rabie Wyżnej, w okolicy Mszany Dolnej i u wylo­
tów potoków Kiczorskich, długa terasa o doskonałych odsłonię­
ciach, ciągnąca się między Kasinką a Lubieniem, w Pcimiu, 
u wylotu Mirkówki, Krzeczakówki, Ziębówki, Oklejnej, terasa 
koło Osieczan i inne) dowodzą, że zasypanie sięgnęło do wysokości 
16 do 30 m od ówczesnego, a zarazem i dzisiejszego dna doliny.

W  zasypaniu biorą udział przede wszystkim żwiry fliszowe 
grube o średnicy do 70 cm, zwietrzałe i żelaziste, a obok nich 
materiał mało albo nawet wcale nie otoczony, świadczący o nie­
dalekim transporcie. Terasy zbudowane są prawie wyłącznie ze 
żwirów, a w stożkach napływowych zwiększa się udział, szcze­
gólnie w górnej części profilu, materiału nieotoczonego, kan­
ciastego.

W  dolinie Raby zaznacza się szczególnie wyraźnie zgodność 
położenia i wysokości załomu erozyjno-denudacyjnego oraz spła­
szczeń stokowych z zasięgiem i powierzchnią wysokiego zasy­
pania. Poziom akumulacyjny, zachowany w postaci teras i stoż­
ków, przechodzi tu doskonale w spłaszczenia denudacyjne.

Dowodzi to przystosowania się ówczesnych procesów denu- 
dacyjnych, modelujących stoki, do zmienionej bazy erozyjnej, 
a równocześnie i akumulacyjnej dorzecza Raby, podniesionej
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0 16 do 30 m nad skaliste dno doliny. Duże rozmiary tych spła­
szczeń świadczą o długim czasie, który był potrzebny do ich 
utworzenia i równocześnie dowodzą długotrwałości zjawiska wy- 
sokiego zasypania w dolinach zachodnio-karpackich. W  wielu 
też wypadkach ów załom erozyjno-denudacyjny może być miarą 
wysokości zasypania. Przejście powierzchni akumulacyjnej w po­
ziom denudacyjny widać szczególnie wyraźnie koło Mszany Dol­
nej i na północ od Lubienia.

Dobrze ujawnia się tu też stosunek wysokiego zasypania do 
formy dna oraz jego nierówności, zaznaczających się nawet w po­
staci niskich przedczwartorzędowych teras erozyjnych. Te stare 
formy zostały całkowicie zasypane utworami poziomu I. W  opi­
sanym poprzednio Pcimiu, gdyby nie odsłonięcie całego zbocza, 
fragment poziomu I określiłoby się jako skalisto-osadowy. To też
1 w tej dolinie cokoły skalne, zaznaczające się nieraz u wylotów 
dolin bocznych, a dźwigające na sobie grube stożki napływowe, 
uwarunkowane są nierównościami starego dna dolinnego i jego 
bardziej wąskodenną formą.

Stosunek wysokiego zasypania do poziomów niższych ujaw­
nia się w szeregu odsłonięć i przekrojów. Widać stale włożenie 
teras młodszych w formą, powstałą przez rozcięcie poziomu 1. 
Klasycznie zaznacza się to u wylotów dolin bocznych, gdzie bar­
dzo często stożek współczesny jest włożony w formę wyciętą 
w stożku napływo^\ynl poziomu 111, ten zaś włożony jest w roz­
cięty stożek poziomu II o utworach spoczywających niekiedy na 
niskim cokole skalnym. Wreszcie, stożek poziomu II włożony jest 
w szerokie rozcięcie poziomu I, to 
całkowicie akumulacyjnego, to znów 
posiadającego podstawę skalną o wy­
sokości do 10 m. To często obser­
wowane zjawisko ujawnia się szcze­
gólnie pięknie i typowo u wylotu po- 
toka Lubońskiego, w okolicy Mszany 
Dolnej, u wylotu Kasinki, Suszanki,
Ziębówki, Marytówki, Oklejnej.

Utwory żwirowe poszczególnych pokryw akumulacyjnych 
różnią się ponadto wielkością otoczaków oraz stopniem zwie­
trzenia i zżelazienia. Różni je też miąższość pokryw gliny zbo­
czowej : na terasach i stożkacli poziomu I wynosi ona 3 do 4 m.

Prace Wr. T. N. Seria B. Nr 7. 5

/

Rys. 8, Rysunek schematyczny 
stożków Ziębówki.
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Wreszcie, inny jest stopień zachowania teras i stożków starszych 
aniżeli młodszych. Im forma starsza, tym silniej ponadgryzana 
jest przez czynniki niszczące, ponacinana wcięciami dolin okre­
sowych, łagodzona ruchami masowymi. Przykładem mogą hyć 
stożki Ziębówki, gdzie różnice te doskonale się uwidaczniają.

W  dolinie Raby wysokie zasypanie, jego resztki i ślady, śle­
dziłem po okolicę Dobczyc. W  jego utworach, nawet w odcinku 
pogórskim między Myślenicami a Dobczycami, nie znajdowałem 
materiału krystalicznego północnego. Pojawia się on dopiero 
w Dobczycach na górze zamkowej oraz na wschód i północ od 
tej miejscowości, a więc w Stadnikach, Skrzynce, Sosnowej i in­
nych. Okruchy znalezione przy drodze w Banowicach, wobec 
braku większej ilości tego materiału w najbliższej okolicy, są 
wątpliwego pochodzenia.

Nie udało się znaleźć tutaj pełnej serii zasypania, powiąza­
nej bezpośrednio z utworami zlodowacenia maksymalnego. Jedy­
nie zgodność zasięgu materiału erratycznego z maksimum zasy­
pania oraz znajomość analogicznych stosunków w dorzeczach 
sąsiednich pozwala wiązać to wysokie zasypanie z podpierającą 
wody Raby działalnością lądolodu. Sięgał on po okolice Dobczyc, 
zapewne po zwężenie doliny, widoczne w pobliżu tej miejsco­
wości. W  związku z tym grube pokłady utworów ilastych, wystę­
pujące w Myślenicach, możnaby uważać za zastoiskowe, analo­
gicznie do utworów z okolicy Wadowic w dolinie Skawy. Taką 
interpretację popiera występowanie tych osadów zdała od ów­
czesnego nurtu Raby u wylotu małej doliny Bysinki.



9. UTWORY DYLUWIALNE W DOLINIE DUNAJCA

Dotychczasowy stan badań. Ula uzyskania pełnego obrazu sto­
sunków dyluwialnycli w Polskich Karpatach Zachodnich uwzglę­
dniam w tej pracy także dolinę Dunajca, Górna część dorzecza 
Dunajca została opracowana przez R o m e r a  [99] i H a l i c ­
k i e g o  [23], odcinek zaś od Pienin po ujście — przeze mnie [42], 
Nie mam zamiaru przytaczać tu całego materiału obserwacyj­
nego, zawartego w wymienionych opracowaniach, lecz pragnę 
podać nieco charakterystycznych odsłonięć z każdej pokrywy 
akumulacyjnej oraz dać trochę spostrzeżeń nowych, dokonanych 
przeze mnie w roku 1939 w Pieninach i w przełomie przez Beskid 
Wysoki. ,

U h 1 i g [142] w dorzeczu Dunajca wydziela głazy erratyczne, 
żwiry mieszane, dyluwium terasowe i lessy. Najdalej na południu 
znajdowane głazy narzutowe i żwiry mieszane notuje on w Czcho­
wie, Tymowej, Muchówce, Królówce i Leszczynach. Żwiry mie­
szane widział na zachód od Wojnicza (Łopoń), koło Brzeźnicy, 
Gromnika, Siemiechowa i Brzozowej. Ich rozmaita miąższość 
waha się od 0,50 do 6,00 m. Leżą one zarówno na zboczach jak 
na wierzchowinie, a powstały dzięki zmieszaniu materiału erra- 
tycznego z fliszowym, niesionym przez rzeki karpackie. Dyluwia 
terasowe uważa U h 1 i g za młodsze od żwirów mieszanych, a ich 
powstanie wiąże z okresem po zlodowaceniu maksymalnym. Te­
rasy te zbudowane są głównie ze żwirów lokalnych i z gliny les­
sowej, przy czym w ich budowie w odcinku po Nowy Sącz więk­
szą rolę grają żwiry, a poniżej Sącza gliny. Wysokość tej terasy 
wynosi w kotlinie Sądeckiej 15 do 20 m. W  obszarze Pogórza 
karpackiego duże obszary zajmuje less.

S z a j n o c h a  [124] podaje odsłonięcie w Jazowsku, gdzie 
na warstwie otoczaków granitowych o miąższości 30 do 50 cm 
leży glina siwa i gruz powstały ze zwietrzenia piaskowca karpac­
kiego, a na tym — kilka metrów lessowatej gliny. Duże ilości lessu 
widział on też powyżej kościoła w Łącku.

S a w i c k i  [105] nie zajmował się badaniem utworów dylu- 
wialnych w dolinach karpackich, to też powtarza wyniki badań 
wcześniejszych, głównie Uh l i ga .  Przyjmuje, odmiennie niż



68 M i e c z y s ł a w  k l i m a s z e W s k I

Uh l i g,  a bez podania źródła, że ,,najwyższe terasy dyluwialne 
w dolinie Dunajca nie wznoszą się ponad poziom doliny wyżej 
nad 30-40 m“ .

P a w ł o w s k i  [89] w Pienińskim pasie Skałek wyróżnia:
a) terasę aluwialną o wysokości 2 do 5 m, zbudowaną ze 

żwirów piaskowcowych, wapiennych i granitowych oraz piasków 
gruboziarnistych,

h) terasę wyższą, dyluwialną o wysokości 12 do 30 m, zbu­
dowaną często w całości ze żwirów, wyglądających na starsze.

Jako jej fragmenty wymienia terasy koło Czarnego Dunajca 
o wysokości 21 m, koło Ludzimierza 17 m, koło Szaflar 28 m, 
w Ostrowsko 13 m, w Łopusznie 20 i 15 m, w Harklowej 18 m, 
w Maniowych 15 m, w Sromowcach Niżnych 24 m, powyżej Sta­
rej Wsi 26 m, przed ujściem Ruskiego Potoku 28 m, koło Kro­
ścienka 25, 19 i 18 m. W  dalszej części doliny obserwował on 
ten poziom koło Tylmanowej, Łącka i Jazowska. Z występow^ania 
akumulacyjnej terasy dyluwialnej w dnie doliny wnosi on o przed- 
dyluwialnym wieku przełomu Pienińskiego, P a w ł o w s k i  nie 
podaje kryteriów, na których podstawie określa wiek terasy wyż­
szej ; opiera się najprawdopodobniej na wynikach badań geologów 
wiedeńskich. Poza tym stosując wydącznie metodę morfologiczną, 
włączył on w jeden poziom terasowy fragmenty różnowiekowe.

S m o l e ń s k i  [114] wyróżnił w kotlinie Sądeckiej:
a) terasę łęgową o wysokości 2 do 5 m, zbudowaną ze żwi­

rów i namulisk piaszczystych,
b) terasę o wysokości 8 do 12 m, zbudowaną ze żwirów, ro­

biących wrażenie starszych, przykrytych gliną napływmwą,
c) terasę o wysokości 20 do 25 m, zaznaczającą się często 

na obwodzie kotliny,
d) terasę o wysokości 55 m z pokrywą żwirowo-gliniastą,
e) terasę o wysokości 80 do 90 m, w której występują za­

równo żwiry jak gliny.
Stan zachowania się żwirów tatrzańsko-fliszowych w terasach 

aż do najwyższej nie różni się od żwirów w terasie b) (8-12 m). 
Odsłonięcia zaś na stoku kotliny we wsi Kalkowej uwidaczniają 
nadległość żwirów, gliny, piasku, znowu żwirów, wreszcie gliny 
lessowatej, nadległość leżącą nieprzerwanie od dna doliny do wy­
sokości około 90 m nad poziom Dunajca, Pozwoliło to S m o l e ń ­
s k i e m u  na wysunięcie nowej koncepcji o wysokim zasypaniu 
doliny Dunajca. To zasypanie wiązał on ,,z tamowaniem odpływu.
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spowodowanym przez przysuwający się w tym czasie od północy 
lądolód“ . Faza erozji w młodszym plejstocenie zaznaczyła się utwo­
rzeniem wymienionych teras niższych i sięgnęła aż do dna pre- 
dyluwialnego, a zarazem i dzisiejszego. S m o l e ń s k i  wyraził 
też przypuszczenie, że zjawisko zasypania musiało zachodzić 
także i w innych dolinach zachodnio-karpackich.

Pierwsze, ?I+1, miało sięgać po kotlinę Orawsko-Nowotarską, 
zie „Tatrzańska epoka lodoroa“ [99] i dlatego nie będę powtarzał 
historii rozwoju badań nad zlodowaceniem Tatr. R o m e r  przyj­
muje ich c z t e r o k r o t n e  zlodowacenie.

Pierwsze, H-l-1, miało sięgać po kotlinę Orawsko-Nowotarską. 
Jego potężna czasza przykrywała ohszar dzisiejszego Pogórza Gu- 
bałowskiego, które w tym czasie ,,przedstawiało obraz zrównanej 
w wysokim stopniu, zaledwie lekko sfalowanej płaszczyzny“ — po 
linię Twardoszyn-Frydman. śladem, pozostałościami tego zlodo­
wacenia, są pokrywy żwirowe; Gronkowska, Suchohorska, Do­
rna jska oraz morena Szaflarska. Występuje w nich materiał mo- 
renowy, przemyty i przykryły osadami fluwioglacjalnymi cofa­
jącego się lodowca czaszowego. Utwory tego okresu cechuje bez­
względna przewaga materiału kwarcytowego. W  okresie między- 
lodowym osady te uległy zniszczeniu i wymieceniu, przy czym na 
intensywność denudaciji wpłynęło silne wypiętrzenie Podhala 
wraz z Tatrami. Te ruchy następowały według R o m e r a po każ­
dym okresie lodowym i były przyczyną następnego zlodowacenia 
Tatr. Dzięki tym ruchom dostawały się Tatry w wyższe, alpejskie 
regiony klimatyczne.

Drugie zlodowacenie Tatr, oznaczone od pokrywy TTurkot- 
nego literą II, nie sięgnęło poza Rów Podtatrzański. W  tym okre­
sie lodowce Tatr Wysokich łączyły się na doskonale wyrówna­
nym dnie Rowu i tworzyły typ zlodowacenia picdmontowego. 
Resztki pokryw morenowo-fluwioglacjalnych tego okresu zacho­
wały się na Ilurkotnym w wysokości względnej 200 m, Murza­
sichlu (70 m ), Hucisku (150 m ), Antołówce (70 m), Walczac- 
kim Wierchu (25 m), Molkówce 55 m) i Medzi Rorami (100 m). 
Przeważa w nich także materiał kwarcytow>". Z różnej wysokości 
położenia pokrywy, najmniejszej w okolicy Zakopanego, wnosi 
R o m e r  o deniwelacji tektonicznej, zaznaczającej się dwoma 
poprzecznymi elewacjami: Hurkotnego na wschodzie i na przed­
polu Zubereckiej na zachodzie, rozdzielonymi ,,zapadliskiem za­
kopiańskim“ . W  okresie międzylodowcowym nastąpiło tu nie-



70 M I E C Z Y S Ł A W  KL I MAS ZEW SKI

równomierne wypiętrzenie, rozcięcie starych dolin tatrzańskich 
oraz niszczenie utworów fluwioglacjalnych na przedpolu. Były 
one osadzane w czasie każdego okresu lodowego w  postaci potęż­
nych stożków napływowych, niszczonych głównie przez wody 
zlodowacenia następnego. Dla lodowców H—1 przyjmuje R o m e r  
mniejszy zasiąg, aniżeli w okresie H, ale większy niż w czasie 
zlodowacenia ostatniego, H—2.

Po okresie H—1 obszar Tatr i Podhala został podniesiony sko­
śnie, więcej na południu niż na północy, a także więcej w  czę­
ści wschodniej aniżeli zachodniej. W  dolinie Chochołowskiej 
resztki poziomu H—1 leżą w wysokości 20 m nad współczesnym 
dnem doliny.

Lodowce okresu TI—2 nie wyszły poza doliny tatrzańskie 
i miały mało pomyślne warunki rozwoju. Typowe utwory i formy 
glacjalne we wnętrzu Tatr pochodzą głównie z tego okresu. Cofa­
nie postępowało w kilku stadiach, zaznaczonych morenami sta- 
dialnymi oraz terasami stadialnymi, wyciętymi w stożkach flu­
wioglacjalnych tego okresu. Nawet najniższą terasę wiąże R o- 
m e r ze stadiałem tego zlodowacenia. Od okresu H—2 Tatry ani 
Podhale nie podlegały ruchom górotwórczym, a stosunki klima­
tyczne były analogiczne do dzisiejszych. Jeśli idzie o wnętrze 
Tatr, to brak jest analizy morfologicznej i morfogenetycznej 
form glacjalnych. Autor najwięcej uwagi poświęca starym po­
ziomom cyklu fluwialnego, fragmentom starycłi dolin rzecznych 
i ich przetrwaniu, świadczącym o konserwującej roli lodowców. 
Rozcięcie Tatr jest dziełem wody płynącej, lodowce ograniczyły 
się do ich przeobrażenia.

Prawie równocześnie z pracą R o m e r a  ukazała się roz­
prawa H a l i c k i e g o  „Dyluwialne zlodomacenie północnych sto­
ków Tatr” [23]. H a l i c k i  zajął się także przede wszystkim 
przedpolem Tatr, a mało rzeźbą masywu górsldego. Przyjmuje 
on trzykrotne zlodowacenie Tatr, Dwa pierwsze wyszły poza 
Tatry, ostatnie nie sięgnęło poza wyloty dolin. Pierwszą część 
pracy poświęcił H a l i c k i  formom i utworom glacjalnym na 
północnym stoku samych Tatr. Więcej uwagi zwraca przy tym 
na formy akumulacyjne, morenowe — są to przeważnie moreny 
i‘ecesyjne zlodowacenia ostatniego — a mało na formy erozyjne, 
odkładając zagadnienie morfologii glacjalnej na czas późniejszy. 
To też poza dużą ilością nowych spostrzeżeń oraz uzupełnieniami
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obserwacji poprzednich badaczy nie daje on poglądu na powsta­
nie i rozwój krajobrazu tatrzańskiego. Dla poznania ilości i chro­
nologii zlodowaceń tatrzańskich zajął się H a l i c k i  utworami 
glacjalnymi i fluwioglacjalnymi na przedpolu Tatr. Przy ich wy­
dzielaniu posługiwał się wskaźnikiem petrograficznym, polega­
jącym na coraz innym stosunku ilościowym otoczaków kwarcy- 
towych do granitowych w utworach poszczególnych zlodowaceń. 
Żwiry znajdowane w obszarze wierzchowinowym Pogórza Guba- 
łowskiego uważa H a l i c k i  za predyluwialne, morenę Szaflar- 
ską i— za fluwioglacjał, a pokrywy Gronkowską, Domajską 
i inne — za resztki stożków fluwioglacjalnych zlodowacenia naj­
starszego, które nie wyszło poza Rów Podtatrzański. Tu znajduje 
korzenie stożków, osadzonych przez ówczesne potoki: Zuberecki, 
Bobrowiecki, Czarny i Biały Dunajec oraz Białkę. W  związku 
z rzeźbą przedpola Tatr, tj. Podhala, stożki fluwioglacjalne posia­
dają przebieg złożony. Mianowicie są one wykształcone mniej lub 
więcej typowo w obszarze Rowu Podtatrzańskiego, gdzie zazę­
biają się z utworami morenowymi; w przełomach przez Pogórze 
Gubałowskie zachowały się w postaci teras zboczowych i pokryw  ̂
akumulacyjnych, wreszcie dzięki dobrym warunkom terenowym 
rozprzestrzeniają się najwięcej w kotlinie Orawsko-Nowotar­
skiej. To też tu zachowały się wszystkie trzy pokrywy stożków 
fluwioglacjalnych, związane z trzema zlodowaceniami Tatr. Po­
krywy szczątkowe, położone najwyżej w części południowej, 
a tektonicznie obniżone w części północnej, odpowiadają zlo­
dowaceniu maksymalnemu o zasięgu i utwmrach, które R o- 
m e r  przypisuje zlodowaceniu H. Te utwory w^ąiełniły całą 
kotlinę, a ich ślady są także znajdowane na stoku północnym 
w wysokości względnej do 90 m. W  okresie międzylodowcowym 
nastąpiło wypiętrzenie Podhala, silniejsze w części północnej 
w pobliżu pasa Skalicowego, gdyż tu utwory poziomu I uległy 
podniesieniu o przeszło 40 m. Podobnie jak R o m e r ,  przyjmuje 
H a l i c k i  obniżenie tektoniczne Rowu Zakopiańskiego. Ogólnie 
biorąc, ruchy wypiętrzające na obszarze Podhala miały większe 
nasilenie na północy i wschodzie, słabiej zaś przebiegały na po­
łudniu i zachodzie. Ich granicę północną stanowiły Skalice. Na 
północ od nich ulegała równoczesnemu obniżaniu kotlina Oraw­
sko-Nowotarska. Ruchy tektoniczne, ale o małej amplitudzie, po­
wtórzyły się po drugim okresie lodowym. H a l i c k i  zlodowaceń 
tatrzańskich nie wiąże, jak R o m e r ,  z ruchami górotwórczymi.
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Według niego preglacjalne dna dolin znajdujii się w wysokości 
około 40 111 nad dnami dzisiejszymi. Przyczyną zlodowaceń było 
powszechne pogorszenie się klimatu na ziemi. Zasięgi zlodowaceń 
następnych odpowiadają mniej więcej zasięgom H—1 i H—2 R o- 
111 e r a. Każde z nich zaznaczyło się na przedpolu utworzeniem 
poziomu akumulacyjnego: stożków w kotlinach, a teras w odcin­
kach przełomowych. Poza morenami zlodowacenia ostatniego, 
moreny starsze, szczególnie czołowe, zachowały się rzadko i tylko 
w sprzyjających okolicznościach.

Koncepcję trzykrotnego zlodowacenia Teatr popierają uwzględ­
nione przez H a l i c k i e g o  dane paleohotaniczne. W rozdziale 
końcowym podaje on obliczoną metodą H ö f  e r a  wysokość gra­
nicy wiecznego śniegu dla zlodowacenia ostatniego (1500 do 
1600 m ), przedostatniego (1400 do 1500 ni) i maksymalnego 
(1300 do 1400 m ).

Zasadnicza różnica między poglądem R o m e r a a H a l i  c- 
k i e g o  polega na przyjmowaniu przez R o m e r a  większej ilości 
zlodowaceń oraz wiązaniu ich z ruchami górotwórczymi. Jeżeli 
idzie o zlodowacenie H +  1 R o m e r  a, to jego ślady są uważane 
przez H a l i c k i e g o  za fluwioglacjał (Szaflary i inne) albo za 
egzotyki z fliszu podhalańskiego (bloki granitowe na Pogórzu). 
Rozstrzygnięcie wymaga jeszcze studiów. W  każdym razie nie 
wydaje mi się możliwe wiązać zasypania kotliny Nowotarskiej 
stożkami napływowymi ze zlodowaceniem, które kotlinę tą miało 
wypełnić. Nie mogły też one zostać osadzone w czasie cofania się 
lodowca H+1, ponieważ stożki recesyjne posiadają zupełnie inny 
charakter i przebieg.

Druga koncepcja R o m e r a  o przyczynowym związku zlodo­
waceń z ruchami górotwórczymi w Tatrach wymaga badań 
w głębi Tatr. Nie wyjaśnia tej sprawy Ha l i c k i .  W  każdym razie 
samymi ruchami górotwórczymi nie da się wyjaśnić zlodowaceń 
tatrzańskich. Tatry bowiem, mimo iż od ostatniego zlodowacenia 
nie uległy tektonicznemu obniżeniu, nie są dzisiaj zlodowacone. 
A przecież ich wysokość dzisiejsza jest sumą wypięlrzen poprzed­
nich, które według R o m e r a  wystarczały do powstania lodow­
ców dyluwialnych. W  kotłach i wysoko zawieszonych dolinach 
np. dorzecza Riałej Wody widzę fragmenty starych form dolin­
nych i jestem skłonny wiązać je z plioceńskim poziomem pogór­
skim, rozcinanym w czasie późniejszej popontyjskiej fazy góro­
twórczej. To rozcinanie nie doszło jeszcze obszarów źródłowych,
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^dy okres zlodowacenia przerwał działnlność wody płynącej. 
Odzywała się ona za to w okresach interglacjalnych tak jak i dzi­
siaj. Studia tatrzafiskie, zapoczątkowane w roku 1939 zdjęciem 
zamknięcia doliny Białej Wody, mam zamiar dalej prowadzić.

S o k o ł o w s k i  [117] w odcinku doliny Dunajca między 
Tropiem a Kurowem wydziela jako utwory czwartorzędowe;

a) aluwia rzeczne, zalegające w postaci żwirów i piasków 
oraz namułów ilastych dno doliny Dunajca,

b) gliny terasowe, łączące się z aluwiami, a zajmujące wwż- 
sze partie doliny do wysokości 25 m koło Tęgoborzy,

c) gliny stokowe podobne do lessów, leżące na zboczach do­
liny; w ich powstaniu brał udział materiał rzeczny, miejscowy 
zwietrzelinowy, eoliczny, a nawet spławiony przez wody tającego 
w pobliżu lądolodu,

d) piaski warstwowane.
Na stokach wzgórza Stronie i Ostrej Góry znajdował S o k o ­

ł o w s k i  otoczaki krystaliczne północne, pochodzenia fluwiogla- 
cjalnego, spławione tu przez wody stagnujące w pobliżu lądo­
lodu. We wnioskach nie wychodzi on poza koncepcję S m o l e  fi- 
s k i e g o.

W  części mej pracy [42], poświęconej utworom dyluwialnym 
doliny Dunajca od Pienin po ujście, wyróżniłem trzy włożone 
W' siebie poziomy akumulacyjne o różnym wskaźniku petrogra­
ficznym. Najwyższy poziom zasypania, sięgający od dna doliny 
do wj^sokości około 90 m, przechodzi powyżej Pienin w utwory 
fluwioglacjalne, które H a l i c k i  związał z maksymalnym zlodo­
waceniem tatrzańskim, na północy zaś stwierdziłem zazębianie 
się utworów tego poziomu z utworami morenowymi maksymal­
nego zlodowacenia niżowego Cracovien. W  ten sposób została 
przeprowadzona paralelizacja zlodowaceń górskich z niżowymi.

Utwory poziomu drugiego o wysokości od 40 do 20 m, wią­
żące się z utworami przedostatniego zlodowacenia tatrzańskiego, 
pochodzą według mnie z okresu zlodowacenia Varsovien I; leży 
na nich less, stanowiący także ważne kryterium wiekowe. Po­
wstanie poziomu o wysokości 20 do 6 ni nastąpiłoby w okresie 
zlodowacenia Varsovien II; na obszarze Podhala przechodzi on 
w utwory ostatniego zlodowacenia tatrzańskiego.

W  roku 1939 ukazała się praca zbiorowa „Flora driasoroa 
ro Krościenku nad Dunajcem” [130]. Bogata flora i fauna ko-
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palna o charakterze wysokogórskim zachowała się tu w opisanym 
przeze mnie pod względem geologicznym utworze soliflukcyjnym. 
z okresu ostatniego zlodowacenia. Na podstawie charakteru flory 
S z a f e r  określił w tej pracy granicę górną lasu i dolną śniegu 
w Karpatach oraz dał próbę charakterystyki klimatu ostatniego 
okresu lodowego. Wynikami tych rozważań zajmę się dokładniej 
w rozdziale 14, dotyczącym klimatu epoki lodowej.

W  dolinie Dunajca stosunki dyluwialne przedstawiają się 
nieco odmiennie aniżeli w dolinach beskidowych. Dunajec spływa 
z Tatr, które także ulegały zlodowaceniu. W  związku z tym wy­
sokie zasypanie osiągnęło w tej dolinie rozmiary niespotykane 
w innych dolinach beskidowych, oba zaś poziomy młodsze, poczy­
nające się z potężnych stożków fluwioglacjalnych, posiadają naj­
większą w}"sokość w biegu górnym i tę tracą z biegiem rzeki. To 
też można je uważać za bardzo długie stożki fluwioglacjalne, za­
silane poniżej Tatr przez boczne dopływy. Zresztą udział mate­
riału tatrzańskiego w’ tych stożkach jest prawie zawsze przewa- 
żający, co dobrze obrazuje tabela 1 w cytowanej pracy [42].

Dla oddania charakteru osadów i form zasypania w górnym 
dorzeezu Dunajca przytaczam tu szereg odsłonięć, opisanych 
przez H a l i c k i e g o  wzdłuż jednej tylko doliny, mianowicie do­
liny Bystrej, a następnie Białego Dunajca i Dunajca w obrębie 
kotliny Nowotarskiej aż po Pieniny. Od Pienin cytuję obserwacje 
własne.

Poziom III. Wzdłuż Bystrej ciągnie się stożek fluwioglacyjny, 
który wiąże się bezpośrednio z moreną ostatniego zlodowacenia 
tatrzańskiego, zachowaną w Kuźnicach. Spąg tego stożka żwiro­
wego, mającego miąższość około 12 m, obfituje w głazy o średnicy 
do 1 m, natomiast w górnych partiach żwirowo-piaszczystych oto­
czaki mają 10 do 20 cm średnicy. Poniżej Poronina, w przełomo­
wym odcinku Białego Dunajca, ,,materiał akumulacyjny ostatniego 
okresu lodowego został prawie doszczętnie wymieciony“ , to też 
o zasięgu i miąższości tej pokrywy wnosi H a l i c k i  z wysokości 
stożków napływowych, zachowanych u wylotów bocznych dopły­
wów. Ich wysokość względna wynosi 10 do 12 m. Poza tym za­
chowały się w dolinie głównej zaledwie dwa fragmenty terasy 
poziomu III. Ten poziom, tak słabo zachowany w odcinku przeło­
mowym, rozwinął się ,,klasycznie na obszarze Kotliny Nowotar­
skiej, tworząc tu wielki stożek napłj^wowy“ (Bór, Bór na Gzer-
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wonym) . Zbudowany całkowicie ze żwirów, ma on około 12-14 in 
wysokości ponad poziom Dunajca.

Pod Nowym Targiem Dunajec zmienia swój bieg z południ­
kowego na wschodni. Tu wysokość teras, związanych z okresem 
zlodowacenia ostatniego, zyskuje większe wartości. Poziom ero­
zyjny, wycięty w tym okresie w żwirach starszych, leży w wyso­
kości 17 m, a na północnym stoku kotliny, nad Nowym Targiem, 
podcięta krawędź terasy liczy 20 do 25 m wysokości. Ta terasa
0 charakterze skalistym towarzyszy dolinie Dunajca aż po Go- 
dermę. O jej przynależności do zespołu form tego wieku świad­
czą świeże otoczaki granitowe, znajdowane na jej powierzchni. 
Nad Piekiełkiem, w Maniowych, stwierdziłem stosunki bardziej 
skomplikowane, aniżeli opisane przez H a l i c k i e g o  (op. cit., 
str. 480). Mianowicie u wylotu tej dolinki wznoszą się po obu jej 
stronach duże fragmenty stożka napływowego o wysokości około 
20 m nad dzisiejsze dno potoku. U wylotu doliny jest on zbudo­
wany z grubych otoczaków wyłącznie fliszowych; wśród nich po­
jawiają się też bardzo rzadkie otoczaki kwarcytowe '(ria drugim 
złożu). Wschodnie skrzydło tego stożka wybiega dość daleko ku 
dolinie Dunajca. Formę tę w* jej najdalej na południe wysuniętej 
części buduje w  części spągowej materiał dunajcowy, reprezen­
towany przez otoczaki przeważnie granitowe o średnicy do 20 cm
1 przykryty żwirami wyłącznie fliszowymi, osadzonymi przez Pie­
kiełko. Ta forma i utwory należą do poziomu TTI.

Ku zachodowi forma tego stożka ścina nam utwory zupełnie 
inne, mianowicie opisane przez H a l i c k i e g o  żwiry tatrzańskie
0 przewadze kwarcytowch średnicy do 50 cm, a bardzo zwietrza­
łych granitowych i piaskowcowych. Tu formę poziomu III budują 
utwory poziomu I.

Na wschód od tego miejsca wznosi się terasa 15-metrowa, 
zbudowana całkowicie ze świeżych żwirów dunajcowych, głównie 
granitów. Leży na niej wieś Maniowy.

W  Pieninach, w Sromowcach Wyżnich koło Zawrocia, ciąg­
nie się nieduży fragment tej terasy o w\^sokości 15 m., zbudowa­
nej z tłoku żwirowego o przewadze granitu, a z dużym udziałem 
żwirów fliszoMwch o średnicy do 15 cm. W  odsłonięciach przy 
drodze rozcinającej tę formę widać warstwę żwirów około 5 m. 
Tego wieku jest też tu utwór złożony z gruzu piaskowcowego
1 wapiennego (wapień biały i czerwony)' o średnicy do 50 cm. 
tkwiącego bezładnie w glinie plastycznej, ale o ułożeniu mniej
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więcej poziomym. Jest to utwór soliflukcyjny, osadzony w okre­
sie zlodowacenia ostatniego w postaci rozległej pokrywy o miijż- 
szości 6 do 10 m. W  jego spągu widoczne są otoczaki dunajcowe, 
ale te należą jnż do utworów poziomu TI. Odsłaniają się one w do­
linach potoków Międzypotocza i Gróbki, gdzie spoczywają na 
niewysokiej podstawie skalnej (14 do 20 m). W  Sromowcach 
średnich odpowiednik poziomu III stanowi nieduża terasa o wy­
sokości około 12 m; wyraźny 5-metrowy próg oddziela ją od te­
rasy dennej. W  Sromowcach Niżnych resztki tego poziomu za­
chowały się w postaci stożków napływowych u wylotu doliny 
Marcelowego potoku o wysokości 5 m nad dno współczesne, 
a u wylotu wąwozu Sohczańskiego o wysokości około 8 m nad 
poziom potoku.

W  Krościenku na Zawodzili leży u wylotu doliny potoku Zaki- 
jowem duży stożek napływowy, zbudowany z grubych otoczaków 
i kanciaków piaskowcowych o średnicy do 40 cm, tkwiących 
w glinie piaszczystej. Utwory tego stożka spoczywają na cokole 
skalnym, o wysokości 4 m nad dno potoku i posiadają 0,00 m 
miąższości. Jego powierzchnia, nabrzmiała w osi (18 m nad po­
ziom Dunajca), obniża się ku północy do wysokości 424 m, tj. 
10 m nad poziom Dunajca. W  Kłodnem, gdzie zachowały się do­
skonale fragmenty wszystkich trzech poziomów, poziom III repre­
zentuje terasa skalisto-osadowa o w^-sokości 8 do 12 m. Podstawa 
skalna sięga tu do wysokości 4 m nad poziom Dunajca. Poniżej 
Kłodnego terasa ta ma 10 m wysokości i wznosi się stromymi, 
w dolnej części skalistymi ścianami bezpośrednio nad koryto ska­
liste rzeki. U wylotu doliny Burdelowego potoku stożek akumu­
lacyjny, odpowiadający poziomowo III, w-znosi się około 9 m nad 
dno potoku. W  dolinie Dunajca, poniżej ujścia wymienionego 
potoku, terasa ma 8 m wysokości, a w' Tylmanow^ej stoi na niej ko­
ściół W" wysokości 9 m nad poziomem Dunajca. W  Klempowej na 
prawym brzegu Dunajca buduje tę terasę 5-metrowy pokład żwi­
rów' dunajcowwmh o przewadze otoczaków^ granitowych, spoczy­
wający na 5-metrow'ej podstawie skalnej. Cokół skalny, częściowo 
obnażony ze żwirów^ przez w'ody Dunajca, robi wrażenie terasy 
niższej; jest to stare dno erozyjne, w'̂  okresie późniejszym odpre- 
parow'ane. Niewielki fragment skalistej terasy 10-metrowej znaj­
dujemy na lewym zboczu naprzeciw^ ostrogi Królewskiej. Od 
Wietrznicy obniża się powoli ww ŝokość w'zględna tej terasy tak. 
że W'’ okolicy Łącka wysokość jej wynosi już tylko 7 m. Naturalnie
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przy ujściach dopływów podnosi się jej powierzchnia i wysokość, 
np. przy ujściu Czarnej Wody w Łącku, Obidzy i innych. W od­
cinku przełomowym fragmenty tego poziomu są nieduże i zacho­
wane tylko po jednej stronie rzeki; dopiero poniżej Zarzecza zaj­
muje ona większą część dna doliny.

W  Jazowsku, w zwężeniu dolinnym ma ona jeszcze 7 m wy­
sokości, a w Kadczy w zerwie brzegowej widać, jak na 3-metrq- 
wej podstawie skalnej spoczywa 3,50-metrowa warstwa tłoku 
żwirowego, przykrytego cienką pokrywą gliny 'napływowej. 
W Woźcu i koło mostu w Gołkowicach terasa poziomu III posiada 
(i m wysokości nad poziom Dunajca i tę wysokość zachowuje aż 
po wylot doliny Dunajca w Kotlinę Sandomierską.

Przebieg, wysokość i charakter poziomu III, który w dolinach 
heskidowych zwykliśmy utożsamiać z terasą rędzinną, jest tu ude­
rzająco inny. W  odcinku górnym, podtatrzańskim, ma on 12 m 
wysokości, w Kotlinie Nowotarskiej sięga do przeszło 20 :m, 
w Pieninach obniża się do 15 m, koło Kłodnego ma wysokość 
12 m, we Wietrznicy niecałe 10 m, w Łącku 7 m, wreszcie na 
północ od Gołkowic aż po Kotlinę Sandomierską około 0 m wyso­
kości nad poziom Dunajca. Największą wysokość i miąższość 
osiąga poziom III w Kotlinie Nowotarskiej. W tym prastarym ba­
senie akumulacyjnym, zamkniętym przełomem Dunajca, rozprze­
strzeniają się potężne stożki fluwioglacjalne obu Dunajców oraz 
Diałki. W  odcinku górnym aż po Kadczę, a więc prtiwie po Ko­
tlinę Sądecką, fragmenty tego poziomu zachowały się w postaci 
teras i stożków napływowych o charakterze skalisto-osadowym; 
wysokość cokołu skalnego nie przekracza tu na ogół 5 m i obniża 
się z biegiem rzeki. W  Kadczy wznosi się on zaledwie 3 m nad 
poziom Dunajca. Poniżej ciągnie się terasa całkowicie akumula­
cyjna. Od Łącka odpowiada ona terasie rędzinnej, zalewanej 
w czasie katastrofalnych wodostanów [42].

Od Tatr po kotlinę Sądecką pokrywę akumulacyjną po­
ziomu III stanowią wyłącznie żwiry, i to żwiry o bezwzglądnej 
przewadze otoczaków granitowych. Udział materiału fliszowego, 
przynoszonego przez dopływy boczne, jest tu stosunkowo nieduży. 
Siła wód dunajcowych była większa aniżeli dopływów, to też ich 
osady ulegały szybkiemu wymieszaniu z osadami dunajcowymi. 
Takie zazębianie się utworów fliszowych z osadami dunajco-
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wymi, tatrzańskimi, widać doskonale w stożku Piekiełka koło 
Maniowych. Dopiero w górnej części pokrywy zaznacza się więk­
szy udział otoczaków fliszowych (a w Pieninach wapiennych), co 
dowodzi pewnej przewagi dopływów nad wodami Dunajca w tym 
okresie. Poniżej kotliny Sądeckiej coraz większą rolę w budowie 
tej terasy odgrywają piaski i gliny piaszczyste, co unaocznia np. 
profil w Gierowej (loc. cit., str. 10).

W poziom II I  jest mciąta lub włożona terasa niższa W  obsza­
rze Podhala (Zakopane, Poronin, Nowy Targ itd.) wyróżnia Ha­
l i c k i  [23] 6 do 8-metrową terasę poglacjalną o charakterze ska- 
listo-osadowym. Stanowi ona właściwą terasę denną, w którą 
wcięte jest bezpośrednio, a czasem za pośrednictwem jeszcze 
jednego niedużego stopnia, współczesne koryto Dunajca wraz 
z towarzyszącymi mu pasami kamieńców, W  Pieninach ma ona 
5 do 6 m wysokości i tę wysokość zachowuje po Kłodne, gdzie 
na 2-metrowej podstawie skalnej spoczywa 3 m żwirów dunaj- 
cowych. Poniżej Kłodnego jej wysokość zmniejsza się do 5 m 
koło Królówki, 4 m koło Łącka, 3,50 m w Kadczy, a 2 do 3 m 
W’ obszarze kotliny Sądeckiej oraz w całym pogórskim odcinku 
doliny Dunajca.

Ta terasa w biegu górnym po Wietrznicę jest skalisto-osa- 
dowa, przy czym wysokość podstawy skalnej wynosi co najwyżej 
3 m. Poniżej zaś jest ona całkowicie akumulacyjna i odpowiada 
terasie łęgowej. Corocznie jest zalewana w czasie wysokich wo- 
dostanów. Stosunek tej terasy do poziomu III można uchwycić 
w wielu miejscach, zarówno w Pieninach oraz przełomie przez 
Beskid Wysoki, gdzie obie terasy różni wysokość względna pod­
stawy skalnej, jak i poniżej, gdzie np, w Kadczy do terasy jjo-  

ziomu III o wysokości 7 m i charakterze skalisto-osadowym przy­
lega bezpośrednio terasa niższa 3,50-metrowa, całkowicie aku­
mulacyjna, zbudowana z bardziej drobnego szutru dunajcowego. 
Jest to zatem terasa włożona w formę wyciętą w poziomie III.

Poziom II. W  dolinie Bystrego potoku, 5 do 8 m nad stożkiem 
przejściowym w Kuźnicach, rozciąga się poziom Hali pod Kuźni­
cami, Jest on zbudowany z otoczaków granitowych, przykrytych 
piargiem dolomitowym. Nieco dalej krawędź poziomu II wznosi 
się 10 do 12 m nad stożkiem zakopiańskim. Jest to poziom ero­
zyjny z niegrubą pokrywą głazowo-żwirową o średnicy do 1 m. Jego 
przedłużenie nie ciągnie się wzdłuż potoku Bystrej, ale na Pardo-
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łówkę i Olczę. Od trójkąta Zakopiańskiego oddziela go wzniesie­
nie Antołówki. W  Olczy nad torem kolejowym poziom II osiąga 
32 ni wysokości, na prawym zaś brzegu potoku Olczyckiego ciąg­
nie się od kościoła w" Olczy aż po Poronin. Przy ujściu potoku 
Olczyskiego ma on 50 m wysokości, po czym znowu opada do 
30 m. W  jego pokrywie żwirowej udział kwarcytów wynosi około 
15%, a stopień zwietrzenia jest dosyć duży. Przedłużeniem po­
ziomu Bystre-Pardołówka są według H a l i c k i e g o  terasy, za­
chowane w dolinie Białego Dunajca w wysokości około 30 ra. 
Koło Poronina fragmenty ich mają 35 m wysokości, a w ich po­
krywie akumulacyjnej przeważają żwiry granitowe o średnicy do 
60 cm. Ku północy obniża się wysokość tej terasy do 25 m koło 
Leszczyn i wysokość tę zachowuje ona aż po Szaflary. W  tym od­
cinku buduje tę terasę o charakterze skalisto-osadowym około 
5-metrowa warstwa żwirów. Poniżej Szaflar urywa się ślad po­
ziomu II; został on zniszczony przez wody, osadzające stożek po­
ziomu III. Bardzo źle zachował się ten poziom także na południo­
wych stokach Gorców. Odpowiadają mu otoczaki przeważnie gra­
nitowe, występujące nad Nowym Targiem w wysokości 615 do 
630 m, tj. 40-55 m nad poziomem Dunajca, następnie fragmenty 
teras o wysokości 40 do 50 m, zaznaczające się między Nowym 
Targiem a Waksmundem, wreszcie nad tą miejscowością obfite 
żwiry granitowe w wysokości 45 m nad poziomem Dunajca. Po 
prawej stronie Dunajca ciągnie się między Ostrowskiem a Łopu­
szną stroma podcięta krawędź fluwioglacjalnego stożka pozio­
mu II, usypanego przez Białkę.

W  Pieninach zaliczam do tego poziomu żwiry, budujące 
30-metrową terasę w Zawrociu (Sromowce Wyżne). Przy drodze 
pojawiają się ich duże odsłonięcia w wysokości około 480 m, 
a ich parometrowy pokład przykrywa glina zboczowa, sięgająca 
do 490 m. Żwiry te stanowią otoczaki przeważnie granitowe 
o średnicy do 50 cm z przewagą 8-15 cm. Nieco dalej w dorzeczu 
Międzypotocza i Gróbki na podstawie skalnej, ściętej na bardzo 
dużej przestrzeni w  wysokości 25 do 28 m nad poziomem Du­
najca, leży 2 do 3 m gruba warstwa żwirów dunajcowych, o śred­
nicy do 10 cm, dosyć zwietrzałych, o względnej przewadze otocza­
ków granitowych nad kwarcytowymi, piaskowcowymi i wapien­
nymi. Na osadach dunajcowych, które odsłaniają się na stromych 
zboczach, szczególnie doliny Międzypotocza, i to w odległości 
paruset metrów od jej wylotu, leży poprzednio już opisany
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utwór soliflukcyjny. Że utwory te nie pochodzą z tego samego 
okresu, dowód na to znajdujemy w górnej części doliny Między- 
potocza w postaci grubej na 3,50 m warstwy ilasto-torfiastej, 
zawierającej bogate szczątki roślinne i kawałki drewna. Ten po­
kład o roślinności interglacjalnej oddziela doskonale żwiry po­
ziomu II od utworu soliflukcyjnego, wiązanego z okresem III. 
Utwór torfiasty zachował się tylko w tym jednym miejscu, na­
tomiast żwiry uległy niejednokrotnie przemieszczeniu wraz z po­
krywą soliflukcyjną; stąd ich niskie występowanie, iip. u wylotu 
doliny Gróbki.

W  Sromowcach Średnich na 20-metrowej podstawie skalnej 
o wysokości 20 m leży 15-metrowy pokład grubych zwietrzałych 
żwirów o względnej przewadze otoczaków granitowych średnicy 
do 40 cm. W  Sromowcach Niżnych duży poziom Hala budują 
grube żwiry o przewadze zwietrzałych granitowych z udziałem 
kwarcytowych i piaskowcowych oraz wapiennych. Leżą one na 
podstawie skalnej ściętej w wysokości 497 m i sięgają do 505 m, 
tj. 48 m nad poziom Dunajca. Przykrywa je 2 m gliny zboczowej. 
Dużą wysokość zasypania na tym odcinku należy wiązać ze spię­
trzającą rolą właściwego przełomu pienińskiego (poniżej Sro­
mowiec).

NaprzeciM'ko Szczawnicy ostroga dolinna Kras j.est fragmen­
tem terasy o wysokości około 25 m. Na cokole skalnym leży tu 
2-metrowa warstwa żwirów z przewagą zwietrzałych granito­
wych, a obok nich piaskowcowe,^ kwarcytowe i wapienne o śreiL 
nicy do 30 cm z przewagą 15 cm. Przed Krościenkiem, na zachód 
od p. 430, widać w odsłonięciach przy drodze żwiry o przewadze 
zwietrzałych granitowych w wysokości od 435 do 455 m. Odsło­
nięcia tych żwirów znajdują się także w Krościenku przy drodze 
na Dzwonkówkę w wysokości 440 m.

W Kłodnem terasę 40-metrową stanowi do wysokości 431 m 
cokół skalny, na którym leżą do wysokości 440 m grube żwiry 
o przewadze zwietrzałych granitowych z dość znacznym udziałem 
otoczaków piaskowcowych i kwarcytowych. Przykrywo je cienko 
warstwa gliny zboczowej oraz w części przystokowej materioł 
zwietrzelinowy, spełznięty ze zboczy.

Między Dachówką a potokiem Burdelowym poziom II zazna­
cza się w postaci kilku połączonych z sobą stożków napływowych, 
usypanych przez bystre potoki, które rozcinają stoki Lubania. 
Stożki te sięgają wysokości 430 do 438 m, tj. 30 do 38 m nad
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poziom Dunajca, a zimclowane są z tłoku żwirowego wyłącznie 
fliszowego o miąższości 10 m, spoczywającego na cokole skal­
nym. Przy ujściu następnego, małego potoczku wznosi się ponad 
terasę III poziom II o wysokości 40 m (430 m npm.). Głęboko 
wcięta droga odsłania od wysokości 398 m do 430 m duże ściany 
tłoku żwirowego o otoczakach grubych do 60 cm. Uderzający jest 
duży udział żwirów dunajcowych, a zwłaszcza dosyć zwietrzałych 
gT*anitowych. w spągu tej 30-metrowej pokrywy akumulacyjnej. 
Ku górze zmniejsza się icli udział, a w stropie panują wyłącznie 
żwiry fliszowe. Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem podobnym 
do obserwowanego w Maniowych, w utworach poziomu III. 
W  Tylmanowej kilka fragmentów pozionąu II ciągnie się po 
obu stronach Dunajca (Tylmanowa 27 m, Kozubówka i Klem- 
powa, 30 m). Między Ochotnicą a Tylmanową, naprzeciw Kró- 
lówki, zachowała się dobrze terasa o wysokości 30 ni (412 m 
npm.). Do wysokości 393 m jest ona skalista, a wyżej spoczywa 
19 m żwirów bardzo grubych o średnicy do 60 cm. 1 tu w spągu 
przeważają żwiry dunajcowe o przewadze granitowy cli, nato­
miast w części stropowej tylko fliszowe.

We Wietrznicy żwiry o przewadze otoczaków granitowych 
sięgfiją już tylko do wysokości 25 m nad poziom Dunajca. Dalsze 
resztki tego poziomu znajdujemy w dużym stożku napływowym 
potoku Kamienickiego o wysokości koło 20 m. U wylotu doliny 
G])idzy odsłonięcia w stożku o wysokości 22 m nad poziom Du­
najca ujawniają nam 12-metrową podstawę skalną, na której 
spoczywa 10 m tłoku żwirów fliszowych. Na dalszym fragmencie 
terasy poziomu II leży też Jazowsko (362 m). Tu terasa ma 
26 m wysokości i jest zbudowana w wysokości od 348 do 358 
metrów z grubych żwirów dunajcowych o przewadze względnej 
zwietrzałych i żelazistych granitowych średnicy do 20 cm; rzad­
sze kwarcytowe mają 30 cm średnicy, a piaskowcowe 40 cm. Na 
nich spoczywa 4-metrowy pokład gliny żółtej, pylastej, o wielu 
cechach lessu. Między wylotem doliny Opalanej a wylotem Ła­
zowskiego potoku ciągnie się terasa i stożek napływowy o wyso­
kości 25 m. Na 10-metrowym cokole skalnym leży 10-metrowy 
pokład żwirów dunajcowych o przewadze zwietrzałych granito­
wych oi‘az piaskowcowych. Na tym spoczywa 3 m gliny zbo­
czowej.

W  kotlinie Sądeckiej do poziomu II zaliczamy fragment 
stożka napływowego Popradu o w\’sokości 16 m. na którym roz-v

Prace Wr. T. N. Seria 1’. Nr 7. ^
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budował się Stary Sącz, oraz rozległą terasę w widłach Dunajca 
i Kamienicy o wysokości zmniejszającej się ku północy od 18 m 
koło Dąbrówki i Biegonic do 13 m w Nowym Sączu. Jest ona 
w całości akumulacyjna, a budują ją żwiry o względnej przewa­
dze zwietrzałych otoczaków granitowych. Parę fragmentów tej 
terasy zachowało się w Marcinkowicach. Ich wysokość pozwala 
je włączyć do poziomu II, natomiast utwory, które ją budują, 
są starsze i odpowiadają poziomowi I. Są to żwiry o bezwzględ­
nej przewadze otoczaków kwarcytowych, przykryte później gliną 
i lessem. Duża wysokość tej terasy (około 27 m) jest wywołana 
grubą pokrywą lessu. Na terasie o wysokości 16 m, zbudowanej 
z piasków zawierających otoczaki przeważnie granitowe i pia­
skowcowe, leży pobliski Kurów. W  Tęgoborzy wyraźny stopień 
o wysokości 19 m budują osady żwirowe Dunajca, przechodzące 
w żwiry fliszowe i zazębiające się z nimi. Te żwiry fliszowe są 
usypane przez liczne bystre strugi, spływające z Chełmu i Roz­
dziela; przykrywa je tu glina podobna do lessu. Łączna miąższość 
tych utworów wynosi w Tęgoborzy ponad 10 m. Poniżej zacho­
wało się niewiele dobrze wykształconych fragmentów tego po­
ziomu. W  Rożnowie stoi na 15-metrowej terasie dwór; tej sa­
mej wysokości jest skalista terasa w Tropiu (z kościołem). 
W  Biskupicach na osadach dunajcowych tego poziomu leż\" 
gruba pokrywa lessu. Jego lessem podwyższona powierzchnia 
rozprzestrzenia się w wysokości 240 do 250 m. Resztkę po­
ziomu II stanowi też zniszczony częściowo stożek napływowy 
Paleśnicy o wysokości około 240 m oraz bardzo duży stożek po­
toku Brzozowskiego, opadający stromym 7-metrowym progiem 
ku terasie rędzinnej Dunajca na dużej przestrzeni od Kończysk 
po Lusławice Małe. Wznosi się ten stożek prawie 20 m nad po­
ziom Dunajca. Z okresem tym wiążę wreszcie dobrze zacho­
waną terasę 15 m, ciągnącą się od Wierzchosławic pod Radłów, 
zbudowaną ze żwirów^ dunajcowych o przewadze otoczaków 
kwarcytowych.

Poziom I I  także ma chćirakter stożka naplymomego. W  Ta­
trach wiąże się on z utworami zlodowacenia przedostatniego. 
W  biegu górnym, podtatrzańskim, jego wysokość wynosi około 
30 m, obniża się z biegiem Białego Dunajca do 25 m koło Lesz­
czyn, a następnie podnosi do 50 m w okolicy Nowego Targu.
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Tu w kotlinie poziom II osiąga największą wysokość. W  Sro­
mowcach Wyżnych resztki lego poziomu zachowały się już tylko 
w wysokości 30 m, za to w Sromowcach Niżnych u wrót do wła­
ściwego przełomu, leżą one znowu w wysokości 48 m. Ten wzrost 
wysokości tłumaczę spiętrzającą rolą przełomu pienińskiego. 
W kotlince Krościenka resztki poziomu II znajdowano w wyso­
kości 30 m, a poniżej w przełomie przez Beskid Wysoki wpływ 
jego zaznaczył się znowu podniesieniem wysokości tego poziomu 
do 40 m. Od Tylmanowej poziom II stale się obniża. Koło Kró- 
lówki ma on 30 m wysokości, w  Jazowsku 26 m, w  południowej 
części kotliny Sądeckiej 18 m, a w  północnej, w  Nowym Sączu 
13 m wysokości. Poniżej Sącza poziom II traci charakter stożka 
i przechodzi w terasę, której rzadkie, słabo zachowane frag­
menty ciągną się równolegle do terasy dennej w wysokości 
około 15 m nad poziomem Dunajca, a 8 do 10 m nad terasą 
i*ędzinną.

Inna sprawa — to miąższość uimoróm akumulacyjnych które 
ten poziom budują. W  biegu górnym H a l i c k i  stwierdzał małą 
grubość pokrywy żwirowej, w Leszczynach zaledwie 4 do 5 m. 
Natomiast w kotlinie Nowego Targu, pogłębianej tektonicznie, 
można przyjąć dużą, około 50-metrową miąższość utworów po­
ziomu II. Poniżej, od Pienin po kotlinę Sądecką, stwierdzono 
w szeregu odsłonięć, że pokrywa żwirowa o miąższości od 8 do 
30 m spocz>"wa na podstawie skalnej o wysokości 40 do 10 m. 
Tu nasuwa się pytanie, czy po rozcięciu tej pokrywy nastąpiło 
jeszcze tak głębokie (do 40 m) rozcięcie dna erozyjnego, skal­
nego, czy też — podobnie jak w dolinach Skawy i Raby — dolina 
Dunajca była już pogłębiona do poziomu dzisiejszego, a wystę­
powanie cokołów skalnych należy odnieść do nierówności dna 
oraz do istnienia starych teras erozyjnych, na których osady po­
ziomu II mogły się najlepiej uchować. Za takim tłumaczeniem 
przemawiałoby występowanie na dnie kotliny Nowotarskiej, 
w Maniowych, utworów starszych, bo związanych z okresem I, 
oraz zaleganie jeszcze starszych, plioceńskich, w dnie doliny 
Dziadowe Kąty, dopływie Krośnicy, uchodzącej w Krościenku do 
Dunajca. Na tej podstawie można przyjąć zgodność dna pregla- 
cjalnego z dzisiejszym, ale tylko dla kotlin Nowotarskiej i Kro­
ścieńskiej. I istotnie, teras typu skalisto-osadowego w tych od­
cinkach nie spotykamy. Natomiast występują one w przełomach
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pienińskim i beskidzkim, a to może nasuwać przypuszczenie, że 
Pieniny i Beskid Wysoki były wypiętrzane w czasie równocze­
snego wginania obszaru kotlinowego.

Utwory poziomu II posiadają około 20 m miąższości w od­
cinku od Pienin po okolicę Łącka, a później budują one 13 do 
15-metrową terasę akumulacyjną, ciągnącą się aż w Kotlinę San­
domierską. Wśród nich przeważają żwiry i to źioiry tatrzańskie 
o mzglądnej przeroadze otoczaków granitowych nćid kwarcytowymi, 
których udział wynosi w biegu górnym 15 do 25%, a z biegiem 
doliny zwiększa się do 50% w obszarze Pogórza i Kotliny San­
domierskiej. Otoczaki granitowe są już nieco zwietrzałe, a ich 
średnica zmniejsza się od 60 cm w biegu górnym do 40 cm 
w przełomie przez Beskid Wysoki i do 10 cm w biegu dolnym.

Z biegiem rzeki oraz w górnych częściach profilów zasypania 
wzrasta iidziat materiahi fliszowego, dostarczanego obficie przez 
liczne dopływy beskidzkie. W  szeregu odsłonięć udało się uchwy­
cić sposób zazębiania się stożków napływowych poziomu II 
z utworami terasy dunajcowej, świadczący o przewadze Dunajca 
w pierwszej fazie akumulacji, a dopływów w fazie drugiej, obej­
mującej strop pokrywy akumulacyjnej. Na ogół udział dopływó\ '̂ 
gra w dolinie Dunajca znacznie mniejszą rolę, aniżeli w innych 
dolinach beskidowych. Od kotliny Sądeckiej w utworach po­
ziomu II pojawia się coraz więcej żwirów fliszowych, a także 
kwarcytowych, spławionych z wyżej położonych części zboczy 
dolinnych, oraz piasków i glin napływo\wch, warstwowanych.

Od Jazowska w budowie terasy średniej bierze udział także 
less. Jest to less typowo śródgórski z licznymi wkładkami i so­
czewkami drobnego czystego piasku pochodzenia eolicznego. Jego 
miąższość wynosi tu około 5 m, a w obszarze Pogórza wzrasta 
prawie do 10 m. Leży on niemal wyłącznie na zboczach ekspo­
nowanych na wschód i na północny-wschód.

Od utworów poziomu III różnią się osady poziomu II przede 
wszystkim składem żwirów. Poziom II budują żwiry o względnej 
przewadze otoczaków granitowych, nieco zwietrzałych, nato­
miast w utworach poziomu III przewaga świeżych otoczaków 
granitowych jest zupełna (do 90% w stosunku do kwarcytów). 
Poza tym w odcinku po kotlinę Sądecką utwory poziomu II leżą 
na cokole skalnym wyższym, aniżeli cokół pod utworami po­
ziomu III.
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Poziom I. Resztką poziomu I na przedpolu doliny Bystrej 
jest Antonówka (935 m npm.). Jej wierzchowinę przykiywają 
utwory fluwioglacjalne o średnicy otoczaków do 50 cm. Pod tym 
żwirowiskiem leżą w glinie zwietrzelinowej nieotoczone bloki 
i głazy granitowe o średnicy do 1,50 m. Dalszy ciąg lego poziomu 
stanowią kulminacje Bachledzkiego Wierchu (004 m) i Borów' 
(905 m), również przykryte fluwioglacjałem, ułożonym na prze­
mytej morenie. Poniżej Poronina utwory tego poziomu akumu­
lacyjnego znajdował H a l i c k i  na zboczach doliny Białego Du­
najca w wysokości do 90 m. Ku północy rośnie ich zasiąg pio­
nowy. Koło Leszczyn obfite żwirowisko występuje w wysokości 
od 750 do 820 m, tj. od 70 do 140 m nad poziom Dunajca, a na 
stoku następnego ramienia — w wj'sokości od 73 do 133 m nad 
poziom Dunajca. Są to żwiry o zdecydowanej przewadze otocza­
ków kwarcytowych o średnicy do 70 cm z przewagą 40-50 cm. 
Tak wysoki zasiąg żwirów poziomu I wiąże H a l i c k i  z ruchami 
tektonicznymi, które nierównomiernie wypiętrzyły obszar Pogó­
rza Gubałowskiego.

Stoki Pogórza Gubałowskiego obniżają się na północ od Bań­
skiej fleksurą ku Skalicom i kotlinie Nowotarskiej [99], a żwury 
o przewadze otoczaków kwarcytowych rozprzestrzeniają się w po­
staci rozległego stożka napływowego. Resztka jego dawnej po­
krywy w^'pełnia część kotliny Nowotarskiej między Szaflarami 
a potokiem Leśnickim. W  Szaflarach, w kamieniołomie, widoczny 
jest spąg tych utworów fluwioglacjalnych w wysokości 40 m nad 
poziom Dunajca. Mimo to nie można określić miąższości utwo­
rów budujących stożek gronkowski. Został on tektonicznie 
wgięty i tak obniżony, że nieraz jego utwory są przykryte przez 
osady młodsze, związane ze zlodowaceniem przedostatnim.

Na południowych stokach Gorców poziom I zachował się bar­
dzo słabo. Znaczy go H a l i c k i  na stokach Kokoczowa w wysoko­
ści 60 do 80 m nad poziomem Dunajca. Nad Waksmundem żwiry 
o przewadze kwareytowych, średnicy do 30 cm, sięgają według 
niego do wysokości 665 m, tj. 95 m nad poziom Dunajca, a nad 
Maniowymi, przy drodze do Mizernej, najwyższe otoczaki kwar- 
cytowe znajdował on do w^^sokości 595 m (85 m nad poziomem 
Dunajca). Pełny profil wysokiego zasypania stwierdził H a l i c k i  
na stoku wzgórza o wysokości 590 m. Tu we wcięciu drogi wi­
doczne są od dna doliny aż po szczyt grube żwiry dunajcowe.
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składające się z otoczaków o przewadze 90% kwarcytowych 
z małą domieszką żwirów fliszowych i granitowych.

Do tych opisanych przez H a l i c k i e g o  stanowisk żwiro­
wych mogę dodać na podstawie własnych ohseinvacji w tym te­
renie parę nowych. Przy drodze z Maniowych ku kocie 614 oto­
czaki o przewadze kwarcytowych widziałem w wysokości 547 m 
(32 m nad poziom Dunajca) i 586 m (71 m nad poziom Dunajca), 
nad Kluszkowcami i Czorsztynem leżą one na zboczach wznie­
sienia Wielkie Pole w wysokości 560 do 590 m (60 do 90 m nad 
poziomem Dunajca). W  Pieninach nad Sromowcami Wyżnymi 
znajdowałem liczne otoczaki kwarcytowe oraz rzadkie zwietrzałe 
granitowe o średnicy do 30 cm na obszernym zrówmaniu o wyso­
kości 55.0 do 570 m (70 do 90 m nad poziom Dunajca). Nad 
Sromowcami Niżnymi leżą one w wysokości 535 m (75 m nad 
poziomem Dunajca). U wylotu przełomu pienińskiego żwirowi­
sko o przewadze otoczaków kwarcytowych średnicy 25 cm leży 
na wyraźnym zrównaniu w ostrodze Krasu w wysokości 480 m, 
tj. 55 m nad poziomem Dunajca. W  Krościenku żwiry obfite tego 
typu leżą na spłaszczeniu przy drodze na Dzwonkówkę w wyso­
kości 474 m. tj. 57 m nad poziomem Dunajca. W  Kłodnem 
znajdują się przy drodze w wysokości od 488 do 49,5 m (88 do 
95 m nad poziomem Dunajca) odsłonięcia żwirów przeważnie 
kwarcytowych ze wzrastającą ku górze domieszką żwirów pia­
skowcowych. Osady te występują często pod pokrywą zwietrze- 
liny zboczowej. Między dolinami Dachówki i Burdelowej po­
ziomowi I odpowiadają resztki starych stożków napływowych, 
osadzonych przez Lachówkę, Ligasową, Ziemianki i Burdelową. 
Między Dachówką a Ziemiankami pokrywa akumulacyjna, zło­
żona z dobrze i słabo otoczonego tłoku żwirowego, o materiale 
wyłącznie fliszowym, średnicy do 40 cm, leży na podstawie skal­
nej. ściętej w wysokości 460 m (67 m) i sięga do wysokości 
4 75 m, tj. 82 m nad poziom Dunajca. Między dolinami Ziemianki 
i Burdelowej podstawa skalna leży w wysokości 450 m (60 ra 
nad poziomem Dunajca), a na niej pokrywa żwirowa do wyso­
kości 473 m. tj. 83 m nad poziom Dunajca. U wylotu potoku 
Burdelowego resztki pokrywy żwirowej posiadają do 25 m miąż­
szości. Podstawa skalna leży tu w wysokości 35 m nad poziomem 
Dunajca (425 m). W  licznych głębokich wcięciach widać stale 
żwiry fliszowe o średnicy do 50 cm. przykryte cienką warstwą 
gliny zwietrzelinowej. Naprzeciwko Ki‘ólówki u północnego
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krańca Tylmanowej zachował się w wysokości 440 m (60 m nad 
poziomem Dunajca) wyraźny poziom z otoczakami i głazami nie- 
otoczonymi, wyłącznie piaskowcowymi. Poniżej na ostrodze 
Wietrznicy żwiry o przewadze otoczaków kwarcytowych, war­
stwowane z gliną, okrywają zbocze w wysokości od 410 do 440 m 
(35 do 65 m), a w wysokości 447 do 454 m znajdują się wyso­
kie ścianki i odsłonięcia żwirów o przewadze otoczaków kwar­
cytowych średnicy 30 cm, i wzrastającym udziale fliszowych. 
W  wysokości 460 m (85 m nad poziomem Dunajca) żwiry fliszo­
we stanowią 90%. Na nich leży glina zboczowa. W Maszkowicach 
żwiry o przewadze kwarcytowych leżą w wysokości 60 m i 80 m 
nad poziomem Dunajca. Nad Jazowskiem, przy drodze do Gru­
szowa, odsłaniają się w wysokości od 384 do 415 m (50 do 81 m 
nad poziomem Dunajca) dobrze warstwowane żwiry: fliszowe 
o średnicy do 50 cm, kwarcytowe o średnicy 20 cm oraz bardzo 
zwietrzałe i rzadkie granitowe (liczne odsłonięcia tłoku żwiro­
wego). Na przeciwnym brzegu Dunajca przy drodze od wylotu 
doliny Ohidzy przez przysiółek Łazy do dolinki Opalanej widać 
w wysokości od 407 do 420 m (73 do 86 m nad poziomem Dunaj­
ca) duże odsłonięcia grubych do 40 cm i bardzo zwietrzałych 
żwirów piaskowcowych ze znaczną domieszką otoczaków kwar­
cytowych oraz rzadkimi i bardzo zwietrzałymi granitowymi. Po 
stronie wschodniej, przy schodzeniu ku Opalanej widoczne są
3- metrowe ścianki tłoku żwirowego w wysokości 400 m (66 m) 
-oraz w wysokości 380 do 360 m (46 do 26 m nad poziomem Du­
najca). Są to żwiry grube piaskowcowo-kwarcytowe. W  Wożcu 
przy drodze do p. 402 widać do wysokości 330 m zbocze skali­
ste, okryte nieco zwietrzeliną. Od 330 m (13 m nad poziomem 
Dunajca) pojawiają się żwiry fliszowe i tatrzańskie o przewadze 
otoczaków kwarcytowych i sięgają do wysokości 384 m (67 m 
nad poziom Dunajca). W  wysokości 382 m duże odsłonięcie 
ukazuje 2-metrową ścianę tłoku żwirowego z 5-metrową po­
krywą lessu. Jego spąg stanowi less siwy. ilasty, zwięzły 
(1,50 m), który ku górze przechodzi w less żółty, karpacki, z so­
czewkami i wkładkami piasku lotnego. Poniżej tego odsłonięcia, 
ale nie przy opisanej już drodze, znajduje się w wysokości 370 m
4- metrowa ściana żwirów dunajcowych z przewagą otoczaków 
kwarcytowych i piaskowcowych o średnicy do 50 cm. Tkwią one 
w piasku sypkim i ukazują warstwowanie w dolnej części nor­
malne. poziome, a w górnej deltowe o nachyleniu powierzchni
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zsypu ku wschodowi. Poniżej tego odsłonięcia skała ukazuje się- 
spod pokrywy żwirowej dopiero w wysokości 3G0 m.

Dobrze zachowane resztki wysokiego zasypania, osiągającego 
w stożku napływowym potoku Kamienicy 90 m miąższości, mamj^ 
w kotlinie Sądeckiej, opisanej przez S m o l e ń s k i e g o  [114].

W  pogórskim odcinku doliny Dunajca wyraźne ślady zasypa­
nia stwierdzono w Marcinkowicach, gdzie odsłonięcia żwirów 
o przewadze otoczaków kwarcytowych występują w wysokości 
290 do 350 m (26 do 84 m nad poziomem Dunajca). W  Tęgo- 
borzy pojawiają się one już w wysokości 271 m, tj. 10 m nad 
poziomem Dunajca. Prawie pełny profil zasypania doliny Du­
najca tymi utworami stwierdziłem w Znamirowicach. W  odsło­
nięciach wciętej drogi żwiry dunajcowe o przewadze kwarcyto­
wych widoczne są od wysokości 265 m do 335 m (13 do 82 m 
nad poziomem Dunajca). I tu w części górnej zwiększa się wy~ 
])itnie udział otoczaków fliszowjmh, a żwiry poprzegradzane są 
grubymi warstwami gliny piaszczystej. W  Witowicach Górnych 
żwiry tego typu występują zarówno na zboczach (242 m, 280 m) 
jak i na szczycie w^zniesienia Stronie (326 m). W  dolince bie­
gnącej przez Witowice Dolne, na starych żelazistych żwirach du- 
najcowych o przewadze kwarcytowych średnicy do 15 cm, spo­
czywają iły szare; ich dużą miąższość, widoczną w licznych pod­
cięciach, obserwował też S o k o ł o w s k i  [117]. W  Piaskach 
Druszków na stokach i wierzchowinie ramienia, które zaczyna 
się na południe od dworu, widziałem przy drodze wciętej, w sze­
regu odsłonięć znajdujących się w wysokości 243 do 280 m (20 
do 57 m nad poziomem Dunajca), warstwowane żwiry dunajcowe 
o przewadze otoczaków kwarcytowych średnicy do 20 cm. Na nich 
leży do wysokości 296 m glina warstwowana zawierająca oto­
czaki dunajcowe, glina zboczowa z drobnymi głazikami erratycz­
nymi i less wszystko przykrywający. Ponad zrównaniem w wy­
sokości 320 m leży głaz erratyczny mający ponad 0,5 m śred­
nicy, a wyżej w wysokości 325 do 245 m w glinie warstwowa­
nej piaszczystej tkwią głazy erratyczne o średnicy do 40 cm 
oraz rzadkie otoczaki kwarcytowe i bardzo zwietrzałe granitowe 
tatrzańskie.

Doskonały wgląd w stosunki stratygraficzne wysokiego zasy­
pania w północnej części karpackiego dorzecza Dunajca dają od­
słonięcia w Stróży. Na stoku zacliodnim ostrogi dolinnej, koło
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drogi z Filipowie, widoczne są w dużym odsłonięciu, położonym 
w wysokości 235 m (15 m nad poziomem Dunajca) :

a) żwiry dnnajcowe, warstwowane o przewadze m 
otoczaków kwarcytowych 3,00

I)) glina warstwowana z wkładkami żwirów du-
najcowych 3,00

c) glina warstwowana z piaskiem, drobnym szu­
trem i żwirami dimajcowymi o przewadze oto­
czaków kwarcyto\wch 3,50

d) żwiry dnnajcowe, warstwowane o tym samym
składzie 0,30

e) glina piaszczysta i piasek warstwowany z wkład­
kami żwirów dnnajcowych 1,00

f) żwiry dnnajcowe, warstwowane, o przewadze
otoczaków kwarcytowych a otoczakach grani­
towych zwietrzałych (spąg) 0,50.

Na wyżej podanych utworach leżą znowu żwiry dnnajcowe 
o przewadze kwarcytowych. Odsłaniają się one przy drodze, 
wciętej w wysokości 245 m oraz od 256 do 269 m (41 do 54 m). 
Na dużym spłaszczeniu o wysokości 269 do 281 m znajdow^ałem 
w ś̂ród żwirów dunajcowych głazy i otoczaki erratyczne, a na 
zboczu w wysokości 270 do 300 m — liczne głazy krystaliczne 
pochodzenia północnego o średnicy około 1.00 m (morena prze­
myta). Ponad nią w odsłonięciach przydrożnych widać żwiry 
mieszane dunajcowm-erra tyczne aż do wysokości 335 m.

Na tym kończę opis odsłonięć wysokiego zasypania w doli­
nie Dunajca. Jeśli zaś idzie o szczegóły i większość materiału ob­
serwacyjnego. odsyłam do mej pracy [42],

Utwory poziomu I osiągnęły dolinie Dunajca miąższość 
nigdzie w Karpatach Zachodnich nie spotykaną. H a l i c k i  [123] 
związał je z moreną i fluwioglacjałem maksymalnego zlodowa­
cenia tatrzańskiego. Jako utwór fluwioglacjalny zostały one 
wsypane dolinę Białego Dunajca. Ich zasiąg pionowy rośnie 
tu od 85 m koło Poronina do 140 m koło Leszczyn i Bańskiej. 
Poniew^aż spłaszczenia terasowe, zaznaczające się w tym od­
cinku w wysokości 50 do 60 m nad poziom Dunajca uważa H a- 
1 i c k i za resztki preglacjalnego dna doliny, wuęc miąższość
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zasypania wynosiłaby tułaj od 40 do 90 m i wzrastała z biegiem 
rzeki. W  przylegającym do Pogórza Gubałowskiego pasie Skali- 
cowym preglacjalne dno doliny zachowało się w Szaflarach 
w wysokości 40 m nad poziomem Dunajca, a w kotlinie Nowo­
tarskiej znajduje się ono poniżej dna współczesnego. To nagłe 
i bardzo duże obniżenie dna zaznaczyło się także w zasięgu pio­
nowym utworów poziomu 1. W  Leszczynach sięgają one 8?0 m 
npm, a w kotlinie Nowotarskiej odpowiadająca im pokrywa 
Gronkowska leży w wysokości od 700 m w części południowej do 
620 m w części północnej (koło Ostrowska), tj. od 60 do 40 m 
nad poziomem Dunajca. Na północnym obrzeżeniu kotliny żwiry 
tego samego typu, a więc o bezwzględnej przewadze otoczaków 
kwarcytowych. sięgają do wysokości 90 m nad poziom Dunajca, 
a około 50 m nad powierzchnię pokrywy Gronkowskiej. Jest ona 
resztką stożka napływowego poziomu I, osadzonego pierwotnie 
na poziomie wj-ższym przez wody Białego Dunajca i Białki. Sto­
żek sięgał wtedy aż po południowe stoki Gorców, a śladem tego 
zasięgu są wyżej wspomniane przeważnie kwarcytowe żwiry 
nad Nowym Targiem, Waksmundem i Maniowymi. Obniżenie 
powierzchni stożka w stosunku do Pogórza Gubałow^skiego 
z jednej strony, a Gorców z drugiej tłumaczą i R o m e r  [99], 
i H a l i c k i  [123] późniejszym wgięciem tektonicznym kotliny 
Oraw^sko-Nowotarskiej. Temu wginaniu kotliny towarzyszyło 
Heksurowe wypiętrzanie Pogórza Gubałowskiego [99]; stąd tak 
duża deniwelacja w- położeniu dna preglacjalnego i zasięgu utwo­
rów'* poziomu I. Poniew'aż pokrywka Gronkow'ska została przy­
kryta częściowo przez stożek fłuwioglacjalny Białki, zwdązany ze 
zlodowaceniem przedostatnim, wdęo ruchy te nastąpiły po usy­
paniu stożka poziomu I, a przed usypaniem stożka poziomu II.

Profil w Maniowych świadczy o 90-metrowym zasypaniu 
także w'schodniej części kotliny Nowotarskiej. W  Pieninach 
utwory poziomu I sięgają w Sromowcach Wyżnich do 90 m nad 
poziom Dunajca, a resztka zachowcna w Sromowcach Niżnych 
leży w wysokości 75 m. Na to, czy wschodnia część Pienin uległa 
po utwcrzeniu się poziomu I wypiętrzeniu równoczesnemu 
z wgięciem kotliny, nie ma na razie przekonywających danych. 
W  kotlinie Krościenka zasiąg wysokiego zasypania zmniejsza się 
do 60 m nad poziom Dunajca, ale poniżej, w Kłodnem, podnosi 
się on do 95 m. To podniesienie się zasięgu poziomu I o 35 m 
można by wiązać z podniesieniem Beskidu Wysokiego (o 20 do
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30 m) na osi wypiętrzenia, przebiegającego przez Kłodne, 
a równoczesnego z ruchami na Podłiahi. Nie należy jednak za­
pominać o spiętrzającej roli wąskiego odcinka przełomowego 
koło Kłodnego.

Poniżej Kłodnego wysokość poziomu I obniża się do wysoko­
ści 80 m nad poziom Dunajca i w tej wysokości utrzymuje się 
po Jazowsko, naturalnie z lokalnymi obniżeniami i nabrzmie- 
niami u wylotów dopływów bocznych. W  Woźcu, u wlotu w ko­
tlinę Sądecką, jego zasiąg obniża się do 70 m. W  samej kotlinie, 
M’ jej częściach brzeżnych, u ujścia potężnych dopływów (Po­
pradu i Kamienicy) wysokie zasypanie sięga 90 m, natomiast 
w części centralnej i północnej posiadało ono niewątpliwie mniej­
szą miąższość i wysokość. Poniżej kotliny Sądeckiej zasiąg po­
ziomu I utrzymuje się dalej w wysokości 80 do 90 m, a w pobliżu 
(Izchowa utwory dunajcowe o przewadze kwarcytowych sięgają 
do wysokości aż 120 m nad poziom Dunajca. W  tej wysokości 
znajdowano żwiry tego typu także na południowych stokach leja 
Zakliczyńskiego oraz obniżenia Siemiechowskiego, natomiast 
u wylotu w Kotlinę Sandomierską żwiry o przewadze kwarcyto­
wych sięgają już tylko do 60 m nad poziom Dunajca.

Poziom I nie posiada cech stożka normalnego. Jego po­
wierzchnia nie obniża się z biegiem rzeki, lecz utrzymuje się 
w pewnej dość stałej wysokości względnej, a w obszarze Pogó­
rza podnosi się nawet do 120 m, po czym nagle obniża się ku 
północy do wysokości 60 m nad poziom Dunajca. Kulminacja za­
sypania przypada na to miejsce,, dokąd siągnąl od północy lądolód 
niżoroy.

Miąższość wysokiego zasypania wynosiła na Podhalu około 
90 m. W' Pieninach w części zachodniej także tyle; wiąże się to 
zresztą ze spiętrzającą rolą przełomu pienińskiego. Poniżej tej za­
pory nastąpiło obniżenie zasięgu i miąższości zasypania do 60 m 
i tę miąższość przyjmuję dla przełomu Dunajca przez Beskid Wy­
soki, po odliczeniu wysokości podstawy skalnej w didinie Du­
najca. Nie biorę tu pod uwagę podstaw skalnych w dopływach 
bocznych, bo doliny te były w tycb okresach zawieszone nad do­
liną główną. Poniżej przełomu miąższość zasypania pokrywa się 
z wysokością poziomu I, wzrasta w okolicy Czchowa, a obniża się 
w północnej części Pogórza karpackiego.

W wysokim zasypaniu doliny Dunajca biorą udział przede
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wszystkim żwiry. Wśród nich główną rolę grają żroiry tairzańskie 
o bezwzględnej przewadze (do 80̂ j j  otoczaków kwarcytowych^ 
Ten typ żwirów jest związany wyłącznie z wysokim zasypaniem. 
Nie spotykamy go ani w pokrywach akumulacyjnych młodszych, 
ani w żwirowiskach starszych, plioceńskich, położonych w wyso­
kości od 120 do 150 m nad poziomem Dunajca, gdzie przeważają 
zdecydowanie dobrze zachowane otoczaki granitowe [23, 115, 42]. 
Otoczaki granitowe w utworach poziomu T są zwietrzałe, żelazi- 
ste, można je kruszyć w ręku. Duży udział w zasypaniu żwirowym 
tego okresu, udział rosnący z biegiem doliny oraz w kierunku 
pionowym ku górze profilu zasypania, mają żwiry fliszowe, przy­
niesione przez liczne dopływy beskidzkie. Usypywały one po­
tężne stożki napływowe, których materiał był z początku zabie­
rany i unoszony przez bystre wody Dunajca, zasilane wodami 
topniejących latem lodowców tatrzańskich. Z biegiem czasu jed­
nak siła tych wód osłabła tak dalece, że nie mogły już one uno­
sić dalej żwirów fliszowych, wsypywanych przez bardziej bystre 
dopłj^wy. Stąd przewaga żwirów fliszowych w górnej części pro­
filu zasypania, stwierdzona w bardzo wielu odsłonięciach. Przy­
czyną tego zjawiska było z jednej strony osłabienie wód Du­
najca, wołane mniejszym spadkiem wskutek zasypania dna, 
a przez to podniesienia bazy akumulacyjnej, z drugiej zaś 
strony — zubożenie wód tatrzańskich w przygotowany do trans­
portu materiał skalny, jaki napotkały wody i lody w pierwszej 
fazie swej działalności [99].

Jest jednak zjawiskiem uderzającym, że w utworach Du­
najca — i to każdego poziomu — większość stanowią żwiry ta­
trzańskie, mimo ogromu fliszowego dorzecza i wielkiej ilości do­
pływów beskidzkich. W  tak obfitym dostarczaniu tego mate­
riału wodom dunajcowym odegrały największą rolę lodowce ta­
trzańskie. Średnica otoczaków tatrzańskich zmniejsza się z bie­
giem rzeki. W  biegu górnym mają one 70 cm (Leszczyny), w Pie­
ninach 50 cm, w kotlinie Sądeckiej 30 cm, koło Czchowa 20 cm, 
a u wylotu w Nizinę Podkarpacką 10 do 15 cm średnicy. Te roz­
miary posiadają żwiry kwarcytowe; otoczaki granitowe mają 
średnicę znacznie mniejszą. Otoczaki fliszowe dobrze i słabo oto­
czone osiągają w stożkach napływowych do 70 cm średnicy. Na 
ogół jest ona większa w obszarze górskim, a mniejsza w obsza­
rze Pogórza.
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Oprócz żwirów biorą udział w zasypaniu piaski gliniaste, 
przynoszone — szczególnie w części pogórskiej — przez dopływy 
<1 niedużym spadku. Iły zachowane w Witowicacli Dolnych mają 
charakter zastoiskowy, a mogły powstać w cieniu i z dala od 
nurtu Dunajca, spychanego przez Łososinę pod przeciwny brzeg 
doliny. Ale czasami wody Dunajca wkraczały też w dolinę Łoso­
siny, czego świadectwem są żwiry dunajcowe, znajdowane na 
południowo-zachodnich stokach góry Stronie. To samo zjawisko 
wsypywania materiału dunajcowego w ujściowe części dolin 
bocznych stwierdzono w prawie wszystkich dolinach bocznych, 
uchodzących do Dunajca poniżej Czchowa [42].

Od Czchowa bierze udział w wysokim zasypaniu także mate­
riał errati)C7.uy pochodzenia północnego, zachowany w postaci 
głazów erratycznych (moreny przemytej) oraz żwirów erratycz- 
nych. Materiał erratyczny nie leży nigdy in situ w dnie doliny, 
lecz zawsze w pewnej wysokości nad jej poziomem. Głazy i żwiry 
erratyczne spoczywające w dnie doliny znajdują się tam na złożu 
wtórnym.

Następstwo utworów wysokiego zasypania, które w odcinku 
od Tatr po Czchów składały się wyłącznie z osadów dunajco- 
wjmh, przedstawia się poniżej Czchowa jak następuje:
1) żwiry, wyłącznie dunajcowe, o przewadze otoczaków kwar- 

cytowych, z wkładkami piasku i gliny o łącznej miąższości 
50 do 60 m. Ta miąższość utrzymała się w dolinie Dunajca 
od Czchowa aż po okolice Żabna na Nizinie Podkarpackiej; 
w dolinach bocznych jest ona nieco mniejsza.

2) morena denna, zachowana w postaci horyzontu głazowego 
(morena przemyta), w wysokości około 50 do 60 m nad dzi­
siejszym dnem doliny głównej i dolin bocznych;

3) żwiry mieszane, powstałe ze zmieszania żwirów dunajco- 
wych o bezwzględnej przewadze otoczaków kwarcytowych 
z utworami fluwioglacjalnymi cofającego się lądolodu. Bu­
dują one stożek a raczej szereg stożków, obniżających się 
ku północy od wysokości 330 m do 260 m.

Utwory leżące pod głazami morenowymi wiążę z okresem 
nasuwania się łądołodu i spowodowanym przez to podnoszenieiii 
się bazy akumulacyjnej oraz utrudnieniem odpły\3u wód karpac­
kich. Powyżej Czchowa utwory te przechodzą bezpośrednio 
w żwiry dunajcowe. budujące dolną część profilu zasypania. Są
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to Żwiry prawie wyłącznie tatrzańskie, związane z ożywioną dzia­
łalnością lodowców tatrzańskich. Z tego można wnosić, że ma­
ksimum zlodowacenia w Tatrach nastąpiło nieco wcześniej, ani­
żeli maksimum zlodowacenia niżowego.

Utwory morenowe znaczą zasięg zlodowacenia oraz przerwę 
w procesie sedymentacyjnym wysokiego zasypania w obszarze 
Pogórza. Natomiast z okresem postoju lądolodu w ' okolicy 
Czchowa wiążę dalsze intensywne zasypywanie doliny Dunajca, 
a raczej dorzecza Dunajca, położonego powyżej tej miejsco­
wości.

Utwory leżące na morenie wiążą z cofaniem sią lądolodu, 
z jego rozpadem. Wody Dunajca, które w czasie postoju lądo­
lodu pod Czchowem zasypały swą dolinę o dalsze 50 m, teraz 
w miarę cofania się czoła lodowego, barykadującego wylot do­
liny, rozcinały i wynosiły nagromadzony poprzednio materiał 
na przedpole, gdzie mieszały go z materiałem erratycznym mo­
renowym i żwirow^^m (wód lodowcowych). W  miarę stopniowo 
postępującego cofania się lądolodu tworzyły się coraz nowe i co­
raz niższe stożki podparte, które w rekonstrukcji dają powierzch­
nię, obniżającą się szybko ku północy. Jest to dowodem, że co­
fanie się krawędzi lądolodu postępowało szybko. Podczas recesji 
następowało przelewanie sią wód diinajcowych w sąsiednie do­
rzecza: do dorzecza Białej przez obniżenie Siemiechowskie i do 
dorzecza Wisłoki przez obniżenie podkarpackie. Ponieważ wody 
w tym okresie było bardzo dużo, a przy tym była ona ujęta formą 
dolinną, więc istniały dobre warunki do mieszania się utworów 
lodowcowych z karpackimi. Że utwory pod i nad moreną leżące 
pochodzą z tego samego cyklu sedymentacyjnego, jedynie w pół­
nocnej części zaburzonego wtargnięciem lądolodu, dow^odzi, obok 
pełnych profilów zasypania powyżej Czcbow^a, ten sarn charakter 
petrograficzny żwirów dunajcowych, a także wj-stępowanie 
w kilku miejscach iłów zastoiskowycb, podścielających mo­
renę [42].

Osady dunajcowe wysokiego zasypania przechodzą z jednej 
strony, w biegu górnym, w utwory maksymalnego zlodowacenia 
w Tatrach, a z drugiej, w pogórskiej części dorzecza Dunajca, 
zazębiają się z utworami maksymalnego zlodowacenia niżowego 
(Gracovien). To pozwoliło i umożliwiło paralelizację maksymal­
nego zlodowacenia tatrzańskiego z maksymalnym zlodowace-
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niem niżowym. Związek utworów budujących poziomy II i III 
z utworami dwu późniejszych zlodowaceń tatrzańskich określa 
nam ich wiek i nasuwa możliwość paralelizacji z następnymi 
młodszymi zlodowaceniami niżowymi (Varsovien I i Varso- 
vien II). Różnica między utworami poziomu II a poziomu I za­
znacza się;

a) w odmiennym składzie petrograficznym żwirów i stop­
niu ich zwietrzenia,

b) w ich różnym zasięgu pionow^ym nad dno doliny,
c) ŵ  stopniu zniszczenia formy zbudow-anej z utworów aku­

mulacyjnych, większym, jeśli idzie o poziom I, zachowany prze­
ważnie W' formie pokryw i płatów żwirowych, przylepionych do 
zboczy dolinnych,

d) W’ grubości pokrywy gliny zboczowej i zwietrzełinowej, 
większej na poziomie I, aniżeli na utworach poziomu II,

e) ŵ różnej wysokości podstawy skalnej.
Ponieważ utwory wysokiego zasypania sięgają przeważnie aż 

po dno doliny, więc utwory poziomu II zostały wiożone w' szeroką 
formę, powstałą przez rozcięcie i wyprzątnięcie większej części 
materiału akumulacyjnego z doliny Dunajca. Naturalnie, to dno 
miało wówczas nieco inny kształt i szerokość. Z podniesieniem 
o blisko 90 m (wskutek zasypania) bazy denudacyjnej wiąże 
się powstanie spłaszczeń na zboczach dolinnych, zaznaczających 
się w wysokości około 90 m nad dzisiejszym poziomem rzeki. 
Niekiedy zazębiają się te spłaszczenia ze starymi, plioceńskimi 
fragmentami teras [42].



10. UTWORY DYLUWIALNE W DOLINIE WISŁOKI

Dotychczasowy stan badań. U li 1 ig  [141] wyodrębnia w do­
rzeczu Wisłoki następujące utwory czwartorzędowe:

a) gliny zboczowe (Berglebm), zalegające pokrywą grubą 
na 10 m zbocza i wierzchowiny Pogórza karpackiego (przypi­
suje im wiek przeddyluwialny, ponieważ leżą na nich żwiry mie­
szane) ,

b) żwiry mieszane, występujące głównie w dolinach rzecz­
nych, a niekiedy i w obszarze wierzchowinow^yun w^ostaci żwi­
rów karpackich z rzadkimi erratycznymi,

c) dyluwium terasowe, które reprezentuje terasa o wysoko­
ści 3 do 5 m, stanowiąca szerokie aluwialne dno doliny, oraz 
terasa o wysokości 10 do 20 m, nazywana dyluwialną; w dolinie 
Wisłoki terasa ta rozwinęła się szczególnie dobrze koło Pilzna 
między Kamienicą a Dobrkow^em oraz między Żmigrodem a Dem- 
bowcem.

d) glinę lessową,
e) głazy narzutowe.
Według T i e t z e g o  [136] w okolicy Liwocza lądolód pozo-, 

stawił liczne ślady w postaci głazów krystalicznych, żwirów, pia­
sków i glin.

S z a j n o c h a  [124] podaje szczególnie dużo obserwacji z za­
kresu dyluwium górnych biegów Wisłoki i Ropy; m. in. widział 
on nad Kłopotnicą dużą płaską terasę dyluwialną, zbudowaną 

otoczaków i kanciaków karpackich.
Ł o z i ń s k i  [64] notuje materiał erratyczny w okolicy Wró- 

blowej, dwa bloki narzutowe między Bieżdziedzą a Bieżdziadką 
oraz żwiry mieszane na zboczu między Kluczową a Bukową.

T o ł w i ń s k i  [140] widział liczne głazy erratyczne w okolicy 
Liwocza w wysokości ponad 300 m. Wyraził też niczym nie po­
parte przypuszczenie, że lodowiec sięgał na południe od Jasła.

P a w ł o w s k i  [80] wyróżnia w dolinie Wisłoki dwie terasy:
a) niższą, aluwialną, o wysokości 2 do 3 m, zbudowaną pra­

wie wyłącznie ze żwirów rzecznych,
b) wyższą, dyluwialną, o wysokości 12 do 22 m.
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Po przełom koło Kamienicy jest to ,,terasa erozyjno-akumii- 
lacyjna“ , a poniżej „akumulacyjno-osadowa“ . Wymienia on sze­
reg miejscowości, gdzie terasa ta występuje (w  dolinie Wisłoki, 
Jasiołki i Ropy), oraz daje dla kilku jej fragmentów skład i cha­
rakterystykę materiału, który terasę tę buduje, ale przeważnie 
nie określa miąższości ani dokładnej wysokości. W  pokrywie 
akumulacyjnej terasy wyższej biorą udział żwiry, zawierające 
poniżej Kraj owić także materiał erratyczny, piavSki (które budują 
ją dopiero poniżej przełomu), gliny rzeczne i less. Profil po­
dłużny tej terasy wykazuje w okolicy Jasła obniżenie, przypusz­
czalnie pochodzenia tektonicznego. Ponad terasą wyższą znaj­
dują się spłaszczenia żwirowe w wysokości 30 do 50 m oraz po­
ziomy żwirowe o wysokości 80 do 100 m.

W  rozdziale o przypuszczalnym zasięgu lodowca północnego 
w dolinie Wisłoki P a w ł o w s k i  przyjmuje, na podstawie ob­
serwacji własnych i badań poprzedników, że lądolód wsparł się
0 pasmo Liwocz-Podzamcze, a językiem sięgnął jeszcze nieco 
dalej na południe, w okolicę Jasła. Jego miąższość była duża, 
ponad 100 m, a śladem są głazy erratyczne oraz morena denna 
(glina z erratykami), wyścielająca dno doliny Bieździedzy. Na 
tej podstawie przyjmuje, że preglacjalna rzeźba Karpat była tu 
podobna do rzeźby dzisiejszej z tą różnicą, że dno doliny głów­
nej wznosiło się 10 do 15' m nad dzisiejszy poziom rzeki. W  ob­
szar tak urzeźbiony wkroczył lodowiec, a okres ten cechował za­
stój w erozji i akumulacji. Dopiero w czasie cofania się lodow­
ców miało nastąpić ożywienie się procesów akumulacyjnych
1 erozyjnych. Do ,,nielicznego materiału karpackiego, który wy­
ścielał dno“ przybył nowy, zarówno karpacki jak i erratyczny. 
W  ten sposób miały powstać żwiry mieszane, które zasypały dno 
doliny (warstwą 2,00-metrową). W  tym czasie osadzone zostały 
także piaski pod Pilznem. Nawiązując do spostrzeżeń, dokona­
nych poprzednio w dorzeczu Mleczki, gdzie żwiry mieszane pod­
ścielają morenę denną, przyjmuje P a w ł o w s k i ,  że żwiry mie­
szane w dolinie Wisłoki są śladem zlodowacenia starszego, nato­
miast morena, która spoczywa na nich w dorzeczu Mleczki — bo 
tu na żwirach mieszanych nigdzie jej nie znalazł — pochodziłaby 
ze zlodowacenia młodszego lub oscylacji lodowcowej. W  ten 
nieprzekonywujący sposób dochodzi on do wniosku o dwukrot­
nym zlodowaceniu brzeżnej części Karpat w dorzeczu Wisłoki.

P race  W r. T . N . S e r ia  B. N r 7. 7
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W  interglacjale miała nastąpić według P a w ł o w s k i e g o  
faza wzmożonej erozji i doprowadzić do rozcięcia utworów aku­
mulacyjnych wraz z podstawą skalną. Z następnym zlodowace­
niem (środkowo-polskim) wiąże on poszerzenie rozciętego dna 
doliny oraz intensywną akumulację utworów rzecznych (do
5,00 m), budujących terasę niższą. Jej rozcięcie miało nastąpić 
w okresie postglacjalnym.

W  uwagach końcowych nawiązuje P a w ł o w s k i  do badań 
innych uczonych i stara się rozszerzyć pojęcie tej terasy także 
na dorzecza sąsiednie, a analogii szuka nawet w Górach Środ- 
kowo-niemieckich, i to analogii czysto hipsometrycznej.

Praca ta przez dłuższy okres czasu wywierała duży wpływ na 
badających dyluwium karpackie ( Ś w i d z i ń s k i ,  K r a j e w s k i  
i inni), a autor starał się rozszerzyć stosunki opisane w dolinie 
Wisłoki na całe Karpaty, a nawet Polskę [81]. W  świetle ni­
niejszych badań nie da się jednak utrzymać poglądów P a w ł o w ­
s k i e g o ,  tyczących się genezy i wieku teras Wisłoki.

P a z d r o  [88] znalazł na zachód od Bukowej w wysokości 
315 m liczny materiał erratyczny. Z występowania głazów narzu­
towych na najwyższych poziomach morfologicznych (310 do 
315 m), i to w stosunkowo niedalekim sąsiedztwie dzisiejszych 
dolin Wisłoki i Wisłoka, wnosi on, że lodowiec wkraczał w głąb 
Karpat pradolinami tych rzek.

Ś w i d z i ń s k i  [120] podaje sporo nowych stanowisk gła­
zów narzutowych między Białą Dunajcow^ą a Wisłoką oraz na­
stępstwo utworów dyluwialnych w tym terenie:

a) gliny żółte lessowate o miąższości do 10 m,
b) żwiry mieszane od kilkudziesięciu cm na działach do 5 m 

w dolinach rzek,
c) siwe i niebieskawe gliny pochodzenia zwietrzelinowego.
Praca S z a f e r a  i J a r o n i a  [129] stanowi ważny przyczy­

nek do poznania wieku terasy rędzinnej, uważanej przez więk­
szość badaczy za aluwialną, a przez innych wiązanej z okresem
zlodowacenia środkowo-polskiego. W  Roztokach nad Jasiołką
terasę rędzinną budują:

a) napływy rzeczne w postaci glin, piasków
i żwirów 1,90

h) ił tłusty, ciemny 0,30
c) torf 0,45
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d) kreda jeziorna 1,20
e) siwy ił piaszczysty 2,40
f) podstawa skalna, warstwy krośnieńskie.

Na podstawie szczątków i pyłków roślinnych, znajdowanych 
w poziomach od b) do e), osadzanie siwego iłu zostało związane 
ze schyłkiem interglacjału Masovien II, a jego strop oraz więk­
sza część kredy jeziornej tworzyły się w okresie zlodowacenia 
Varsovien II. Zaznacza się to tutaj panowaniem lasu modrze- 
wiowo-sosnowego o charakterze kontynentalnym, jaki wystę­
puje dzisiaj koło polarnej granicy lasu. W  stropie kredy zazna­
cza się powolne ocieplanie klimatu, które w górnej części torfu 
dochodzi do postglacjalnego optimum klimatycznego (las mie­
szany z dębem i leszczyną). Iły tłuste, kończące istnienie jeziora, 
oraz napływy żwirowo-gliniaste' wiązane są z klimatem ciepłym 
i wilgotnym, a ich rozcięcie przez Jasiołkę z nieco suchszą fazą 
klimatyczną.

B r e i t m e i e r [ 7 ]  w dolinie Ropy, opracowanej od Ujścia 
Ruskiego po Jasło, wydzielił następujące terasy: terasę denną
0 wysokości 3 do 5 m, akumulacyjną, włożoną w również aku­
mulacyjną terasę o wysokości 8 m, oraz wznoszącą się ponad 
nimi terasę skalisto-osadową o wysokości 14 do 16 m. Na 8-me- 
trowym cokole skalnym spoczywa tu gruba warstwa żwirów
1 glin. Utwory teras dennych wiąże B r e i t m e i e r ,  zgodnie z wy­
nikami badań S z a f e r a  [129], z okresem zlodowacenia Varso- 
vien II i z postglacjałem, osady,zaś terasy wyższej — z okresem 
zlodowacenia Varsovien I.

Kamieniec. Pola kamieńca nie mają większego znaczenia 
w dolinie Wisłoki. Jedynie w odcinku po Jasło towarzyszą brze­
gom rzeki. Wysokość świeżych odsypisk wynosi 0,50 do 1,00 m 
a stanowią je otoczaki fliszowe o średnicy do 15 cm. Pola kamie­
niste poniżej Jasła są odsłoniętymi żwirami terasy łęgowej, np. 
koło Jaworza Dolnego, gdzie wśród otoczaków o średnicy do 
15 cm znajduje się też materiał erratyczny. W  odcinku tyin brak 
potoków górskich, które zasilałyby dolinę w świeży kamieniec 
żwirowy.

Terasa łęgowa. Terasa łęgowa gra dość dużą rolę w ukształ­
towaniu dna doliny Wisłoki. Jej wysokość wzrasta od 1,50 m koło 
Osieka do 4,00 m w pobliżu Pilzna. Po Jasło ciągnie się ona sto­
sunkowo wąskim pasem wzdłuż koryta Wisłoki z rozszerzeniami
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koło Dembowca, Żółkowa i Jasła. Tu budują terasę łęgową żwiry 
z cienką pokrywą gliny. Przy ujściu Ropy do Wisłoki ma ona 2 m 
wysokości, z tego na warstwę glin, zalegających na podstawie 
żwirowej, przypada 0,70 m. Koło Jareniówki 2-metrową terasę 
łęgową buduje 1,00 m żwirów o średnicy do 25 cm z soczewkami 
zielonego iłu, przykrytych również 1-metrową warstwą gliny na- 
mulistej. Na północ od Kołaczyc posiada ta terasa 3 m wysoko­
ści i budują ją przeważnie żwiry. Przy ujściu Klecianki i potoku 
Brzosteckiego odpowiadające jej stożki napływowe wznoszą się 
około 5 m nad poziom Wisłoki. Od Brzostka po wylot doliny 
w kotlinę Sandomierską terasa łęgowa posiada 5 m wysokości, 
a odsłonięcia w Jaworzn ukazują:

a) glinę piaszczystą, mułkowatą
b) piasek warstwowany
c) żwiry fliszowe o średnicy do 15 cm

1,5'0
0,90
2,50.

Koło Latoszyna 2,00-meLrowa warstwa żwirów żelazistycli
0 średnicy do 10 cm zawiera kopalne pnie drzew; na nich leży 
glina piaszczysta o miąższości około 2,50 m.

W  odcinku dolnym, poniżej przełomu, w terasie łęgowej jest 
wycięta terasa jeszcze niższa o wysokości 2 do 3 ni. Jej spąg bu­
dują żwiry przykryte grubą warstwą gliny napływowej. Ta terasa 
jest najczęściej zalewana przez wody powodziowe i przez nie 
wycięta w terasie łęgowej.

Terasa rędzinna (poziom III). Terasa rędzinna zajmuje 
większą część dna doliny Wisłoki. Od Żmigrodu po Jasło Wisłoka 
podcina wschodnie zbocza doliny, to też terasa ta zachowała się 
tutaj w postaci rozległych równin, zajętych przez pola uprawne, 
przeważnie na brzegu lewym. Zbudowana ze żwirów fliszowych, 
przykrytych warstwą gliny, ma ona koło Załęża 4 m wysokości, 
a przy ujściu Ropy łączy się ze stożkiem napływowym tej rzeki
1 osiąga wysokość 5 m. Tu Ropa przynosi i osadza materiał gli­
niasty na żwirowiskach silniejszej Wisłoki, która także usypuje 
tu stożek. Wciskając się klinem między te rzeki, stożek Wisłoki 
spycha płynącą powolnie Ropę ku zachodowi i zmusza ją do przy­
jęcia kierunku południkowego [7]. W  Jaśle terasa rędzinna 
wznosi się do 6 m nad poziom rzeki. Na północ od Jasła wskutek 
zepchnięcia Wisłoki przez Jasiołkę pod zbocze zachodnie terasa 
ta zachowała się na brzegu prawym, podobnie koło Kraj owić,
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gdzie rozległa równina tej terasy ma 5 m wysokości (^22 m npm). 
Przy ujściu Bieździedzy odpowiada jej gliniasto-ilasty stożek na­
pływowy tego potoku. Niżej, aż po wylot Klecianki, rzeka płynie 
pod wschodnim zboczem doliny i dlatego terasa rędzinna o dużej 
szerokości zachowała się po lewej stronie rzeki. Od Dąbrówki 
wąskim pasem, a od Ujazdu szeroką, prawie całe dno doliny zaj­
mującą wstęgą, ciągnie się ona po Skurową. W  części południo­
wej posiada około 6 m wysokości, a ku północy zwiększa się ona 
do 10 m nad poziom Wisłoki. Jej nieco falistą powierzchnię, na­
chyloną ku osi doliny, rozcinają strugi spływające z Liwocza,

Rys. 9. Profil poprzeczny doliny Wisłoki koło Brzysków.
P o d z ia lk a  p io n o w a o z n a c z a  o d stę p y  JO-m etrow e.

a równocześnie podnoszą jej wysokość swymi nanosami. Między 
Kleciem a Kamienicą zachowała się terasa rędzinna, przecho­
dząca w rozległe stożki napływowe Klecianki i Brzosteckiego 
potoku na brzegu prawym. Jej powierzchnia, wzniesiona około 
10 m nad poziom Wisłoki, jest ponacinana przez stare koryta 
Wisłoki i Klecianki (między Kleciem a Brzostkiem). Poniżej 
przełomu zachował się duży fragment tej terasy po wewnętrznej 
stronie dużego zakola Wisłoki koło Kołaczyc. Stąd po Mokrzec 
ciągnie się ona szerokim pasem tylko po zachodniej stronie W i­
słoki, która w tym odcinku podcina zbocza wschodnie. Od 
Mokrzca po Parkosz Wisłoka płynie w osi doliny, a terasa rę­
dzinna towarzyszy jej tutaj po obu stronach. Poniżej rozwinięta 
jest znowu asymetrycznie, ponieważ Wisłoka aż po Latoszyn pod­
cina zbocze prawe.

Na południe od Gołęczyny terasa ta ma około 1 0 m wysoko­
ści, a w dużym odsłonięciu widać pod 4,00-metrową warstwą 
gliny 0,50-metrową wkładkę torfu. Nieco dalej, koło starorze­
cza, podcięty stok terasy rędzinnej ukazuje budowę następującą:

a) glina ciemna, spękana, gruzełkowata
b) glina warstwowana z piaskiem

4.00
4.00
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o) piasek warstwowany, niekiedy skośnie, z so- 
czewkami żwirów, których udział wzrasta ku 
spągowi aż do osiągnięcia przewagi 6,00

Koło Pilzna (Łabuzia) terasę rędzinną budują gliny z wkład­
kami i soczewkami piasku i żwirów o średnicy do 4 cm, zawie­
rających także drobny materiał erratyczny.

Terasa rądzinna, dobrze wykształcona w dolinie Wisłoki, jest 
terasą calkoroicie akumulacyjną- Jej wysokość wzrasta od 4 m 
koło Osieka do 10 m poniżej Ujazdu i tę znaczną wysokość, nie 
spotykaną w dolinach dotychczas opisanych, zachowuje ona aż 
po wylot z Karpat. Po kotlinę Jasielską budują terasę rędzinną 
głównie żwiry, przykryte cienką warstwą gliny napływowej, ni­
żej wzrasta udział piasków i glin. W  budowie pokrywy gliniastej 
brały udział nie tylko osady powolnie płynącej Wisłoki. Duży 
nadkład stanowią tu gliny pochodzenia lessowego, spławiane 
przez liczne strugi, rozcinające zbocza zwłaszcza zachodnie, bar­
dziej strome i lessem przykryte. Licznym strugom dostarczały 
materiału także gliny miejscowe, aluwialne, które płaszczem 
szczególnie grubym okrywają tę część Pogórza karpackiego. Te 
utwory, spławiane wodami stałymi i okresowymi, były i są osa­
dzane na terasie rędzinnej w postaci płaskich a rozległych stoż­
ków napływowych i one zdecydowały o tak dużej wysokości te­
rasy rędzinnej. Dokładniejszy wgląd w jej budowę utrudnia te­
rasa łęgowa, stale jej towarzysząca. Zaledwie w paru miejscach 
podcina Wisłoka bezpośrednio terasę rędzinną. Od Kraj owić 
w osadach tej terasy pojawiają się okruchy skał krystalicznych, 
północnych, znajdowane już przez P a w ł o w s k i e g o  [80].

Terasa średnia (poziom II). W  kotlince Osieka zaliczam do 
poziomu II rozległą i wyrównaną powierzchnię, wznoszącą się 
8-10 m nad rozcinające ją. potoki Kłopotnicę, Pielgrzymkę i po­
tok Samoklęski, które spływają z wj^sokiego grzbietu Magóry 
Wątkowskiej (847 m ). Bardzo liczne odsłonięcia ujawniają, że 
jest to wielka pokrywa żwirowa. Pomiędzy dolinami wymienio­
nych potoków wciętymi 5-10 m głęboko zachowały się w do­
skonałym stanie duże płaty tej pokrywy akumulacyjnej o miąż­
szości 3-6 m i powierzchni nachylonej wyraźnie ku północy. 
Buduje ją tłok żwirowy, złożony z otoczaków fliszowych, żela- 
zistych, o średnicy rosnącej w kierunku południowym. Nad Za­
wadką 3-metrową pokrywę budują żwiry o średnicy do 10 cm,
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W Kfopotnicy i Pielgrzymce w pokrywie 6-metrowej sięgają one 
do 30 cm. Pokrywa spoczywa na cokole skalnym, wzniesionym 
od 6 do 1 metra nad współczesne dno doliny. Niejednakowa wy-i 
sokośó cokołu skalnego wywołana jest tym, że potoki rozcięły 
poziom II głębiej w części północnej, a słabo w części południo­
wej. W  związku z tym leżą nieraz na tym poziomie młodsze 
stożki napływowe. Pokrywa żwirowa składa się z połączonych 
ze sobą dużych stożków napływowych, osadzonych przez wy­
mienione potoki. Stąd ich miąższość malejąca ku północy oraz 
torrencjalny charakter ułożenia. Te stożki przykryły częściowo 
poziom starszy, zaznaczający się na południe od Zawadki w wyso­
kości około 290 m.

W  dolinach, rozcinających ten poziom, ciągną się terasy 
denne, stanowiące odpowiednik terasy rędzinnej. Nad Kłopota 
nicą uzyskała ona znaczną szerokość, a jej wyłącznie akumula­
cyjna, żwirowa, budowa ujawnia się w licznych odsłonięciach.

Na lewym zboczu doliny Wisłoki terasa średnia ciągnie się 
od Osieka po Wolę Dembowiecką. Zaznacza się wyraźnymi spła­
szczeniami o wysokości 42 m (273 do 275 m). W  odsłonięciach 
widzimy cienką, około 2,00-melrową pokrywę żwirową, spo­
czywającą na wysokim cokole skalnym. Od terasy rędzinnej oraz 
od terasy wysokiej oddziela tę formę strome i nieraz skaliste 
zbocze.

Duży fragment tej terasy zachował się też na prawym zbo­
czu między Osiekiem a Świerchową w wysokości 272 do 276 m 
(14 m nad poziomem Wisłoki). I tu wysoką podstawę skalną 
przykrywa cienka warstwa żwirów tkwiących w glinie o śred­
nicy otoczaków do 10 cm. Na jej przedłużeniu w kierunku pół­
nocnym leży Zarzecze, W  pobliżu Majscowej uległa ona ścięciu 
przez Wisłokę, to też w Majsoowej zachował się tylko niewielki 
fragment o wysokości 14 m (247 m). Na skale ściętej w wyso­
kości 12 m nad rzeką leży tu 0,50 m tłoku żwirowego i 0,50 m 
zwięzłej gliny żelazistej, przykrytej gliną zboczową o grubości
1,00 m. Między ujściem potoku Majscowego a Żółkowskiego 
brak jest tej terasy, a resztkę ówczesnej pokrywy akumulacyj­
nej znaczą żwiry i gliny, leżące na zboczu w wysokości 13 m nad 
poziomem Wisłoki. Od Żółkowa ciągnie się terasa średnia nie­
przerwanie aż po Jasło. Na tym wcale długim odcinku nie zmie­
nia się jej charakter, lecz tylko miąższość utworów akumulacyj­
nych. W  żółkowie w pobliżu ujścia potoku Koconek miąższość
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Żwirów wynosi w dalszym ciągu 0,60 m. Za to grubość gliny na­
pływowej, warstwowanej, wzrasta do 1,00 m, a pokrycie gliną 
zboczową wjmosi 1,50 m. Powierzchnia terasy leży w \vysokości 
14 m. Nieco dalej na 10-metrowej podstawie skalnej leży 2,00 m 
żwirów, przykrytych 1-metrową warstwą gliny napływowej. 
Koło Lichtarza na podstawie skalnej, ściętej w wysokości 6 m 
nad rzeką, leży 3-metrowy pokład żwirów grubych, żelazistych, 
o średnicy do 20 cm, tkwiących w piasku gliniastym, a na nim
3,00 m gliny piaszczystej. W  południowej części terasy Jasiel­
skiej na cokole 8-metrowym leży 3,00 m tłoku żwirowego, przy­
krytego 1-metrową warstwą gliny z rzadkimi otoczakami. Po­
wierzchnia tej terasy-stożka obniża się od 337 m w części połu­
dniowej do 333 m u krańca północnego.

Dalszy ciąg terasy średniej znajduje się na przeciwnym zbo­
czu doliny Wisłoki między Jareniówką a Bryłami, Jej duża i pła­
ska powierzchnia leży w wysokości 14 m nad Wisłoką. W  licz­
nych odsłonięciach ukazuje się:

a) glina warstwowana z piaskiem, ku górze prze-
chodząca w glinę zboczową 3,00

b) żwiry żelaziste, warstwowane, o średnicy do
20 cm, w piasku 5,00

c) podstawa skalna, ścięta w wysokości około 6 m
nad poziomem Wisłoki 6,00.

Od Brył ciągnie się terasa średnia po Dąbrówkę. Jej powierz­
chnia o wysokości 230 m npm przechodzi nieznacznie w zbocze 
denudacyjne, podnoszące się zwolna w kierunku południowym, 
a przykryte grubą warstwą gliny zwietrzelinowej. W  Dąbrówce, 
w miejscu podcięcia przez Wisłokę, terasa ukazuje swą budowę-

f)

less typowy 
less smugowany 
glina piaszczysta siwa 
piasek warstwowany drobnoziarnisty 
żwiry fliszowe o średnicy do 10 cm i rzadkie 
erratyczne, bardzo żelaziste, dobrze warstwo­
wane
podstawa skalna

4.00 
1,5'0
1.00
0,50

2,00
5,00.

Gruba pokrywa lessowa na zachodnim zboczu doliny Wisłoki 
nie pozwala na wydzielenie poniżej Dąbrówki fragmentów tera-
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sowych starszych. Na brzegu prawym niewielki fragment poja­
wia się w Podzamczu, za to dużą, przestrzeń zajmuje on w po­
bliżu wylotu doliny Bieżdziedzy. Koło drogi z Jasła do Kołaczyc, 
w miejscu, gdzie Wisłok podcina bezpośrednio tę 13-metrową 
terasę, odsłania się:

m
a) glina z wkładkami piasku 4,00
b) glina warstwowana z licznymi drobnymi oto­

czakami 2,50
c) żwiry fliszowe żelaziste o średnicy do 15 cm 

z przewagą 3 do 6 cm oraz rzadkie erratyczne,
w piasku 1,50

d) ' podstawa skalna 5,00.

Ku Kołaczycom terasa ta przechodzi w stożek napływowy 
tego potoku. Warstwa żwirów osiąga w nim około 2,50 m grubo­
ści. Na północ od Kołaczyc, w miejscu, gdzie Wisłoka podcina 
zbocze wschodnie, przylepione są do stromego zbocza terasy ska­
listej, wyższej, pokrywy żwirowe sięgające do wysokości 227 m 
npm. Spłaszczenie, którym biegnie droga do Kluczowej, posiada 
charakter denudacyjny. Jego wysokość 227-228 m pokrywa się 
z zasięgiem utworów poziomu II. Fragmenty tego poziomu cią­
gną się aż po Bukową. Tu u wylotu dolinki bocznej leży w tej 
samej wysokości stożek napływowy tego potoku. We wcięciach 
przydrożnych widać w wysokości 221 do 227 m (11 do 17 m nad 
poziomem Wisłoki) żwiry i kanciaki warstwowane o średnicy 
do 30 cm z przewagą 5-10 cm, a na nich 4 m gliny. Podobną wy­
sokość mają rozległe zrównania na lewj^m zboczu doliny W i­
słoki w Ujeździć, Brzyskacb i Blaszkowej. Gruba pokrywa glin 
zboczowych i lessów utrudnia wgląd w ich budowę. Przy ujściu 
potoku Brzyskiego leży w wysokości 233 m na żelazistych żwi­
rach fliszowych o miąższości 1,50 m gruba 5-metrowa warstwa 
gliny, częściowo napływowej.

U wylotu potoku Gogołowskiego stożek napływowy tego po­
ziomu posiada około 13 m wysokości. Przechodzi on ku północy 
w dobrze zachowaną terasę, która ciągnie się aż po Brzostek. 
W  dolinie potoku Brzosteckiego zachował się jej odpowiednik 
w postaci kanty i spłaszczenia o wysokości 10 m nad terasę 
denną.

Koło Zawadki fragment terasy średniej zachował się w wy­
sokości 13 m (216 m npm). U wylotu doliny Kamienicy, nad
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6-metrowym stożkiem poziomu III, wznosi się duży fragment 
stożka o wysokości 15 m, zbudow^anego z grubych żwirów i kan- 
ciaków o średnicy do 25 cm, zawierających drobny materiał er- 
ratyczny, oraz z piasków warstwowanych z wkładkami kancia- 
ków, otoczaków i erratyków.

U wylotu parowu, odwadniającego północny stok wzgórza 
Zakamieniec (264 m ), zachowała się resztka stożka napływo­
wego o wysokości 16 m. Budują go piaski dobrze warstwowane 
z wkładkami otoczaków i kanciaków, wśród nich także okruchy 
skał północnych. Nieco głębiej na zboczu parowu znaleziono głaz 
granitowy o średnicy 1,00 m.

Od przysiółka Kołaczyc po Gołęczynę ciągnie się na prawjnn 
zboczu dobrze wykształcona terasa średnia o wysokości 17 do 
20 m. W  Kołaczycach, zaraz poniżej przełomu, jej duża powierz­
chnia, nachylona ku osi doliny, leży w wysokości 228 m, tj. 20 m 
nad poziomem Wisłoki. W  odsłonięciu, na zboczu tej terasy, wi­
dać w wysokości około 14 m nad poziomem Wisłoki żwiry fli­
szowe o średnicy do 10 cm oraz wcale liczne otoczaki erratyczne 
o średnicy do 15 cm (przeważnie granit czerwony) ; na nich 
leży glina piaszczysta z grubymi wkładkami kanciaków i nieoto- 
czonego gruzu piaskowcowego. W  Jaworzu Górnym terasę o wy­
sokości 20 m buduje gruby ostrokrawędzisty gruz piaskow­
cowy nie warstwowany, lecz tylko o ułożeniu poziomym więk­
szych, szczególnie płytowych fragmentów o średnicy 60 cm 
(pseudo-warstwowanie). W  licznych ścianach widać też słabe 
objawy kipii — wymarzania dyluwialnego.

Duże rozprzestrzenienie tych utworów i znaczna odległość 
od stromych zboczy, od których oddziela je spłaszczenie denuda- 
cyjne, wyłącza ich pochodzenie osuwiskowe, a nasuwa koniecz­
ność przyjęcia soliflukcji. Za tym przemawia także fluidalne uło­
żenie większych głazów.

Na tych utworach soliflukcyjnych leży glina piaszczysta 
zwietrzelinowa i zboczowa. Ten materiał gruzowy z soczewkami 
piasku warstwowanego i pokryciem glin zboczowych widać w licz­
nych zerwach, odsłonięciach, wcięciach przydrożnych itd. Na 
powierzchni gliny zachowały się do dziś ślady dawnych zakoli. 
Koło dworu w Jaworzu Górnym krawędź tej terasy leży w wy­
sokości 17 m nad poziomem Wisłoki (220 m npm). Ku wscho­
dowi powierzchnia terasy wznosi się nieco i przechodzi w spła­
szczony stok denudacyjny. Tę samą budowę posiada terasa śred-
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ma w Jaworzu Dolnym. Przy drodze z tej miejscowości ku wy­
lotowi doliny Wapniska odsłania się już inny materiał. Miano­
wicie w wysokości 46 m nad poziomem Wisłoki leży 2,00-me- 
trowa warstwa żwirów, zawierających otoczaki i kanciaki o śred­
nicy do 10 cm oraz rzadki materiał erratyczny; wszystko war­
stwowane z piaskiem. Pod i nad żwirami do wysokości około 
21 m widać w odsłonięciach piaski dohrze warstwowane z wkład­
kami szutru i piasku żelazistego. Te utwory piaszczyste łączy 
z poprzednio opisanymi utworami gruzowymi, soliflukcyjnymi, 
jedynie wspólna forma terasy średniej, natomiast wiek-tych 
utworów jest różny. W  odcinku na północ od Jaworza Dolnego 
terasie średniej nie mogło dostarczać materiału gruzowego zbo­
cze, bo ucieka ono na północny wschód i ogranicza duże obniże­
nie Połomeji, wypełnione piaskami, związanymi z poziomem I. 
Otóż piaski te na przestrzeni od Jaworza po Gołęczynę zostały 
w części brzeżnej ścięte w wysokości około 20 m nad poziomem 
Wisłoki, przyczem materiał piaszczysto-żwirowo-erratyczny uległ 
częściowo przeławiceniu.

Na zboczu przeciwnym ciągnie się od Strzegocic po Pilzno 
rozległa terasa o wysokości 20 do 30 m. W  Strzegocicacb, nieco 
na północ od dworu, odsłonięcie w stromym stoku tej terasy uka­
zuje w wysokości od 211 do 221 m (8 do 18 m nad poziom W i­
słoki) :

m

a) less zgliniony 2,00
b) less typowy, dobrze zachowany 4,00
c) piasek dobrze warstwowany z szuterkiem

rzecznym 2,00.

Podobną budowę ma terasa średnia w miejscu, gdzie droga 
polna ze Strzegocic do Pilzna przecina suchy parów lessowy, 
wybiegający spod Zagumnia. Pod lessem warstwowanym z war­
stewkami i soczewkami bardzo drobnego czystego piasku lotnego 
leży w wysokości 209 do 212 m, tj. 9 do 12 m nad poziom Wi­
słoki piasek rzeczny, warstwowany, z wkładkami żwirowymi. We 
wcięciu drogi, już na przedmieściu Pilzna, na piasku warstwo­
wanym, którego 2-metrowy pokład pojawia się w wysokości 
około 210 m (10 m nad poziomom Wisłoki), spoczywa 10 m 
lessu z warstwami i soczewkami drobnego i grubszego piasku 
lotnego, pozbawionego cząstek ilastych.

Dalszy ciąg tej terasy znajdujemy w dolinie Dulczy, opisa-
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8,00

0,70
3,00

riej w pracy [131], oraz na północ od jej wylotu. Tu przy drodze 
z Pilzna do Pilźnionka duże odsłonięcia ukazują:

a) less na przemian piaszczysty i pylasty, z wkład­
kami drobnego (do 3 cm) szuterku, spławionego 
ze zboczy przez wody okresowe (less górny)’

b) piasek gruboziarnisty, przechodzący w szuterek 
o średnicy 0,5 do 1,0 cm, niekiedy warstwo­

wany skośnie
c) less typowy, nieodwapniony (less dolny)
d) glinę piaszczystą.

Powierzchnia tej terasy leży w wysokości około 20 m nad 
poziomem Wisłoki (218 m npm). Na przeciwnym brzegu W i­
słoki zachowały się fragmenty tej terasy koło Łabuzia i koło Par- 
kosza w wysokości 213 m (15 m ). Terasa, na której leży osada 
Parkosz, o wysokości 15 m, jest zbudowana z piasków, zawie­
rających drobne otoczaki fliszowe i erratyczne (do 3 cm), przy­
krytych gliną piaszczystą. Na wschód od Parkosza leży na tej te­
rasie folwark w Podgrodziu. Odsłonięcie w miejscu podcięcia 
przez Wisłokę ukazuje następujący profil osadów:

a) piasek warstwowany, czysty i gliniasty, z wkład­
kami i soczewkami drobnego żwiru o średnicy 
do 8 cm

b) glina piaszczysta, szara, warstwowana, z wkład­
kami do 20 cm szutru fliszowo-erratycznego, 
o średnicy otoczaków do 6 cm

c) materiał zboczowy u stóp odsłonięcia

6,00

4,00
3,00.

Wzdłuż potoku Latoszyńskiego ciągnie się terasa średnia, 
przechodząca w duży stożek napływowy o wysokości około 15 m, 
który rozprzestrzenia się w kierunku północno-wschodnim. Jest 
ona wcięta w poziom wyższy i odgraniczona od terasy dennej 
wyraźnym progiem.

Poziom II zachował się w dolinie Wisłoki w postaci terasy 
skalisto-osadoroej. Jej wysokość, jak to zauważył P a w ł o w ­
sk i  [80], zmniejsza się od około 20 m w okolicy Osieka do 12 m 
koło Jasła, dalej po przełom koło Kamienicy utrzymuje się 
w wysokości 13 do 14 m, a w miejscach, gdzie przykrywają ją
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utwory soliflukcyjne albo less, rośnie jej wysokość do 20, a na­
wet do 30 m nad poziom Wisłoki.

W kotlince Osieka poziom II reprezentują, rozległe pokrywy 
żwirowe, spoczywające na około 10-metrowych podstawach skal­
nych. Zostały one osadzone po zniszczeniu pokryw wyższych 
i starszych, których resztki zachowały się na peryleriach dzia­
łalności potężnych stożków poziomu II. Resztki poziomu I od­
różnia od fragmentów poziomu II wyższe położenie hipsomc- 
tryczne i większy kaliber żwirów.

Cechą charakterystyczną terasy średniej jest jej budowa 
skalisto-osadowa. Podstawa skalna zaznacza się na całej długości 
doliny Wisłoka, to też tu nie można jej wiązać z pierwotnymi 
nierównościami dna. Skaliste dno doliny w okresie osadzania 
utworów poziomu 11 leżało parę metrów wyżej, aniżeli dno współ­
czesne. Podstawa skalna posiada koło Świerchowej około li> ni 
wysokości, po czym obniża się do 10 m, w Jaśle do 8 m, w Jare- 
niówce do 6 m, w Kołaczycach do 5’ m. Poniżej, do terasy śred­
niej zawsze przylega terasa rędzinna i dlatego nic nie wiemy 
o wysokości podstawy skalnej. Że sięga ona do wysokości około 
5 m, świadczą źródła, pojawiające się w lej wysokości na jej 
zboczu (Jaworze).

Wynika z tego, że spadek skalistego dna poziomu II jest 
większy, aniżeli spadek dna dzisiejszego. W  odcinku między 
Osiekiem a Kołaczycami różnica poziomu wyraża się następu­
jącymi wartościami:

W y s o k o ś ć j  Świerchowa Kołaczyce Odległość 0//oo

podstawy skalnej , 270 m 220 m
19 km

2,6

dna dzisiejszego j  253 m 214 m 1,5

Dno skaliste poziomu II zostało rozcięte przed osadzeniem 
terasy akumulacyjnej poziomu III. Jaka była przyczyna tego nie­
równomiernego rozcięcia? Nie klimatyczna, bo w takim razie 
zjawisko to zaznaczyłoby się także w innych dolinach zachodnio- 
karpackich, położonych na zachód od Wisłoki. Pozostaje tylko 
jedno tłumaczenie, mianowicie przyjęcie niemielkiego podnie­
sienia tej części Karpat. Ten ruch wypiętrzający był niewielki, 
silniejszy w części południowej niż północnej; stąd różnica 
spadku.
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Na podstawie skalistej leży pokrywa akumulacyjna. Jej miąż-> 
szośó zwiększa się z biegiem rzeki od 2,00 m koło Świerchowej 
i 6,00 m koło Jasła do 8 m koło Kołaczyc, a biorą w niej udział 
żwiry o miąższości od 1 do 5 m oraz gliny warstwowane i zbo­
czowe o miąższości od 1 do 6 m. Od Brył i Dąbrówki pojawia się 
także less. Poniżej przełomu koło Kamienicy terasę średnią na 
zboczu wschodnim budują żwiry przykryte pokładem gliny z kam 
ciakami piaskowcowymi, a dalej prawie wyłącznie gruz ostro- 
krawędzisty o ułożeniu bezładnym, ale i o pewnych cechach flu­
idalnych. Oznaczenie wieku tego fragmentu terasy średniej na­
stręczało pewne trudności. Po pierwsze zastanawia jej duża wy­
sokość (około 20 m ), po drugie pochodzenie grubego ostrokra- 
wędzistego materiału, który ją buduje. Gruz piaskowcowy nie 
wykazuje warstwowania ani nie posiada śladów transportu wod­
nego. Ale przeważnie poziome ułożenie płyt piaskowcowych, wy­
stępowanie wkładek gliny i piasku, niekiedy warstwowanego, 
dowodzi, że nie jest to utwór zwietrzelinowy in situ. Duża 
miąższość tego materiału, jego struktura fluidalna, położenie 
u stóp zbocza doliny, pokrytego dziś roślinnością, wreszcie po­
dobieństwo do utworów widzianych w profilu krościeńskim 
[130] świadczą, że jest to utwór .soliflukcyjny, osadzony w kli­
macie periglacjalnym na utworach terasy średniej. Utwory rze­
czne terasy średniej nie sięgają tu wysoko. Niestety poza Jawo- 
rzem brak odkrywek, które ukazywałyby spąg pokrywy solifluk- 
cyjnej. Za to wysokość osadów rzecznych otrzymamy na zbo­
czu przeciwnym w okolicy od Strzegocic po Pilzno, gdy zdej­
miemy z terasy średniej grubą pokrywę lessową. Utwory rzeczne, 
piaszczyste, leżą tu w wysokości od 8 do 13 m, a jeśli wrócimy 
do wspomnianej już terasy w Jaworzu, to warstwę żwirów fli­
szowych i erratycznych zobaczymy także w wysokości około 14 m.

I jak na lewym zboczu utwory rzeczne terasy średniej są 
przykryte lessem, tak na zboczu prawym te same utwory rzeczne 
przykrywa utwór soliflukcyjny, produkt tego samego klimatu 
periglacjalnego-lessowego.

Od Jaworza Dolnego zmienia się budowa prawobrzeżnej te­
rasy średniej; budują ją piaski, zawierające soczewki ,,żwirów 
mieszanych“ . Piaski rzeczne zajmują w tej okolicy dużą prze­
strzeń i sięgają znacznie wyżej. Otóż forma wycięta w tych pia­
skach i ciągnąca się w wysokości około 20 m aż po Gołęczynę
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robi wrażenie terasy. Nie reprezentuje ona jednak części dna do­
imy Wisłoki, lecz stanowi spłaszczenie, utworzone przez czyn­
niki denudacyjne w okresie, kiedy bazą ich była powierzchnia 
zasypania poziomu II. Poniżej wylotu doliny Wisłoki z obszaru 
Karpat terasa średnia ma około 15 m wysokości i jest zbudowana 
z piasków, zawierających szuter fliszowo-erratyczny, oraz z gliny 
piaszczystej.

Grubość otoczakom zmniejsza się z biegiem rzeki. W  odcinku 
między Osiekiem a Jasłem mają one średnicę do 20 cm, poniżej 
koło Kołaczyc 15 cm, koło Jaworza 8 cm, a w Parkoszu do 5 cm; 
poza tym grubszy kaliber spotykamy u wylotów dopływów bocz­
nych. W  dolinie Wisłoki dopływy boczne brały pewien — choć 
niewielki — udział w tworzeniu pokrywy^ poziomu II. Przynosiły 
one materiał przeważnie drobny, piasek i glinę, a krótkie i strome 
dopływy — także żwiry, zachowane w postaci starych stożków 
napływowych. Od Dąbrówki pojawia się w żwirach terasy śrea- 
niej materiał erotyczny w postaci drobnych okruchów i oto­
czaków o średnicy do 15 cm. Leżą one w spągu pokrywy akumu­
lacyjnej, a dostały się tam w wyniku procesów denudacyjnych.

Ciekawie wykształcony jest tutaj less. Less typowy pojawia 
się w Bryłach i Dąbrówce; odtąd aż po wylot doliny z Karpat 
okrywa on wyłącznie zbocza zachodnie. W  głębi doliny (Dą­
brówka, Brzyska itd.) występuje w spągu pokrywy less smugo- 
wany, przykryty lessem typowym. Bliżej kotliny Sandomierskiej, 
tego ogromnego zbiornika piasków, widzimy w ściankach les­
sowych liczne soczewki i wkładki drobnego piasku nawianego, 
a koło Pilzna pojawiają się też soczewki piasku i szuterku gli­
niastego, spławionego ze zboczy dolinnych przez ówczesne wody 
okresowe, a może nawet interglacjalne. Mamy w tej dolinie ty­
powe utwory karpackiej facji lessomej.

Terasa wysoka (poziom 1). W  kotlince Osieka zachowały 
się nad Pielgrzymką dwa małe fragmenty akumulacyjne po­
ziomu I w wysokości 320 m; większy ciągnie się między Za­
wadką a Osiekiem. Wybrzusza się tu nad poziom II wzniesienie 
skaliste o wysokości około 290 m, przykryte zdegradowaną już 
znacznie pokrywą żwirową. Dobry przekrój i wgląd w stosunek 
poziomu I do poziomu II uzyskujemy przy drodze do przysiółka 
Kobyle (289 m). Nad skalisto-osadowym poziomem II o wyso­
kości 20 m (274 m npm) wznosi się wcale strome zbocze, po-
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kryte zwietrzeliną skalną. Wyżej na wierzchowinie o wysokości 
,o5 m (289 in npni) leżą obficie żwiry o niestwierdzonej miąż­
szości.

Duży i pięknie wykształcony fragment poziomu I ciągnie się 
między Załężem a Dobryiiią, ograniczony od południa potokiem 
Dobryńskim, a od północy Groblą. Ten poziom o wysokości 290 
do 314 m npm, tj. ponad 40 m nad poziom Wisłoki, odgrani­
czony jest wyraźnym progiem od poziomu II (273 m) i przed­
stawia dużą nieurodzajną równinę, zajętą przez pastwisko. Jej 
powierzchnia, nachylona ku dolinie Wisłoki, jest zasłana gru­
bymi żwirami o średnicy do 25 cm. W  urwistych zboczach 
małych dolinek, które poziom ten rozcinają, widoczna jest 
stale 5 do 6 m gruba pokrywa tłoku żwirowego, złożonego 
z otoczaków fliszowych żelazistych i zwietrzałych o średnicy 
do 30 cm, warstwowanych, ale o dosyć chaotycznym uło­
żeniu poszczególnych składników. Tkwią one w piasku gru­
boziarnistym lub glinie piaszczystej i posiadają wkładki zi­
mnego siwego iłu. Ku zachodowi poziom ten się podnosi 
i w wyższych jego częściach pojawia się materiał coraz słabiej 
otoczony. W  parowie Zawadki opisane utwory leżą na siwych 
iłach. Ta pokrywa żwirowa jest małą resztką rozległego poziomu 
akumulacyjnego. Ocalała ona przed niszczącą działalnością po­
toków, spływających z Magóry, tylko dzięki peryferycznemu po­
łożeniu na północnym krańcu kotlinki. Podobnie jak na niższym 
poziomie II, pokrywa akumulacyjna powstała tu dzięki połącze­
niu się kilku potężnych stożków napływowych Kłopotnicy i jej 
dopływów.

Na prawym zboczu doliny Wisłoki, między Osiekiem a Świer- 
chową, leżą żwirowiska na odosobnionych spłaszczeniach o wy- 
sości 285 i 288 m (35 i 38 m nad poziomem Wisłoki), przeszło 
10 m nad terasą średnią. Na spłaszczonym zboczu, między wy­
lotami dolinek Majscowej i Kocanek, leżą żwiry grube w wyso­
kości 250 do 260 ra. Następny fragment terasy wysokiej znaj­
duje się na stokach Podlesia w Żółkowie. I tu nad płaską po­
wierzchnią poziomu II (15 m wysokości względnej) wznosi się 
poziom wyższy o wysokości prawie 30 m nad poziom Wisłoki. 
Przy drodze, która biegnie z terasy średniej na wysoką, widać 
najpierw do wysokości 254 m odsłonięcia skalne i dopiero na tym 
cokole spoczywa 1,50-metrowa warstwa tłoku żwirowego, że- 
lazistego, o średnicy otoczaków do 20 cm, przykryta 3,50-me-
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trowtj. warstwę, gliny zboczowej, W dosyć duży iragmeiit po­
ziomu i wcięty jest tor kolejowy między Helenki a dworcem 
w Jaśle. Na powierzclmi, zrównanej w wysokości około 246 m, 
leżę liczne otoczaki i kanciaki o średnicy do ^0 cui. Do tego po­
ziomu akumulacyjnego zaliczam też żwiry, nie tworzęce wyraź­
nej formy, lecz tylko przylepione do zboczy dolinnych w Dem- 
bowcu w wysokości 28 / m (3o m nad poziomem Wisłoki) o śred­
nicy otoczaków do 15 cm i mięższości około 0,50 cm.

Przed Kołaczycami na ostrodze, wznoszącej się ponad ostrym 
zakrętem drogi jasielskiej ku wscliodowi, leży na cokole skal­
nym w wysokości P55 do 270 ni bardzo obfite żwirowisko o oto­
czakach grubych, średnicy do 20 cm, z przewagą 8-10 cm. Są 
one uderzająco twarde zapewne dzięki syiifikacji. Ich wysokość 
nad dno dzisiejsze wynosi 55 m. Naprzeciwko, po drugiej stro­
nie rzeki, leży na ostrodze dolinnej w Ujeździe, ściętej w’ wyso­
kości S05 m (50 m nad poziom Wisłoki), glina ilasta o grubo­
ści 1,00 m, a na niej warstwa żwirów bardzo zwietrzałych i że- 
lazisŁych o średnicy do 10 cm z przewagą 2 -i cm; wśród nich 
znalazłem też niewielki 15-centymetrowy otoczak granitu bia­
łego, pochodzenia północnego. Miąższość żwirów wynosi zaled­
wie 1,00 m. Na północ od Bukowej, na spłaszczeniu zboczowym 
o wysokości 233 m, a więc położonym ponad zasięgiem terasy 
średniej, leży pokład zwietrzeliny skalnej ze śladami pseudo-war- 
stwowania, o poziomym ułożeniu gruzu, z wkładkami piasku. 
W Brzostku, na wzgórzu o wysokości 200 m (53 m nad poziom 
Wisłoki), na którym znajduje się cmentarz, znajdow^ałem liczne 
otoczaki o średnicy db 15 cm z przewagą 3-6 cm oraz rzadkie 
okruchy erratyczne (granit czerwony, rapaki i kwarcyty).

Według informacji, udzielonej mi życzliwie przez magistra 
K. B e r e s a, który w czasie wojny prowadził liadania geolo­
giczne w okolicy Kamienicy Dolnej, wiercenie zrobione na wschód 
od wzgórza Zakamieniec (264 m) przebiło kilka metrów pia­
sków rzecznych z materiałem erratycznyra w stropie, tj. w wy­
sokości około 255 m npm, a 40 m nad dnem doliny, Zakamieniec 
jest wobec tego górą meandrową, ale jeszcze nie ekshumowaną.

Utwory poziomu I zachowały się najlepiej między Jaworzem 
Dolnym a Gołęczyną. Stanowią je piaski dobrze warstwowane, 
sięgające do wysokości 250 m, tj. około 50 m nad poziom 
Wisłoki. Ich powierzchnia olmiża się ku zachodowi do około 
230 m, po czym spada stromym progiem ku dolinie Wisłoki.

P race  Wr. T . N . S e r ia  B. N r 7. ^
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W części brzeżnej, zachodniej, utwory te są często ścięte w po­
ziomie terasy średniej, tj. na wysokości około 220 m. Na pół­
nocnym zboczu doliny Wapniska widać w głęboko wciętej dro­
dze, w wysokości od 215 do 225 m, piaski cienko warstwowane, 
zawierające w dolnej partii liczne wkładki szuterku fliszowego. 
Na zboczach potoku Połomejskiego, przy wciętej drodze oraz 
w dużych odkrywkach na zboczach doliny, widać stale piaski do­
brze warstwowane, a na nich w wysokości dopiero 223 m leży 
szuter z materiałem erratycznym otoczonym i głazami o średnicy 
do 0,50 m. Ten utwór, reprezentujący morenę przemytą, jest 
przykryty przez piaski warstwowane do wysokości 230 m (30 m 
nad poziom Wisłoki). W  Gołęczynie, przy drodze głęboko wcię­
tej, a biegnącej od wylotu doliny Gołęczyńskiego potoku w kie- 
i*unku Połomei, widać w dużych około 8-metrowych odsłonię­
ciach, w wysokości od 213 do 224 m, piaski żółte i żelaziste, 
drobno i średnioziarniste, wyraźnie warstwowane, zawierające 
rzadkie i drobne otoczaki kwarcowe (ze zlepieńca). Na nich 
leży w wysokości od 224 do 226 m 2-metrowa warstwa żwirów 
tkwiących w piasku, zawierająca obfity materiał erratyczny, 
w tym głazy o średnicy do 0,60 m, przeważnie granity białe 
i czerwone. Na tym leżą znowu piaski warstwowane z wkładkami 
żelazistych kanciaków fliszowych, otoczaków piaskowcowych 
o średnicy do 3 cm oraz okruchów i niewielkich głazików skał 
północnych. Ten utwór sięga do wysokości 233 m, tj. około 
33 m nad poziom Wisłoki.

Dalsze fragmenty tego poziomu i zasypania zachowały się 
w Parkoszu, Podgrodziu i Latoszynie, a więc tuż poniżej wylotu 
doliny Wisłoki w Kotlinę Sandomierską. W Parkoszu, na pół­
noc od drogi z Pilzna do Dębicy, koło pierwszych domów tego 
osiedla, znajdują się w wysokości od 214 do 222 m (17 do 25 mi) 
żwiry wyłącznie fliszowe (oraz bardzo rzadkie egzotyki karpac­
kie), zwietrzałe, żelaziste o średnicy w części dolnej do 5 cm, 
w części górnej, stropowej do 7 cm, warstwowane z piaskiem. 
Na tym tłoku żwirowym leży piasek z otoczakami i czysty piasek 
do wysokości 225 m, gdzie stanowi powierzchnię tej terasy. Na 
polach spotyka się w tej wysokości także gruby materiał erra­
tyczny. Na północnym cyplu tej tera.sy o wysokości 220 m znaj­
dują się wśród piasku także żwiry mieszane. Powierzchnia tej 
części terasy wysokiej jest już dosyć zniszczona i obniżona.
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W  pierwszym od zachodu parowie, jaki rozcina północną 
część tej terasy, leżą w spągu w wysokości 201 do 205 m żwiry 
fliszowe w piasku, o średnicy otoczaków do 7 cm. W  wysokości 
od 210 do 215 m widać w odsłonięciach piasek żółty, w dolnej 
części warstwowany z siwym mułkiem. Dopiero w wysokości 
217 m pojawiają się w piasku żwiry mieszane (fliszowe i erra- 
tyczne), kanciaki fliszowe oraz duże głazy erratyczne. To wszy­
stko przykrywają piaski warstwowane, zawierające wkładki 
z szuterkiem fliszowo-północnym. Powierzchnia terasy leży tu 
w wysokości 225 m, tj. 29 m nad poziomem Wisłoki.

W  następnym dużym parowie, nad skałą mioceńską (pia­
skowiec sypki i ił łupkowy o upadzie 83® ku północy) widoczną 
do wysokości 208 m, pojawia się w wysokości 211 m jeden metr 
żwirów wyłącznie fliszowych o średnicy do 7 cm z przewagą 
3-5 cm. Ponad nim w odsłonięciu, w wysokości 219 m, wi­
doczne są:

a) piaski warstwowane z 80-centymetrową wkład­
ką szutru żelazistego (widać 1 m, ale sięgają 
one po powierzchnię tego poziomu to jest do 
223 m) 1,00

1)) glina piaszczysta 1,50
c) otoczaki i kanciaki fliszowe, zawierające też

rzadkie okruchy skał północnych 2,00.
W Podgrodziu, przy drodze polnej, biegnącej od strony pół­

nocnej równoległe do gościńca, na żwirowisku wyłącznie fliszo­
wym leży w wysokości 220 m piasek z szuterkiem i dużymi gła­
zami erratycziiymi o średnicy do 0,80 cm, przykryły 2-metro- 
wym pokładem piasku warstwowanego z szuterkiem mieszanym 
w spągu. Na nim leży znowuż piasek warstwowany z szuterkiem 
oraz dużymi blokami erratycziiymi o średnicy do 1,00 m. Ten 
utwór buduje powierzchnię terasy w wysokości 223 m.

Rekonstrukcja poziomu I  i odtworzenie zjawisk, na tym po­
ziomie zachodzących, nastręcza duże trudności. Przyczyną jest 
słabe zachowanie się fragmentów tego poziomu w dolinie W i­
słoki. W  okolicy Osieka wcale duże pokrywy tego poziomu leżą 
w wysokości 35 do 40 m. Poniżej, w dolinie Wisłoki małe frag­
menty terasy skalisto-osadowej oraz płaty pokrywy akumula- 

poziomu I leżą również w wysokości 30 do 35 m (świer-
8*
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chowa, Żółków, Dembowiec, Lichiarz). Na ostrodze przed Koła­
czycami oraz w Ujeździe poziom I sięga 50 m nad dno doliny; 
w podobnej wysokości leżą też żwiry mieszane w Brzostku. Do 
wysokości 40 m sięga zasypanie w okolicy Kamienicy Dolnej, 
a do 35 m sięgają piaski koło Jaworza Dolnego i Gołęczyny. 
W  okolicy Podgrodzia poziom 1 zachował się w postaci fragmen­
tów stożka o wysokości 30 do 35 m,

W zasypaniu tego poziomu biorą udział żwiry i piaski Ich 
miąższość jest trudna do uchwycenia. W  okolicy Osieka wynosi 
ona około 6 m, a poniżej w dolinie Wisłoki cienka warstw;» żwi- 
i‘ów żelazistych zachowała się jedynie n;i stfirych spłaszczeniach 
(’1‘ozyjnych. Ale już choćby z występowania żwirów w Żółkowie 
w wysokości 30 m i naprzeciwko w Demhowcu w wysokości 
30 m nad poziomem Wisłoki można wnioskować o paromelro- 
wej miąższości tej pokrywy. Przed Kołaczycami żwiry warstwo­
wane mają 15 m miąższości i sięgają od 35 do 50 m nad poziom 
Wisłoki. Najpewniejsze dowody na zasyp;mie doliny Wisłoki do 
wysokości około 40 m — to wypefiuenie piaskami obniżeni;» mię­
dzy Zakamieńeem a złioczem doliny koło Kamienicy oraz odsło­
nięcia w okolicy Jaworza Dolnego i Gołęczyny, ukazujące pia­
ski warstwowane w wysokości od 10 do 35 m nad poziomem 
rzeki. Podobną miąższość około 25 m mają żwiry i piaski, hudu- 
.jące terasę wysoką koło Parkosza, Podgrodzia i Latoszyna.

Dotychczas wiązano w jeden poziom tei’asowy fragmenty 
35-metrowej terasy piaszczystej koło Gołęczyny i fragmenty 
30-metrowej terasy lessowej koło Pilzna [80, 141]. Wgląd 
w budowę tych fragmentów terasowych zmusza do rewizji ta­
kiego zapatrywania. Piaski w Gołęczynie sięgają do 35 m nad 
poziom Wisłoki, natomiast piaski koło Pilzna zaledwie do 13 m; 
m;»ją przy tym inny wygląd, skład i charakter. Zawierają one 
materiał erratyczny w części sp;igowej, podczas gdy w piaskach 
koło Gołęczyny występuje on dopiero w partii stropowej powy­
żej 25 m nad poziom Wisłoki. Górną część terasy pilziieńskiej 
budują do 30 m lessy eoliczne, a te nie mogły być osadzane 
równocześnie z piaskami rzecznymi, sięgającymi do 35 m nad 
poziom rzeki dzisiejszej.

Na podstawie spostrzeżeń dokonanych w dolnym biegu kar­
packiej Wisłoki oraz w okolicy Osieka można wnosić, że dno 
sk;ilne poziomu I leżało nie o wiele wyżej niż dno poziomu II.
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Wysokość względna poziomu I rośnie od 35 m koło Osieka 
do 50 m w obszarze od Kołaczyc do Brzostka, po czym obniża 
się do wysokości '35 m u wylotu doliny z Karpat. Po odjęciu 
podstawy skalnej otrzymamy miąższość zasypania od 25 do 40 m, 
osiągającą swoje maksimum w okolicy Kołaczyc. I tu w tej oko­
licy znajduje się w utworach wysokiego zasypania, w terasie 
średniej, w dolince Bieździedzy i na północnych stokach Liwo- 
cza [120, 131], jnateriał erratijczny, świadczący o tak dalekim 
zasięgu lądolodu niżowego. Uderzający jest całkowity brak ma­
teriału północnego ŵ dużym żwirowisku, położonym na połu­
dnie od Kołaczyc; nad Ujazdem znalazłem w żwirowisku zale­
dwie jeden otoczak granitu północnego, za to ŵ Brzostku mo­
żemy już mówić o żwirowisku mieszanym. Głazy pojawiają się 
między Bieździedzą a Bieździatką [80], w Bukowej [64] i na za­
chód od Bukow^ej [88], w przełomie koło Kamienicy oraz we­
dług informacji magistra B e r e s a  w stropie piasków, wypeł­
niających obniżenie między Zakaraieńcem a zboczem doliny. 
W  Jaworzn Dolnym i w Gołęczynie materiał erratyczny ŵ po­
staci głazów o średnicy do 60 cm i otoczaków krystalicznych 
północnych (morena przemyta) leży na bardzo grubym pokła­
dzie piasków  ̂ warstwowanych w wysokości około 25 m nad po­
ziom Wisłoki. Tę morenę przemytą przykrywają znowui piaski 
o miąższości 6 do 10 m, zawierające materiał mieszany. Tak 
samo w okolicy Parkosza, Podgrodzia i Latoszyna materiał pół­
nocny leży na piaskach i żwurach wyłącznie fliszowych ŵ wyso­
kości 25 m nad Wisłoką. I tu morenę przemytą przykrywają 
piaski oraz szuter mieszany fliszowm-erratyczny.

Piaski oraz żwiry wyłącznie fliszowe, leżące pod horyzontem 
głazów erratycznych, wiążę z okresem nasuwania się lądolodu, 
a utwory rzeczne, spoczywające na morenie przemytej, oraz 
wysoko położone żwiry mieszane (Brzostek) — z okresem cofania 
się lądolodu i rozmywania jego moreny przez spiętrzone wody 
W isłoki.

W  Podgrodziu stwierdziłem dŵ a poziomy głazowe z głazami 
o średnicy do 1,00 m, przedzielone 2,00-metrowyni pokładem 
piasku warstwowanego. Dowodzi to oscylowania czoła lądolodu 
przed progiem Pogórza w okresie recesji.

Lądolód sięgał w dolinie Wisłoki po okolicę Kołaczyc, że nie 
sięgał dalej na południe, naw êt po Kaczorowy [80], tego do-
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wodzi brak materiału erratycznego w żwirowisku, położo­
nym na ostrodze na południe od Kołaczyc. Drobny zaś mate­
riał występujący w Kaczorowacli w wysokości 40 m nad dno 
doliny, a w Dąbrówce i Krajowicach w terasie średniej, oraz 
duży głaz erratyczny znaleziony przeze mnie ostatnio w dnie 
potoku Majscowskiego na południe od Jasła (240 m ), dostały 
się inną drogą na swoje dzisiejsze stanowiska. Zostały miano­
wicie przyniesione przez kry rozpadającego się lądolodu, w które 
materiał ten był wmrożony. Te kry i bloki lodowe, mogły spły­
wać na południe w czasie bardzo silnego topnienia krawędzi 
lądolodu. Tylko głazik w Kaczorowach utrzymał się na swoim 
pierwotnym stanowisku, gdyż w wysokości 40 m rozlewały się 
wody fluwioglacjalne, natomiast wszystkie inne, leżące niżej, 
znajdują się na złożu wtórnym. Wielką rolę odegrały w tym przede 
wszystkim procesy soliflukcyjne, przebiegające tu szczególnie 
intensywnie dzięki dużej podatności maleriału skalnego. Znisz­
czenie poziomu I w dolinie Wisłoki należy też w dużej mierze 
przypisać tym procesom.



11. UTWORY DYLUWIALNE W DORZECZU WISŁOKA 
1 JASIOŁKI*)

Dotychczasowy stan badań. U h l i g  [141], podobnie jak 
w dorzeczu Wisłoki, wydziela tu: gliny zboczowe, głazy narzu­
towe, żwiry mieszane, less i dyluwium terasowe. Nad Wisło­
kiem wznosi się szeroka terasa aluwialna o wysokości 3 do 5 m. 
Ibiduje ją piasek z wkładkami szutru, ił piaszczysty oraz po­
dobna do lessu, choć niewątpliwie pochodzenia wodnego, glina 
żółta. Nad terasą aluwialną leży terasa wyższa, dyluwialna, o wy­
sokości 10 do 20 m. Budują ją głównie gliny, np. między Zar­
szynem, Jaćmierzem i Rymanowem a Krosnem. Podobnie koło 
Siedlisk less leży na warstwie żwirów.

Ł o z i ń s k i  [64] znajdował materiał erratyczny koło Do- 
brzechowa w żwirach terasy aluwialnej.

F l e s z a r  [11] podaje profil terasy 20-metrowej w okolicy 
Strzyżowa (Godowa). Na podstawie piaskowcowej leży 2,00- 
metrowa warstwa żwirów mieszanych o średnicy do 10 cm, a na 
nich glina w spągu piaszczysta, w stropie lessowata. Według 
F I e s z a r a  żwirowiska dyluwialne w dorzeczu Wisłoka nie 
przekraczają wysokości teras niższych. Są one ułożone w dnie 
doliny oraz na terasach 20- i 40-metrowej, które akumulacja 
dyluwialna zastała już gotowe.

P a w ł o w s k i  w omawianej popi-zednio.pracy [80] przyj­
muje, że Jasiołka na poziomie terasy wyższej przepływała 
dwiema dolinami, koło świerzowej Polskiej i koło Moderówki, 
do doliny Wisłoka. Rozcięcie w interglacjale przerwało związek 
tych rzek ze sobą.

*) W  tym rozdziale wprowadzono pewne zmiany do przyjętego układu 
i sposobu przedstawiania stosunków czwartorzędowych. Przede wszystkim 
związano dorzecze Jasiołki z dorzeczem Wisłoka, mimo że uchodzi ona ao 
Wisłoki. Przemawiają za tym bardziej ścisłe związki Jasiołki z Wisłokiem 
w okresie dyluwialnym. Następnie opisane zostały terasy denne tych rzek 
na całej ich długości, natomiast wspólne poziomy wyższe przedstawione 
zostały najpierw w obrębie Kotliny Krośnieńskiej, a potem dopiero w od­
cinkach dolinnych, wciętych w obszar Pogórza. Wprowadzenie tych zmian 
pozwala na jaśniejsze przedstawienie historii Kotliny Krośnieńskiej w okre­
sie dyluwialnym.
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Ś W i fl Z i ń s k i [121] wyróżnił w kotlinie Krośnieńskiej 
dwie grupy teras:

a) młodsze, ciągnące się wzdłnż poszczególnych rzek,
b) starsze, łączące się ze sobą w jednolitą powierzchnię. 
W  dolinie Wisłoki terasa młodsza o wysokości 4 do 5 m

zbudowana jest całkowicie z osadów rzecznych. W  dolinie Ja- 
siołki ma ona wysokość 3 do 5 m i kilku stopniami opada kn 
rzece.

Do poziomów starszych zalicza Ś w i d z i ń s k i grupę pozio­
mów 10-20 m, stanowiących właściwie jeden poziom główny
0 zmiennej nieco wysokości względnej. Poziom ten twmrzy rozległą 
płaszczyznę między Jasiołką a Wisłokiem i sięga na wschód poza 
Krosno i Polankę aż po Rymanów. Przykrywa go kilkometrowa 
w^arstwa żwirów i glin, przy czym w części południowej żwiry 
są zmieszane z glinami, natomiast w północnej gliny wyodręb­
niają się w osobną górną warstwę, jakby wskutek słabnięcia 
siły transportowej pod koniec akumulacji, ś w i d z i ń s k i przyj­
muje, że na poziomie 10-20 m Jasiołka była dopływem Wisłoka
1 ncbodziła doń na szerokiej przestrzeni poniżej Krosna. W  wy­
sokości 40-50 m i 70-90 m znalazł kilka fragmentów poziomów 
wyższych. Zgodnie z P a w ^ ł o w s k i m  wiąże on terasy starsze
0 wysokości 10 do 20 m z okresem zlodowacenia maksymal­
nego, a terasy młodsze o wysokości 4 do 5 m — z okresem zlo­
dowacenia środkowmpolskiego.

K r a j e w s k i  [54] opracował ntwmry dylnwialne na obsza­
rze przyległym (arkusz Sanok) i rówmież wydzielił dw\a poziomy:

a) poziom niższy, 3-4 m, ciągnący się wzdłuż Wisłoka
1 Morawy, stanowdący dno rozległej kotliny Beska,

b) poziom wyższy 10-metrowy, który tworzy rozległe pła­
szczyzny między Wisłoką i Morawą, a na w^scbód od Morawy 
podnosi się do wysokości 20 m w okolicy Polanki i Krosna.

Poziom ten budują żwiry, mające do 2,50 m miąższości, 
przykryte grubą do 4 m warstwą glin. K r a j e w s k i  powstrzy­
mał się od oznaczania wdeku tych poziomów^

Niedociągnięciem obu prac jest wydzielenie dwu poziomów^ 
terasowych zamiast istniejących trzech. Powodem tego prze­
oczenia było m. in. zbyt małe zwracanie uwagi na moment hi- 
psometryczny, choć poziom II nie tylko pod w^zględem hipso- 
metrycznym różni się od poziomu I. Wpłynęła rówmież na obu
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autorów koncepcja P a w ł o w s k i e g o ,  dowodząca istnienia 
tylko dwu teras. Zgodnie też z P a w ł o w s k i  m określił Ś w i- 
dz i r i sk i  wiek obu poziomów terasowycb. Słuszne natomiast 
jest przeciwstawienie charakteru teras niższych terasom wyż­
szym, a teras Jasiołki terasom Wisłoka. Zasługą ś w i d z i li­
s k i e g o  jest także zwrócenie uwagi na doliny martwe, które 
słusznie tłumaczy odmiennymi warunkami klimatycznymi.

K o n i o r  [5’2] dzieli utwory czwartorzędowe w okolicy 
Sti‘zyżowa na plejstoceńskie i holoceńskie. Do osadów plejsto- 
ceńskich zalicza on ,,osady trzech zasadniczych zlodowaceń 
w Polsce“ . Ze zlodowaceniem Gracovien wiąże:

a) głazy erratyczne o średnicy 0,20 do 1,50 m, występujące 
w okolicy Gzudca, Różanki, Wielopola i Pstrągowej; pochodzą 
one ze Skandynawii i z Gór Świętokrzyskich (na podstawie roz­
mieszczenia tych głazów, ale hez zbadania obszaru przyległego, 
autor ten przedwcześnie podaje zasiąg zlodowacenia Gracovien 
w tej okolicy),

h) żwiry fluwioglacjalne, pochodzące z okresu cofania się 
lądolodu Gracovien; znajdował je w Różance w wysokości 320 m 
i w Zahorowie w wysokości 280 m.

Z okresem zlodowacenia Varsovien I wiąże K o n i o r ,,wyż­
szą pokrywę akumulacyjną“ czyli po prostu terasę rędzinną 
o wysokości około 6 m, zbudowaną w spągu z piasku, z soczew­
kami żwiru i iłu; strop jej tworzą gliny lessowate o miąższości
2,50 m, zawierające skorupki Succinea oblonga. Wiek tej po­
krywy autor określa na podstawie materiału, z którego jest zbu­
dowana, oraz na podstawie przykrycia jej przez utwory lessowe, 
należące do zlodowacenia Varsovien II.

Z okresem zlodowacenia Varsovien II wiąże K o n i  o r gliny 
lessowe, okrywające zbocza; posiadają one do 8 m miąższości, 
a zawierają soczewki miałkiego piasku, w dnie zaś doliny — 
utwory wodne, które budują niższą, żwirowo-piaszczystą po­
krywę akumulacyjną o wysokości 2 do 3 m. Pokrywa ta zajmuje 
mało miejsca w dnie doliny Wisłoka. Do holocenu zalicza autor 
najniższą 1-metrową ,,pokrywę akumulacyjną“ oraz dzisiejsze 
napływy Wisłoka i jego dopływów.

Sposób dowodzenia, zresztą zapożyczony skądinąd, nie dał 
tu dobrych rezultatów, ponieważ K o n i o r  miesza stale less 
z utworami pochodnymi od lessu. W  ten sposób terasę, zawie-
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rającą w stropie brązowawą lessowatą glinę, powstałą z lessu 
spławionego wodami okresowymi z wyższych części zboczy, 
określa on jako terasę przykrytą właściwym lessem i daje jej 
wiek temu odpowiedni. Tymczasem w dnie doliny leżą utwory 
tylko z okresu ostatniego zlodowacenia i z postglacjału.

Także stosunek pokrywy II do III nie został tu udowodniony 
przekrojami. Wątpliwości nasuwają też żwiry mieszane. Nie 
wiadomo bowiem, czy leżą one na miejscu pierwotnego osadze­
nia, czy też na złożu wtórnym, w dnie współczesnego potoku.

DOLINA J A S I O Ł K I

Kamieniec. Kamieniec towarzyszy Jasiołce prawie na całej 
długości aż po przełom pod Brzozówką. Koło Wrocanki pola żwi­
rowe wznoszą się do 0,50 m nad poziom wody i składają się 
z otoczaków o średnicy do 30 cm. W  Zręcinie duży kamieniec 
stanowią otoczaki o średnicy do 20 cm z przewagą 8 cm. Na pół­
noc od Zręcina duże pola żwirowe ciągną się' od Borku aż po 
Męcinkę. Poniżej przełomu żwir zaznacza się od czasu do czasu 
wąskim pasem, ciągnącym się wzdłuż rzeki. Otoczaki mają tu do 
20 cm średnicy z przewagą 3 do 10 cm.

Pola żwirowe, ciągnące się powyżej przełomu, posiadają 
cechy kamieńca żywego, w którym przesypywanie otoczaków 
odbywa się w czasie każdego wyższego wodostanu. Poniżej 
przełomu ciągnie się kamieniec martwy, powstający na skutek 
zniszczenia pokrywy gliniastej, leżącej na żwirach terasy den­
nej. Materiał żwirowy, odsłonięty wodami powodziowymi, jest 
tylko opłukiwany, ale nie przesypywany.

Terasa łęgowa. Podobnie jak kamieniec, terasa łęgowa jest 
także lepiej wykształcona powyżej przełomu Jasiołki. Posiada 
ona około 2,00 ni wysokości i dopiero poniżej przełomu osiąga 
blisko 3-metrową wysokość. Większe fragmenty tej terasy ciągną 
się koło Machnówki, Szczepańcowej, Dobieszyna, Borku i Jedlb 
cza, wreszcie w odcinku przełomowym między Męcinką a Do-< 
brucową. Dużo mniejszą powierzchnię zajmuje ona między Rozi 
tokami a Gliniczkiem oraz w pobliżu ujścia Jasiołki do Wisłoki,

W  odcinku po przełom terasę tę budują prawie wyłącznie 
żwiry fliszowe o średnicy do 25 cm. W  Dobrucowej, koło mostu, 
na skale występującej w poziomie rzeki leżą żwiry o średnicy 
do 15' cm, przykryte 1-metrową warstwą gliny. W  Sądkowej te-
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rasa łęgowa o wysokości 2 m, zmidowana całkowicie ze żwirów, 
przylepiona jesl do 2-metrowej podstawy skalistej, stanowiącej 
spąg terasy rędzinnej. Dół, wykopany w terasie łęgowej między 
Roztokami a Gliniczkiem, ukazuje: ^

a) glinę piaszczystą 0,25
b) piasek warstwowany z gliną 0,30
c) piasek z wkładami żwirów 0,25
d) żwiry warstwowane 1,20.

Po przeciwnej, prawej stronie Jasiołki, w dołach wykopa-, 
nycli w tej terasie, widać pod 0,60-metrową warstwą gliny na­
pływowej piasek warstwowany poziomo i skośnie, z wkładkami 
szuterku o średnicy do 10 cm. Między Gliniczkiem a Wolicą 
w pobliżu miejsca, gdzie rzeka podcina zbocze południowe, na 
półmetrowej podstawie skalnej leży 0,50 m żwirów i 1,20 m 
gliny napływowej. Koło Sobniowa, w szyi drugiego od zachodu 
meandra, terasę 2-metrową buduje piasek, w spągu warstwo­
wany z gliną plastyczną, a w stropie — ze żwirami o średnicy do 
0 cm, przykryty 0,50-metrową warstwą gliny napływowej. Ta 
terasa jest przylepiona do terasy wyższej, 5-metrowej, zbudo­
wanej wyłącznie z gliny. Koło cmentarza w Jaśle terasę łęgową 
buduje 1,50 m żwirów żelazistych o średnicy do 10 cm, przykry­
tych 1,00-metrową pokrywą gliny napływowej. Koło ujścia Ja­
siołki do Wisłoki podcięcie terasy ukazuje:

a) glebę gliniastą 0,40
b) namuły gliniaste cienko warstwowane z pia­

skiem 1,00
c) siwą glinę tłustą 1,00
d) mułki warstwowane, siwe i żółte 1,00
e) żwiry fliszowe o średnicy do 10 cm, przeważ­

nie 3-6 cm 1,10.

Na podstawie tych odsłonięć należy przyjąć włożenie akumu­
lacyjnej żwirowo-piaszczystej pokrywy łęgowej w rozciętą po­
krywę terasy rędzinnej. Potwierdzają to też wiercenia, wyko­
nane w okolicy Hankówki i Roztok.

Terasa rędzinna (poziom III). Terasa rędzinna zajmuje więk­
szą część dna doliny Jasiołki. Po przełom ciągnie się ona po obu 
stronach rzeki i posiada około 4 m wysokości. W  Zręcinie pod­
nosi się jej wysokość do 5 m i zachowuje się w Dobieszynie
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i Borku. Tu w rowach drenowych pod 1,40 m gliny piaszczystej, 
zawierającej otoczaki, widać żwiry w piasku o miąższości widocz­
nej 60 cm. Poniżej przełomu płynie Jasiołka w południowej czę­
ści bardzo szerokiej doliny. Całe dno zajmuje wyłącznie terasa 
rędzinna. W  Sądkowej ma ona 5 m wysokości, a w zerwie brze­
gowej widać spoczywającą na cokole skalnym o wysokości 2 m 
1,00-metrową warstwę żwirów, przykrytych 2,00 m gliny pia­

szczystej, warstwowanej. Na brzegu przeciwnym, północnym, 
w dołach o głębokości 2,00 m, wykopanych w terasie rędzinnej, 
leży na żwirach o średnicy do 18 cm półmetrowa warstwa piasku 
o uwarstwieniu deltowym z upadem na południe, przykryta 
cienką pokrywą żwirów. W  odległości około 0,5 km na zachód 
od Roztok 5-metrową terasę rędzinną buduje:

m

a) glina napływowa
h) piasek warstwowany

i ,50
1,00 '

c) żwiry 3,00.

Między Roztokami a Gliniczkiem górną część terasy rędzin­
nej buduje 1,50 m gliny żółtej, spoczywającej na ile szaro-siwym. 
W  Hankówce zerwa w tej terasie ukazuje:

a) glinę piaszczystą, warstwowaną z piaskiem
gliniastym 2,50

b) glinę brunatno-żółtą, tłustą, warstwowaną
z gliną piaszczystą 1,00

c) tłok żwirowy zwięzły, żelazisty, o średnicy
otoczaków do 10 cm 0,60.

Zaraz poniżej mostu kolejowego, w miejscu, gdzie dawniej 
była cegielnia, studnia 6-metrowa przebiła glinę żółtą, siwy ił 
wapnisty i szuter.

Przy budowie nowego mostu na Jasiołce w Jaśle uzyskano 
cały przekrój terasy rędzinnej o wysokości 5 m. Stanowi go:

a) glina ilasta
b) glina piaszczysta i piasek gliniasty
c) żwiry w piasku o średnicy do 10 cm; nad po­

ziomem Jasiołki widać 1 m, poniżej poziomu 
wód stwierdzono wierceniem jeszcze 4,50 m

d) warstwa iłu
e) podłoże skalne.

2,00
2,00

5,50 
1,00
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W  głębokości 4,30 m pod poziomem wody znaleziony został 
z q I )  konia kopalnego.

Tyle dają obserwacje odkrywek naturalnych. Ale dla okolicy 
Roztok i liankówki jesieśmy w szczęśliwym położeniu, mając 
możność wyzyskania materiału z wierceń i wkopów. Już oma­
wiając literaturę, tyczącą się dorzecza Wisłoki, przedstawiłem 
wyniki badań S z a t  e r a  i J a r o n i a  nad utworami, które tu 
zostały znalezione. Istniało w tej okolicy zimne jezioro śródgór- 
skie, które powstało w okresie ostatniego zlodow^acenia. W  ro­
ku 1937, dla uzyskania pełnego obrazu jego rozwoju, określenia 
zasięgu 1 zmienności oraz stosunku do utworów nadległych, wy­
konano 20 wierceń, sięgających do .7 m w głąb tej terasy. Wy­
niki szczegółowe podam w innej publikacji, a tu ograniczę się 
do krótkiego omówienia poznanych utworów. W  każdym razie 
bez użycia świdra nie wiedzielibyśmy o osadach i zjawiskach 
bardzo ciekawych, a to najlepiej dowodzi konieczności wierceń, 
szczególnie w czasie badania utworów', wypełniających dna dolin 
karpackich. Dno skaliste pojawia się w' nich jedynie w' odcinkach 
górskich, natomiast w' obszarze Pogórza leży nieraz i kilka me­
trów poniżej poziomu rzeki.

W szerokiej dolinie Jasiołki, między Roztokami a Jasłem, 
dno skaliste, erozyjne jest nierówne. Najniżej leży ono w części 
południowej w obrębie wsi Hankówka i Roztoki, bo w' głębokości 
około 7 m od powierzchni terasy rędzinnej. To dno podnosi się 
zw'olna ku północy i wynurza na północ od liankówki, oraz w' Roz­
tokach [230, 232]. W  związku z konfiguracją dna młodsze utwory 
Jasiołki leżą w wymienionym poprzednio obniżeniu, w rynnie po- 
łudniow^ej. Tu po fazie akumulacji żwirowcej pow'stało jezioro 
w'skutek zatamow-ania ujścia doliny Jasiołki grubymi napływami 
Wisłoki [43]. Ciągnęło się ono od Roztok na wschodzie po oko­
licę Łapiguza na zachodzie i od Hankówki na północy po połu­
dniowe zbocza doliny. Głębokość jeziora była niejednakowa, naj- 
wdększa w”̂ okolicy Roztok, gdzie grubość w^arstwy kredy jezier- 
î ej wynosi 1,50 m, zmniejszając się ku północy i zachodowd 
do 30 cm. Ta ŵ arstŵ a leży w głębokości 3 do 4 m od powierz­
chni terasy rędzinnej. Na kredzie, która według badań S z a ­
f e r a  została osadzona — podobnie jak pod nią leżące żwiry — 
ŵ okresie zlodow^acenia ostatniego, spoczywa w^arstwa torfu 
postglacjalnego o nieco większym zasięgu poziomym. Jego ma-
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ksymalna miąższość wynosi 1,00 m. Na tym torfie leży jeszcze 
około 3,00 m utworów ilastych i gliniastych, czasem z wkład­
kami piasku i szutru.

Na północ od zasięgu tego jeziora i od wysadu fliszowego 
pod Hankówką, stanowiącego przedłużenie antykliny Poloka, leżą 
bezpośrednio na podłożu skalnym osady żwirowo-gliniaste 
o miąższości około 4,00 m. Należą one do poziomu II, starszego, 
a zostały osadzone przez Jasiołkę i jej dopływy, rozcinające pół­
nocne stoki. Dopływy przynosiły i przynoszą tu do dzisiaj dużo 
materiału, osadzając go w postaci dużych i płaskich stożków 
napływowych, w okolicy Brzyszczek i Warzyc.

Trudno rozstrzygnąć kwestię, czy i o ile duże zasypanie 
w okolicy Roztok można by wiązać z pogłębianiem tekto­
nicznym kotlinki Jasielskiej, W każdym razie zastanawiająco 
gruba jest tu pokrywa osadów, przeważnie gliniastych, spoczy­
wających na kredzie jeziornej lub na żwirach z okresu glacjal-. 
nego. Ta pokrywa, zbudowana z utworów postglacjalnych, sta­
nowi odpowiednik wiekowy terasy łęgowej.

D O L I N A  WI S ŁOKA

Kamieniec. Kamieniec świeży i czynny ciągnie się w przeło- 
łomie Beskim i kończy potężnym stale rosnącym stożkiem napły­
wowym, wsypywanym u wylotu przełomu w kotlinę Beską. Wały, 
usypane ze żwiru, posiadają tu nieraz 1-metrową wysokość, 
a otoczaki — nawet ponad 20 cm średnicy. Poniżej Beska zazna­
czają się nad rzeką niekiedy małe pola żwirowe, jak pod Odrzy-. 
koniem, Przybówką, Gieszyną i Nową Wsią, ale żwiry te pocho-, 
dzą ze zniszczenia akumulacyjnej terasy dennej. Rzadkie poja-> 
wianie się kamieńca, nawet martwego, związane jest z budową 
gliniastą teras dennych łęgowej i rędzinnej.

Terasa łęgowa. Terasa łęgowa zajmuje bardzo mało miejsca 
w dnie doliny Wisłoka. W  kotlinie Krośnieńskiej pojawia się ona 
koło Beska, gdzie posiada około 2 m wysokości. Budują ją żwiry, 
przykryte 0,5’0-metrową warstwą glin napływiskowych. Niżej, 
aż po Krosno, rzeka wcina się bezpośrednio w terasę rędzinną, 
to też nie zachowały się tu większe fragmenty terasy łęgowej. 
Od Krosna posiada ona 3 m wysokości, a w Odrzykoniu budują 
tę terasę:
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a) żwiry fliszowe, o średnicy 10 cm, żelaziste, „i
warstwowane z piaskiem 2,00

b) szary ił mułkowaty . 1,00.
Nieco dalej, naprzeciwko wyższego stożka potoku Odrzykom

skiego, terasę łęgową o wysokości około 3 m buduje prawie wy­
łącznie glina warstwowana. Trochę więcej przestrzeni zajmuje 
ona między Wojakówką a Frysztakiem. W  obrębie tej terasy W i­
słok zmienia często swoje koryto. Poniżej Frysztaka towarzyszy 
rzece wąski pas terasy o wysokości około 2 m, z rozszerzeniami 
koło Markuszowej i Strzyżowa. W  wąskiej dolinie, przełomowej 
między Żarnową i Zaborowem terasa łęgowa odgrywa nieco 
większą rolę. W  Żarnowej ma ona około 3 m wysokości, a bu­
duje ją gruby pokład gliny, spoczywającej na cienkiej war­
stewce żwirów. Poniżej, z biegiem rzeki rośnie jej wysokość. 
W  Gzudcu posiada ponad 4 m wysokości, a duża zerwa ukazuje:

m
a) glinę piaszczystą, warstwowaną z mułkiem 2,00
b) żwiry fliszowe o średnicy do 20 cm, z prze­

wagą 3-5 cm, nieco żelaziste, zawierające 
w części stropowej kłody ,,czarnego drzewa“

c) mułek ciemno-siwy ze szczątkami roślinnymi
Poniżej aż po okolice Rzeszowa terasa łęgowa posiada 4 do

5 m wysokości.
Wąskie pasy terasy łęgowej ciągną się też wzdłuż Morawy, 

dopływu Wisłoka. Powyżej ujścia Kompachy na 1-metrowej 
warstwie żwirów fliszowych o średnicy do 8 cm leży glina pia­
szczysta warstwowana oraz namuły o łącznej miąższości również
1,00 m. Ta terasa jest tu włożona w skalisto-osadową terasę rę- 
dzinną.

Terasa łęgowa, o wysokości od 
2 m w środkowym biegu karpackim 
do 5 m w dolnym, jest całkowicie 
akumulacyjna. Po kotlinę Krośnień­
ską budują ją żwiry i gliny, niżej nad­
kład glin staje się coraz grubszy. Te­
rasa łęgowa jest włożona w terasę 
rędzinną. Wskazują na to odsłonięcia 
w Odrzykoniu, gdzie terasa łęgowa posiada zupełnie inną budowę, 
aniżeli przylegająca do niej terasa rędzinną. Także w dolinie

1,00
1,50.

Rys. 10. Odsłonięcie w  brzegu 
Morawy koło ujścia Kompachy.

1. Podłoże skalne, 2. Żwiry, 3. Hy, 
4. Gliny napływowe.
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Morawy akumulacyjna terasa łęgowa przylega bezpośrednio do 
skalisto-osadowej rędzinnej.

Terasa rędzinna (poziom III). Terasa rędzinna zajmuje pra­
wie całe dno doliny Wisłoki^i je^^dopływów': Morawy i Luba- 
tówki. W  przełomie Beskim występuje terasa rędzinna jedynie 
w rozszerzeniach skalistego jaru Wisłoki, Jest to terasa typu 
skalisto-osadowego (żwiry) o wysokości 4 m. Pod Beskiem prze­
chodzi ona w duży, wachlarzowo rozszerzający się i obniżający 
stożek napływowy o wysokości około 5 m. Stożek ten przechodzi 
w dno kotliny Beska, wypełnione utworami poziomu III. Od po­
łudnia ograniczają tę kotlinę wzgórza Bymanowskie, od za-, 
chodu — wyraźna krawędź poziomu II, a na północy i w^scho- 
dzie — kraina pogórska. Ku wschodowi komunikuje się ona ob­
niżeniem Nowosieleckim z ,,Dołami Sanockimi“ , a w części pół­
nocnej przechodzi w kotlinę Jasionowską, którą niewysoki garb 
oddziela od kotlinki Humnisk.

Dno kotliny Beskiej robi wrażenie zupełnie płaskiej równiny. 
Dopiero przy bliższym poznaniu ukazuje ono nabrzmienia, a na­
wet odosobnione pagóry oraz płytkie zaklęśnięcia o dnie pod­
mokłym, porośniętym trawą. Stanowią one uderzający kontrast 
z polami uprawnymi, zajmującymi całą kotlinę. Odwadnia ją W i­
słok wraz z dopływami: Pielnicą, potokiem Siedliskim i Zmien- 
nickim. Te wody płyną w odcinkach nieuregulowanych bardzo 
kręto i tworzą liczne meandry, a wcięły się blisko 5 m w dno 
kotliny. W  licznych odsłonięciach, zerwach brzegowych, widne:

a) glinę napływową 3,50
b) żwiry o średnicy do 5 cm 1,50.

Na południe od mostu w Bziance 4-metrową terasę rędzinna 
budują żwiry i warstwowane gliny piaszczyste, spoczywające na 
1-metrowym cokole skalnym. Płaskie dno kotliny Beskiej prze­
chodzi tu prawie nieznacznie w łagodne stoczyszcze Trześniowa 
i Bażanówki—Jaćmierza, przykryte napływiskami potoczków, 
spływających z otaczających kotlinę w’zniesień. W  Trześniowie 
koło szkoły, u wylotu jednej z małych dolinek, rozległy stożek 
napływowĄ% rozpościerający się na .skale, budują żwiry warstwo­
wane o miąższości 4,00 m, przykryte 1-metrową warstwą «gliny 
zboczowej. Miąższość napływów poziomu III, zalegających stok 
Trześniowa, wynosi 3 do 4 m.
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Od Bzianki po Krosno terasa rędzinna wypełnia całe dno tego 
jarowego odcinka. Posiada wysokość około 5 m. Koło mostu wi­
szącego na Wisłoce u południowego krańca Haczowa budują ją 
żwiry o miąższości 1,00 m, przykryte 4,00-metrową warstwą 
gliny piaszczystej. W  Haczowie koło mostu posiada ona 4,50 m 
wysokości, a w odsłonięciu brzegowym widać: ^

a) glebę gliniastą 0,30
b) glinę piaszczystą, sypką, żółto-szarą 1,00
c) glinę ilastą, ciemną 0,50
d) glinę piaszczystą, jasną 0,40
e) glinę ilastą, ciemną 0,60
f) piasek z kawałkami drewna w spągu 1,50.
W  Iskrzyni terasę 5-metrową buduje wyłącznie glina war­

stwowana z piaskiem, przykryta namułami.
Od Krosna terasa rędzinna ma 6 m wysokości. W  Odrzykoniu 

na północ od mostu duże odsłonięcie na prawym brzegu Wisłoka 
o wysokości blisko 7-metrowej ukazuje następującą budowę 
stożka napływ'Owego jednego z dopływów^: ^

a) glina żółta 2,50
b) glina szara mułkowata ze szczątkami roślinnymi 0,35
c) glina ilasta ze szczątkami roślinnymi 0,63
d) mułek żółty, cienko warstwowany z gliną bar­

dzo wapnistą (kreda) 0,26
e) glina ilasta ciemno szara z wkładkami torfu

i gliny wapnistej 0,66
f) glina ilasta jasno-szara 0,34
g) cienka warstwa szutru, otoczaki o średnicy do

5 cm 0,10
h) glina warstwowana 0,80
j )  piasek ilasty z wkładką siwego iłu 0,40
k) siwy ił z roślinnością 0,10
l) piasek gruboziarnisty 0,20
m) żwiry fliszowe o średnicy do 15 cm 0,50
n) podstawa skalna w poziomie rzeki.
W  kierunku południowym powierzchnia i miąższość tego 

stożka obniża się do wysokości 4 m; jego skład przedstawia się 
tu jak następuje:

a) glina żółta z wkładkami piasku 1,50
b) mułek szary z wkładkami roślinnymi 0,20

P race  Wr. T . N . S e r ia  B. N r 7. 9
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szuter drobny
mułek szary cienko warstwowany 
glina ilasta w spijgu piasek żelazisty 
mułek ilasty z wkładkami roślinnymi 
piasek warstwowany 
żwiry fliszow’e

0,30
0,40
0,35
0,30
0,30
0,50.

Te dwa odsłonięcia ukazują nam dobrze ogromną zmienność 
utworów, tak charakterystyczną dla stożków napływowych. Po­
nad tym stożkiem, całkowicie akumulacyjnym, wznosi się 15-me- 
trowa terasa średnia typu skalisto-osadowego.

W  Toroszówce, naprzeciwko Odrzykonia, wydobyto według 
udzielonej mi informacji trochę torfu ze studni, wykopanej 
w tej terasie.

W  Bratkówce, koło zakrętu rzeki przed mostem, terasę rę- 
dzinną o wysokości 5 m buduje:

a) glina żółta z 30-centymeti‘ową smugą ciemną,
humusową w głębokości 0,50 cm 3,00

b) piasek siwy z kaw^ałkami drewna 0,60
c) żwiry fliszowe warstwowane, bardzo żelaziste 1,00.

Na brzegu lewym, koło Pogorzałków, terasa rędzinna prze­
chodzi ku zachodowi w duże obniżenie wododzielne, ciągnące się 
między Jasiołką a Wisłoką. Jest to obniżenie Moderówki o wy­
sokości 250 m i powierzchni pochylonej w kierunku Jasiołki od 
wysokości 256 m w dorzeczu Wisłoka do 245 m w dorzeczu Ja­
siołki. Napływy Jasiołki i napływy potoków wypełniły i wyrów­
nały tu obszar o krajobrazie pagórkowatym. Do dziś ponad po­
wierzchnię akumulacyjną tego obniżenia wznoszą się niewysokie 
wzgórza i garby 10- do 20-metrowe. W  Pogórkach, w studni pod 
5 m gliny, dokopano się szutru z piaskiem. W  Bajdach, w studni 
o głębokości 10 m, stwierdzono glinę żółtą, ił ciemny, ił siwy, 
piasek i szuter żelazisty.

W  dolinie Wisłoka terasa rędzinna wykazuje nawet wcale 
znaczne deniwelacje. Jej powiei‘zclmia podnosi się od brzegów 
rzeki, gdzie ma 5 m wysokości, ku zboczom doliny, gdzie osiąga 
wysokość 7 do 8 m. Zbudowana jest ona przeważnie z gliny i to 
z gliny ilastej, co nie pozwala na wsiąkanie wód opadowych i po­
woduje podmoknięcie dużych obszarów na tej terasie, np. mię­
dzy Łąkami a Frysztakiem. W odcinku przełomowym koło Gie-
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szyny terasa rędzinna ma 8 m wysokości i tyleż koło Wiśniowej, 
Dobrzechowa i Strzyżowa. W  Dobrzechowie sLoi na niej cegiel­
nia. Doły glinianek ukazują w "wysokości ^82 m:

m

a) glebę gliniastą 0,50
b) ił popielato-żółly 0,80
c) ił bardzo plastyczny, popielato-siwy 0,70.

Wysokość 7 do 8 m zachowuje ta terasa także w przełomie 
między żarnow-ą a Gzudcem. W  Wyrznem odpowiada jej stożek 
napływowy Gwoździanki o wysokości 7 m, zbudowany z 1,50-me- 
trowej w^arsLwy żwirów fliszowych o średnicy do 20 cm z prze­
wagą 8-10 cm, przykrytych gliną lessowatą grubości 5,50 m. 
W  Siedliskach i Znrzyczu terasa rędzinna ma już 1-0 m wysokości, 
a zerwy brzegowe ukazują:

ni

a) glinę piaszczystą z wkładkami szutru 0,50
b) szuter i piasek w-arstwmwany 2,50.

Dla okolicy Rzeszowa wiele profilów, charakteryzujących bu­
dowę tej terasy o wysokości 10 m, podaje F r i e d b e r g  [12]. 
.lej spąg stanowdą przeważnie iły lub piaski siwe, na nich leżą 
żwiry, piaski, iły i gliny. Z tych żwiry, piaski i iły zawierają czę­
sto szczątki roślinne.

Na północ od Rzeszowa, w Staromieściu, widać w zerwie
9-metrowej terasy rędzinnej:

m
a) glinę lessow^atą w^apnistą (less zboczowy) 2,00
b) glinę szarą gruzełkow^atą 4,00
c) torf z wdiładką ilastą 0,80
d) piasek popielaty warstwowany 1,00
e) drobny żwdr o średnicy 2-5 cm warstwow^any,

w piasku 1,30.

W dolinie Morawy 5-metrowa terasa rędzinna stanowi dno 
kotlinki Rymanowskiej. Rudują ją żwiry z cienką pokrywą gliny 
napływowej, osadzone przez dwa duże potoki: Tabor i Morawę, 
noszącą ŵ biegu górnym nazwy Kompachy. Terasa rędzinna zaj­
muje całe dno doliny Morawy aż po jej ujście do Wisłoka. Oto 
kilka odsłonięć, charakteryzujących budowę tej terasy:

Wróblik Szlachecki: m
a) glina warstwowana 2,00
b) żwdry żelaziste o średnicy do 15 cm 2,00.
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Poniżej w meandrującym odcinku rzeki:
a) glina ilasta popielato-żółta 2,50
b) piasek ilasty siwy ze szczątkami roślinnymi 0,30
c) żwiry w piasku 0,50.

Nieco dalej na północ:
a) glina popielato szara 1,50
h) żwiry o średnicy do 15 cm 2,00
W  odległości około 250 m:
a) glina ilasta popielato-żółta 2,00
h) ił torfiasty 0,55
c) żwiry grube o średnicy do 20 cm 0,60.

Około 0,5 km powyżej ujścia Kompacliy do Morawy:
a) glina napływowa 0,50
b) żwiry o średnicy do 20 cm 2,00

. c) ił siwy z rozmycia łupków 0,50
d) podstawa skalna 1,00.

Do tej terasy skalisto osadowej przylepiona jest opisana po­
przednio terasa łęgowa.

W  odcinku od Wróblika Szlacheckiego po ujście Kompachy 
Morawa płynie stale u stóp wschodniego zbocza doliny, nato­
miast zachodnią część dna tej niewspółmiernie szerokiej doliny 
rozcinają dwa potoki Kompachy. Powierzchnia tego dna opada 
stromą krawędzią 3 do 4 m ku rzece Morawie, natomiast ku za­
chodowi podnosi się tak bardzo, że oba wymienione potoki płyną 
na znacznie wyższym poziomie, aniżeli Morawa. Te leniwo płyn 
nące i nikłe potoki rozcinają i rozmywają rozległą pokrywę żwi­
rową o miąższości kilku metrów, z metrową warstwą gliny 
w stropie. Jakie jest pochodzenie tych żwirów? Otóż w pobliżu 
ujścia Kompachy do Morawy wyłania się spod świeżych napły­
wów Kompachy duży lewoboczny fragment poziomu wyższego 
(ll-ego ), który ciągnie się stąd aż po wylot doliny Morawy do 
doliny Wisłoka. Należy przyjąć, że poziom ten ciągnął się pier­
wotnie znacznie dalej na południe aż poza Wróblik, ale w okresie 
późniejszym, w czasie tworzenia się poziomu III, nie został znisz­
czony, bo na to wody obu Kompach nie miały dostatecznej siły, 
lecz odkształcony. Krawędź została obniżona i zarównana, a mate­
riał częściowo przeławicony i przykryty glinami, jeszcze bardziej 
zasmarowującymi pierwotne nierówności doliny. Stąd duże na-
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chylenie tej części dna ku głębiej wciętej Morawie, stąd też 
stare żwiry, widoczne w korytach obu leniwych potoków Kom- 
pachy.

Od ujścia Kompachy i wynurzenia poziomu II z lewej strony, 
terasa rędzinna ciągnie się wąskim pasem wzdłuż samej Morawy. 
W dołach szutrowych, wykopanych w tej terasie koło młyna, 
widać;

m
a) glinę napływowg 0,50
b) żwiry w piasku o średnicy do 12 cm z wkładką

gliny i wkładką gytii roślinnej 1,00
c) piasek gliniasty 0,80
d) żwiry jak wyżej ale bez roślinności 1,30.

Nieco dalej koło zakrętu doliny ku północnemu zachodowi 
podcięciu terasy odsłania się:w

a) glina napływowa
b) żwiry fliszowe
c) podstawa skalna o wysokości 1,50 m

0,70
0,70
1,50.

Przed mostem, w miejscu, gdzie zakole Morawy podcina te­
rasę średnią, po wewnętrznej stronie zakola zachowała się terasa 
rędzinna o wysokości 3 m. Budują ją żwiry i gliny, spoczywa­
jące na 1-metrowej podstawie skalnej. Natomiast podcięcie te­
rasy średniej ukazuje 3-metrową podstawę skalną z 4-metrową 
pokrywą grubych żwirów i 2-metrową warstwą glin. To odsło­
nięcie pokazuje nam, obok wielu innych, stosunek terasy śred­
niej do terasy rędzinnej. W  pobliżu ujścia do doliny Wisłoka 
terasa rędzinna nabiera cech stożka napływowego i podnosi swą 
wysokość do 4 m.

W  dolinie Lubatóroki terasa rędzinna ma od 4 do 5 m wyso­
kości. Odsłonięcie w Suchodole ukazuje jej budowę;

m
a) glina warstwowana z wkładkami szuterku 3,00
b) żwir drobny o przewadze otoczaków 5-centy-

metrowych 1,50.

W  dolinie Wisłoka i jego dopływów, Morawy i Lubatówki, 
kamieniec i terasa łęgowa zajmują tak mało miejsca, że można 
śmiało powiedzieć, iż w dnie tych dolin panuje wyłącznie terasa
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rądzinna. Jej wysokość rośnie z biegiem rzeki od 5- m w przeło­
mie Beskim do 10 m w okolicy Rzeszowa. Charakterystyczną jest 
jej budowa. Jedynie w odcinku po Besko budują ją wyłącznie 
żwiry fliszowe. W  kotlinie Beskiej tworzą one potężny stożek na­
pływowy, przykrywający znaczną część jej nierównego dna. Tu 
w kotlince Beskiej zostawia Wisłok prawie cały materiał żwi­
rowy, to też jest ona ważną bazą akumulacyjną. Poniżej kotlinki 
grubość warstwy żwirowej wynosi 0,50 do 1,00 m, natomiast 
rośnie udział piasków z otoczakami (szuter), a szczególnie glin. 
Zresztą wkładki żwirów, które pojawiają się poniżej Krosna, są 
])rzyniesione nie przez Wisłok, lecz przez dopływy pogórskie. Po­
niżej kotlinki Beska buduje terasę rędzinną:

a) cienka, zanikająca z biegiem rzeki warstwa tłoku żwiro­
wego,

b) szuter, stanowiący właściwy spąg terasy rędzinnej,
c) piaski warstwow^ane,
d) iły i gliny napływiskowe.

Te gliny piaszczyste i ilaste zawierają nieraz soczewki i wkła­
dki drobnego szutru oraz piasku. W  górnych partiach dużą miąż­
szość posiadają gliny żółte i hrunatne, pylaste, czasem wapniste, 
zawierające niekiedy skorupy ślimaków lessowych (Succinea 
ohlonga). Te utwory — to deluwia lessowe, spławiane przez wody 
okresowe ze zboczy okrytych lessem.

Dużą miąższość osadów terasy rądzinnej, bo sięgającą 10 m, 
należy tłumaczyć małym spadkiem doliny, a więc przewagą pro­
cesów akumulacyjnych, oraz dużym udziałem materiału lesso­
wego i glin zboczowych, spławianych przez wody okresowe. Wą-> 
skie koryto oraz słahe rozwinięcie terasy łęgowej powoduje wy­
lewanie się wód powodziowych na terasę rędzinną mimo jej 
znacznej wysokości. Te wody pozostawiają na muły, a to znowu 
podnosi wysokość terasy. W  terasę rędzinną włożona jest, jak 
już wyżej opisano, terasa łęgowa, ohie zaś włożone są w formę 
wyciętą w poziomie II.

K O T L I N A  K R O Ś N I E ŃS K A

Poziom II. W  obrębie kotliny Krośnieńskiej poziom II zacho­
wał się w postaci kilku dużych i płaskich powierzchni, wznoszą­
cych się 5 do 10 m nad poziom terasy rędzinnej. Od Tarnawki 
po Rudawkę Rymanowską ciągnie się poziom II w postaci do-
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skonale wykształconej terasy skalistej z cienką pokrywą akumu­
lacyjną, żwurową. Jej płaska powierzchnia leży tu w wysokości 
około 25 m nad poziom Wisłoka (375 m npm), od którego dzieli 
ją strome i skaliste zbocze. Kilometr dalej pojawia się ta terasa 
na brzegu prawym, a od Pastwisk ciągnie się po obu stronacłi 
kanionowo wciętej doliny Wisłoka. Wąskie skaliste dno z nie­
licznymi fragmentami terasy rędzinnej ujmują bardzo strome, 
często skaliste zbocza, przechodzące ostrym i świeżym załomem 
w płaską powierzchnię tego poziomu. W  odcinku od Głębokiego 
po Sieniawę leży on w wysokości 30 do 35 m nad poziomem W i­
słoka, a w okolicy Sieniawy stanowi szerokie i wyrównane dno 
kotlinki Sieniawskiej, ciągnącej się od Odrzecbowy po Ryma-. 
nów równolegle do przebiegu garbów pogórskich. Jej część 
wschodnią rozcina Czernisławka, płynąca w jarze o stromych zbo­
czach. Ku północy sięga ten poziom po Mymoń, gdzie zamykają go 
niewysokie kopulaste wzgórza. Przecina te wzgórza jar Wisłoka, 
ale na jego zboczach brak jest śladów poziomu II. Bo też nie 
tędy płynęły wody Wisłoka na poziomie II. Od Sieniawy spływały 
one szerokim obniżeniem w kierunku zachodnim, na Rymanów. 
Dlatego też dno tego obniżenia wysłane jest żwirami i gliną. 
W  części wschodniej, bardziej płaskiej, przechodzi to dno ku za­
chodowi w obszar podmokły, dosyć silnie już nadgryziony przez 
płynące po nim dzisiaj niewielkie strugi wodne. W  związku z tym 
nie stromy próg, ale łagodny, obniżony stopień dzieli poziom II 
od terasy rędzinnej, na której leży część Rymanowa. Dalszy ciąg 
poziomu II zachował się w martwej dolinie między Łodziną 
a Wróblikiem Szlacheckim, położonej w wysokości 315 m (9 m 
nad poziomem Morawy) w Rodzinie, a w wysokości 308 m u wy­
lotu, gdzie przechodzi ona w bardzo rozległy poziom II, nazwany 
tu poziomem Haczomskim.

Poziom Haczowski ciągnie się w postaci pasa, zwężającego 
się ku północy. Od zachodu ogranicza go dolina Morawy, ku 
której opada on stromym zboczem, od północy i północnego- 
wschodu — jarowa dolina Wisłoka, a od wschodu — krawędź, 
ciągnącą się na południe od Bzianki przez Milczę i Zmysłówkę. 
Odpowiedniki tego poziomu znajdują się też na zachód od Mo­
rawy i na wschód od Wisłoka koło Haczowa i Bzianki. Płaska 
powierzchnia poziomu Haczowskiego o szerokości 3 km u na­
sady, a 700 m w miejscu najwęższym, pochylona jest łagodnie 
ku północy od wysokości 310 m koło stacji Rymanów do wyso-
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kości 276 m u krańca północnego. Spadek wynosi tu około 
Ivtiędzy Iskrzynią a Haczowem wznosi się w poprzek tego po­
ziomu garb, zbudowany z warstw bardziej odpornych (rogowce)
0 wysokości 313 m. Poziom II wznosi się około 10 m nad Mo­
rawę, a 12 do 14 m nad Wisłok. Jego budowę śledzono we wcię­
ciach młodych dolinek, dróg, w podcięciach rzek, studniach
1 wkopach drenowych.

Zaczniemy od opisu w dorzeczu Morawy.

Rys. 11. Przekrój pokryw akumulacyjnych kotliny Krośnieńskiej między Pusty-
nami a Haczowem.

1. Podłoże skalne, 2. Żwiry poziomu I, 3. Żwiry poziomu II, 4. Żwiry poziomu III, 8. Glina napływowa.

Bory przedstawiają dużą i płaską równinę, ciągnącą się na 
północ od stacji kolejowej Rymanów po poziomicę 300 m. Oś 
tej równiny biegnie w pobliżu zachodniej krawędzi poziomu Ha- 
czow^skiego. Ku wschodowi powierzchnia równiny obniża się do 
wysokości około 290 m. Bory, a więc południowo-zachodnią część 
poziomu Haczowskiego, budują żwiry, złożone z otoczaków i kan- 
ciaków o średnicy do 30 cm. Tkwią one w glinie piaszczystej, 
a widać je w każdym wkopie, na polach, w wykrotach itp. Pas 
żwirowy (zachodni) o szerokości około 1 km w części południo­
wej, a 0,4 km w części północnej, przechodzi ku wschodowi 
w obszar gliniasty, w którym otoczaki nie pokazują się na po­
wierzchni. W  dorzeczu zatem Wisłoka panują na poziomie Ha- 
czowskim gliny, w dorzeczu zaś Morawy grube żwiry. Sypią się 
one także z krawędzi tego poziomu, opadającej ku dolinie Mo­
rawy. Koło kaplicy z kotą 299 m żwiry leżą na niewysokiej 6-me- 
trowej podstawie skalnej; we wcięciu koło krzyża z kotą 295 m 
na 6-metrowej podstawie skalnej leży 4-metrowa warstwa żwi­
rów fliszowych o średnicy do 20 cm, z przewagą 4-8 cm.

W  części północno-zachodniej poziomu Haczowskiego, na 
zachód od kościoła, w miejscu, gdzie Morawa podcina go bez­
pośrednio, a także w licznych wcięciach dróg, podstawa skalna
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ma zaledwie 2 do 2,5 m wysokości. Na niej leży gruba od 4 do 5 m 
warstwa tłoku żwirowego o średnicy otoczaków do 15 cm oraz 
2,00-metrowa warstwa gliny rzecznej i zboczowej. Koło mostu 
na Morawie pokład żwirów widać w wysokości 8 do 10 m, a nieco 
dalej w trzech dużych żwirokopach odsłunia się;

m
a) glina jasno-żółta, zwietrzelinowo-zboczowa 0,60
b) tłok żwirowy, zwięzły, z soczewkami i wkład­

kami piasku żelazistego oraz gliny żelazistej; 
otoczaki mają tu średnicę do 15 cm z przewagą
3-5 cm; miąższość widoczna 2,50.

Po przeciwnej stronie doliny Morawy ciągnie się lewoboczny 
fragment poziomu Haczowskiego. Pojawńa się on dopiero poni­
żej ujścia Kompachy i ciągnie po Iskrzynię. Ku dolinie Morawy 
opada on krawędzią równie stromą jak poziom Haczowski. I tu 
ze stromych zboczy sypią się żwiry, widoczne także na powierz­
chni tego poziomu. Na profilu, przebiegającym koło młyna w po­
przek doliny Morawy, zaznacza się poziom TI zarówno na wscho­
dzie jak i na zachodzie w tej samej wysokości około 286 m, tj. 
9 m nad poziom Morawy. Przed mostem, w miejscu gdzie Mo-, 
rawa podcina poziom lewoboczny, duże odsłonięcie ukazuje nam 
jego budowę, analogiczna do budowy poziomu prawobocznego, 
Haczowskiego: m

a) glina zboczowa 1,00
b) żwiry grube o średnicy do 15 cm 4,00
c) podstawa skalna 4,00.

Ku północy poziom lewoboczny przechodzi w duży stożek 
napływowy o wysokości około 10 m nad poziom Morawy. Jego 
skład można poznać z dwu dużych odsłonięć, położonych na pra­
wym zboczu parowu, uchodzącego koło karczmy do doliny W i­
słoka ;

m

a) glina zboczowa 0,50
b) tłok żwirow>^ o nieregularnym warstwowaniu, 

z soczewkami piasku o średnicy otoczaków do
20 cm z przewagą 3-6 cm 2,50.

Wyraźna krawędź i strome zbocze oddziela poziom Haczow­
ski także od dna doliny Wisłoka. W  odcinku Zmysłówka-Bzianka 
krawędź nieco zaokrąglona zamyka od zachodu płaskie dno ko­
tlinki Beska. Poniżej wąska dolina Wisłoka wcięta jest około
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13 m w poziom Haczowski, to też jego odpowiedniki znajdujemy 
także na prawym brzegu Wisłoka. Ze zboczy podcinanych przez 
Wisłok sypią się i tutaj żwiry. W liziance na 8-melrowej podsta­
wie skalnej leży 2,00-metrowa warstwa żwirów drotinych o śred­
nicy do 6 cm, przykryta gliną warstwowaną i zboczową o miąż­
szości około 4,00 m. Wierzchowinę w Bziance buduje blisko 
6-metrowj’ pokład gliny zwietrzelinowej, zawierającej w spągu 
otoczaki i kanciaki. Spoczywa ona na podstawie piaskowców 
krośnieńskich, a odsłania się w licznych parowach, głęboko ku 
zachodowi rozcinających ten poziom.

Na prawym brzegu 13-metrowy fragment tego poziomu sta­
nowi 9-metrowa podstawa skalna, na której spoczywa 2,00 m 
żwirów i 2,00 m gliny. Koło wiszącego mostu na Wisłoku pod­
cina on naprzemian oba brzegi i dzięki temu możemy stwierdzić 
tę samą budowę poziomu llaczowskiego po obu stronach rzeki. 
W  obu odsłonięciach MÓdać:

in

a) glinę żółtą napływową i zboczową 2,00
b) tłok żwirowy o średnicy otoczaków do 0 m 2,00
c) podstawę skalną 8,00.

W  cegielni na południowym krańcu Haczowa widać, jak 
glina zboczowa piaszczysta o miąższości 1,50 leży na glinie war­
stwowanej, a ta na żwirach. Poniżej na poziomie tym leży część 
Haczowa z kościołem, a po prawej stronie Wisłoka druga część 
tej wsi z dworem. Poziom II ma tutaj 12-13 m wysokości, a bu­
duje go tłok żwirowy, ułożony na 8-metrowym cokole skalnym. 
Na północ od dworu wznosi się ponad terasą rędzinną góra me­
androwa pochodzenia epigenetycznego o wysokości i budowie 
poziomu II. Po stronie przeciwnej, na północ od kościoła, w dole 
o głębokości 2 m stwierdzono następującą serię utworów:

a) glina żółta zlioczowa
b) tłok żwirowy żelazisty o średnicy otoczaków 

do 5 cm
c) glina wapnista bardzo jasna (kreda jeziorna)
d) piasek gruboziarnisty, warstwowany skośnie 

z drobnym szuterkiem
e) tłok żwirowy o średnicy otoczaków do 15 cm 

z przewagą 1-5 cm, o warstwowaniu normal­
nym, poziomym

0,40

0,40
0,07

0,25

1,20 .
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W północno-wschodnim cyplu poziomu llaczowskiego stwier­
dzono w studni o głębokości 6,50 m (według informacji wła­
ściciela) :

ni

a) szuter w piasku (otoczaki o średnicy do 10 cm) i ,50
b) siwy plastyczny ił 1,00
c) podstawa skalna.

W  pobliżu wzniesienia Burdel (313 m) koło figury z kob}, 
279 m został stwierdzony przy kopaniu studni 2,00-metrowy po­
kład gliny zboczowej leżącej na żwirach, które nie zostały prze­
bite. Piękne odsłonięcia w ostrodze Iskrzyni opisane już zostały 
przy omawianiu Morawy (ob. str. 137). Po stronie przeciwnej 
fragment tego poziomu o nierównej powierzchni i zniszczonej 
krawędzi zachował się w Iskrzyni w wysokości 11 m nad pozio­
mem Wisłoka.

W  kierunku północnym i północno-wschodnim poziom Ha- 
czowski przechodzi prawie niedostrzegalnie w zrównania, cią­
gnące się od Trześniowa po Łysą Górę, od północnego stoku 
wzniesienia z kotą 307 m po Budzisz oraz na północny zachód od 
Iskrzyni. Te spłaszczenia robią wrażenie dalszego ciągu po­
ziomu II. Odróżnia je odeń jednak nierówna powierzchnia, więk­
sze nachylenie ku dolinie Wisłoka oraz charakter erozyjno-de- 
nudacyjny. Podłoże skalne przykrywa tu cienka warstwa zwie- 
trzeliny oraz gliny, osadzonej przez małe strugi wodne. Leżą też 
one nieco wyżej, aniżeli powierzchnia pokrywy akumulacyjnej 
poziomu II.

Dalszy ciąg poziomu II zachował się między Iskrzynią a Kro­
snem w postaci terasy średniej, ciągnącej się przeważnie po po­
łudniowej stronie doliny Wisłoka. Na stoku prawym fragment 
tej terasy zacliował się w Krościenku Wyżnym w wysokości 
278 m, tj. 11 m nad poziomem Wisłoka. Na brzegu lewym stoi 
na niej kościół w Krościenku Wyżnym, większość domów Kro­
ścienka Wyżnego i Niżnego oraz centrum miasta Krosna. Duże 
odsłonięcie, ukazujące budowę tej terasy, znajduje się na zachód 
od mostu w Iskrzyni w miejscu, gdzie Wisłok podcina połu­
dniowe zbocze doliny;

ni
a) glina piaszczysta i pylasta o cechach lessu 3,00
b) piasek gliniasty szaro-żółty 2,00
c) piasek rdzawy, żelazisty 0,15
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(1) Żwiry warstwowane, żelaziste i dosyć silnie 
zwietrzałe, o średnicy do 15 cm, z przewagą 
3-5 cm 2,50

e) podstawa skalna 6,00.

W  Krościenku Wyżnym, w studni 6-metrowej, stwierdzono 
pod 4-metrową warstwą gliny żwiry rzeczne. W  cegielni, poło­
żonej na tej terasie w Krościenku Niżnym oraz w studni o głę­
bokości 8 m stwierdzono utwory następujące;

a) glinę żółtą zboczową
b) glinę żółtą zboczową 

o średnicy 10 cm
c) glinę żółtą ilastą |
d) glinę szarą ilastą |
e) ił ciemny

4,00
z otoczakami żelazistymi

f) szuter żelazisty o średnicy otoczaków do 8 cm j
g) podstawę skalną.

W  Krośnie zachował się ten poziom w formie terasy rożnej 
w widłach Wisłoka i Lubalówki. Na 10-metrowej podstawie skal­
nej leży tu 1,50-metrowa warstwa żwirów żelazistycb o średnicy 
do 8 cm, przykryta 4-metrowym pokładem gliny napływowej 
i zboczowej.

Dalszy ciąg tego poziomu stanowi szeroka przestrzeń między 
Lubatówką i Wisłokiem z jednej strony a Jasiołką z drugiej. Jest 
to rozległa płaszczyzna, wzniesiona 15 do 20 m nad otaczające ją 
doliny wymienionych rzek i opadająca ku tym dolinom stromymi 
stokami. Od północy ogranicza ją pasmo Potoka, a na południu 
stoki Równińskiej Góry oraz wzniesienia nad Miejscem Piasto­
wym. Powierzchnia tego poziomu — będziemy go nazywali pozio­
mem Smierzomskim — pochylona jest ku północy od wysokości 
298 m koło Wrocanki do 264 m koło Potoka. Jego spadek wŝ - 
nosi 3,6®/(,o. Poziom świerzowski rozgryzają od wschodu i od za­
chodu krótkie dopływy Wisłoka, Lubatówki i Jasiołki. Dolinki 
tych dopływów są czasem świeże i stromościenne, np. koło Po­
lanki, ale przeważnie formy młode spotykamy w pobliżu krawę­
dzi. Natomiast powyżej ciągną się dolinki szerokie, nieckowate, 
często podmokłe i pozbawione stałego odwodnienia. W  niektó­
rych miejscach mamy wrażenie, że sieć dolinna przystosowała 
się do pierwotnej konfiguracji tego terenu, w którym owe nieć-
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kowate obniżenia były resztkami starych koryt i śladami bie­
gów wód.

Poziom Swierzowski ma budową analogiczną do poziomu Ha- 
czowskiego. Na szerokiej i niewysokiej podstawie skalnej o cha­
rakterze destrukcyjnym leży tu pokrywa żwirowa o zmiennej 
miąższości. Na lewym zboczu Lubatówki, przy drodze z Krosna 
do Guzikówki, widać we wcięciach do wysokości 271 m, tj. do 
10 m wysokości względnej, cokół skalny, a na nim 2 m żwirów
1 2,50 m gliny. W cegielni w Guzikówce, położonej w wysokości 
282 m, stwierdzono:

m

a) glebę gliniastą 0,30
b) glinę żółtą 2,00
c) żwiry grube o średnicy do 10 cm, warstwowane

(nie przebite) 2,00.

Na północ od cegielni w Tłokach, północnym przysiółku Gło­
wienki, stwierdzono w studni (283 m npm) :

m

a) glinę 1,00
b) szuter (piasek z drobnym żwirem) (nie przebite) 4,00.

Obok, u sąsiada, przy kopaniu studni osiągnięto skałę w głę­
bokości około 1,0 m. Występują tam utwory następujące (w e­
dług informacji miejscowej) : glina, piasek, szuter, skała.

Po prawej stronie doliny Lubatówki ciągnie się wyraźny, 
choć nieco porozcinany drobnymi strugami, poziom o wysokości 
280 do 283 m. Biegnie po nim gościniec z Głowienki do Krosna. 
Na podstawie skalnej, ściętej w wysokości 277 m, leży tu 2-me- 
trowy pokład żwirów o średnicy do 5 cm, przykrytych 2-me- 
trowym pokładem gliny warstwowanej, zawierającej otoczaki. 
Fragmenty tego poziomu o charakterze skalisto-osadowym za­
chowały się także w Głowience w wysokości 280 m npm.

W  dorzeczu Jasiołki rozciąga się on we Wrocance w wyso­
kości 310 m, tj. około 20 m nad poziomem Jasiołki, a buduje go
2 do 3-metrowa pokrywa żwirowa, spoczywająca na wysokiej 
podstawie skalnej. Po przeciwnej stronie Jasiołki odpowiednik 
tego poziomu ciągnie się od Łąki Niżnej po Zręcin. Jego część 
południowa, naprzeciw Wrocanki, leży w wysokości 310 m. Na 
podstawie skalnej spoczywa tu 3-metrowa pokrywa żwirowa 
o otoczakach, mających do 15 cm średnicy. Ku północy wzrasta 
miąższość otoczaków do 6 m, za to wysokość względna tej po-
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krywy obniża się i w Zręciriie poziom jej ma już tylko 17 m wy­
sokości (287 m npm). W  Szczepaiioowej podstawa skalna sięga 
do wysokości 288 m, a żwiry na niej leżące do 292 m (15 m nad 
poziom Jasiołki). Tę samą miąższość można też stwierdzić w stu­
dniach. Na żwirach leży tu nieraz cienka warstwa glin. Na po­
lach między Tłokami a Szczepańcową znajdujemy bardzo liczne 
otoczaki o średnicy do 20 cm. Są one twarde, zaliarwione na fio­
letowo i niebiesko. Analogiczną budowę posiada ten poziom 
w Świerzowej Polskiej, gdzie bardzo rozległa równina zaznacza 
się w wysokości 280 do 285 m (14 m nad poziom Jasiołki). Bu­
duje go 3-metrowa pokrywa żwirowo-gliniasta, spoczyvv^a.iąca na 
cokole skalnym o nierównej powierzchni. W  Dobieszynie frag­
ment poziomu świerzowskiego leży w wysokości 277 m, tj. 12 m 
nad poziomem Jasiołki. We wcięciach dróg widać w' wysokości 
274 do 277 m tłok żwirowy, spoczywający na podstawie skalnej. 
W  Toroszówce, w pobliżu toru kolejowego (273 m npm) wy­
stępuje pod 0,80-metrową warstwą gliny żółtej glina siwa, pla­
styczna z licznymi otoczakami o średnicy do 20 cm. Na południe 
od wsi Potok leżą na zrównaniu wododzielnym o wysokości 
271 m liczne otoczaki fliszowe. We w^schodniej części wsi Borek 
poziom ten ma 269 m wysokości. 1 tu na podstawie skalnej, ścię­
tej w wysokości 266 m, leży pokład grubych żwirów żelazistych
0 średnicy do 20 cm, z przewagą 4-6 cm, przykryty cienką war­
stwą, gliny.

Tę samą budowę posiada poziom świerzowski między Kro­
snem a Toroszówką, w części odwadnianej przez dopływy W i­
słoka. Szczególnie w głęboko wciętych dolinkach Toroszówki
1 Polanki oraz w parowach koło Krosna widać w licznych odsło­
nięciach na zboczach pokład tłoku żwirowego o miąższości 3-4 rn, 
przykryty cienką warstwą gliny. W  Polance na północnych sto­
kach Sędziówki (291 m) odsłania się w cegielni:

m
a) glina żółta, plamista, zboczowa 0,60
b) glina żółta, zboczowa, zawierająca pojedyncze

20-centymetrowe otoczaki 2,00
c) ił dobrze warstwoM^any 1,00.

Na tym kończę opis odsłonięć poziomu II w kotlinie Kroś­
nieńskiej. Dalszy ciąg tego poziomu zaznacza się w postaci teras 
tak w dolinie Jasiołki, która uchodzi do znanej nam już Wisłoki, 
jak i w dolinie Wisłoka.
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Dolina Jasiołki poniżej kotliny Krośnieńskiej. Na północ 
od wsi Borek, gdzie zachował się opisany poprzednio fragment 
poziomu Świerzowskiego o wysokości 269 m, ciągnie się terasa, 
wyprowadzająca ten poziom z kotliny Krośnieńskiej w dorzecze 
Wisłoki. W  Jedliczu na znacznej przestrzeni zaznacza się ona 
w wysokości 12 m nad poziomem Jasiołki, a budują ją głównie 
żwiry, przykryte 0,50-metrową warstwą gliny zboczowej. Przy 
ujściu Męcinki stożek napływowy, należący do tego poziomu, 
posiada 15 m wysokości (253 m npm). Poniżej przełomu koło 
Ilrzezówki zachował się w wysokości około 13 m fragment te- 
rasy skalistej z cienką pokrywą żwirową w Zimnej Wodzie 
(237 m). W  Roztokach dużą terasę o wysokości 236 m, tj. 12 m 
nad poziomem Jasiołki, buduje 2,00-metrowa warstwa żwirów 
o średnicy do 20 cm z przewagą 3-6 cm, spoczjw^-ająca na 8-me- 
trowej podstawie skalnej i przykryta 2-metrowym pokładem 
gliny. W  Gliniczku 10-metrowa terasa średnia posiada również 
charakter skalisto-osadowj’. W  studniach o głębokości około 
5 m występuje piasek i szuter z cienką pokrywą glin.

Do tego poziomu należą też żwiry, budujące wyższą północną 
część rozszerzenia dolinnego Jasiołki. Pierwotny załom został tu 
rozmyty przez strugi, spływające ze stoków północnych.

Duży 12-metrowy stożek, na którym rozsiadło się Jasło, 
wiąże terasy poziomu II w dolinie Jasiołki z terasami tegoż po­
ziomu w dolinie Wisłoki.

' Dolina Wisłoka poniżej kotliny Krośnieńskiej. W dolinie 
Wisłoka poniżej Krosna fragmenty poziomu II, zachowane w po­
staci terasy 15-metrowej, ciągną się od Odrzykonia po Brat- 
kówkę. Jej budowę ukazuje duża zerwa, położona u wylotu po­
toku, uchodzącego do Wisłoka poniżej Odrzykonia;

a) glina zboczowa z rzadkimi otoczakami 3,00
b) glina żółta warstwowana 1,00
c) żwiry żelaziste o średnicy do 30 cm, z przewagą

5-10 cm 3,00
d) podstawa skalna, ścięta w wysokości 7 m nad

poziomem Wisłoka 7,00.
Budowę północnej części tej terasy o w^^sokości 12 m 

(255 m npm) ujawnia duże odsłonięcie w Bratkówce:
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E a   ̂ ^  2 ESI 5

Rys. 12. Profil teras dyluwial- 
nych między Odrzykoniem 

a Bratkówką.

1. Podłoże skalne, 2. Żwiry poziomu II, 
3. Żwiry poziomu III, 4. Glina napływowa.

a) glina żółta warstwowana 3,00

b) żwiry żelaziste warstwowane, do 15 cm średnicy 2,50

Duży fragment terasy średniej ciągnie się między Łączkami 
a Łękami. Po przeciwnej stronie doliny Wisłoka słabo zaznacza­

jące się resztki tego poziomu znaj­
dują się w podobnej wysokości 
(250 do 260 m) w Przybówce. 
Stan zachowania teras w tym od­
cinku jest zły. Wpływa na to ich 
budowa gliniasta, sprzyjająca sil­
niejszemu rozmyciu, oraz wzrasta­
jąca rola lessu, zasmarowującego 
wyrazistość form. Takie słabo za­
chowane resztki poziomu II widzi­
my w Kobylem.

Poniżej odcinka przełomowego koło Cieszyny zwiększa się 
powierzchnia i znaczenie terasy średniej. W Cieszynie, w terasie 
20-metrowej leży na utworach rzecznych gruba pokrywa lessowa. 
Duży, ale niższy fragment zachował się między Cieszyną a W i­
śniową. W  Wiśniowej na stożku tego poziomu wznosi się dwór, 
a dalej ku wschodowi ciągnie się terasa po Kalembinę. Na zbo­
czu przeciwnym duże fragmenty terasy średniej zachowały się 
w Kozłówku w wysokości 250 m i w Markuszowej. Utwory napły­
wowe przykrywa tu gruba 10-metrowa warstwa lessu. Na tej 
terasie skupiła się większość domów Tułkowic i Dobrzechowa. 
W  Strzyżowie posiada ona 15 m wysokości, a budują ją widoczne 
w skąpych odsłonięciach gliny zboczowe, przykrywające glinę 
warstwowaną z piaskiem. Tę samą wysokość i budowę posiada 
terasa średnia w Gbiskach oraz stożek poziomu II, zawieszony 
u wylotu doliny Brzeżanki (z folwarkiem). Naprzeciwko, na za­
chodnim zboczu tej dolinki zachowały się na litej skale w wyso­
kości około 15 m żwiry fliszowe o średnicy do 15 cm, tkwiące 
w piasku żelazistym i zmieszane z okruchami erratycznymi. Na 
tej warstwie o miąższości 1,50 m leży 6 m gliny lessowej z so­
czewkami piasku lotnego.

W  Żarnowej terasa średnia ma 18 m wysokości. Na żwirach 
fliszowych, słabo otoczonych, o średnicy do 20 cm, sięgających 
do wysokości 12 m, leży pokład typowego lessu o miąższości 6 m.
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W  Zaborowie terasa średnia, przykryta lessem, wznosi się do wy­
sokości 240 m, a przed Czudcem jej nieduży fragment posiada 
235 m wysokości. Poniżej Gzudca wznosi się na niej zamek, a po 
przeciwnej stronie doliny dwa fragmenty lessem okryte posiadają 
około 15 m wysokości względnej.

W  kotlince Tyczyna terasa średnia zachowała się na jej ob­
wodzie. Są to duże spłaszczenia, zbudowane głównie z lessu 
o wysokości około 240 m npm. W Tyczynie pod lessem typowym 
znajduje się less z soczewkami piasku grubo- i średnioziarni- 
stego. Na zboczu zachodnim terasa lessowa zaznacza się w wy­
sokości 240 m nad Zarzyczem, a następnie ciągnie się od Luto- 
ryża ku północy, osiągając największe rozprzestrzenienie w  Bo­
guchwale, gdzie posiada 25 m w\"sokości (227 m npm). W  ce­
gielni, położonej w wysokości 230 m, widać w  gliniankach oraz 
stwierdzono wierceniem:

m

a) less zgliniony, zboczowy 2,50
b) less typowy ^5̂ 0
c) less, stwierdzony wierceniem 20,00
d) piasek i szuter bardzo żelazisty, stwierdzony

wierceniem 2,00.

Podobne stosunki zostały stwierdzone przy budowie studni 
na stacji w Boguchwale. Na północ od Boguchwały zwarty płaszcz 
lessu okrywa zarówno terasę średnią jak i całe lewe zbocze do­
liny Wisłoka. W  Staromieściu, na północ od Rzeszowa, w terasie 
średniej o wysokości 22 m (215 m npm) stwierdzono w czasie 
kopania studni około 12 m lessu, spoczywającego na 2,00-me- 
trowej warstwie żwirów wodonośnych. Tę głębokość 13 do 14 m 
mają w tej miejscowości wszystkie studnie.

Poziom I I  m kotlinie Krośnieńskiej zachował się w postaci 
dwóch dużych pokryw akumulacyjnych, spoczywających na pod­
stawie skalistej. Pokrywę Haczowską budują osady Wisłoka, 
a pokrywę Świerzowską — osady Jasiołki, Lubatówki i Wisłoka.

Wisłok, który płynie dzisiaj na Besko i opływa poziom Ha- 
czowski wzdłuż północnego skraju, płynął na poziomie I I  zupeł­
nie inaczej. Od Sieniawy skręcał ku zachodowi w szeroką, dziś

Prace Wr. T. N. Seria B. Nr 7.
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martwą dolinę, a następnie od Rymanowa zakręcał ku północy 
i tu koło Wróblika Szlacheckiego wpływał w szeroką wyrównaną 
kotlinę Krośnieńską. W  tym miejscu bystre wody górskiego W i­
słoka traciły na spadku i dzięki temu usypały potężny stożek na­
pływowy, zaznaczający się grubym materiałem żwirowym. Grube 
30-centymetrowe żwiry widzimy na równinie Borów i dalej ku 
północy aż po przeciwne zbocze kotliny Krośnieńskiej. Przed 
Burdelową górą (313 m ), wznoszącą się w poprzek biegu wód 
Wisłoka, następowało ich rozdzielanie się i opływanie wzgórza 
od zachodu i od wschodu. Śladem odnogi wschodniej są grube 
żwiry w Haczowie na północ od kościoła. Bo tylko w dzisiejszym 
dorzeczu Morawy panują na poziomie Haczowskim grube żwiry 
Wisłoka. W  części wschodniej poziomu Haczowskiego, należącej 
do zlewni Wisłoka, pod grubym pokładem gliny pojawiają się 
piaski i żwiry drobne o średnicy do 6 cm. Są to żwiry i mniejsze, 
i inne od tych, które budują terasę rędzinną. Zostały tu przynie­
sione i osadzone nie przez Wisłok, ale przez kilka potoków jak 
pra-Pielnicę, Siedlisk!, Milczę i inne. One to wyrównały, a na­
stępnie zasypały swymi osadami, o małym kalibrze skaliste dno 
wschodniej części kotliny Krośnieńskiej. W  niszczeniu dna star­
szego i wyrównywaniu młodszego (poziom II) dotrzymały one 
kroku Wisłokowi, natomiast jeśli idzie o działalność akumula­
cyjną, to nie mogły równać się z tą rzeką, spływającą z gór. 
Dzięki temu stożek Wisłoka na poziomie Haczowskim rozprze­
strzeniał się swobodnie na wszystkie strony; jedynie na zacho­
dzie ograniczała go krawędź poziomu wyższego.

Miąższość pokrywy akumulacyjnej w odcinku doliny Wisłoka 
od Tarnawki po Iskrzynię w^^kazuje dużą zmienność. Po Ryma­
nów stanowi ją bardzo cienka warstwa żwirów, co jest zrozu­
miałe wobec dużego spadku ówczesnej rzeki (wynosił on 6,0°/(jo). 
Od Wróblika, gdzie znajduje się początek stożka napływowego, 
miąższość jego utworów wynosi 4 do 5 m. Tę miąższość utrzy­
muje on aż po Iskrzynię, a stanowią ją przeważnie żwiry. Wscho­
dnią część poziomu Haczowskiego buduje 2-metrowa warstwa 
żwirów, przykryta 2-metrową pokrywą gliny. Zaznacza się zatem 
różnica także i w miąższości żwirów.

Na całej długości doliny Wisłoka pokrywa żwirowa leży na 
podstawie skalnej. Jej wysokość wykazuje duże różnice. W  od­
cinku po Sieniawę wynosi ona 30 m, a w obszarze martwej dzi-
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siaj doliny obniża się poziom II tak bardzo, że koło Rymanowa 
i Wróblika podstawa skalna posiada zaledwie 8 m wysokości. 
Przyczyna tego jest dwojaka: tektoniczna i hydrologiczna. Tekto­
niczna, ponieważ cały ten obszar uległ nierównomiernemu wy­
piętrzeniu w okresie po utworzeniu poziomu II. Podobnie jak 
w dorzeczu Wisłoki, wypiętrzenie to przebiegało intensywniej 
na południu niż w części północnej. Stąd głębokość rozcięcia na 
południe od kotliny Krośnieńskiej wynosi 30 m, w obrębie zaś 
samej kotliny 8 do 10 m. Tak głęboko rozciął podstawę skalną 
Wisłok, natomiast Morawa wcięła się zaledwie 6 do 4 m z przy­
czyn hydrologicznych. Wody Morawy są i były dużo słabsze niż 
wody z gór płynącego Wisłoka i wskutek tego nie zdołały one 
wciąć się tak głęboko w ten poziom jak Wisłok.

W  dorzeczu Morawy przeważa w pokrywie poziomu II tłok 
żwirowy, zmieszany z piaskiem lub z gliną piaszczystą, o war­
stwowaniu niezbyt regularnym, z soczewkami piasku i gliny, 
a zatem typowy osad stożka napływowego. Na nim leży glina 
niewarstwowana, zwietrzelinowa i zboczowa o małej miąższości.

We wschodniej części poziomu Haczowskiego w tłoku żwi­
rowym duży udział bierze materiał słabo otoczony i nieotoczony. 
Spoczywa na nim glina rzeczna, warstwowana, przechodząca 
w glinę zboczową o miąższości 1,50 m.

Utwory wód stojących, mianowicie glina bardzo wapnista 
i piasek o warstwowaniu deltowym, stwierdzone na północ od 
kościoła .w Haczowie, powstały wskutek podparcia i spiętrzenia 
wód, płynących od wschodu, przez stożek pra-Wisłoka, usypy­
wany w okolicy Iskrzyni.

Ponieważ dzisiejsze dno kotlinki Beska wypełniają utwory 
poziomu III, więc zmiana biegu Wisłoka nastąpiła po utworze­
niu poziomu II, a przed powstaniem poziowM II I  (Masooien II). 
Zmiana biegu nastąpiła wskutek przeciągnięcia Wisłoka przez 
jakiś mały potoczek, erodujący wstecz w okolicy Beska. Prze­
łom, który powstał dzięki temu, jest jednym z piękniejszych 
M’ Karpatach Zachodnich, Posiada formy świeże, młodociane, 
o wąskim dnie i skalistych, stromych zboczach.

Poniżej Iskrzyni poziom I I  reprezentuje terasa 15-metrowa
0 charakterze skałisto-osadowym. Na podstawie skalnej o wyso­
kości 6 do 8 m leży tu warstwa żwirów o miąższości do 3,00 m
1 piasku lub gliny piaszczystej warstwowanej o podobnej gru­

lo*



148 M I E C Z Y S Ł A W  KL IM AS ZE W SK I

bości, a na tym glina niewarstwowana o cecbach lessu (około 
3 m). Koło Krosna przechodzi ta terasa w poziom Smierzoroski. 
I tu na cokole skalnym leży pokrywa żwirowo-gliniasta o miąż­
szości od 2,00 m w części południowej do 6,00 m w części pół­
nocnej, Utwory te zostały osadzone przez bystre wody Jasiołki 
w postaci grubego i rozległego stożka napływowego. W  części 
wschodniej w budowie pokryw^y brały udział także wody Luba- 
tówki, a nawet Wisłoka. Ogromną przewagę posiadają jednak 
osady Jasiołki. Są to żwiry grube o średnicy do 20 cm, tkwiące 
w piasku lub glinie. Przykrywa je glina, przeważnie zboczowa, 
o miąższości do 2,00 m.

Poziom świerzowski leży doskonale w przedłużeniu doliny 
Jasiołki. Ponieważ podłoże było tu wyrównane, więc stanowiło 
ono dobrą bazę dla stożka napływowego górskiej Jasiołki. Od 
dolnego odcinka doliny Jasiołki poziom Świerzowski oddzielony 
jest przełomem przez pasmo Potoka. Jest to przełom stary; 
ciągną się wzdłuż niego fragmenty terasy średniej o wysokości 
około 12 m. Przechodzi ona i miąże się z terasą średnią Wisłoki 
o tej samej wysokości i budowie.

Podstawa skalna poziomu Świerzowskiego ma w południo­
wej części 16 m wysokości, a ku północy obniża się do 11 m 
(Szczepańcowa). W  części południowo-wschodniej jej wyso­
kość względna jest mniejsza, gdyż opada ona tu ku dolinie nie­
dużego i powolnego potoku Lubatówki. Podstawa skalna o nie­
jednakowej wysokości świadczy o nierównomiernym wypiętrze­
niu dna kotliny, które nastąpiło po utworzeniu poziomu Świe­
rzowskiego, a przed us^^aniem terasy rędzinnej.

Dalsze fragmenty poziomu II zachowały się w dolinie W i­
słoka poniżej Krosna w postaci fragmentów terasy średniej 
o wysokości około 15 m. Poniżej Cieszyny wysokość jej rośnie 
do 20 m wskutek grubego przykrycia lessem, a w Boguchwale 
nawet do 30 m, z czego na pokrywę lessową przypada około 
20 m. Terasę 22-metrową w okolicy Rzeszowa buduje 12 m 
lessu, spoczywającego na utworach rzecznych. P^ragmenty te­
rasy średniej są tu rzadkie, zniszczone i zasmarowane gliną zbo­
czową lub lessem tak, że trudno jest nieraz określić charakter 
tej terasy. W  odcinku po Czudec posiada ona budowę skalisto- 
osadową, przy czym wysokość cokołu skalnego obniża się od 
7 m koło Odrzykonia do 0 m w  okolicy Tyczyna i Rzeszowa. 
Od Strzyżowa na północ pojawiają się w osadach żwirowych
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terasy średniej otoczaki krystaliczne, północne. Podobnie jak 
w dolinie Wisłoki, znajdują, się tu one na złożu wtórnym. Głó­
wną rolę odegrały przy tym procesy denudacyjne.

Poziom I (Terasa wysoka). Poziom I zachował się w obsza­
rze ograniczonym dolinami rzek Morawy na wschodzie, Wisłoka 
na północy, Lubatówki na zachodzie i potoku Olszyny na połu­
dniu w postaci rozległej równiny o kształcie trójkąta prostokąt­
nego, zwróconego podstawą ku północy. Dużo mniejsze frag­
menty wznoszą się ponad poziom II wododzielny między Luba- 
tówką i Wisłokiem z jednej strony a Jasiołką z drugiej.

Wyżej wspomnianą dużą równinę nazwano poziomem Pu­
styń; rozciąga się on od Klimkówki na południu po Krościenko 
Wyżne i Niżne na północy (odległość 7 km) oraz Krosno na pół­
nocnym zachodzie (odległość od Klimkówki 9,5 km). Koło Klim­
kówki poziom ten leży w wysokości 330 m, ku północy obniża 
się do wysokości 300 m, a ku północnemu-zachodowi do 280 m. 
Jego nachylenie ku północy wynosi a ku północnemu za­
chodowi 4,70/00. Poziom Pustyń opada wyraźnym stromym pro­
giem o wysokości około 20 m ku otaczającym go dolinom.

Opis tego poziomu zaczynam od okolic Rymanowa—Klim­
kówki. Tu na zachód od Morawy poziom I leży w wysokości 340 
do 330 m. Od dna doliny Morawy dzieli go stromy próg o wyso­
kości 20 m. Jego powierzchnia, pochylona ku północy, zasłana 
jest otoczakami o średnicy do 10 cm oraz licznymi kanciakami. 
Młoda dolinka erozyjna oddziela południowy fragment tego po­
ziomu od dalszej części, obniżającej się w  obrębie Wróblika 
Królewskiego od 327 m do 315 m. Na jego powierzchni oraz 
w licznych wkopach i wcięciach widać obfite otoczaki o śred­
nicy do 15 cm, zwięzłe (zsylifikowane o barwie fioletowej i po­
marańczowej ), oraz dużo otoczaków drobnych o średnicy do 
3 cm. Udział kanciaków zmniejsza się wyraźnie ku północy. Na 
północ od koty 324 m w długim rowie o głębokości 0,60 m wi­
dać glinę jasno-żółtą z bardzo licznymi otoczakami o średnicy 
do 15 cm, z przewagą 4-8 cm, o różnym stopniu otoczenia i zwie­
trzenia. Koło pierwszych domów Widacza w \wsokości 321 m 
stwierdzono przy kopaniu studni 3,00-metrowy pokład tłoku 
żwirowego, zmieszanego z piaskiem.

Między Widaczem a Wróblikiem Królewskim wznoszą się 
nad poziom I niewysokie pagóry o wysokości bezwzględnej
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354 m, 335 m i zbliżonej. Otóż na zboczach tych pagórów żwiry 
grube żclaziste sięgają bardzo wyraźnie do wysokości 320 in. 
Powyżej tej poziomicy widać już tylko żwietrzelinę miejscową. 
Pagóry te wystorczają z rozległej, wciskającej się między nie, 
poki*ywy nku m n 1 a cyj nej.

W  Widaezu stwierdzono przy kopanin studni w wysokości 
320 m żwiry grube, pi*zykryte warstwą gliny. Ten pokład,
0 miąższości 3 m, leży In na podstawie skalnej. Przy drodze z Wi-
<laeza do Targowiska, w miejscu, gdzie droga przecina las, wi­
dać długich wkopaeb o głębokości 1,50 m, a w wysokości
312 Ul u|)iu, żu iry grube o średnicy do 30 cm, żelazisb', o uło­
żeniu i rozmi('sz('zeuiu chaotycznym.

U krawędzi wsebodni('j, w miejscu, gdzii' przi'ciiia j)j tor ko­
lejowy, podsiawa skalna j('st ścięła w' wysokości 308 m, a na 
niej l('ży 4> do 5-iu('lrowy pokład żwirów’ grubych do 20 (uu i że- 
lazisl\'cli, zmieszanych z gliui) |)iaszezysb|.

Ku |»('duoey poziom tmi przechodzi w uaehylomi w lym kie­
runku ri'»wiiiiię ihua'iw o wysokości od 310 do 30(1 m. W lieziiyeli 
wkopaHi, dolach, sludiiiaeh i rowach drenowych o głębokości 
0,(10 m widać warslwę gliny, pi’zi'pojomi obticic grulwiui do 
20 cm oloczakami. W pobliżu wschodniej krawędzi b'go po­
ziomu, koło p. 30t, slwicrdzouo przy kopaniu studni;

ni

a) ił z (do<*zakami 0,80
b) żwiry grubi', żclazisic 2,70

1 podstawę skalną o wysokości 24 m nad poziom í̂oraw7y,
W [irzedłużcuiu Porów’ ku jiiduocy rozciąga się rówmiua Za- 

gumuia, ])ołożona w’ wysokości 30(1-301 m. Wv w’kopach o głę­
bokości 0,0(3 m znajdowano:

tn

a) glinę idaszczystą, ('budą, zbiclicowiiuą 0,25
b) żvA’iry o średnicy do (1 cm 0,35,

a W’ studni, wykopanej w wysokości 300 m, stwierdzono:
m

a) glebę gliniastą 0,20
1)) glinę jasną z otoczakami 1,00
c) ił Żółty i rdzawy 2,00
d) szuter 1,50

1 podstawy skalną (łupek ilasty).



POLSKIE KARPATY ZACHODNIE W  OKRESIE DYLUWIALNYM 151

llównina Zagiimnia opada wyraźnym progiem ku pozio­
mowi II w dolinie Morawy. Ten slok okrywa glina zboczowa 
z otoczakami i gruzem zwietrzelinowym, ale w kilku miejscach 
\^^ziera spod tej pokrywy cokół skalny poziomu I. Różnica wy­
sokości między poziomem I a poziomem II wynosi tu 10 m. Po­
ziom Zagumnia w części północnej kończy się także w wysoko­
ści 300 m, a wyraźne zbocze oddziela go od stożka poziomu II 
w Iskrzyni. Na zachód od Borów i Zagumnia, dobry wglfjd w bu­
dowę tego poziomu daje stromościenna dolinka potoku, wyjiły- 
wajiicego ]iod Targowiskami, a ucłiodzficogo do Wisłoka w Kro- 
ści(Md\ii Wyżnym, Rozcina on w ]łO])rzek cały ten poziom. Na 
jiółmic od toru kolejowego, od miejsi^u gdzie, dolina jest bar- 
dzi('j wcięta, widać na jej zboczaidi liczne odsłonięcia pokrywy 
żwirowej o mifjższości 4 do (5 m, spoczywajijcej na ściętym co­
kole skalnym. W pobliżu Pustyń miijższość pokrywy żwirowej 
dochodzi do 0.00 m. 'ITok żwirowy slanowią tii otoczaki o śimmI- 
iiicy do ?0 cm z i)rz('wagij 3-0 cm. Stndnii' w b'j mi('jscowości 
majii lakżf' 0-0 m głębokości. W Pnstynach, po lew('j stronie 
doliny, w wysokości około 300 m. slwi(>rdzono w <lolc o głębo­
kości T) m:

a) glinę warslwowaiuj
b) glinę Iłnsbp szaro-żółbj, z bardzo licznymi 

oloezakami zwiełi’załymi i żelazislymi o śred­
nicy' od 25 cm w spijgii i do 15 cm w stropie 
tkwi)[cymi w tej Iwardej glinie bezładnie

c) żwiry warstwowani' z piaskiem

0,50

1,50
3.50.

W  pobliżu jirzecięcia drogi do Krosna z torem kolejowym, 
w wysokości 200 m, widać w głębokim dole oraz w studni:

ni
a) glinę zwietrzelinowi] 0,70
b) żwiiy żelaziste słabo otoczone o średnicy do

15 cm, ułożone, chaotycznie, z wkładkami żół­
tej gliny piaszczystej (nie przebito) 7,00.

W  Targowiskach koło figury, na stromym stoku peryferycz- 
nej doliny Olszyn, odsłaniają się w wysokości 303 do 308 m 
żwiry fliszowe, bardzo żelaziste i zwietrzałe o średnicy do 15 cm, 
z przewagą 2-0 cm, dobrze i słabo otoczone, w partii środkowej 
najgriilisze.
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W  Łężanach, koło karczmy, w studni o głębokości 4 m 
stwierdzono:

m
a) glinę żółtą, 0,80
b) żwiry żelaziste (nie przebito) 3,00,

a zaraz obok, przy drodze wciętej w krawędź tego poziomu, pod­
stawa skalna sięga do wysokości 295 m, tj. około 4 m poniżej 
powierzchni poziomu I.

Przy drodze, biegnącej od p. 298 ku Sucbodołowi w miej­
scu, gdzie wcięta jest ona w krawędź poziomu I, mającego tu 
289 m wysokości, a opadającego stromym stokiem ku martwiej 
dolinie Olszyn, ukazuje się w wysokości 284 m podstawa skalna, 
a na niej 5,00-metrowj’̂ pokład zwietrzałych żwirów żelazistych, 
słabo otoczonych, o średnicy do 20 cm. W  czasie kopania studni 
koło daMmej karczmy, położonej nieco dalej na zachód, znale­
ziono:

m

a) glinę piaszczystą 1,00
b) glinę z licznymi otoczakami 2,50
c) żwiry W' glinie piaszczystej 1,50

na podstawie skalnej.

Zachodnią część tego poziomu, opadającą stromym stokiem 
ku dolinie Lubatówki, buduje do wysokości 277 m cokół skalny, 
na nim spoczywa 2,00-metrowa warstwa żwirów w glinie oraz
3,00 m gliny z otoczakami.

Na północ od skrzyżowania dróg koło p. 298 widać stale we 
wkopach przydrożnych, dołach pod fundamenty itp. żwiry fli­
szowe żelaziste o średnicy do 15 cm, przykryte 1,00-metrową 
warstwą gliny. Koło małego mostu z ko tą 288 m (dzisiejszy park 
m. Krosna) na podstawie skalnej, ściętej w wysokości 283 m, 
leży 4,00 m żwirów fliszowych o średnicy do 15 cm z przewagą 
2-6 cm. Cechuje je uławicenie chaotyczne, brak selekcji, zmie­
szanie materiału grubego z drobnym. Na żwirach leży 0,80 m gliny 
piaszczystej z rzadkimi otoczakami. Ku północy poziom I prze­
chodzi w stok, opadający ku terasie średniej w Krościenku 
(276-278). Ten stok okr\^*a gruba warstwa utworów glinia­
stych, zboczowych, ale niekiedy ponad poziomem II ukazuje się 
też podstawa skalna poziomu I, np. przy drodze z Pustyń do- 
Krościenka Wyżnego w ^vysokości 285 m.



POLSKIE KARPATY ZACHODNIE W  OKRESIE DYLUWIALNYM 155

Doskonale, prawie klasycznie, zachowały się resztki poziomu I 
na międzyrzeczu Wisłoka i Jasiołki. Większy fragment zacho­
wał się między Wrocanką a Głowienką w postaci przebiegają­
cego południkowo i spłaszczonego wału o wysokości od 320 m 
w części południowej do 308 m w części północnej, tj. około 
30 m nad dna dolin Lubatówki i Jasiółki. Jeśli idzie o budowę 
tego wzniesienia, to szereg odsłonięć ukazuje nam na cokole 
skalnym, wznoszącym się ponad akumulacyjną pokrywę po­
ziomu II, pokład żwirów przykrytych warstwą gliny. Przy drodze 
z Suchodołu do p. 306 widać skałę do wysokości 298 m, a wy­
że] — żwiry i glinę do wysokości 306 m. Przy gościńcu z Sucbo- 
dołu do Wrocanki podstawa skalna sięga wysokości 297 m, a na 
niej spoczyw^a pokład żwirów bardzo żelazistych o średnicy da 
18 cm, przykrytych w ŵ j’’Sokości 305 m cienką warstwą gliny. 
W  pobliżu odgałęzienia drogi ku Szczepańcowej widać w wyso­
kości 297 do 300 m w’arstwę żwirów żelazistych o średnicy do 
25 cm z kanciakami w spągu. Na nich leży 3 do 4-metrowa war­
stwa glin, zawierających w spągu nieliczne otoczaki, a w stro­
pie wkładki i soczewki żwirów fliszowych o średnicy do 15 cm. 
Także na płaskiej powierzchni tego poziomu znajdują się liczne 
otoczaki. W  8-metrow^ej studni, położonej koło p. 312 m, wystę­
puje (według informacji) :

a) gleba gliniasta
m

0,50
b) żwiry grube 1,50
c) ił żółty (? ) 6,00
d) podstawa skalna.

Dalęzy fragment poziomu I stanowi izolow^any pagór Sę-
Vł. ̂  X \J »  V XV X ^ KJ X. XXX I  ̂ V T XjXX \J V o  X X V.l V» XXX ŁXI.X ^  XXX\_/XXX AX a

Także tu na ww^sokim cokole skalnym leżą żwiry grube i glina 
z dużymi otoczakami. Otoczaki, pochodzące z tego poziomu, znaj­
dujemy wśród glin i iłów w cegielni u stóp Sędziówki. Dostały 
się one tutaj w^skutek procesów soliflukcyjnych.

Piękny fragment tego poziomu zachował się koło Dobieszyna. 
Stanowdą go w^zriiesienia Kamionki o wysokości 291 m o całko­
wicie płaskiej powierzchni. We wcięciach przy drodze, która 
biegnie z Dobieszyna do Polanki, widać podstawę skalną do wy­
sokości 287 m, na której leży gruby 5-metrowy pokład żwirów 
o średnicy do 25 cm, przykryty 0,50-metrow'’ą warstwą gliny.
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Mamy tu do czynienia z czapami żwirowymi spoczywającymi 
na ocalonych cokołach skalnych.

Dolina Jasiołki poniżej kotliny Krośnieńskiej. Na północ 
o(i stacji w Jedliczu pojawia się we wkopach i studni:

m

a) glina, w spągu warstwowana z szuterkiem 1,00
b) żwiry warstwowane o średnicy do 8 cm 2,00.

Budują one poziom o wysokości 273 m; jego odpowiednik 
erozyjny wznosi się nad Męcinką (271 m). W  samym przełomie 
przez pasmo Potoka widać w odsłonięciach przy drodze z Brze- 
zówki do Dobrucowej na podstawie skalnej, ściętej w wysokości 
253 m (18 m nad poziomem Jasiołki), 3,00-metrowy pokład 
żwirów grubych, żelazistych o średnicy do 20 cm, z przewagą 
3-5 cm, warstwowanych z piaskiem i szuterkiem. Dalszy ciąg 
tego utworu znajdujemy na zachodnim zboczu odcinka przeło­
mowego, gdzie na podstawie skalnej, ściętej w wysokości 251 m, 
leży 4-metrowa warstwa żwirów. Temu poziomowi odpowiada 
spłaszczenie w Warzycach o wysokości 255 m, zasłane otocza­
kami.

W dolinie Wisłoka, poniżej kotliny Krośnieńskiej, poziom I 
nie zachował się prawie nigdzie w postaci terasy, lecz tylko jako 
nieduże płaty i pokrywy utworów akumulacyjnych, zawierają­
cych poniżej Wiśniowej materiał erratyczny.

W  Bratkówce odpowiadają mu zaglinione spłaszczenia z rzad­
kimi otoczakami w wysokości 265 do 270 m. Do utworów tego 
poziomu zaliczam osady, występujące w cegielni w wysokości 
270 m (25 m nad poziomem Wisłoka) na południowym stoku 
wzniesienia, na którym leży Frysztak:

2,00 
1,00

0,20
0,50

0,20 
.1, 00. 

Wisłoka.
Przed Kobylem znaleziono żwiry na spłaszczeniu o wysokości

f)

glina żółta, lessowata
glina szara z konkrecjami żelazislymi
żwiry bardzo żelaziste o średnicy do 15 cm,
z przewagą 3-5 cm
glina piaszczysta, warstwowana z ilastą 
żwiry żelaziste, fliszowe, bardzo zwietrzałe 
o średnicy 5 cm 
ił siwy, plastyczny

Są to stare utwory potoku Glinickiego, dopływu
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268 m (26 m nad poziomem Wisłoka). W  Kalembinie przy drodze 
do p. 285 m znajdują, się w wysokości 279 do 281 m (45 do 
47 m nad poziomem Wisłoka) odsłonięcia żwirów fliszowych, 
zwietrzałych i żelazistych, o średnicy do 8 cm, tkwiących w gli­
nie plastycznej. Na tym leży pokrywa lessu.

W  Godowej u wylotu doliny Brzeżanki do doliny Wisłoka, 
przy drodze wciętej, biegnącej w kierunku wsi Brzeżanka, ponad 
opisanymi poprzednio utworami poziomu II, sięgającymi do wy­
sokości 247 m, widać najpierw do wysokości 253 m odsłonięcia 
litej skały, a dopiero na niej leżą żwiry fliszowe, bardzo zwie­
trzałe, o średnicy do 10 cm, dobrze otoczone, a w nich duże 
głazy erratyczne o średnicy do 50 cm (granitognejsy, rapakiwi), 
zmieszane z gliną piaszczystą. Miąższość tego utworu wynosi tu
1,50 m. Leży on w wysokości 45 m nad dnem doliny.

Przed Czudcem koło folwarku Nowa Wieś, przy drodze, bieg­
nącej od dawnej cegielni ku kocie 327, odsłonięcia ukazują 
w wysokości 244 do 250 m piasek jasny, warstwowany, zawie­
rający wkładki o grubości 0,30 m żwirów fliszowych i erratycz- 
nych oraz soczewki gliny. Średnica otoczcaków’ fliszowych wy­
nosi tu 2 do 5' cm, a erratycznych do 8 cm. Na tym leży 1,00 m 
gliny warstwowanej. Wyżej, w wysokości 254 m (36 m nad 
poziomem Wisłoka), widać znowu żwiry drobne, zwietrzałe i że- 
laziste oraz głaz erratyczny o średnicy 35 cm (granit czerwony). 
W  wysokości 258 m (40 m nad poziomem rzeki) widać odsło­
nięcie piasku żelazistego i szuterku fliszowego. W  wysokości 
263 m pokrywa lessowa tworzy spłaszczenie, a ponad nim w wy­
sokości 275 m pojawiają się znowu żwiry mieszane, fliszowo- 
erratyczne o średnicy erratyków do 25 cm. We wcięciach drogi, 
następnej ku wschodowi, widać w wysokości 251 m żwiry drobne, 
warstwowane, a w  wysokości 268 m nieduże kawałki skał erra­
tycznych.

Do tego poziomu zaliczam też utwory odsłaniające się 
w  Słocinie, Wisielówce i na Pohitnem. Koło drogi polnej ze Sło- 
ciny do Świętego Ducha pojawiają się w wysokości około 228 m 
piaski gliniaste, przykryte w^arstwą żwirów erratycznych o śred­
nicy do 30 cm, zmieszanych z drobnymi i żelazistymi otoczakami 
fliszowymi. W  odległości około 0,5 km na południe od tego miej­
sca widać przy tej samej drodze w wysokości 228 do 230 m bar­
dzo dużo głazów erratycznych o średnicy do 0,60 m.
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Przy drodze, biegnącej od gościńca Rzeszów—Łańcut w stro­
nę Pobitna, stwierdzono w studniach położonych w wysokości 
238 m następujące utwory:

0 ( 1 ™ do

a) glebę gliniastą . 0,50 1,00
b) piasek żółty około 3,00
c) żwiry wyłącznie fliszowe, żelaziste,

w piasku 3,00 6,00.

Żwiry wyłącznie fliszowe o średnicy 3 do 8 cm znajdują się 
także w wysokości 232 m w miejscu, gdzie F r i e d b e r g  [12] 
znaczy żwiry mieszane. Przy drodze, która biegnie od dna doliny 
Wisłoka przez Pobitno, znajduje się w wysokości 230 m 3-me- 
trowe odsłonięcie żwirów wyłącznie fliszowych o średnicy 3 do 
5 cm, w piasku, żwiry wyłącznie karpackie odsłaniają się też 
w zerwie, podcinanej przez Wisłok, w wysokości 230 m, gdzie 
2-metrowa warstwa żwirów o średnicy do 6 cm leży na ściętych 
łupkach mioceńskich. Obok, nad torem kolejowym, te’ same 
żwiry odsłaniają się w wysokości 217 m; przykrywa je less.

Na przeciwnym, lewym, zboczu doliny Wisłoka utwory po­
ziomu I zachowały się w cegielni położonej w  wysokości 260 m 
(60 m nad poziomem rzeki) przy drodze z Rzeszowa-Staroniwy 
do Kielanówki. W  ścianach glinianki odsłania się:

a) glina popielato-żółta, less w spągu ilasty i smu- „i
gow^any 7,00

b) morena czerwona (glina piaszczysta czerwona
z licznymi erratykami o średnicy do 1,00 ni) 1,00

c) glina żółta ilasta z soczewkami piasku 0,40
d) piasek żółty w-arstwowany' 0,60
e) żwiry mieszane w piasku o przewadze mate­

riału erratycznego nad otoczakami karpackimi 1,50.

Poziom I  w kotlinie KroŚJiieńskiej zachował się między pra- 
doliną Wisłoka a pradoliną Jasiołki, parę zaś małych fragmentów 
wznosi się ponad poziomem Swńerzowskim. To położenie w w i­
dłach dw’u dużych rzek górskich świadczy, że stanowi on resztkę 
poziomu o dużo wuększym zasięgu, poziomu, który tworzył wyż­
sze, predyluwualne dno kotliny Krośnieńskiej. Poziom I buduje
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gruba pokryroa akumulacyjna, spoczywająca na wysokim cokole 
skalnym. Od poziomu II oddziela go wyraźny 10-metrowy próg 
skalny, okryty przeważnie utworami zboczowymi — gliną zbo­
czową, zawierającą otoczaki z pokrywy wysokiej.

Pokrywę akumulacyjną poziomu I, zwanego poziomem Pu­
styń, tworzą utwory Wisłoka. Na przejściu z krainy górskiej 
w obszar kotliny o wyrównanym dnie osadził on, podobnie jak 
na poziomie II, potężny stożek napływowy. Stożek ten zaczyna 
się w okolicy Klimkówki i ciągnie w kierunku północno-zachod­
nim. Osadzany na szerokiej przestrzeni, wypełniał on także obni­
żenia między wzgórzami koło Wróblika Królewskiego i wyrów­
nywał pierwotne nierówności dna kotliny.

Miąższość tych utworów, przeważnie żwirowych, jest roz­
maita. Największa jest w osi stożka, przebiegającej przez Wi- 
dacz—Pustyny—Krościenko Niżne. Miąższość żwirów wyxiosi tu 
ponad 6,00 m, natomiast ku skrzydłom, w kierunku w^schod- 
nim i zachodnim, zmniejsza się ona do 4,00 m. Zapewne też 
w związku z tą konfiguracją dna kotliny wciął Wisłok później 
swoje koryto w prawą pobocznicę stożka.

W  pokrywie poziomu I największy udział mają żwiry. Są to 
żwiry stare, zwietrzałe i żelaziste. Ich maksymalna średnica 
sięga w części południowej 30 cm, a ku północy zmniejsza się 
do 20 cm. W  tworzeniu i osadzaniu pokrywy żwirowej można 
wyróżnić co najmniej dwie fazy akumulacyjne. Pierwsza zazna­
czyła się usypaniem stożka żwirowego, którego osady reprezen­
tuje tłok żwirowy, zmieszany z piaskiem lub gliną piaszczystą, 
raz warstwowany wyraźnie, to znów ułożony bezładnie, raz o wy­
raźnej selekcji i segregacji materiału żwirowego, a gdzieindziej 
o wymieszaniu chaotycznym. W  żwirach tych występują też 
wkładki i soczewki piasku, a niekiedy i iłu. Na tym leży utwór 
odmienny, mianowicie glina zwięzła, w stanie suchym twarda, 
dająca się łupać, w stanie zaś wilgotnym dosyć plastyczna, prze­
tykana otoczakami piaskowcow^^mi, zwietrzałymi i żelazistymi 
o średnicy 10 do 20 cm. Tkwią one bezładnie w tej masie gli­
niastej. Ten utwór osadzał się w postaci brai półpłynnej, roz­
przestrzeniającej się na stożku żwirowym Wisłoka oraz jego 
drobnych dopływów Kompachy i Morawy. Przypomina on po­
krywy brai gliniastej (z otoczakami), tworzące się dzisiaj w ob-
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szai-acli polarnych przy małym udziale wody płymicej, a niekiedy 
nawet bez jej udziału. Taka masa, przepojona wodą, pełznie po 
każdej powierzchni nierównej w kierunku spadku. Z trzecią fazą 
akumulacyjną można by wiązać gliny zboczowe, cienką na ogół 
warstwą okrywające opisane wyżej utwory.

Podstawa skalna lego poziomu, mająca koło Wróblika pra­
wie 30 m wysokości, a w Krościenku Wyżnem 20 m, stanowi 
równocześnie resztkę predyliimialnego dna kotliny Krośnień­
skiej. Jego fragmenty zachowały się też w północnej, peryferycz- 
nej części kotliny Krośnieńskiej w postaci dużych spłaszczeń 
i płaskodennych obniżeń denudacyjnych z pokrywą glin zboczo­
wych lub napływ’ami drobnych strug i potoków.

Na międzyrzeczu Jasiołki i Wisłoka zachowały się dużo 
mniejsze fragmenty poziomu I o wysokości około 30 m nad ota­
czające dna ‘większych dolin. Ponad poziom II wznosi się tu 
izolownne wzgórze Sądziówki (291 m ), pasmo Kamionki 
(291 m) i poziom Głowienki (312 m) z 5,00-metrowymi cza­
pami żwirów. Spoczywają one na cokołach skalnych, wznoszą­
cych się ponad poziom Świerzow^ski, i przypominają w’ pomniej­
szeniu pokrywy alpejskie z ich nadległością piętrową. Żwńry 
grube, żelaziste, o średnicy do 25 cm, są tu osadem wód Jasiołki, 
która osadziła rozległy stożek napływowy także na poziomie I.

Po odjęciu miąższości pokrywy akumulacyjnej otrzymamy 
na wysokość podstawy skalnej 25 m. Ta wartość jest równocze-

Ml

V7/-V9>

^  'I
Rys. 13. Schemat rozwoju dolin wschodnich (Wisłoki, Wisłoka i Sanu) 

w okresie dyłuwiałnym.
1. Podłoże — cokoły skalne, 2. Pokrywa akumulacyjna poziomu I, 3. Pokrywa akumulacyjna 

poziomu II, 4. Pokrywa akumulacyjna poziomu III.

Śnie miarą podniesienia dna kotliny Krośnieńskiej po utworzeniu 
poziomu I. Ruch ten przebiegał w dwu etapach: pierwszy nastą­
pił po utworzeniu poziomu I, a przed powstaniem poziomu II,
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drugi po utworzeniu poziomu II, a przed powslaniem poziomu III 
czyli terasy rędzinnej *.

Poniżej kotliny Krośnieńskiej poziom I nie zachował się ni­
gdzie w postaci terasy wysokiej. Jego śladem są pokrywy aku­
mulacji rzecznej, przylepione do zboczy dolinnych ponad terasą 
średnią. Te utwory, przeważnie żwirowe, sięgają -w okolicy Fry­
sztaka do wysokości 25 m nad poziom rzeki, w Kalembinie dn 
48 m i w Strzyżowie do 45 m. Wysoko położone żwiry fliszowe 
posiadają tu domieszkę materiału erratycznego z głazami o śred­
nicy do 0,50 m. Żwiry mieszane przed Gzudcem leżą w w\"- 
sokości od 30 do 55' m (częściowo na drugim złożu), a w Racła- 
wówce żwiry wyłącznie fliszowe, pochodzące w dużej części 
z przerobienia i przeławicenia materiału żwirowego starszego, 
budującego garb Kielanówki **, sięgają do wysokości około 30 m 
nad poziom Zgłobiefiskiego potoku, a 255 m npm. Przykrywa je 
materiał morenowy, sypiący się ze zboczy z wysokości 260 m. 
W  okolicy Rzeszow^a, w Pobitnej i Słocinie, żwiry wyłącznie fli- 
szowie znajdują się w wysokości 215 do 234 m (20 do 40 m ).

* O ile w  dolinach Skawy, Raby i Dunajca dzisiejsze dna dolin pokry­
wają się na ogół z poziomem den preglacjalnych — czego dowodzą pełne 
profile zasypania —  to w  obszarze na wschód od Dunajca obserwujemy zja­
wisko inne. Tu pokrywy akumulacyjne okresów starszych spoczywają z a ­w sze na cokołach skalnych, a te posiadają stałą wysokość i charakter roz­
ległych prawie płaskich zrównam W  wąskich dolinach zachodnich wystę­
powanie cokołów można było tłumaczyć nierównościami dna preglacjalnego, 
natomiast w  dolinach wschodnich, wobec osiągnięcia przez rzeki pregla- 
cjalne dojrzałości przejawiającej się w  owych rozległych poziomach, moż­
liwość ta odpada. Rozcięcie szerokich poziomów w  obrębie „Dołów Jasielsko- 
Sanockich“, i to nie tylko pokrywy akumulacyjnej, ale także podstawy 
skalnej, można wiązać albo ze zmianami klimatu, albo z ruchami tekto­
nicznymi. W  pierwszym wypadku zjawisko to musiałoby się zaznaczyć we 
wszystkich dolinach zachodnio-karpackich, a tak nie jest. Pozostaje zatem 
dla wytłumaczenia skalnych cokołów poziomu I i II przyjęcie wypiętrzeń 
obszaru, położonego na wschód od Dunajca, wypiętrzeń o amplitudzie ro­
snącej w  kierunku wschodnim lub południowo-wschodnim.

** Źe żwiry fliszowe, budujące wierzchowinę Kielanówki, są starsze, 
predyluwialne, wnoszę z tego, że tworzą one formy o niejednakowej wyso­
kości i urozmaiconej rzeźbie. Morena leżąca na nich powtarza nam tę rze­
źbę, to też resztki morenowe spotykamy na żwirach w  różnej wysokości 
(np. 271, 278, 283 m). Dowodzi to istnienia długiej przerwy między osadze­
niem żwirów, a ułożeniem moreny. Problem tych starych żwirowisk omó­
wię w  pracy, przedstawiającej morfologię Karpat.
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Na nierównej powierzchni znajduje się lii nieliczny maleriał 
erratyczny, nigdzie nie zachowany w postaci typowej moreny. 
Morena, przykrywająca utwory rzeczne Wisłoka, zachowała się 
po przeciwnej stronie doliny Wisłoka. Tu pod moreną czerwoną 
leży glina, piaski warstwowane i żwiry mieszane, erratyczno- 
fliszowe. Świadczą one o obecności i działalności akumulacyjnej 
wód w wysokości do 60 m nad poziomem Wisłoka (.261 m npm), 
Do tej wysokości została zasypana dolina Wisłoka w  okolicy Rze­
szowa. Występowanie w tym profilu żwirów mieszanych pod 
moreną czerwoną, od której oddziela je warstwa piasków i glin, 
dowodzi, że i tu w czasie cofania się lądolodu jego krawędź oscy­
lowała. Ta oscylacja ograniczyła się do brzeżnej części Pogórza 
karpackiego. W  głąb Pogórza sięgnęło tylko główne stadium zlo­
dowacenia.

Utwory rzeczne, zawierające żwiry wyłącznie fliszowe, a spo­
czywające pod moreną denną, dobrze zachowaną łub przemytą, 
wiążę z okresem zbliżania się lądolodu niżowego ku krawędzi Kar­
pat. Utwory z recesji znaczą nam żwiry mieszane, występujące od 
okolic Strzyżowa. 7j cofaniem się tego nasunięcia głównego wiążę 
też żwiry mieszane ze wspomnianej cegielni kolo Rzeszowa.

Niższy zasiąg pionowy (do 40 m) utworów poziomu I na zbo­
czu przeciwnym w Pobitnej i Słocinie tłumaczę ścięciem górnej 
części zasypania w okresie rozcinania i wyprzątania utworów 
akumulacyjnych wysokiego zasypania.

Lądolód sięgał w dolinie Wi.sloka po okolice Markuszowej. 
Znalazłem tam duże głazy granitowe o wymiarach 0,50 X 0,50 m. 
Mały odłamek granitu czerwonego o średnicy 6 cm znalazłem też 
w kamieńcu w przełomie koło Cieszyny. Wobec braku materiału 
erratycznego w wysoko położonych żwirach Kalembiny, przyj­
muję, że został on przeniesiony w te okolice przez wody lodow­
cowy, w okresach letnich dużo obfitsze i silniejsze od wód rzecz­
nych, których maksimum przypadało na wiosnę, na czas rozto­
pów śniegowych.

Miąższość wysokiego zasypania w dolinie Wisłoka rośnie 
z biegiem rzeki, ku północy. W  kotlinie Krośnieńskiej posiada 
ono mały zasiąg pionowy, bo tylko 6,00 m, ale za to bardzo duży 
zasiąg poziomy, bo całe predyluwialne dno kotliny zostało przy­
kryte utworami tego okresu. Natomiast poniżej kotliny, w' od­
cinku dolinnym, zasypanie mające zasiąg poziomy ograniczony



POLSKIE KARPATY ZACHODNIE W  OKRESIE DYLUWIALNYM 161

iormą doliny, rośnie do 30, a nawet do 40 m. Warl.ośó tę otrzy­
mujemy po uwzględnieniu i odjęciu wysokości podstawy skal­
nej, tj. około 20 m. Zaznacza się ona w całej dolinie Wisłoka aż 
po Rzeszów (odsłonięcia w Pobitnej). Stosunkowo dużą miąż- 
:szgść zasypania, w porównaniu np. do doliny Wisłoka, należy tłu­
maczyć udziałem wód i osadów Jasiołki w zasypywaniu doliny 
Wisłoka. Zastanawiająca mały jest spadek poziomu I. W  okolicy 
Krosna jego powierzchnia leży w wysokości 291 m, a w okolicy 
Rzeszowa w wysokości 260 m. Spadek wynosi zaledwie 0,5®/oo/. 
Na to, że przy tak małym spadku odbywało się jeszcze transpor­
towanie osadu rzecznego, złożyły się inne warunki hydrologiczne.

iPrace Wr. T. N. Seria B. Nr 7. 11



12. UTWORY DYLUWIALNE W DOLINĘ SANU

Dotychczasowy stan badań. S z a j n o c h a  [124] zalicza do 
dyluwium: less, którego częste występowanie notuje między Dy­
nowem a Przemyślem, żwiry dyluwialne, które widział w Łę­
towni i Kuńkowcach, otoczaki jurajskie w Krasiczynie, Kuń- 
kowcach, Kruhelu i Przemyślu oraz głazy narzutowe.

Ł o z i ń s k i  [67] wyróżnia w dolinie Sanu w okolicy Prze­
myśla:

a) żwiry mieszane o miąższości w Kruhelu Małym od 20 do 
30 m, a w Kuńkowcach 8 m,

b) iły dyluwialne, występujące na zboczach doliny w wyso­
kości od 250 do 300 m,

c) głazy narzutowe o średnicy do 1,70 m,

d) terasę denną, zbudowaną ze żwirów mieszanych o miąż­
szości 1 m, na których leżą iły dyluwialne (1 do 2 m) i glina 
napływowa, dzisiejsza.

R o m e r  [98] przyjmuje na podstawie obserwacji dokona­
nych między Przemyślem a Dobromilem, że dna dolin starodylu- 
wialnych były pogłębione w tej części Karpat co najmniej do 
poziomu dzisiejszego. W  okresie najścia lądolodu aż po okolice 
Dobromila, zaznaczonego występowaniem tu głazów narzuto- 
\^ych, nastąpiło wskutek spiętrzenia wód zasypanie dolin żwi­
rami do wysokości 20-45 m (Pikulice) oraz odpływ wód lodow­
cowych wraz z wodami Sanu martwą dziś doliną Błożewki ku 
wschodowi w dorzecze Dniestru. W czasie recesji lądolodu 
utwory akumulacyjne zostały rozcięte przez wody rzeczne do 
pierwotnej głębokości dna dolinnego. Rzadkie otoczaki, leżące 
powyżej 350 m, uważa on za predyluwialne.

Do obserwacji R o m e r a  z okolicy Pikulic mogę dodać, że 
w zasypaniu biorą udział piaski o warstwowaniu delto\vym, nie
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zawierające materiału erratycznego, i dopiero na nich leży w wy­
sokości od 245 m w górę morena przemyta {poziom głazowy 
R o m e r a )  oraz utwory mieszane karpacko-lodowcowe.

P o l a ń s k i  [92] przyjmuje inny wiek dla terasy rędzinnej 
o wysokości 6 do 8 m, którą Ł o m n i c k i  nazywa staro-alu- 
wialną. W  Walawie budują tę terasę:

a) warstwa humusowa i glina żółta z pionowymi spękania­
mi grubości 1,50 m,

b) glina ciemno-szara wapnista z pionowymi szczelinami 
w dolnej części, ze zwęglonymi liśćmi i pniami (glina 
bagienna),

c) piaski siwawo-zielonawe ze szczątkami roślinnymi oraz 
licznymi kośćmi zwierząt: Elephas primigenim, Rhinoce- 
ros, Megaceros euryceros i innych.

Utwory a) i b) uważa P o l a ń s k i  za silnie zdegradowany 
less, utwór zaś poniżej leżący — za dyluwialny, ze schyłku ostat­
niego interglacjału.

P a w ł o w s k i  [78] opisał szereg odsłonięć w sąsiednim do­
rzeczu Mleczki i na tej podstawue ustalił, że dyluwium w tym 
obszarze składa się z piasków i żwirów osadzonych w czasie zbli­
żania się lądolodu ku Karpatom. Na nich leżą gliny z materiałem 
erratycznym, osiągające do 10 m grubości; uważa je za morenę 
denną. Wyżej leżą gliny siwe niejasnego pochodzenia, w każdym 
razie z okresu tajania lodowca, przykryte grubą pokrywą lessu. 
Miąższość całej serii utworów wynosi 20 m.

K u l c z y ń s k i  [57] w okolicy Walawy wyróżnia dwie terasy: 
starszą, zawierającą kopalną florę tundry, i młodszą, zawierającą 
szczątki kopalne flory leśnej, włożoną w terasę starszą. Podane 
w tej pracy profile cytuję przy opisie odsłonięć. Żwiry fliszowe 
z materiałem erratycznym, budujące spąg terasy starszej, uważa 
K u l c z y ń s k i  za żwiry mieszane z okresu cofania się lodowca 
Cracovien i z okresem tym wiąże także iły driasowe. Leżące na 
tym warstwy jałowe uważa on za odpowiednik interglacjału, 
warstwy zaś żelaziste i zawierające kredę jeziorną z florą lasu 
subarktycznego wiąże z okresem zlodowacenia Varsovien 1. Le­
żącej na tym glinie żółtej oraz terasie młodszej, włożonej, przy­
pisuje K u l c z y ń s k i  wiek postglacjalny.

11*
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Te bardzo ciekawe profile wymagają jednak innej interpre­
tacji wiekow’ej. Ich wiek trzeba mianowicie przesunąć o jeden 
glacjał naprzód. Flora driasowa związana jest z klimatem okresu 
zlodowacenia Varsovien I, flora zaś leśna, subnrktyczna — z kli­
matem ostatniego okresu zlodowacenia. Po zrobieniu tej po­
prawki dane paleobotaniczne K u l c z y ń s k i e g o  wcbodzą”do- 
skonale w schemat klimatyczno-roślinny S z a f e r a ,  oparty na 
opracowaniu flory w Łękach, Roztokach i Krościenku. W  okresie 
lodowacenia Varsovien I panowała w niezlodowaconym obszarze 
Polski tundra driasowa, natomiast w czasie Varsovien II wąski 
pas podkarpacki porastał subarktyczny las modrzewiowo-lim- 
bowy.

Słuszność takiego określania wiekowego potwierdzają ni­
żej przedstawione badania geologiczno-dyluwialne. Nie pozwalają 
one zdecydowanie uważać tzw. żwirów mieszanych, występują­
cych w dnie doliny Sanu, za utwór z recesji lądolodu Gracovien.

H e m p e 1 [26] w okolicy Sanoka wyróżnił terasy niższe o wy­
sokości 3 do 4 m i  terasy wyższe o wysokości 25 do 30 m 
(w  Trepczy, Międzybrodziu, Dębnie, na północ od Liszni) oraz 
o wysokości 40 do 50 m (w  Załużu).

K o n i o r  [50] wydziela w dolnym karpackim odcinku doliny 
Sanu:

a) dyluwium rzeczne, obejmujące żwirowiska, glinki i re­
sztki tarasów (Kuńkowce, Ostrów, Prałkowce),

b) utwory morenowe (na północ od Łętowni, Lipownica, Pi- 
kulice),

c) glinę z otoczakami, która w Kruhelu Wielkim i Małym 
posiada miąższość około 60 m, przy czym w dolnej części lego 
utworu przeważają nieotoczone okruchy skał karpackich, w gór­
nej zaś otoczaki wapienne, fliszowe i inne.

d) less o miąższości 20 do 30 m.

Terasy denne zalicza on do starszego aluwium.

R o s ł o ń s k i  [100] podaje szereg interesujących obserwa­
cji z Prałkowiec nad Sanem, gdzie przeprowadzał badania hydro­
geologiczne, Dno doliny zajmuje terasa o wysokości około 3 m 
nad poziom rzeki. Studnia, wybita na tej terasie, przebiła 13 m 
osadów rzecznych o następującym składzie:
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a) humus 0,40
h) warstwa drobnego żółtego piasku z domieszką

gliny 3,40
c) warstwa drobnego piasku, przemieszanego z szu­

trem karpackim o średnicy 1-2 cm 1,50
d) warstwa szarego ostrego piasku, przemiesza­

nego z szutrem, u góry grubszym (1-6 cm), 
u dołu drobniejszym (1-2 cm), zawierająca 
głazy granitowe o średnicy do 40 cm 7,30

e) iły seledynowe z przymieszką piasku i szcząt­
kami roślinnymi; przebito 5,00.

Twierdzi też, że obecność iłu seledynowo-popielatego śle­
dzono przy zakładaniu rurociągów na prawym zboczu doliny do 
wysokości 20 m nad poziom terasy dennej, dno zaś dyluwialnego 
koryta Sanu leży 8 m poniżej współczesnego. Na podstawie tych 
danych R o s ł o ń s k i  przyjmuje zatamowanie rzeki przez lodo- 
lód i dzięki temu utworzenie zastoiska, w którym osadziły się iły 
seledynowe, następnie zasypanie zastoiska grubymi osadami gla- 
cifluwialnymi w czasie największego zbliżenia się lodowca, wre­
szcie utworzenie iłów i piasków górnych w okresie cofania się 
lodowca. Inną interpretację tego profilu podam przy omawianiu 
terasy rędzinnej w dolinie Sanu.

W d o w i a r z  [149] zalicza do holocenu terasy;
a) zalewową o wysokości 1 do 2 m,
b) wyższą, denną o wysokości 4 do 6 m.
Jako plejstoceńskie wymienia on fragmenty terasowe o wy­

sokości 10 do 16 m oraz 20 do 26 m. Są to terasy skaliste z po­
krywą żwirów, glin i lessu.

W  roku 1936 na podstawie profilu utworów dyluwialnycb 
w Kruhelu Małym przyjmowałem zasypanie dolnego odcinka kar­
packiej doliny Sanu do wysokości około 60 m [39].

Kamieniec. Kamieniec odgrywa w badanym odcinku doliny 
Sanu małą rolę. Większe pola żwirowe ciągną się koło Doliny, 
Sanoka, Trepczy przed przełomem Międzybrodzkim, koło Dobrej 
Szlacheckiej, Jabłonicy Ruskiej, Sielnicy przed przełomem Pol- 
chowskim, w Bachowie i pod Prałkowcami. Poza tym korytu sa- 
nowemu towarzyszą stale wąskie smugi kamieńca i łach piaszczy­
stych. Kaliber otoczaków sięga w okolicy Sanoka do 30 cm
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i zmniejsza się bardzo wyraźnie do 5 cm koło Prałkowic, gdzie 
większe znaczenie mają pola piaszczyste.

Kamieniec w pogórskim odcinku doliny Sanu nie odznacza 
się wielką żywotnością. Materiał jest przesypywany tylko w cza­
sie bardzo wysokich wodostanów, a większość pól żwirowych po­
wstała przez zdarcie pokrywy gliniastej z teras dennych. Szcze­
gólnie wyraźnie ujawnia się to na zakrętach Sanu. Rozwój pól 
żwirowych przed przełomami można tłumaczyć ich rolą, powo­
dującą spiętrzanie się wód powodziowych, a przez to wzmożenie 
procesów akumulacyjnych.

Terasa łęgowa. Terasa łęgowa w dolinie Sanu nie zajmuje 
dużo miejsca. U wylotu Osławy zaliczamy do tego poziomu naj­
niższy stożek o wysokości 3 do 4 m. Tę samą wysokość posiadają 
jej niewielkie powierzchnie na południe od Olchowiec, za to koło 
Sanoka terasa ta zajmuje prawie całe podmokłe dno doliny, na 
którym widoczne są jego dawne koryta, dziś zanikające staro­
rzecza. Zaznacza się ona dobrze koło Mrzygłodu, zwłaszcza na 
północ od tej miejscowości, gdzie jeszcze niedawno temu San 
podcinał bezpośrednio terasę średnią w Hłumczy. Terasa łęgowa 
ma tu około 3 m wysokości. Poniżej ciągnie się ona prawie nie­
przerwanie po obu stronach koryta Sanu. Posiada tu małą sze­
rokość, większą zyskuje dopiero koło Jabłonicy Ruskiej. I tu na 
jej powierzchni widać świeże ślady zmian koryta sanowego. Od 
Jabłonicy towarzyszy znowu wąską smugą tej rzece, z rozszerze­
niami koło Siedlisk i Dąbrówki. Koło Dynowa zyskuje na zna­
czeniu. Jej niespokojna powierzchnia wznosi się tu prawie 5' m 
nad poziom Sanu i jest odgraniczona wyraźnym progiem, podci­
nanym nieraz przez San, często zmieniający swoje koryto. W prze­
łomie Polchowskim terasa łęgowa znika prawie całkowicie. Po­
jawia się dopiero koło Wielkiej Wsi, gdzie ma 3 m wysokości, 
a nieco większe pola tworzy koło Iskani, Dachowa, Krzywczy, 
Ghyżyny, Krasiczyna. Od Korytnik ciągnie się ona wąskim pasem 
po Kuńkowce, podobnie między Tarnawką a Ostrowem i koło 
Przemyśla. Poniżej snuje się wąskimi pasami po obu stronach 
koryta Sanu i zachowuje wysokość 3 do 4 m nad zwierciadłem 
rzeki.

Terasa łęgowa na całej długości od Leska po Przemyśl, a na­
wet Jarosław, ma 3 do 4 m wysokości. Budują ją żwiry świeże,
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przykryte warstwą namułów gliniasto-piaszczystycb, rosnącą 
z biegiem rzeki. Na poziomie tej terasy odbywają się najczęściej 
zmiany koryta rzeki. Pokrywają ją zazwyczaj łąki i pastwiska 
oraz zarośla wiklinowe, utrwalające brzegi. To, że terasa łęgowa 
rozwinęła się najlepiej przy ujściach większych dopływów oraz 
po wewnętrznej stronie zakoli rzecznych, może świadczyć, że 
jest ona wycięta w terasie wyższej, rędzinnej, przez okresowe 
wody powodziowe. Z drugiej jednak strony, odsłonięcia w odcinku 
poniżej Przemyśla upoważniały już Ł o m n i c k i e g o  [64] do 
uznania terasy łęgowej za włożoną w rozciętą terasę rędzinną.

Terasa rędzinną. Jak w każdej z dotychczas opisanych dolin, 
tak i w dolinie Sanu terasa rędzinną zajmuje najwięcej miejsca. 
Od Leska po Sanok wypełnia ona całe dno doliny. Krawędź terasy 
wznosi się 5 do 6 m nad poziom Sanu, a jej powierzchnia podnosi 
się niezbyt znacznie ku stokom dolinnym i osiąga tam nieraz do 
iO m wysokości nad poziom rzeki. To też jeśli jest podcięta w po­
bliżu zboczy dolinnych, posiada krawędź wyższą aniżeli w części 
środkowej, w tak zwanym talwegu.

W  Bykowcach krawędź terasy rędzinnej leży w wysokości 
6 m nad starorzeczem. Budują ją tutaj żwiry, zawierające także 
materiał zwietrzelinowy o miąższości 4 m, przykryte cienką 
2,00-metrową warstwą gliny napływowej. W  Zasławiu ta terasa 
o wysokości 8 m zbudowana jest ze starych żwirów żelazistych, 
złożonych na niskiej podstawie skalnej. W  Sanoku budują ją 
żwiry o średnicy do 20 cm, z przewagą 3-6 cm, tkwiące w glinie. 
Między Sanokiem a Trepczą ma ona 6 do 7 m wysokości (289 m 
npm), pod Międzybrodziem terasę 6-metrową buduje 2,00-me- 
trowa warstw^a żwirów^ z 4-metrową pokrywą glin napływowych. 
Naprzeciw Liszni rozległą terasę o wysokości 6 m (280 m npm) 
twmrzą żwiry o miąższości 2,50 m przykryte 3,00-metrową war­
stwą gliny. U wylotu Liszni ciągnie się stożek napływowy o wy­
sokości 7 m nad poziom Sanu. Poniżej przełomu Międzybrodz- 
kiego osiąga terasa rędzinną 1,5 km szerokości, a koło Mrzygłodu 
otacza ona ze wszystkich stron górę meandrow^ą pochodzenia epi- 
genetycznego o wysokości 67 m nad poziom Sanu. Odsłonięcie 
brzegu, podcinanego na północ od tej góry, ukazuje:

a) glinę żółtą z wkładkami żwirów*
b) siwy piasek gliniasty
c) stare żwiry żelaziste w piasku

3,50
1,00
1,50.
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Poniżej Mrzygłodu terasa rędzinna jest zniszczona i zastą­
piona przez terasę łęgową. Przyczynił się do tego bystry potok 
Tyrawski, który spycha wody Sanu pod stok przeciwny. Od Do­
brej wpływa San w szeroką dolinę nieckowatą, gdzie terasa rę­
dzinna wypełnia całe dno o szerokości 1,7 km. Ma tu ona 6 do 
8 m wysokości, a jej powierzchnia podnosi się ku stokom doliny. 
Terasa ta znika w przełomie koło Temeszowa, a pojawia się koło 
Jahłonicy, gdzie jest niszczona przez wody powodziowe. Niżej, 
aż po Dynów, zajmuje znowu całe dno doliny. Jej wysokość waha 
się od 5 do 7 m, a budują ją głównie gliny napływowe z cienką 
1,00-metrową warstwą żwirów w spągu.

W  okolicy Dynowa dolina Sanu ma 2,5 km szerokości, a te­
rasa rędzinna, zastępowana nieraz przez terasę łęgową, zajmuje 
większą część tego rozszerzenia dolinnego. Wysokość terasy wy­
nosi tu 6 do 8 m w pobliżu krawędzi, ku stokom zaś podnosi się 
do 12 m nad poziom Sanu. Jej wysokość podnoszą w niektórych 
miejscach płaskie stożki napływowe potoków, uchodzących do 
doliny Sanu, głównie Harty i Szklarskiego Potoku. W  przełomie 
Polchowskim, w Słonnem, terasę rędzinną buduje 2,00-metrowa 
warstwa żwirów żelazistych, przykrytych 4,00-metrową warstwą 
gliny napływowej. U wylotu odcinka przełomowego usypał San 
koło Ruskiej Wsi Stożek napływowy, który podnosi wysokość te­
rasy rędzinnej do 10 m. Na zachód od Ruskiej Wsi i Dubiecka te­
rasa rędzinna otacza górę zakolową o wysokości 290 m, tj. 70 m 
nad poziom Sanu. To dawne obniżenie dolinne posiada równe, 
podmokłe dno, utworzone z napływisk gliniastych. Koło folwarku 
Winnica natrafiono w głębokości 0,50 m na warstwę gytii ro­
ślinnej wieku postglacjalnego (według informacji dr B. J a r o- 
n i a ) .  Od Dubiecka szeroką dolinę Sanu zajmuje znowu w cało­
ści terasa rędzinna, akumulacyjna, o wysokości 6 do 8 m. Zacho­
wała się ona także w zwężeniach dolinnych koło Rzoczpola, gdzie 
cienką warstwę żwirów o średnicy do 10 cm przykrywa gruby 
pokład glin napływowych. Podobną budowę posiada koło Miel- 
niowa, w Krasicach i Nahurczanach. Od Krasiczyna dno doliny, 
a zarazem terasa rędzinna, zyskuje na szerokości (1,5 km), na­
tomiast jej wysokość około 6 do 8 m i budowa — cienka war­
stwa żwirów z grubą pokrywą glin nopływowych — pozostaje 
bez zmian.
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Poniżej Przemyśla forma terasy rędzinnej kryje w sobie 
utwory różnowiekowe. Są to albo utwory żwirowo-ilaste, zawie­
rające kopalną florę zimną, albo też utwory piaszczysto-gliniaste 
z kopalną florą leśną. Utwory piaszczysto-gliniaste stanowią dal­
szy ciąg utworów, które budują terasę rędzinną powyżej Prze­
myśla, a tu zajmują obszar położony na wschód od Sanu. Nato­
miast budowę żwirowo-ilastą posiada paś terasy 8-metrowej, 
ciągnący się wzdłuż krawędzi lessowej. Utwory z florą zimną 
i z florą leśną przykryte są jedną wspólną pokrywą gliniastą.

Poniżej podaję za K u l c z y ń s k i m  [57] odsłonięcia utwo­
rów poziomu III, zawierające florę leśną, w Wyszatycach i w Wa- 
lawie oraz stwierdzone przeze mnie w Chałupkach Bandackich.

Wyszatyce: m
a) glina żółta 3,00
b) piaski warstwowane żółte, w dolnej części si­

nawe i bardziej ilaste z florą leśną 3,90
c) żwiry z rzadkim materiałem krystalicznym 0,40.

Chałupki Bandackie:

a) glina napływiskowa, żelazista, spękana 0,50
b) glina mułkowata, warstwowana w części gór­

nej bardzo cienko z piaskiem 2,50
c) żwiry fliszowe żelaziste o średnicy do 5 cm.

w nich pnie drzew kopalnych 
d) ił zielonawy ze szczątkami roślinnymi

Walawa, prawy brzeg Sanu;

a) glina żółta
b) płaski warstwowane żółte, w spągu siwe, 

z wkładkami ilastymi i licznymi szcząt­
kami roślin

1,20
0,50.

4 do 5

1,20.

Terasa rędzinną w badanej części doliny Sanu ma stosunkowo 
dużą wysokość; od okolic Sanoka, gdzie jej krawędź wznosi się 
się 5 m nad poziom rzeki, rośnie jej wysokość względna do 8 m 
w okolicy Przemyśla. Terasa rędzinną jest całkowicie akumula­
cyjna, zbudowana ze żwirów, piasków i glin. żwiry w okolicy Sa­
noka tworzą warstwę grubości około 4,00 m i zawierają otoczaki
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O Średnicy do 20 cm. Z biegłem rzeki warstwa żwirów staje się 
cieńsza, a grubość otoczaków mniejsza — tak, że w okolicy Prze­
myśla warstwa ta posiada co najwyżej 1,00 m miąższości i ma­
ksymalną średnicę otoczaków 5 cm. Zwiększa się za to grubość 
pokrywj" piaszczysto-gliniastej od 2 m w okolicy Sanoka do 7 m 
poniżej Przemyśla. W  odcinku poniżej Przemyśla piaski terasy 
rędzinnej zawierają szczątki roślinne flory leśnej [57].

W  rozszerzeniach dolinnych San przesuwa i zmienia swoje 
koryto, a przez to niszczy i ohniża terasę rędzinną. Dzięki temu 
terasa łęgowa reprezentuje w niektórych miejscach obniżoną te­
rasę rędzinną, a stosunkowo rzadko budują ją utwory młodsze, 
złożone w formie wyciętej w poziomie III [64]. Utwory po­
ziomu III zostały znowu włożone w wyciętą w poziomie II formę 
starszą, skalisto-osadową. Na północ od Przemyśla, w obszarze 
Niziny Podkarpackiej, terasę rędzinną budują zarówno utwory 
starsze poziomu II jak i młodsze poziomu III, ścięte wspólną po- 
v»^ierzchnią i nakryte wspólną pokrywą młodych glin napływo­
wych. Te utwory różni od siebie:

inny charakter i inne następstwo warstw, nieraz widoczne 
w tym samym odsłonięciu,

2® większa średnica otoczaków karpackich (do 15 cm) 
w utworach poziomu II, podczas gdy otoczaki poziomu III mają 
zaledwie 5 cm średnicy,

3® większy udział otoczaków erratycznych w poziomie II,
4° zawartość szczątków flory zimnej, tundrowej z Betuła 

nana, Drias octopetała i innymi w poziomie II, natomiast w po- 
ziomie III znajdują się resztki flory leśnej.

Zjawiskiem powszechnym w pogórskich odcinkach dolinnych 
jest głębokie położenie skalistego dna doliny. O jego głębokości 
mówią wiercenia, zresztą bardzo nieliczne. Dla dolnego odcinka 
karpackiej doliny Sanu wyniki wiercenia, wykonanego w Prał- 
kowcach pod Przemyślem, podaje wyżej cytowany R o s ł o ń s k i  
[100]. Dno skalne leży tu około 10 m poniżej poziomu rzeki. 
W  związku z tym to, co widzimy nad rzeką i nazywamy terasą 
rędzinną Ipb łęgową, jest tylko stropem pokrywy akumulacyjnej 
o dużo większej grubości i o pełnym profilu, od żwirów poprzez 
piaski do glin w stropie.
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Z tym samym zjawiskiem spotykamy się w pobliżu wylotu 
pogórskiej doliny Wisłoka. Wiercenia, podane przez F r i e d̂  
b e r g a  [13] dla okolic Rzeszowa, osiągnęły podłoże mioceńskie 
dopiero w głębokości około 10 m od powierzchni terasy rędzin- 
nej, czyli 3 do 4 m poniżej poziomu rzeki. W  Roztokach i Han- 
kówce koło Jasła dno skaliste leży również w  głębokości 3 do 
4 m poniżej poziomu Jasiołki. Wiercenie koło Wadowic uzyskało 
dno skalne w głębokości 2 do 3 m poniżej Skawy. Co do innych 
dolin, dla których nie rozporządzamy wierceniami, wiemy z ob­
serwacji teras dennych, że są one zbudowane przeważnie z utwo­
rów gliniastych, stanowiących strop pokrywy poziomu III; spą­
gowe osady żwirowe leżeć muszą niżej, a więc pod poziomem 
rzeki. Nigdzie też nie pojawiają się w odcinkach pogórskich ła­
wice skalne w korycie rzeki, ukazują się one dopiero na przej­
ściu oraz w samej krainie górskiej. Z tego wynika, że miąższość 
3-metrowej pokrywy poziomu III w obszarze górskim wzrasta 
z biegiem rzeki i uzyskuje u wylotu w Nizinę Podkarpacką około 
10 m grubości.

Rzeki w obszarze Pogórza mają dziś spadek mały, a profil 
w^TÓwnany. Jeśli mimo to nie osiągnęły one dna skalistego, 
które wyżłobiły w okresie ostatniego interglacjału, to świadczy 
to o jakimś zaburzeniu w ich działalności. Na to, że dno skaliste 
leży niżej niż koryto współczesne, mogło wpłynąć albo zasypanie 
północnej części Polski utworami lodowcowymi w okresie Var- 
sovien II, przy czym Wisła, pokonując trudności, dąży ku morzu 
nie najkrótszą drogą [150], albo obniżenie obszaru Pogórza 
wraz z Niziną Podkarpacką już po utworzeniu w okresie Ma- 
sovien II skalistych form dolinnych. Za tą koncepcją prze­
mawiałoby głębsze jeszcze położenie erozyjnych den dolin­
nych na obszarze Niziny Podkarpackiej. W  dolinie Wisłoka wier­
cenia, wykonane na północ od Rzeszowa (Nowa Wieś, Zaczer­
nię) [13], przebiły utwmry czwartorzędowe dopiero w głęboko­
ści 20 do 35 m, tj. 13 ao 28 m poniżej poziomu rzeki. W  dolinie 
Dunajca, w Żabnie, miąższość pokrywy III wynosi 17 m. To wszy­
stko przemawia za stosunkowo młodym pogłębieniem tektonicz­
nym Niziny Podkarpackiej oraz dużo słabszym obniżeniem co naj­
mniej brzeżnej części Pogórza. Najprawdopodobniej mamy tu do 
czynienia z kombinacją obu przyczyn: hydrologicznej i tekto­
nicznej.
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Terasa średnia (poziom II). W  badanym odcinku doliny 
Sanu poziom II zachował się w postaci terasy skalisto-osadowej 
oraz pokryw przylepionych do zboczy dolinnych.

Między Monastercem a Zasławiem utwory tego poziomu przy­
lepione są do zboczy doliny Sanu w wysokości około 830 m 
(30 m nad poziom Sanu). Stare żwirowiska widać w tej wyso­
kości, przy drodze z Załuża ku leśniczówce z kota 361 m oraz 
przy drodze z Zasławia do cegielni z ko tą 356 m.

Po lewej stronie Osławy od Zagórza po Zasław ciągnie się 
terasa-stożek o wysokości około 30 ni (330 m npm). Nierówną 
powierzchnię erozyjną przykrywa tu parometrowa warstwa gliny 
z otoczakami. Stąd ku zachodowi aż po Sanok ciągnie się terasa 
skalisto-osadowa, doskonale wykształcona, podzielona na kilka 
odcinków niewielkimi dopływami Sanu. Jej fragment ,,las hu- 
tyń“ o wysokości 50 m nad poziom Sanu (341 m npm) tworzy 
w części południowej, koło folwarku Dębina, podstawa skalna
0 wysokości 40 m, przykryta 7-nietrowym pokładem żwirów
1 3-metrową warstwą gliny zboczowej. Opada ona ku dolinie Sanu 
stromą krawędzią o wysokości około 30 m. Do 25 m tworzy ją 
skała, a na niej leżą warstwowane żwiry żelaziste parometrowej 
miąższości. Z tego wynika, że podstawa skalna ma powierzchnię 
nierówną, nachyloną ku osi doliny. Podobną budowę posiada na­
stępny fragment tej terasy o wysokości 335 m npm oraz frag­
ment o powierzchni obniżonej, położonej w’ wysokości około 
325 m. Terasa, która stromym stokiem wznosi się nad Posadą 
Olchowską, posiada około 35 m wysokości (323 m npm). Do 
wysokości 317 m sięga cokół skalny, a na nim leży 6-metrowy 
pokład żwirów warstwowanych o średnicy otoczaków’ do 20 cm, 
zmniejszającej się w górę profilu. Dalszy fragment terasy śred­
niej został zajęty przez miasto Sanok. Jego wysokość obniża się 
w kierunku doliny od 320 m u stóp góry Mickiewicza (362 m 
npm) do 314 m w pobliżu krawędzi (30-36 m nad poziom Sanu). 
I tu na podstawie skalnej spoczywa gruba pokrj^w-a żwirowa.

Na zboczu przeciwnym duża terasa 40-rnetrowa (341 m npm) 
ciągnie się między Załużem a Bykowcami. Jest to terasa erozyjna 
z rzadko rozrzuconymi otoczakami. W  Bykowcach, poniżej jej 
powierzchni, bo w wysokości około 335 m, odsłaniają się koło 
skrętu drogi w kierunku południowym stare żwury żelaziste 
o 2-metrowej miąższości. Jej dalszy ciąg ma nad wschodnią czę­
ścią wsi Olchowce wysokość 333 m, tj. około 40 m nad poziom
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rzeki. Stąd ciągnie się ona szerokim pasem aż poza Olchowce, 
gdzie wznosi się do 30 m (318-320 m npm). Jej forma jest 
w niektórych odcinkach dobrze zachowana, a w innych znisz­
czona przez późniejszą erozję drobnych dopływów. Na wysokiej, 
dwudziestoparometrowej podstawie skalnej leży tu warstwa gliny 
grubości 2 do 4 m z otoczakami bardzo twardymi, kwarcyto- 
wymi o średnicy do 25 cm, z przewagą 8-10 cm. Szczególnie 
dobrze zachował się duży fragment tej terasy naprzeciwko Sa­
noka. Ograniczają go strome zbocza i rozcina potok Olchowski, 
który na powierzchni tego poziomu składał także i swoje osady. 
Na północ od tego poziomu zachowały się u stóp zboczy dolin­
nych pięknie wykształcone nieduże fragmenty terasy skalisto- 
osadowej o wysokości około 310 m (34 m nad poziom Sanu). 
Pokrywa żwirowa o średnicy otoczaków do 20 cm, tkwiących 
w glinie, ma tu 3 m miąższości. Nieco większy fragment tej te­
rasy zajmuje przysiółek Biała Góra. Jego nierówna powierzch­
nia, ograniczona stromym skalistym zboczem, leży w wysokości 
od 310 do 320 m. Naprzeciwko, po drugiej stronie Sanu, ciąg­
nie się na dużej przestrzeni piękna terasa rożna w wysokości 
316 m (36 m nad poziomem Sanu). Ma ona ponad 1 km długo­
ści i szerokości, a jej powierzchnia obniża się ku północy do 
wysokości 311 m. Na podcinanej przez San podstawie skalnej 
o wysokości około 30 m leży 3,00-metrowa warstwa żwirów pia­
skowcowych, zwietrzałych i żelazistych, o średnicy do 15 cm, 
z przewagą 4-7 cm. Wśród otoczaków wjTÓżniają się dużą twar­
dością otoczaki kwarcytowe. Na żwirach leży około 3,00-metrowa 
pokrywa gliniasta. Utwory zachodniej części tej terasy, zajętej 
przez wieś Trepczę, zostały osadzone przez Sanoczek.

Dalsze fragmenty tego poziomu zaznaczają się w Międzybro­
dziu. Na jednym z nich stoi cerkiew w wysokości 304 m (27 m 
nad poziomem Sanu), na drugim, większym, wieś Międzybrodzie 
w wysokości od 305 m w poliliżu stoku do 298 m koło krawędzi 
(30 m nad poziom Sanu). Na blisko 20-mctrowej podstawie 
skalnej leży tu 5,00 m żwirów, przykrytych 5,00-metrową war­
stwą gliny. W  podobnej wysokości 305 m npm, a 30 nad pozio­
mem Sanu, zaznaczają się wyraźne spłaszczenia terasowe na sto­
kach poziomu starszego w Iłowatym (334 i 346 m). Do wyso­
kości 292 m (18 m nad poziomem Sanu) sięga podstawa skalna, 
a na niej spoczywa 10 m tłoku żwirowego o średnicy otoczaków 
do 25 cm, z przewagą 6-12 cm. Wielkość otoczaków zmniejsza
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się ku górze profilu; za to zwiększa się w tym kierunku udział 
materiału nieotoczonego i słabo otoczonego. Utwór ten jest do­
brze warstwowany i posiada wkładki piasku i gliny. Leży na nim 
gruba warstwa gliny zboczowej.

Na zboczu prawym, w wysokości 30 m nad ujściem potoku, 
rozcinającego Słone Góry (na wschód od Liszni), zachował się 
fragment starego stożka napływowego. Żwiry rzeczne są tu zle­
pione martwicą wapienną. Na zboczu lewym przed Mrzygłodem, 
na stożku napływowym o wysokości 25 m stoi cegielnia. W  prze­
łomie Międzybrodzkim widać małe dolinki, wiszące nad doliną 
Sanu w wysokości również około 30 m. W  tej wysokości spoty­
kamy też często duże spłaszczenia denudacyjne, związane z w ą " ż -  

szą bazą erozyjną w okresie tworzenia poziomu II.
Duży fragment tego poziomu zachował się ŵ  Hłómczy. Jego 

nierówma powierzchnia o wysokości od 293 m do 303 m jest 
wynikiem późniejszego niszczenia. Terasę tę stanowi podstawa 
skalna, sięgająca do wysokości 19 m nad poziom Sanu (284 m 
npm), a na niej leży 6,00-metrow’a warstw^a tłoku żwirowego, 
żelazistego, złożonego z otoczaków^ starych i zwietrzałych o śred­
nicy do 15 cm. Na tych żwirach, wyraźnie w-arstwow'’anych, leży
3.00 m gliny napłjwvow^ej, a na niej w części północnej spo- 
cz\wva 5,00-metrowa pokr^wra lessu. Sięgając do 303 m (38 m 
nad poziom Sanu) buduje ona najw^^ższą część tej terasy. Tę 
samą budowę posiada fragment terasowy o wysokości 307 m, 
położony nieco dalej ku północy. Na cokole skalnym, sięgają­
cym do wysokości 283 m, leży warstwa żwirów^ gliny i lessu.

Przy drodze polnej, która biegnie od dwmru w' Łodzinie ku 
dolinie Sanu, stwierdzono występow^anie żwirów w^arstwmwanych 
w wysokości od 283 do 291 m (18 do 26 m). Są one złożone na 
wysokiej podstawie skalnej. Koło przysiółka Zdanki widać przy 
drodze głęboko wciętej oraz w pobliskim parowie na podstawie 
skalnej, ściętej w wysokości 280 m (18 m nad poziomem Sanu),
2.00 m żwirów grubych, żelazistych i zwietrzałych o średnicy do 
20 cm, na których leży 2,00 m gliny, na tym 1-metrowa ŵ arstŵ a 
piasku i znowu 5,00-metroww' pokład starych i zwietrzahmh żwi­
rów żelazistych o średnicy do 15 cm ŵ spągu, a 5 cm w’ części 
stropowej. Na tym spoczyw^a glina i less. Ścianki 8-metrow’e 
W" wysokości 305 i 330 m ukazują less smugowany, a także za­
wierający wivładki i soczew’ki sypkiego i miałkiego piasku lot­
nego.
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Fragment poziomu II znajduje się po przeciwnej stronie 
Sanu na południowych zboczach Dobrej Góry (403 m npm) 
w postaci terasy o wysokości 27 m (291 m npm). We wcięciach 
dróg widać:

m
a) glinę piaszczystą, warstwowaną 3,00
b) glinę z otoczakami o średnicy 5 do 13 cm 8,00
c) żwiry żelaziste; widoczny 1,00.

Dalszy ciąg terasy średniej, ale bez pokrywy lessowej, za­
znacza się w Ułuczu w postaci spłaszczenia ze żwirami w wyso­
kości 283 m. W  Witryłowie, u wylotu dolinki Witryłowskiego 
potoku, stare żwiry fliszowe budują wysoki stożek napływowy, 
sięgający 285 m, tj. "27 m nad poziom Sanu. Także w Temeszo- 
wie terasę o wysokości 280 m buduje kilkometrowa warstwa 
żwirów. Fragmenty tego poziomu zaznaczają się też na brzegu 
prawym, naprzeciwko ostrogi Temeszowskiej. Jabłonica Ruska 
leży na starym stożku napływowym poziomu II o wysokości 
275 do 280 m. Ku północy ciągnie się w przedłużeniu stożka 
stroma krawędź o wysokości 20 do 25 m. Liczne odsłonięcia uka­
zują w  części dolnej, spągowej, materiał kanciasty, zwietrzeli- 
nowy, wyraźnie warstwowany z gliną; na tym leży 2,00-metrowy 
pokład gliny warstwowanej, przykrytej znowu materiałem nie- 
otoczonym, kanciastym, pochodzenia soliflukcyjnego. W  kilku 
miejscach leży na tych utworach less. Naprzeciwko, między Ła­
zami a Krzemienną, zaznacza się parę fragmentów tej terasy
0 charakterze skalisto-osadowym i wysokości 25 m. Piękny frag­
ment poziomu II zachował się w Niewistce, u wylotu dolinki ma­
łego potoku. Ma on 31 m wysokości (279 m npm), a budują go 
żwiry stare, widoczne w wysokości 262 m, przykryte gliną
1 lessem.

Dalszy ciąg tego poziomu w^^stępuje zaraz naprzeciwko we 
Wołodzi. Tworzy go wyraźna terasa o wysokości 25 m (270 do 
274 m npm). Nieco dalej ku północy w’ ściankach starej cegielni 
wudaó glinę z otoczakami i wkładkami szutru w wysokości 265 
do 273 m; wyżej leży less smugowany.

W  Warze, u wylotu dolinki potoku Magiera, na zboczu pół­
nocnym, przy dróżce do p. 308 widać w odsłonięciach w wyso­
kości 263 do 270 m tłok żwurow ’̂, złożony z drobnego żwuru źe- 
lazistego. Wysokość tego stożka napłjwvowego sięga tu 27 m.
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W  Nozdrzcu terasa średnia zachowała się na dużej prze­
strzeni i w typowej formie. Po niej biegnie droga, a w poprzek 
rozcina ją szereg niewielkich strug wodnych. W  części połu­
dniowej ma ona wysokość 265 m, a w części północnej koło 
dworu — 263 m, tj. około 23 m nad poziom Sanu. Na cokole 
skalnym, ściętym w wysokości 258 do 255 m, leży 3,00-metrowa 
warstwa żwirów żelazistych, a na nich glina warstwowana i less 
(5 m).

Naprzeciwko, koło kapliczki w Siedliskach, widać przy 
drodze wciętej w wysokości 258 do 261 m npm (15 do 18 m 
nad rzeką) żwiry żelaziste o średnicy do 10 cm, z przewagą 
3-5 cm, warstwowane, twiące w piasku; na nich leży 1 m pia­
sku i 3 m gliny. W  Dąbrówce Starzeńskiej nieco zniszczona te­
rasa średnia ma wysokość 20 m (około 260 m npm). Następny 
fragment zachował się w Karolówce. Tu terasę o wysokości 
23 m (263 m npm) budują przeważnie gliny, spoczywające na 
warstwie żwirów.

Wyjątkowo duże fragmenty poziomu II zaznaczają się poni­
żej, po obu stronach Sanu. Na zboczu prawym w Bartkówce leży 
on w wysokości 255 m, a buduje go tutaj glina o miąższości
4,00 m i warstwa żwirów 3-metrowa, spoczywająca na 10-me- 
trowym cokole skalnym. Na zboczu lewym terasa średnia zacho­
wała się szczególnie dobrze i typowo w Dynowie, gdzie posiada 
30 m wysokości (265 do 263 m npm). We wcięciach dróg oraz 
w cegielni w Dynowie ujawnia się budowa tej terasy. Na pod­
stawie skalnej, ściętej w wysokości około 12 m nad poziomem 
Sanu, leży 3,00-metrowa warstwa żwirów z wkładkami ilastymi, 
przykryta gliną warstwowaną o miąższości 5,00 m, przechodzącą 
w 7-metrową pokrywę lessową (do 265 m npm). Ta terasa eiąg- 
nie się aż po Lipnik. Tam, nad potokiem Hartą, odsłaniają się 
w zboczu terasy‘o wysokości 25 m (260 m npm) żwiry żelaziste 
o średnicy do 10 cm w wysokości 252 do 254 m, na których leży 
glina warstwowana i less. Do tego poziomu włączam obniżony 
już nieco stożek napływowy potoku Szklary o wysokości 252 do 
260 m npm. Ku wschodowi przechodzi on w terasę o wysokośei 
27 m (257 m npm), na której stoi kościół w Bachórzu. Dalej 
fragment terasy średniej zachował się w wysokości 25 m na 
wschód od ujścia potoku Dąbrowy koło Bachórzca. Na zboczu 
przeciwnym ciągną się resztki terasy średniej od wzgórza Win-
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iiicy (333 m npin) po wieś Pawłokomę. Wyraźna krawędź 
wznosi się tu około 10 do 15 m nad terasę denną. W  odsłonię­
ciach widać ułożone na cokole skalnym żwiry, glinę warstwo­
waną i less. W  przełomie Polchowskim zaliczam do tego po­
ziomu wzniesienie o wysokości 35 m (260 m npm). Na obu sto­
kach tego garbu widoczne są we wcięciach przydrożnych w wy­
sokości 15 do 20 m (240 do 245 m npm) żwiry żelaziste, stare, 
warstwowane, niekiedy zlepione związkami żelaza, o wielkości 
do 15 cm, z przewagą 3-6 cm, na których leży less smugowany 
i less typowy, widoczny w ściankach o wysokości około 6 m. Da­
lej na stożku napływowym tego poziomu leży Dubiecko (240 m 
npm). Zbudowany jest on ze żwirów żelazistych o średnicy do 
5* cm, tkwiących w glinie piaszczystej. Odsłonięcia żwirów ciągną 
się wzdłuż drogi od powierzchni terasy rędzinnej (230 m) aż po 
powierzchnię terasy średniej, utrzymującą się w wysokości 
około 240 m (20 m nad poziomem Sanu).

Między Nienadową a ujściem doliny Świnki ciągnie się te­
rasa o wysokości 15 m. Poniżej Przewozu terasę 20-metrową 
(235 m npm) buduje 5,00-metrowa warstwa gliny z otocza­
kami, spoczywająca na wysokiej podstawie skalnej. Budowę pół­
nocnej części ujawniają liczne odsłonięcia przydrożne: na 
15-metrowej podstawie skalnej leży tu cienka warstwa żwirów’’ 
żelazistych, przykryta grubym 10-metrow’ym pokładem gliny 
warstwowanej. Na wschodnim skłonie tej terasy żwiry żelaziste 
o średnicy do 8 cm leżą w wysokości 229 do 231 m (15 do 17 m 
nad poziom Sanu), a na nich glina warstwowana i less. Analo­
giczną. budowlę ujawnia ta terasa w części południowej. Na pod­
stawie skalnej leży tu 3,00-metrowa warstwa żwirów żelazistych 
W’ wysokości 13 do 16 m nad poziomem Sanu, przykryta 2,00 m 
gliny.

Na terasie średniej o wysokości 240 m leżą Babice. Na stoku 
terasy widać w wysokości 227 m (14 m nad poziomem Sanu) 
żwiry i glinę warstwowaną, przykrytą grubym płaszczem lessu. 
Ścianki lessu w tej okolicy mają około 10 m wysokości i wj^stę- 
pują jedynie na zboczu lewym. W Ruszelczycach terasa średnia 
ma 23 m wysokości (233 m npm). We wciętej drodze znajdo­
wałem tu w wysokości 220 do 230 m głazy erratyczne wielkości 
50 X 60 cm oraz żwiry krystaliczne, północne, drobniejsze, przy­
kryte lessem. W  Rzeczpolu fragment terasy średniej zaznacza się 
W’ wysokości 18 m (227 m npm). Podobną wysokość względną

Prace Wr. 1'. N. Seria B. Nr 7. 12
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Rys. 14. Brzegi Sanu koło 
Dybawki.

1. Podłoże skalne, 2. Żwiry poziomu II 
z materiałem narzutowym, 3. Less, 
4. Żwiry poziomu III z materiałem na­

rzutowym, 5. Glina napływow-a.

ma terasa średnia w Mieliiiowie (S26 m) i Krasicach (223 m ). 
Od Nahurczanów po Krasiczyn ciągnie się duży fragment tej

terasy o wysokości około 16 m 
(220 m npm w części południo­
wej, a 215 m w części północnej). 
Na podstawie skalnej, ściętej 
w wysokości 8 m nad poziom Sa­
nu, leży 4,00-metrowa warstwa 
żwirów żelazistycłi, a na nich less, 
okrywający zbocze doliny do wy­
sokości 240 m. Koło Korytników 
terasa średnia ma 23 m wysokości 
(226 m npm). Tę samą wysokość 
posiadają fragmenty tej terasy 

między Houblą a Wapowcami (226 m). W  Tarnawcach jej duża 
i dobrze zachowana forma posiada 30 m wysokości (229 m npm). 
Nieco niżej, w Dybawce, duże urwisko odsłania nam budowę tej 
terasy (rys. 14) :

m
a) less około 15,00
b) glina żółta warstwowana 3,00
c) żwiry żelaziste, fliszowe, o średnicy do 8 cm,

z przewagą 1-3 cm, oraz drobne rzadkie oto­
czaki erratyczne o średnicy do 10 cm 4,00

d) podstawa skalna o wysokości 6 m nad poziom
Sanu 6,00.

W  Ostrowie terasa średnia sięga do wysokości 226 m npm,
a w Prałkowicach ma 18 m wysokości nad poziom Sanu. Tu na 
żwirach fliszowych o miąższości 2,50 m leży parometrowa war­
stwa gliny rzecznej z wkładkami szuterku.

Poniżej Przemyśla terasa średnia zajmuje bardzo duży ob­
szar na lewym zboczu doliny. Utwmry rzeczne poziomu II przy­
krywa tu gruby płaszcz lessowy, tworzący rodzaj platformy, 
która ciągnie się od Przemyśla-Zasania aż po Jarosław. Jej fali­
sta powierzchnia leży w w^^sokości 210 do 220 m, tj. 20 do 30 m 
nad poziomem Sanu. Brak odsłonięć nie pozwala na określenie 
charakteru osadów rzecznych, spoczywających bezpośrednio 
pod pokrywą lessową. W  związku z tym potrzebne jest głębsze 
wiercenie, które przebiłoby less oraz utwory pod nim leżące. 
Uważam, że te utwory odsłaniają się na powierzchni, w terasie
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rędzinnej podcinanej przez San. Przy omawianiu budowy terasy 
rędzinnej w obszarze na północ od Przemyśla zostały rozdzielone 
utwory młodsze poziomu III i starsze, zawierające zimną, tun­
drową florę poziomu II. Dziś są one ujęte jedną wspólną formą, 
a to dzięki zniszczeniu przez wody (później — a nawet ds,iś je ­
szcze.— rozlewające się w czasie powodzi) brzeżnej oźęści po­
krywy lessowej, pod którą utwory te pierwotnie spp<;zywały. Po 
zdarciu pokrywy lessowej na utworach obu pozidnów były i są 
osadzane gliny i namuły aluwialne, współczes^. Z tych wzglę­
dów osady rzeczne w Walawie i Baryczy, ■położone blisko kra­
wędzi lessowej i zawierające kopalną fłtrę zimną, zaliczam do 
utworów poziomu II, podlessowego. /f;echy, które odróżniają je 
od utworów poziomu III, zostałydv^mienione poprzednio. Po­
niżej podaję dla Walawy dwa pi^ofile zdjęte przeze mnie i jeden 
zdjęty przez K u l c z y ń s k i e g o  [57] oraz profil z Baryczy, 
podany przez K u 1 c z y i e g o [57]:

Walawa, w pobliżu ujścia potoku Małkowickiego:

a) glina jasnp-zółta, twarda, spękana, lessowata 
przechodząca ku górze w wapnistą glinę rę- 
dzinpwą

b) piasek gliniasty, cienko warstwowany
c) piasek żółty
d) piasek siwy drobnoziarnisty, cienko warstwo­

wany, w nim pnie drzew, zęby mamuta itp.
e) żwiry karpackie i rzadkie erratyczne, żelaziste,

0 średnicy do 15 cm, z przewagą 3-5 cm, 
w piasku

f )  ' ił popielato-siwy, w spągu z otoczakami; widać

Zaraz obok odsłania się w dużej zerwie:
a) glina rędzinowa, szara
b) glina rędzinowa, na przemian jasna, brunatna

1 czarna
c) glina twarda, spękana, lessowata, w górnej 

części źelazista
d) soczewka szutru
e) glina piaszczysta, zawierająca w spągu liczne 

otoczaki
ił siwy, nieco mułkowaty

4.00 
i , 50 
0,25

1.00

0,50
0,50.

1,50
0,40

f)
1,50
2,00.
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Nieco dalej widać, jak w utwory b) -d) wcięło się stare ko­
ryto Sanu, które jeszcze przed osadzeniem się warstwy a) zostało 
wypełnione piaskami, cienko — a niekiedy i skośnie — warstwo­
wanymi. Piaski te wiążę z poziomem TTI,

Walawa, w  pobliżu opisanych odsłonięć [57];
a) giina żółta

b) warstwy gliniaste żółte z wkładkami kredy je­
ziornej i limonitu, a w głębszych partiach — 
śladami zimnej flory leśnej i północną fauną 
mięczaków

c) ił niebieskawy bez roślinności 1,50
d) ił niebieski z wkłiidkami piasku siwego, za­

wierający obfite szcząl^i tundry driasowej
e) żwiry i piaski z otoczakami północnymi
f) ciężki niebieski ił, niewarsWowany

1,50
0,60
2,00.

Barycz, na południe od wsi, na prawyąn brzegu Sanu [57];

\
m

1,50 
\ 3,50

c) niebieski ił i piaski z florą driasową i zimn^b?^ 
gatunkami mięczaków

d) żwiry starokrystaliczne z granitowymi i kar­
packimi otoczakami 0,60.

W  Jarosławiu terasa średnia wznosi się wysoko, około 20 m 
nad poziom terasy rędzinnej. W  jej spągu, pod lessem w górnej 
części typowym, w dolnej smugowanym, znajdują się żwiry kar­
packie i rzadkie erratyczne.

Poziom II zachował się w postaci terasy skalisto-osadowej 
oraz wysoko zawieszonych stożków napływowych bocznych do­
pływów.

Wysokość rozglądną terasy średniej wykazuje wyjątkowo duże 
deniwelacje. W  okolicy Załuża posiada ona aż 40 m wysokości, 
w Trepczy 36 m, Hłómczy 33 m, Wołodzi 25 m, Nozdrzcu 23 m, 
Dynowie bez pokrywy, lessowej 23 m, Rzeczpolu 18 m i w Tar- 
nawcach bez lessu 13 m. Nachylenie tej terasy jest dużo więk-
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sze, aniżeli spadek dzisiejszej rzeki oraz dna doliny. Spadek te­
rasy średniej między Postołowem a Sanokiem wynosi 
a spadek dna doliny

Miąższość pokrywy akumulacyjnej źwirowo-gliniastej wynosi 
6 do 10 m. Stanowią ją przeważnie żwiry grube o średnicy do 
25 cm w okolicy Sanoka, a 8 cm koło Przemyśla, żelaziste,'nieco 
zwietrzałe, a wśród nich także twarde otoczaki kwarcytowe. Ich 
miąższość wynosi 3 do 6 m, w bardzo rzadkich wypadkach, przy 
ujściu dopływu bocznego, sięga ona 9 m. Na żwirach, budują­
cych spąg pokrywy akumulacyjnej, spoczywa warstw’a gliny 
o miąższości 3 do 5 m. W  budowie tej pokrywy duży udział brały 
dopływy, wsypujące duże stożki napływowe w dolinę Sanu. 
W  związku z tym podnosi się wysokość terasy średniej u wylo­
tów dolin bocznych. Od Hłćmczy przykrywa terasę średnią less. 
Leży on wyłącznie na terasie lewobrzeżnej, szczególnie w odcin­
kach doliny Sanu, przebiegających południkowe. Brak go nato­
miast na prawobrzeżnych fragmentach terasy średniej. Stąd róż­
nica wysokości między terasami z pokrywą i bez pokrywy lesso­
wej. Grubość pokrywy lessowej rośnie z biegiem rzeki od 5 m 
koło Hłómczy do 15 m w Tarnawcach i okolicach Walawy. P.o- 
niżej Przemyśla, w kotlinie Sandomierskiej zaliczam do utworów 
poziomu II żwiry, piaski i iły, zawierające zimną florę driasową 
w okolicy Walawy i Baryczy. Pokrywa lessowa, która pierwotnie 
leżała na tych utworach, uległa później rozmyciu,

żwirowo-gliniasta pokrywa akumulacyjna spoczywa w doli-; 
nie Sanu na podstawie skalnej. Jej wysokość względna, podobnie 
jak terasy średniej, zmniejsza się z biegiem rzeki. W  okolicy Za- 
łuża cokół skalny posiada 35 m wysokości, w Trepczy 30 m, 
w Mrzygłodzie 20 m, w Nozdrzcu 15 m, w Dubiecku 10 m, w Kra­
siczynie 8 m i w Tarnawcach 6 m. Dopiero w obszarze Niziny 
utwory tego poziomu nie spoczywają na cokole skalnyin. Istnie­
nie podstawy skalnej, wyższej w części południowej, w okolicy 
Sanoka, a coraz niższej ku północy, dowodzi, że dorzecże Sanu, 
podobnie jak sąsiednie dorzecza Wisłoki i Wisłoka, uległo pod­
niesieniu tektonicznemu. To wypiętrzenie nastąpiło po utworze­
niu poziomu II, a przed powstaniem poziomu III. Przebieg jego 
był nierównomierny. Większe nasilenie posiadało ono w części 
południowej, mniejsze w północnej, a nie zaznaczyło się wcale 
w obrębie Niziny Podkarpackiej.
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od do
3 4 5 3 5 2

3 4 1 3 4 5

3 3 4 3 4 1

Terasa wysoka (poziom I). Utwory poziomu I okrywają 
stoki i budują wierzchowinę wzniesienia, ciągnącego się od Mo- 
nasterca nad Sanem do Zagórza nad Osławą. Przy drodze polnej 
z Załuża do leśniczówki, znajdującej się w wysokości 361 m, 
widać we wcięciach:

a) glinę żółtą, warstwowaną i zboczową
b) żwiry warstwowane, zwietrzałe i żelaziste, 

o średnicy otoczaków do 20 cm, z prze­
wagą 3-6 cm

c) glinę warstwowaną, z wkładkami żwirów 
o średnicy do 20 cm

d) podstawę skalną w wysokości 334 m,
tj. 34 m nad poziom Sanu 334.

Przy drodze polnej z Zastawia do p. 356 m stwierdzono na­
stępujące utwory:

a) glinę żółtą
b) tłok żwirowy o średnicy otoczaków do 

20 cm, z przewagą 3-6 cm
• c) glinę z otoczakami

d) glinę warstwowaną
e) tłok żwirowy, otoczaki stare, żelaziste, 

o średnicy do 15 cm
f) podstawę skalną o wysokości 33 m nad

poziom Sanu 330.

Przy drodze z Zagórza do cegielni, położonej na wierzchowi­
nie w wysokości 356 m, widać w dużych odsłonięciach oraz gli­
niankach: od ™ do

a) glinę plastyczną, żółto-siwą 350 356
b) glinę warstwowaną 347 350
c) tłok żwirov\y, warstwowany, o otoczakach

starych i żelazistych w piasku 335 347
d) podstawę skalną o \vysokości około 35 m 335.

Po przeciwnej stronie Sanu ciągnie się między Załużem a By­
kowcami wysoka terasa erozyjna, sięgająca 341 do 348 m, tj. 
40 do 47 m nad poziom Sanu. Stanowi ona stare, predyluwialne 
dno doliny Sanu, odpreparowane i opłukane przez wody pozio-.

od do

348 356

342 348
336 339
334 336

330' 334
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mu II. W  związku z tym reprezentuje ona zarówno podstawę, na 
której osadzały się utwory poziomu I, jak również poziom denu- 
dacyjny, odpreparowany w okresie późniejszym.

Nad dworem w Olchowcacłi wznosi się fragment terasy wy­
sokiej, zasłanej w wysokości 337 do 342 m (52 do 57 m nad po­
ziom Sanu) otoczakami i kanciakami fliszowymi. Do osadów tego 
poziomu należą też warstwowane żwiry fliszowe, przylepione do 
zboczy nad Międzybrodziem w wysokości 322 do 325 m (47 do 
50 m nad poziom Sanu). Wśród nich przeważają otoczaki twarde, 
kwarcytowe, o średnicy do 25 cm. Poniżej tego miejsca leżą po­
dobne żwiry w wysokości 312 m, tj. 36 m nad poziomem Sanu. 
Resztką poziomu pierwszego jest duża terasa w Iłow^atym o wy­
sokości 35 do 60 m (335 m npm). Na jej nierównej powierzchni 
leżą grube otoczaki i glina zboczow^a.

W  Łodzinie przy drodze od dwmru ku wschodowi do doliny 
Sanu znajdowano duże odsłonięcia żwdrów grubych o średnicy 
do 20 cm, zmniejszającej się ku górze, w wysokości 314 m i 322 
do 326 m (60 do 64 m nad poziomem Sanu). W  parowde, rozci­
nającym od strony północnej wierzchowinę Łodziny, zachowały 
się koło kapliczki w wysokości 314 do 318 m (54 do 58 m nad 
poziomem Sanu), stare żwiry żelaziste o średnicy do 10 cm, war­
stwowane, przykryte gliną. Zostały tu one przyniesione i osadzone 
przez San. W  podobnej wysokości 310 do 316 m (52 do '5'8 m nad 
poziomem rzeki) leżą żwiry żelaziste i zwietrzałe przy drodze 
z Łodziny do Witryłow^a u wylotu doliny potoku Łodzina.

W  Niewistce resztki utwmrów rzecznych poziomu I stwier­
dzono ŵ e wkopach przy drodze ku kocie 386 m w wysokości 
310 do 316 m, tj. 62 do 68 m nad poziomem Sanu. Są to żwiry 
stare, przepojone związkami żelaza, przeważnie kwarcytowe, 
o średnicy do 15 cm, z przew^agą 2-5 cm, warstwowane, w piasku. 
Naprzeciwko, ŵ e Wołodzi przy drodze do p. 352 m znajdują się 
odsłonięcia starych żwdrów  ̂ żelazistych,, przeważnie kwarcyto- 
wych o średnicy do 15’ cm, w piasku, w wysokości 273 do 276 m 
(27 do 30 m nad Sanem) i w wysokości 305 do 312 m (59 do 
66 m nad poziomem rzeki).

W  południowej części Dynowa, przy drodze ku kocie 325 m 
widać w dużych odsłonięciach w wysokości 278 do 295 m (40 
do 57 m nad poziomem Sanu) żwiry drobne o średnicy do 8 cm, 
jżelaziste, przykryte gliną z otoczakami. Ponad nimi w wysokości
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304 do 308 m (66 do 70 m nad poziomem Sanu) pojawia się tłok 
żwirowy o otoczakach drobnych i żelazistych,

W  Pawłokomie przy drodze biegnącej na wzniesienie z kotą 
333 m pojawia się w wysokości 318 m (86 m nad Sanem) od­
słonięcie żwirów średnicy do 10 cm, przeważnie kwarcytowych. 
W  wysokości 326 m odsłonięcie 2,50-metrowe ukazuje żwiry 
drobne, przykryte gliną warstwowaną, żelazistą. Przy dróżce głę­
boko wciętej, która biegnie od krzyża z kotą 333 m ku zacho­
dowi, widać warstwę żwirów w wysokości 307 m, na której leżą 
gliny warstwowane do 313 m, i znowu 1-metrową warstwę tłoku 
żwirowego, przepojonego, a nawet zlepionego związkami żelaza; 
wreszcie w wj^sokości 320 do 326 m ciągną się tu duże odsło­
nięcia tłoku żwirowego, żelazistego, o średnicy otoczaków do 
10 cm.

Nad Słonnem, przy drodze od kapliczki w górę, pojawiają się 
w parowie w wysokości 258 do 261 m (32 do 35 m nad pozio­
mem Sanu) żwiry słabo otoczone, żelaziste, drobne, o średnicy 
do 8 cm, a wśród nich kwarcytowe, dobrze otoczone. Przy drodze 
od źródła z naftą na grzbiet Bukowiny widać w odsłonięciach 
w wysokości 274 do 278 m (48 do 52 m nad rzeką) tłok żwirów 
starych, zwietrzałych i żelazistych, głównie kwarcytowych, 
o średnicy do 15 cm.

W  Rzeczpolu, na stoku ostrogi z kotą 270 m, znajduje się 
przy ścieżce, w wysokości od 260 do 270 (52 do 62 m nad pozio­
mem Sanu), żwirowisko fliszowe, złożone przeważnie z otocza­
ków kwarcytowych o średnicy do 12 cm, wśród których poja­
wiają się tu rzadkie otoczaki i okruchy erratyczne o średnicy do 
30 cm.

W  Kuńkowcach, przy drodze do Ujkowic, koło mostku w wy­
sokości 250 m (50 m nad Sanem), stwierdzono następującą se­
rię osadów rzecznych;

m

a) glinę piaszczystą, warstwowaną 2,00
b) żwiry fliszowe o średnicy do 15 cm ( z przewagą

drobnych i mało otoczonych), które przykry­
wają duży poziom o wysokości 245-250 m 
i wśród których pojawiają się także głazy erra­
tyczne o średnicy do 1,00 m 5,00.
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240-253 (44-57)

W  Kruhelu, w odsłonięciach ciągnących się wzdłuż drogi do 
Słomianki, widać następujące utwory (ścianki mają do 9 m 
wysokości) ;

a) tłok, złożony z otoczaków o 
średnicy do 5 cm, kanciaków 
fliszowych o średnicy do 50 cm, 
huł wapiennych i odłamków 
skał krystalicznych północnych, 
poprzegradzany wkładkami tłu­
stej gliny wapnistej, o udziale 
okruchów piaskowcowych ro- 
snącym w górę profilu

b) tłok, złożony ze żwirów^ fliszo­
wych o średnicy do 5 cm i oto­
czaków erratycznych o średni­
cy do 15 cm, a także głazów 
krystalicznych, północnych, o 
średnicy do 1,00 m (morena 
przemyta)

c) glina warstwowana z wkładka­
mi żwirów wyłącznie fliszowych 231-236 (35-40).

Na Nizinie Podkarpackiej, na prawym zboczu szerokiej doliny 
Sanu, przy drodze z Krówników do Siedlisk znajdują się w Sie­
dliskach odsłonięcia żwirów wyłącznie fliszowych w wysokości 
220 m i 237 do 252 m (45 do 60 m nad poziomem Sanu). W  wy­
sokości 254 do 257 m występują odsłonięcia piasku warstwowa­
nego, z wkładkami żwirów fliszowych o średnicy do 5 cm oraz 
otoczakami erratycznymi o średnicy do 10 cm. Na nich spoczywa 
less, okrywający wierzchowinę (260 m). Przy drodze z Siedlisk 
ku północy leży w wysokości 256 m (64 m nad poziomem Sanu) 
pokład moreny dennej o miąższości około 2,00 m. W  ciężkiej 
i bardzo żelazistej glinie piaszczystej tkwią tu bezładnie głazy 
erratyczne o średnicy do 50 cm, otoczaki krystaliczne, odłamy 
wapienia, marglu oraz liczne otoczaki fliszowe o średnicy do 
10 cm. Poniżej, w wysokości 339 m, znajduje się znowm odsło­
nięcie żwirów wyłącznie fliszow^^ch o średnicy do 13 cm.

236-240 (40-44)
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Utroory akumulacyjne poziomu I  zachowały się w dolinie Sanu 
w paru zaledwie fragmentach terasy wysokiej, przeważnie zaś 
jako płaty żwirowe, przylepione do zboczy dolinnych, oraz jako 
pokrywy, spoczywające na spłaszczeniach zboczowych. Do utwo­
rów tego poziomu zaliczam pokrywy żwirowo-gliniaste, które 
mają conajmniej kilka metrów miąższości i leżą poza zasięgiem 
terasy średniej. Jeśli idzie o granicę górną, to należało rozgrani­
czyć osady plio- od plejstoceńskich. Plioceńskie poziomy żwirowe 
leżą przeważnie wyżej, bo 120 do 150 m nad dnem doliny, i nie 
tworzą grubych pokryw; żwiry mają tu inny charakter i tylko 
cienką warstwą okrywają spłaszczenia wierzchowinowe [45].

Osady żwirowo-gliniaste poziomu I pojawiają się w różnych 
vvysokościach: od około 30 m do 90 rn nad dno doliny. Najlepiej 
zachowały się te utwory w okolicy Załuża-Zasławia i Zagórza, 
gdzie budują rozległą terasę wysoką o charakterze skalisto-osa- 
dowym. Pokrywa, złożona ze żwirów i glin, sięga tu nieprzerwa­
nie od podstawy skalnej, ściętej w wysokości 33 m, do wysokości 
56 m nad poziom Sanu. Z biegiem rzeki rośnie ich zasiąg pio­
nowy. W  Łodzinie utwory tego poziomu leżą w wysokości od 52 
do 64 m, w Niewistce od 62 do 68 m, naprzeciwko we Wołodzi 
od 30 do 66 m, w Dynowie od 40 do 70 m, w Pawłokomie od 75 do 
95 m, w Słonnem od 48 do 52 m, w Rzeczpolu od 52 do 62 m, 
w Kuńkowcach od 45 do 52 m i w Kruhelu od 35 do 60 m, w obrę­
bie zaś Niziny Podkarpackiej w Siedliskach od 28 do 60 m. Z po­
wyższego zestawienia widać, że zasiąg pionowy zasypania sięga 
przeważnie do wysokości około 60 m nad poziom Sanu; jedynie 
w okolicy Dynowa i Pawłokomy podnosi się on do 70, a nawet 
94 m. To lokalne zwiększenie wysokości zasypania należy tłuma­
czyć spiętrzającą i utrudniającą odph^ rolą przełomu Polchow- 
skiego.

Podstawa pokrywy akumulacyjnej leży w okolicy Sanoka 
w wysokości około 33 m; od tej wysokości pojawiają się też 
żwiry poziomu I w Monastercu, Wołodzi, Kruhelu i Siedliskach; 
z tego należałoby wnosić, że dno predyluwialne doliny Sanu 
leżało przeważnie w wysokości 30 m nad dnem dzisiejszym.

Predyluwialne dno doliny Sanu w okolicy Sanoka zawdzięcza 
wysokie położenie wypiętrzeniu, które nastąpiło po utworzeniu 
poziomu II. Dno predyluwialne znajduje się przeważnie w wyso­
kości około 30 m nad poziomem Sanu, a granica zasypania w wy-
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iśokości około 60 m; zatem miąższość pokrywy akumulacyjnej 
poziomu I  musiała wynosić co najmniej 30 do 40 m. W  zasypaniu 
brały udział głównie żwiry. Są to żwiry fliszowe, grube, o śred­
nicy do 2o cm w okolicy Sanoka, a 5 do 10 cm koło Przemyśla. 
Wśród starych, zwietrzałych i bardzo żelazistych pojawiają się 
też liczne otoczaki twarde, kwarcytowe. W  partii stropowej po­
jawia się tu często materiał słabo- lub nieotoczony, pochodzenia 
soliflukcyjnego. Poza tym występują w tej pokrywie wkładki 
gliny warstwowanej, także żelazistej, często zawierającej oto­
czaki. W  Rzeczpolu wśród żwirów karpackich znajdowano 
30-centymetrowe okruchy skał krystalicznych. Zostały tu one 
przyniesione spod Ruszelczyc przez wysoko spiętrzone wody 
Sanu. Dowodem są głazy narzutowe, znalezione w Ruszelczy- 
cach [41].

W doliną Sanu sięgnął łądołód aż po Wapowce. Jego obecność 
i zasiąg znaczą głazy erratyczne o średnicy do 1,70 m. Już wystę­
powanie materiału północnego w stropowej części zasypania 
w  Rzeczpolu dowodzi równoczesności zlodowacenia maksyma!-, 
nego z wysokim zasypaniem. Związek przyczynowy tych zjawisk 
można stwierdzić w Kruhelu, gdzie na utworach gliniastych i żwk 
rowych o materiale wyłącznie karpackim spoczywa dopiero w wy­
sokości 40 m nad Sanem pokład moreny przemytej, przykryty 
iitw^orami warstwowymi, powstałymi w czasie recesji lądolodu.



CZĘŚĆ 111. WNI OSKI

13. WIEK POKRYW AKUMULACYJNYCH W DOLINACH  
RZEK ZACHODNIO-KARPACKICH

W  dolinach wszystkich rzek zachodnio-karpackich wyróż­
niam na podstawie materiału rozdziałów poprzednich trzy różno- 
roiekoroe pokryroy akumulacyjne o rozmaitej wysokości, miąższo­
ści, stanie zachowania i przebiegu.

Pokrywą najwyższą, poziom 1, wiążę bezpośrednio ze zlodo_ 
waceniem Craconien. We wszystkich bowiem dolinach osady 
Vv'ysokiego zasypanija, zazębiają się z utworami' lodowcowymi, 
moreną zlodowacenia maksymalnego. W  dolinie Dunajca prze­
chodzą one w stożek fluwioglacjalny maksymalnego zlodowa­
cenia tatrzańskiego.

Pokrywą średnią, poziom 11, wiążę na podstawie wyników ba­
dań w dolinie Dunajca, gdzie przechodzi ona w stożki lluwiogla- 
cjalne przedostatniego zlodowacenia tatrzańskiego, z okresem 
zlodowaceniii Farsooien I. Ta koncepcja znajduje poparcie 
w przykryciu pokrywy średniej lessem. Był on nawiewany 
w okresie zlodowacenia ostatniego, ale osadzał się nie na po­
krywie dolnej, tworzącej się równocześnie, lecz na bezpośrednio 
wyższej terasie średniej i od niej w górę.

Pokrywą dolną, poziom 111, wiążę również na podstawie wy­
ników badań w dolinie Dunajca, gdzie łączy się ona z morenami 
ostatniego zlodowacenia tatrzańskiego, z okresem zlodowacenia 
Farsooien II. Wiek tej pokrywy, a raczej jej części spągowej, 
został oznaczony także na podstawie badań paleobotanicznych 
[129].

W  rozciętą pokrywę dolną włożona jest pokrywa najmłodsza, 
terasa łęgowa, tworząca się od postglacjalnego optimum klima­
tycznego, równocześnie z utworami stropowymi pokrywy dolnej.

Grubość pokryw, ich charakter, budowa i przebieg zależą od 
typu, wielkości i charakteru dorzecza oraz od wielkości i kształtu 
formy dolinnej. Doliny karpackie w okresie dyluwialnym można 
zaliczyć do kilku typów.
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W  czasie zlodowacenia Cracovien zaznaczyły się w Karpa­
tach Zachodnich dwa typy:

A) Doliny, zlodowacone u źródeł i u wylotu z obszaru Kar­
pat (Dunajec, częściowo Skawa ze względu na Babią Górę i Soła 
ze względu na Pilsko),

B) Doliny, zlodowacone tylko u wylotu z Karpat (Raba, W i­
słoka, Wisłok, San).

W  czasie zlodowaceń następnych reprezentowały one dwa 
inne typy:

G) Doliny, zlodowacone tylko w obszarze źródłowym (Du­
najec),

D) Doliny nie zlodowacone ani w obszarze źródłowym, ani 
ujściowym (reszta dolin).

W  zależności od typu doliny przebieg działalności rzecznej 
był bardziej lub mniej intensywny. To zagadnienie zostało omó­
wione na innym miejscu [43]. W  zasypywaniu dolin, tworzeniu 
pokryw akumulacyjnych, dużą rolę odgrywały stożki napływowe, 
to też wysokość zasypania zależy w dużym stopniu od wielkości 
dorzecza, ilości dopływów i konfiguracji terenu. Potoki górskie 
były bardziej przeładowane materiałem gruzowo-żwirowym niż 
leniwe strugi pogórskie. Wreszcie, wąskie doliny ulegały wyż­
szemu zasypywaniu, aniżeli niecki szerokie, zwłaszcza kotlinowe 
jak ,,Doły Jasielsko-Krośnieńskie“ .



14. KLIM AT KARPAT W OKRESIE DYLUWIALNYM  
I  JEGO WPŁYW NA PROCESY MORFOGENETYCZNE

W  rozważaniach nad klimatem okresu dyluwialnego w Kar­
patach Zachodnich musi się osobno omawiać stosunki, jakie pa­
nowały w okresach glacjalnych, a osobno klimat okresów inter­
glacjalnych. Klimat okresów międzylodowcowych był zbliżony 
do klimatu współczesnego [14, 62, 126, 127]. Inna sprawa z kli­
matem okresów glacjalnych. Nie będę wchodził w przyczyny zlo­
dowaceń — przyjmuje się, że wywoływało je ogólne pogarszanie 
się klimatu [48]. Oziębianie się klimatu miało różny stopień 
i przebieg, a to odbijało się na zasięgu poszczególnych zlodowa­
ceń. Zlodowacenie maksymalne Cracovien sięgnęło po Beskidy 
Zachodnie oraz Wołyń, zlodowacenie środkowopolskie Varso- 
vien 1 — po Sudety, Częstochowę, Góry Świętokrzyskie i Wołyń, 
zlodowacenie bałtyckie Varsovien II — po Głogów, okolice poło­
żone na południe od Poznania, Płock i Wilno.

W  związku z różnymi zasięgami zmieniała się szerokość ob­
szaru, leżącego między każdym z lodowców niżowych a lodow­
cami górskimi, zwłaszcza tatrzańskimi. Pas, w okresie pierw­
szym wąski na 60 km, ma w czasie zlodowacenia Varsovien l 
200 km, a w czasie zlodowacenia ostatniego aż 350 km sze­
rokości.

Różna odległość lądolodu zaznaczała się wyraźnie w stosun­
kach klimatycznych Karpat Zachodnich.

W  okresie zlodoroacenia maksymalnego całe Karpaty Za­
chodnie znajdowały się w pasie klimatu periglacjalnego. Także 
w okresie Varsovien I północna część obszaru karpackiego leżała 
w zasięgu tego klimatu. Dopiero podczas Varsovien II uwolnione 
zostały Karpaty od bezpośredniego wpływu lądolodu niżowego.

Różne są drogi, które wiodą do poznania klimatu okresóv/ 
glacjalnych. Można go odtwarzać na podstawie danych flory- 
stycznych, faunistycznych, na podstawie niektórych zjawisk geo­
logicznych, wreszcie z większym lub mniejszym powodzeniem 
można uprawiać meteorologię porównawczą.
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Obraz stosunków klimatycznych w Karpatach na podstawie 
danych florystycznych daje dla okresu ostatniego zlodowacenia 
w Polsce S z a f e r  [130]. W  Krościenku nad Dunajcem została 
znaleziona w utworze soliflukcyjnym o miąższości 10 m kopalna 
flora driasowa oraz zarośla wierzbowe. Dziś roślinność taka żyje 
w Tatrach dopiero powyżej górnej granicy lasu, na przejściu 
z piętra kosodrzewiny w piętro alpejskie, tj. w wysokości 1500 
do 2000 m, średnio 1800 m. Ponieważ w  Krościenku utwory 
z florą driasową zachowały się w wysokości 430 m, trzeba było 
przyjąć, że w czasie tworzenia się ,,płyni“ panował w tej wyso­
kości klimat taki, jaki mamy obecnie na wysokości około 1800 m, 
a więc klimat wysokogórski. W  Krościenku S z a f e r  nie znalazł 
żadnych elementów leśnych, natomiast stwierdził je w Rozto-. 
kach koło Jasła, w wysokości 220 m, w równowiekowych osa­
dach wodnych. To upoważniło go do wyznaczenia górnej granicy 
lasu w tym okresie w wysokości między 250 a 350 m. Przyjmując 
800 m za odległość pionową między granicą lasu a granicą wiecz­
nego śniegu, w^^znacza on przebieg granicy wiecznego śniegu 
w Pieninach na 1050 do 1150 m, a w bardziej masywnych Ta­
trach na 1150 do 1250 m.

Na podstawie charakteru roślinności kopalnej w Krościenku 
i Roztokach S z a f e r  wnosi, że klimat Karpat 7.achodnich byl 
TD okresie Varsovien I I  zimny, dosyć suchy i bezleśny, z waha­
niami w kierunku oziębiania w okresach stadiałów i ocieplania 
w czasie interstadiałów. W  dalszych rozważaniach, dotyczących 
średniej temperatury rocznej tego okresu, S z a f e r  idzie za 
P e n c k i e m  [89, 90] i W  e r t h e m. Dla Pienin wyznacza on 
średnią temperaturę roczną na — 1® G, dla północnych podnóży 
Tatr około — 2” G, a dla Krakowa 0® G. Przyjmuje też za P e n- 
c k i e m  zmniejszenie się ilości opadów o i na tej podstawie 
określa sumę opadów rocznych na północnym przedpolu Tatr na 
800 mm, dla Pienin na 600 mm i dla Krakowa na 400 mm.

Klimat Europy w czasie ostatniego zlodowacenia odtworzył 
P e n c k  [89, 90], biorąc za podstawę rozważań przebieg gra­
nicy wiecznego śniegu w okresie ostatniego zlodowacenia. Z róż­
nicy z dzisiejszym przebiegiem tej granicy wnosi on o ogól­
nym oziębieniu się klimatu Europy o 8” G, przy czym ob­
niżeniu uległy temperatury tak lata jak i zimy. Dla obszaru, po­
łożonego między zlodowaceniem niżowym i alpejskim przyjął jako
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Średnią temperaturę roczną +3® G z tym, że średnia temperatura 
stycznia wynosiła —10°G, a lipca +18*’ C. Duża, rosnąca ku 
wschodowi amplituda temperatur sięgała 30“ G.

Według P e n c k a  granica wiecznego śniegu jest wypad­
kową temperatury i opadu. Podnoszenie się tej granicy ku wscho­
dowi jest dla niego dowodem zmniejszania się ilości opadu 
w tym kierunku. W  Europie Zachodniej i Południowej zaznaczał 
się wpływ morza i wiatry wilgotne; ku wschodowi klimat stawał 
się coraz bardziej kontynentalny.

Opady przynosiły wiatry zachodnie, podobnie jak i dzisiaj. 
Wiały one według P e n c k a  przeważnie w okresie letnim, a ich 
wpływ" zmniejszał się w miarę oddalenia od morza. W  zimie pa­
nowały zimne i suche wiatry wschodnie. Spływały one z wyżu, 
rozprzestrzeniającego się nie nad całym lądolodem, lecz tylko 
nad jego wschodnią częścią, wskutek czego miały kierunek pół- 
nocno-w"schodni. Przynosiły one także opad, ale w postaci pyłu 
lessow"ego, wywiewanego z rozległych porzeczy. Wiatry zatem 
zachodnie przynosiły w^edług P e n c k a  deszcz i wilgoć, a wia­
try północno-wschodnie — less. Zaznajomienie się z rozkładem 
ciśnień i wiatrów na Grenlandii spowodowało rewizję poglądów 
co do antycyklonu nad lądolodem i spływania z niego wiatrów 
na wszystkie strony. P e n c k  przyjmuje, że w części zachodniej 
lądolodu, nad Skandynawią, znajdował się przynajmniej w lecie 
niż barometryczny, który w czasie zimy przesuwał się na połu­
dnie. Dawne przyjmowanie wyżu nad całą czaszą lodową było 
trudne do pogodzenia z opadami, które zasilać musiały lądolód 
skandynaw"ski.

Nie w"szyscy zgadzają się na takie przedstawienie stosunków" 
klimatycznych epoki lodowej. M e i n a r d u s  [73] przyjmuje dla 
okresów glacjalnych opady nie uboższe, ale obfitsze od dzisiej­
szych i wiąże je z dużo intensywniejszym krążeniem powietrza. 
Przyczyną był wysoki gradient między zimną pokrywą lodową na 
północy a ciepłą, ogrzew"aną przez Golfstrom częścią Oceanu 
Atlantyckiego. Silniejsze i szybciej niż dziś wiejące wiatry za-, 
chodnie powodow"ały intensywniejsze parowanie w"ód mor.skich. 
Tę parę wodną zabierały z sobą, by pozostawić ją na ochłodzonym 
przez lądolód lądzie. Poniew^aż były to wiatry silne, więc sięgały 
dalej ku wschodowi od wiatrów dziś wiejących i zasilały obficie 
w opady także Europę Środkową.
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Wymienione prace określają sLosunki klimatyczne tego okresu 
w sposób przekonywujący i dlatego poświęciłem im więcej uwagi. 
Obejmują one jednak obszar całej Europy, podczas gdy moim 
celem było odtwarzanie klimatu tylko Karpat Zachodnich w po­
szczególnych okresach lodowcowych.

Dla okresu Varsovien II można przyjąć pogląd S z a f e r a  
[130] po wprowadzeniu pewnych uzupełnień. O ile bowiem 
umieszczenie górnej granicy lasu w Tatrach w \vysokości 350 
do 450 m nie budzi zastrzeżeń, to nasuwa zastrzeżenia przyjęcie 
przez S z a f e r a  800-metrowej odległości pionowej do granicy 
wiecznego śniegu, gdy P a r l s ch dla Tatr [861, a inni dla Alp 
[48, 145] przyjmowali różnicę 1 000 metrów. Dodanie tej róż­
nicy do granicy lasu w Tatrach w okresie Varsovien II daje — 
jeśli idzie o granicę wiecznego śniegu — wynik zgodny z oblicze­
niami H a l i c k i e g o  [23], tj. 1450 m.

Na podstawie szczątków roślinnych w Krościenku i Rozto­
kach mógł S z a f e r  wyznaczyć górną granicę lasu i obliczyć gra­
nicę wiecznego śniegu. Znajomość tych dwu elementów, ograni­
czających pewne zjawiska, pozwala już na odtworzenie kraj­
obrazu Karpat w okresie Varsovien II.

Karpaty Zachodnie pozharoione były lasu. Ich obszar poło­
żony powyżej 250 m porastała roślinność uboga o charakterze 
wysokogórskim z niskimi zaroślami wierzbowymi oraz dużymi 
płatami driasu. Na stokach o ekspozycji północnej przez większą 
część roku utrzymywał się śnieg. Stale zajmował on wzniesienia 
położone powyżej 1450 m, a więc Tatry, Babią Górę i Pilsko. 
W  Tatrach śnieg przeobrażał się w firn i lód lodowcowy, a na 
Babiej Górze i Pilsku zlodowaciały śnieg wypełniał i odświeżał 
stare niecki karowe. Na stokach nie północnych śnieg ulegał 
szybkiemu tajaniu zaraz z początkiem lata.

Części Pogórza karpackiego położone poniżej 250 m, a powy­
żej szerokich den dolinnych porastał las modrzewiowo-limbowy, 
a więc las subarktyczny. Wciskał się on po łagodnych zboczach 
tych dolin w głąb Karpat, a najlepsze warunki rozwoju posiadał 
na rozległych terasach oraz w kotlinach, mających wyższe nie 
zalewane dna, jak np. ,,Doły Jasielsko-Krośnieńskie“ , które były 
w warunkach szczególnie korzystnych z powodu łatwiejszego 
przenikania ciepłych mas powietrza z południa.
Prace Wr. T. N. Seria B. Nr 7. 13
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Na przedpolu Karpat las subarktyczny rosnął na Nizinie Pod­
karpackiej, a omijał szerokie porzecza rzek górskich. Kopalne 
resztki lasu modrzewiowego znalazł w okolicy Rzeszowa R a c i ­
b o r s k i  [94], w okolicy Walawy nad Sauem K u l c z y ń s k i  
[57], w Jarosławiu, a także w głębi Karpat w Roztokach koło Ja­
sła S z a f e r  [128, 129], We wszystkich wypadkach szczątki 
tej flory zachowały się w terasie rędzinnej, dennej.

Nasuwają się tu wątpliwości, czy las modrzewiowo-limbowy 
przykrywał także i Wyżynę Małopolską. S z a f e r  [130] przyj­
muje rozszerzający się ku wschodowi klin leśny, który dzielił 
periglacjalną tundrę niżową od obszaru karpackiego o roślinno­
ści alpejskiej. Ten klin lasu obejmował Wyżynę i niższą część 
Pogórza. Tymczasem dużą część Wyżyny i Pogórza okrywa gruba 
warstwa lessu i to lessu osadzanego równocześnie, bo w okresie 
Varsovien II. W  lessie typowym nie stwierdzono dotychczas 
szczątków flory leśnej, to też jego położenie na Wyżynie i Po­
górzu wyłącza istnienie lasu na tych jednostkach geograficznych. 
Należałoby też może pod tym kątem spojrzeć na rozmieszczenie 
lessów, a być może uda się uchwycić zależność ich rozmieszcze­
nia od hipsometrii i szaty roślinnej. W  tym wypadku lasy zajmo­
wałyby obszary położone niżej, a więc pas Niziny Podkarpackiej 
oraz obniżenia, a nawet doliny, w obrębie Wyżyny Małopolskiej.

Jaka temperatura panowała w tym okresie w Karpatach Za­
chodnich? S z a f e r  [130] podobnie jak P e n c k  [90] obniża 
dzisiejszą średnią roczną o 8®G i otrzymuje dla okolic Krakowa 
0°G, dla wyżej o 200 m położonego Krościenka —1°G, a dla wyż­
szych o 600 m podnóży Tatr —2®G. Ostatnia wartość jest w każ­
dym razie za mała, nawet gdybyśmy brali dla obniżania się tempe­
ratury z wysokością współczynnik dzisiejszy 0,42"G [96], a nie — 
jak P e n c k  — 0,6”G. Na Podtatrzu winniśmy mieć temperaturę 
—3°G.

Ale można też pominąć sposób wnioskowania i obliczania 
według P e n c k a  i starać się obliczyć temperaturę tylko na 
podstawie danych florystyczno-klimatycznych.

Roślinność kopalną Krościenka umieścił S z a f e r  na gra­
nicy kosodrzewiny i piętra alpejskiego, tj. w  wysokości około 
1800 m npm. To piętro zaznacza się dzisiaj w Tatrach oraz na 
Rabiej Górze [143]. Tu pomiary temperatury powietrza, doko­
nywane przed rokiem 1914 koło schroniska podszczytowego, 
a więc w W}’sokości 1616 m [75], dały temperaturę średnią ro-
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czną +0,5°G. Aby otrzymać temperaturę w wysokości 1800 m, 
należy obniżyć tę wartość o około 1°G, a następnie w związku 
z eustatycznym obniżeniem się poziomu morza — o dalsze 0,5”G. 
Otrzymamy wówczas dla Krościenka w okresie Varsooien I I  tem­
peraturę — l^C, a więc zgodną z uzyskaną przez S z a f e r a  na 
innej drodze. Taka temperatura panowała w Krościenku w okre­
sach cieplejszych, interstadialnych, bo z tych tylko okresów za- 
chow^ała się roślinność, na podstawie której można było odtwo­
rzyć stosunki termiczne. W  czasie stadiałów Krościenko i Kar­
paty posiadały niewątpliwie temperaturę zimniejszą. Poza tym 
na obniżenie temperatury w Krościenku wpływało bliskie są­
siedztwo zlodow^aconych Tatr.

U podnóża Karpat oraz w dolinach i rozległych kotlinach, po­
łożonych poniżej 300 m średnia temperatura roczna wynosiła 
0°G do —0,5®G. W  pobliżu granicy wiecznego śniegu Tatry oraz 
wyższe części Beskidów posiadały —5*̂ G. Temperaturę niższą od 
—2®G posiadały obszary w-zniesione ponad 500 m.

P e n c k [90] dla obszarów położonych na wschód od Alp, 
a więc leżących w zasięgu klimatu kontynentalnego, przyjmuje 
amplitudę roczną około SÔ Ĝ. Wiemy jednak, że góry charakte­
ryzują małe w^ahania średnich temperatur [96] i że posiadają one 
amplitudę zbliżoną do obszarów nadmorskich, z tą tylko różnicą, 
że temperatury w’ górach są znacznie niższe. Przyjęcie mniejszej 
amplitudy rocznej, około 20-25^C nie wyklucza bardzo dużych 
wahnień ŵ przebiegu temperatury dziennej oraz dużych różnic 
termicznych między zboczem północnym a południowym.

Natomiast trudno jest ustalić rozkład temperatur letnich i zi­
mowych. Według P e n c k a średnia temperatura stycznia wy­
nosiła —lO^G, a lipca — około +18°G. Wartości te nie mają jed­
nak większego uzasadnienia i należałoby je poprzestawiać w myśl 
postulatów Be c k a ,  W o l d s t e d t a i  innych, którzy uważają, 
że zlodow^acenie może być spowodowane jedynie przez obniże­
nie się temperatur letnich.

Według B e c k a  [3], który w oparciu o ,,krzywą Milanko- 
wicza“ starał się określić w^arunki klimatyczne potrzebne, aby 
nastąpiło zlodow^acenie, wystarcza wzrost liczby miesięcy zim­
nych, a więc miesięcy o średniej temperaturze poniżej 0®G. 
Przez zwiększenie się liczby miesięcy zimnych następuje obni­
żenie się granicy śniegu, a to wywołuje zlodowacenie. Obliczył

13*
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011, że powiększenie się liczby miesięcy zimnych o jeden mie­
siąc powoduje obniżenie granicy wiecznego śniegu o około 
350 m. Z drugiej strony przyjmuje on względną łagodność pory 
zimowej, co sprzyja zwiększeniu opadów, wreszcie przypuszcza 
zachodzenie mrozów na bogate w opady miesiące wiosenne. 
Wszystko to wywołuje wzrost opadów śnieżnych, a w dalszej 
konsekwencji obniżanie się granicy śniegu. W  takim ujęciu prze­
bieg temperatur rocznych nie będzie wykazywał dużej ampli­
tudy; trzeba jednak pamiętać, że B e c k  rozważaniami swymi 
obejmuje Alpy Szwajcarskie, znajdujące się w zasięgu klimatu 
oceanicznego. Dlatego też jeśli idzie o Karpaty, trzeba pizyjąć 
większą amplitudę roczną z tym, że .średnia temperatura najciep- 
lejnzego miesiąca nie przekraczała -\-10^C, a miesiąca najzim­
niejszego wahała się między —10®G a —15®G. Takie stosunki 
termiczne panują dzisiaj w pobliżu polarnej granicy lasu w Eu­
razji.

Ważna jest, szczególnie dla procesów wietrzenia, ilość dni 
z przymrozkiem. W  obszarze szczytowym Babiej Góry, zbliżonym 
pod względem klimatycznym do Krościenka w okresie Varso- 
vien II, ilość dni z przymrozkiem wynosi według M i 1 a ty  [76 a] 
203 w roku, mroźnych dni mamy 136, a dni ciepłych zaledwie 26. 
Możnaby się tu zastanawiać, dlaczego Babia Góra, posiadająca 
tak niską średnią temperaturę roczną oraz tak dużą ilość dni mroź­
nych lub dni z przymrozkiem, nie posiada nawet stałych pól śnież­
nych. Nie wchodzi tu w grę brak śniegu, bo średnia grubość po­
kryw^' śnieżnej w lutym wynosi 130 cm, a w marcu 150 cm [76] 
i prawie przez 200 dni Babia Góra spowita jest całunem śnież­
nym. To, że śnieg nie konserwuje się, że Babia Góra leży dużo 
poniżej granicy wiecznego śniegu, powoduje wysoka tempera­
tura miesięcy letnich. W  ciągu tych niewielu dni śnieg ulega 
całkowitemu stopnieniu. Znajdujemy tu potwierdzenie koncep­
cji B e c k a  o konieczności obniżenia się temperatury lata, aby 
mogło nastąpić zlodowacenie lub choćby obniżenie granicy 
wiecznego śniegu.

Drugim obok temperatury ważnym czynnikiem, który wpły­
wa na przebieg i wysokość granicy wiecznego śniegu, a także na 
przebieg i nasilenie rozmaitych procesów morfologicznych, są 
opady. Według P e n c k a  [90] ŵ  czasie ostatniej epoki lodowej 
było opadów mniej, aniżeli dzisiaj, a według M e i n a r d u s a  
[73] było ich więcej lub eo najmniej tyle co obecnie. Re i -
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c h e l  [95] obliczył z różnicy w objętości lodowców, że opad 
w okresie dyluroialnym wynosił o 10 do 20% mniej, aniżeli dzi­
siaj. Dzisiaj w dolinach karpackich wysokość opadu wynosi 
800 do 900 mm [96], a w obszarach wierzchowinowych sięga 
powyżej 1500 mm. Zmniejszenie ilości opadów o 20% da nam 
550 do 700 mm m dolinach, a 950 do 1200 mm ro obszarze gór­
skim. Mimo przyjęcia mniejszej ilości opadu, jego rola morfo­
logiczna, wyrażająca się ilością wody płynącej, nie będzie mniej­
sza, ponieważ klimat o średniej temperaturze w pobliżu 0*̂ 0 ce­
chuje bardzo słabe parowanie [89]. O tym, że opadu było tu 
mniej niż w  Alpach, świadczy wyższe położenie granicy wiecz­
nego śniegu w Tatrach (1450 m) aniżeli w  Alpach (1000 do 
1100 ni) [61]. Opady były tu przynoszone — tak jak i dzisiaj — 
przez wilgotne wiatry zachodnie [90]. Wiatry te wiały w  lecie 
i sprowadzały deszcz, a w górach śnieg. Uderzająca jest mała 
ilość opadu w Krościenku [731 mm], zasłoniętym od zachodu 
przez Pieniny i pasmo Lubania. Zapewne i w okresie dyluwial- 
nym miąższość pokrywy śnieżnej była tu mniejsza, to zaś mogło 
ułatwić powstanie i ruch płyni soliflukcyjnej [76].

W zimie wiały suche wiatry północno-wschodnie. Niosły one 
pyl lessowy [90] i osadzały go na północnych niewysoko wznie­
sionych częściach Karpat Zachodnich, głównie na obszarze Po­
górza. Less w Karpatach Zachodnich ukazuje dużą zmienność 
litologiczną i facjalną w miąższości i w  rozmieszczeniu. Okrywa 
on Pogórze karpackie oraz przylegający doń na północy obszar 
Przedgórza między Wieliczką a Gdowem i od R,zeszowa po Prze­
myśl. Rozległe platformy lessowe mają tu do 20 m grubości, a to 
wskutek wzmożonego osadzania się lessu przed zaporą, jaką sta­
nowił próg pogórski. Na zboczach i wierzchowinach Pogórza 
sięga less, nieraz zwartą pokrywą, do wysokości 360 m, a w każ­
dym razie nie wyżej niż do 400 m. Uchwycenie zasięgu i roz­
przestrzenienia lessu jest trudne, gdyż przechodzi on w  żółtą 
glinę zwietrzelinową, posiadającą nieraz charakter ,,lessowaty“ .

Less w  dolinach o przebiegu południkowym leży tylko na 
zboczach zachodnich, natomiast w dolinach o kierunku równo­
leżnikowym przykryvi"a tak zbocza północne jak i południowe. 
Prawie nigdzie nie leży less na zboczu wschodnim. Jest to zja­
wisko powszechne i uderzające. W  badanych przeze mnie doli­
nach o przebiegu południkowym terasy o wysokości 10 do 30 m, 
położone na zachód od rzeki, a więc pod zboczem zachodnim,
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posiadają pokrywę lessową; te natomiast, które znajdują się pod 
zboczem wschodnim, są niższe, gdyż nie leży na nich less. Asy­
metrię w rozmieszczeniu lessu trzeba tłumaczyć, podobnie jak 
w innych obszarach, przynoszeniem go i osadzaniem na stokach 
dowietrznych przez wiatry północno-wschodnie *.

W  większej odległości od krawędzi Karpat nie ma już typo­
wych lessów. Jedynie dolinami rzecznymi sięgają one głębiej, 
niekiedy nawet w górski obszar Beskidów. W  dolinie Soły less 
sięga po Gzaniec, w dolinie Skawy po Wadowice, w dolinie Raby 
po Osieczany, w dolinie Dunajca po Łącko, Wisłoki po Dąbrówkę, 
Wisłoka po Gieszynę i Sanu po Hłómczę. Poza tym w południo­
wej części Pogórza, np. w ,,Dołach Jasielsko-Krośnieńskich“ , 
w kotlinie Sądeckiej i innych występują gliny o pewnych — ale 
nie wszystkich — cechach lessu. W  głębi Beskidów widziałem 
nieduże płaty lessu jedynie w dolinie Dunajca po Łącko., Poza 
tym góry te stanowiły ostateczną zaporę dla wiatrów lessowych.

Profil lessu karpackiego przedstawia się jak następuje. Spąg 
stanowi od dawna zauważona [103, 51] warstwa lessu ilastego
0 barwie siwej, z naciekami żelazistymi, a także kukiełkami
1 fauną ślimaków. Jej miąższość wynosi średnio 2 m. Less ilasty 
przechodzi w dolinach karpackich oraz na progu Pogórza w less 
smugowany lub w  less w^arstwowany. Less smugowany różni się 
od typowego występowaniem smug oraz pseudo-wa.rslewek ja­
śniejszych i ciemniejszych, żółtych i brunatnych. Natomiast less 
warstwowany zawiera wkładki i w^^klinowujące się soczewki pia­
sku drobno- i gruboziarnistego, przewianego, bo pozbawionego 
cząstek ilastych. Grubość tych soczewek wynosi kilka do kilku-

* Do innych wynik(3w doszedł T o k a r s k i  [138 i 139], opierając się 
na dokładnej analizie mikroskopowo-meclianicznej i chemicznej lessów po­
dolskich. Stwierdził on w  wielu profilach lessowych trzy do czterech kul­
minacji wielkości ziarna i wiązał je z tylomaż zlodowaceniami niżowymi. 
Ponieważ wielkość ziarna w  obrębie tych trzech czy czterech poziomów 
rośnie w  kierunku północno-zachodnim, T o k a r s k i  przyjął, że pył les­
sowy został przyniesiony przez wiatry północno-zachodnie z obszaru po­
łożonego w  odległości około 270 km. O ile założenia teoretyczne T o k a r ­
s k i e g o  są słuszne, to wnioski sprzeczne są z oczywistymi faktami. 
W  jaki bowiem sposób less poziomów niższych mógł zostać przyniesiony 
z północnego zachodu, gdy tam rozciągała się pustynia lodowa, a w  okresie 
zlodowacenia maksymalnego krawędź lądolodu znajdowała się w  odległości 
zaledwie kilku kilometrów od profilów lessowych okolic Lwowa?
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nastu cm, a częstość występowania jest rozmaita. W  okolicy np. 
Pilzna wkładki piasku lotnego przegradzają tak często less ty­
powy, że całość robi wrażenie utworu wodnego. Czasem wkładki 
te posiadają upad ku dolinie (okolice Strzyżowa). W  stropie 
lessu smugowanego leży zawsze less typowy, w lessach warstwo­
wanych występuje on na przemian z piaskiem, czasem tworząc 
też grubsze warstwy. W  obszarze wierzchowinowym na lessie ila­
stym leży przeważnie bezpośrednio less subaeryczny, typowy.

Różne są zapatrywania na pow^stanie lessu ilastego [103]. 
W  każdym razie nie można zapominać, że leży on lub leżał w po­
bliżu poziomu wód gruntowych i mógł ulec odwapnieniu, a na- 
w-et zglinieniu przez podsiąkanie tych wód w' spągową część 
lessu. Jeśli idzie o less smugowany, to przyjmuje się jego two­
rzenie i osadzanie nie w środowisku wodnym, lecz w wilgotnym, 
jakim mogły być np. łąki podmokłe. Powstanie i pochodzenie 
lessu w^arstwow^anego wymaga dokładniejszego omówienia.

Pył lessowy przynoszony był z daleka, z obszaru periglacjal- 
nego, a więc z Podlasia oraz ziem dalej ku wschodowi położonych. 
Był on osadzany na bezleśnej Wyżynie Małopolskiej oraz na bez­
leśnych przestrzeniach Pogórza karpackiego. Nie ma go natomiast 
w kotlinie Sandomierskiej. Materiał przynoszony z daleka repre­
zentuje pył lessowy o charakterystycznej średnicy od 0,01 do 
0,05 mm. Natomiast liczne wkładki i soczewki kwarcowego pia­
sku lotnego, jakie występują w lessach karpackich pochodzą 
z zapiaszczonej Niziny Podkarpackiej oraz z dużych napływisk 

• rzek karpackich, które w porze zimowej były wąskie i skute lo­
dami. Ważną też rolę obszarów deflacyjnych odgrywały zapewne 
kotliny karpackie.

Wkładki piaszczyste ŵ  lessach widywałem do wysokości 
100 m nad dno doliny, a to wymaga dużej siły wiatru. Nie zawie­
rają soczeŵ êk piasku lessy Podola [138] i Wyżyny Małopolskiej 
[103]. W  zwdązku z występowaniem tych wkładek można mówić 
o ,.karpackiej facji lessowej“ .

Wkładki natomiast ostrokrawędzistego drobnego gruzu, spo­
tykane w lessach karpackich, są pochodzenia denudacyjnego. Do­
stały się tu one wskutek równoczesnego spłukiwania ze zboczy 
materiału zwietrzelinowego. W  lessach na przedpolu Karpat 
znajdowano ślady człowieka oryniackiego [32], co pozwala m. in. 
na oznaczenie wieku tego utworu.
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Niewątpliwie gorsze stosunki klimatyczne panowały w Kar­
patach w okresie zlodowacenia Varsovien I, sięgającego po środ­
kową Polskę. Karpaty znajdowały się wówczas bezpośrednio 
w zasięgu klimatu periglacjalnego. Brak jest danych, określają­
cych granicę wiecznego śniegu w Tatrach, ale na pewno prze­
biegała ona niżej niż w okresie zlodowacenia ostatniego. Jeśli dla 
zlodowacenia maksymalnego w Tatrach, odpowiadającego zlodo­
waceniu Gracovien na niżu, przyjmuje H a l i c k i  [23] granicę 
wiecznego śniegu w wysokości około 1200 m, a dla ostatniego 
przyjmował około 1500 m, to dla zlodowacenia w okresie Varso- 
vien I można by wypośrodkować \vysokość 1300 do 1350 m. 
Granica lasu przebiegałaby wówczas w wysokości hipotetycznej 
około 250 do 350 m w Tatrach, a 150 do 250 m na obszarze Be­
skidów i Pogórza. Tymczasem nie zgadza się to z faktami paleo- 
botanicznymi. Ani w Łękach Dolnych [131], w utworach soli- 
flukcyjnych, osadzonych w  okresie zlodowacenia Varsovien I 
w wysokości 220 m, ani w Walawie w  osadach tego samego 
okresu, występujących w wysokości 190 m, nie znajdujemy śla­
dów lasu. To też granica lasu musiała przebiegać znacznie niżej, 
niżej też należy poprowadzić granicę wiecznego śniegu w  Ta­
trach i w Beskidach, bo w wysokości około 1200 m. Na podstawie 
flory kopalnej w wymienionych miejscowościach przyjmuje S z a- 
f e r  [130], że w tym okresie lodowym cały obszar między lądo- 
lodem niżowym a lodowcami karpackimi zajmowała bezdrzewna 
tundra. W  obszarze Pogórza i gór była ona zapewne dużo uboż­
sza, aniżeli na przedpolu. Duże pola śniegu utrzymywały się dłu- _ 
żej, szczególnie na chłodnych zboczach północnych. Wszystkie 
zaś wyniosłości Karpat Zachodnich sięgające ponad 1200 m 
przykrywał śnieg, utrzymujący się także przez okres letni. Niższa 
granica śniegu, a dzięki temu większa ilość śniegu w basenach 
firnowych, spowodowała większy zasiąg zlodowacenia tatrzań­
skiego [99, 23]. Uległy też zlodowaceniu podszczytowe części 
Babiej Góry i Pilska.

W  okresie Varsovien I średnia temperatura roczna w okolicy 
Krakowa wynosiła —2° G, w Krościenku —3° G, u podnóża Tatr 
—5® G. Jest to średnia temperatura roczna dzisiejszych zimnych 
tundr Syberii Północnej [5’3, 110]. To, że nie ma na Syberii lo­
dowców, tłumaczy się małą ilością opadów i stosunkowo cie­
płymi porami letnimi. To też powstanie lodowców tatrzańskich 
i beskidzkich trzeba wiązać z większą ilością opadów oraz chłód-
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riejszymi latami. Opady mogły być przynoszone tylko przez wia­
try zachodnie, gdyż drogę północno-zachodnią zamykało ,,zlodo­
wacenie Saali“ , które w tym okresie sięgało aż po Sudety [19].

Ciekawym a nierozstrzygniętym zagadnieniem jest sprawa 
lessu. W  Karpatach nie zostały dotychczas znalezione dwa lessy  ̂
przegrodzone warstwą humusową lub warstwą lessu zglinionego 
{,,Leimenzone“ ) . Znajdujemy je natomiast na Wyżynie Małopol­
skiej, na Podolu i Wołyniu [107]. Jest to tym więcej zastanawia­
jące, że Karpaty leżą dalej, od obszaru deflacji, aniżeli Wyżyny, 
teoretycznie zatem posiadały lepsze warunki dla osadzania się 
lessu. Wobec braku dwu lessów w Karpatach można przypusz­
czać, że albo less nie został tu osadzony w  czasie Va,rsovien I, 
albo — i to wydaje się bardziej prawdopodobne — że lessy były 
osadzane na Pogórzu w okresie Va,rsovien I, lecz wskutek dużej 
siły deflacyjnej wiatrów w obrębie Karpat — a tę poznaliśmy 
w rozważaniach poprzednich — warstwa humusowa z intergla- 
cjału Masovien II uległa całkowitemu zniszczeniu i less okresu 
Varsovien II osadzał się bezpośrednio na lessie glacjalnym 
z okresu Varsovien I

G a m s [14] wiąże flory kopalne w Walawie, Staruni, Ludwl- 
nowie i Krystynopolu z okresem Cracouien i przyjmuje na pod­
stawie ich charakteru, że klimat tego okresu był bardzo zimny 
i kontynentalny. Był to zdaniem G a m s a najzimniejszy z okre­
sów glacjalnych. Ponieważ obecnie wiemy, że poza Krysty- 
nopolem reszta tych stanowisk należy do okresu zlodowacenia 
Varsovien I, uwagi powyższe należy odnieść również do tego 
okresu.

Przystępując do odtwarzania klimatu w okresie zlodowace­
nia Cracooien, trzeba sobie uprzytomnić, że lądolód niżowy przy­
legał między Olzą a Skawą bezpośrednio do krainy górskiej, be- 
skidowej, a dalej ku wschodowi, w obszarze Pogórza karpac­
kiego, przykrywał jego części niższe do \^ysokości około 
4 00 m npm.

Rozważania nad klimatem tego okresu musimy znowu rozpo­
cząć od próby określenia wysokości granicy wiecznego .śniegu. 
W  Tatrach przyjmuje ją H a l i c k i  [23] na podstawie flory gla- 
cjalnej w Ganowcach w wysokości 1200 m. Jest to wartość za 
niska dla tego okresu. W  tej wysokości przebiegała granica 
wdecznego śniegu w Karkonoszach w czasie ostatniego zlodowai-
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cenią, a w naszym obszarze wysokość tę przyjęliśmy dla okresu 
poprzedniego, o mniejszym zasięgu zlodowacenia. W  związku 
z tym granicę wiecznego śniegu w okresie zlodowacenia Graco- 
vien trzeba wyznaczyć w wysokości niższej, mianowicie około 
tOOO m. Zresztą nie jestem pewmy, czy no dostatecznej podsta­
wie Ganowce są związane z tym zlodowaceniem [87].

Na niskie położenie granicy wiecznego śniegu w Tatrach 
wypływało ŵ  tym okresie już nie tylko ogólne obniżenie się tem­
peratury na ziemi, ale także bezpośredni wpływ lądolodu, któ­
rego potężna masa, 3 do 4 razy większa aniżeli zlodow^acenia 
ostatniego, leżała w odległości zaledwie 60 km. Dlatego też jeśli 
przyjmiemy dla Tatr granicę wiecznego śniegu w wysokości 
około 1000 m, to w’ obszarze Beskidów musiała ona przebiegać 
jeszcze niżej. Trudno jest oznaczyć wysokość i przebieg granicy 
wiecznego śniegu na powierzchni lądolodu. Wiemy, że granica ta 
gra ŵ  życiu lodowca wuelką rolę, bo oddziela obszar akumulacji, 
gdzie nie zachodzi topnienie, a tylko parowanie, od obszaru abla­
cji, podlegającego latem topnieniu, gdzie strumienie i rzeki spły- 
w-ają po nierównej powierzchni, a krawędź lądolodu ulega roz­
padowi. W  każdym razie w obszarze lądolodu można przyjąć niż­
sze położenie granicy wiecznego śniegu niż ŵ  Beskidach, na co 
w’ph’wały niskie temperatury, zwdązane z procesem tajania lądo- 
lodu oraz z albedo.

W  periglacjalnym obszarze zachodnio-karpackim panowały 
niewątpliwie temperatury znacznie niższe, aniżeli w czasie zlo­
dowaceń poprzednich. Gdy przyjmiemy dla obszaru położonego 
w pobliżu granicy wiecznego śniegu temperaturę średnią roczną 
około —7“ G, to w Karpatach będzie ona w tym okresie panowała 
W’ wysokości około 1000 m, w okolicy Krościenka wynosiłaby 
— 40 G, a w kotlinie Krośnieńskiej —3*’ G.

Równie trudno jest snuć rozważania na temat opadów^ Ale 
jeśli granica wiecznego śniegu w Alpach przebiegała w  tym cza­
sie ŵ  wysokości 900 m [61], to różnica 100 m nie świadczyłaby 
o panowaniu w Karpatach zbyt suchego klimatu kontynentalnego, 
ale raczej dowodziłaby sięgania aż po Karpaty wilgotnych wua- 
tróŵ  zachodnich [99]. Na zwiększenie się wilgotności wpływ^ać 
mogło parow^anie wód roztopow^^ch, a opady mogły być przyno­
szone także przez cyklony deszczowe, prz^esuwające się wzdłuż 
krawędzi lądolodu.
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P e n c k  dużą rolę osuszającą przypisuje wiatrom spadają­
cym z powierzchni lądolodu. To zjawisko było tu osłabione, po­
nieważ czoło lądolodu spoczywało na wysokim cokole Pogórza. 
Tak samo wobec wypełnienia dolin tatrzańskich masami lodo­
wymi trudno przypuszczać powstawanie silnych wiatrów spada­
jących. Mielibyśmy zatem deszczonośne, a raczej śnieg przyno­
szące wiatry zachodnie, niosące opad w porze letniej, ale 
zachodzące także na miesiące zimne, oraz wiatry już nie 
północno-wschodnie, ale północne, które spływały bezpośrednio 
z wyżu lodowcowego. Dla wiatru zimowego, niosącego zazwy­
czaj less, Karpaty stanowiły w tym okresie obszar nie akumula­
cji, lecz egzaracji eolicznej. Obszaru akumulacji trzeba szukać 
dalej na południe; znajdziemy go zapewne na Nizinie Węgiers­
kiej, gdzie badania S c h e r f a [108], a ostatnio B u l l i  [6] przyj­
mują, że znaczna część materiału lessowego została wywiana 
z bezleśnych gruzem okrytych Karpat.

Jak wyglądał w tym okresie krajobraz Karpat Zachodnich ?
0 roślinności karpackiej trudno jest powiedzieć coś konkretnego
1 pewnego, ponieważ w samych Karpatach nie mamy pewnych 
stanowisk z tego okresu. Oznaczenia wiekowe profilu w Ganow- 
cach [87] budzą zastrzeżenia, choćby w związku z masowym wy­
stępowaniem śwderka w okresie Varsovien II w wysokości 630 m, 
]iodczas gdy niewiele dalej na północ, ŵ  Krościenku, ŵ wysoko­
ści 430 m, nie stwderdzono ŵ utworach tegoż okresu żadnego 
śladu flory leśnej. Ludwinów wymaga jeszcze szczegółowego 
zbadania, zwłaszcza geologicznego. W  każdym razie utwory tu 
występujące, choć zawierają głazy zlodowacenia Gracovien, zo­
stały przemieszczone soliflukcyjnie w  okresie Varsovien I. Wsku­
tek tego, jako jedyne stanowisko flory glacjalnej tego okresu 
pozostaje daleki od Karpat Krystynopol. Znalazł tam S z a f e r  
[125] mchy i typową florę tundry o charakterze wybitnie ark- 
tycznym. Taka tundra tylko bardziej uboga, musiała też okrjwrać 
Karpaty Zachodnie. Były to góry prawie nagie, gruzem pokryte 
i z ubogą roślinnością, zaśnieżone, o czapach i płatach wiecznego 
śniegu powyżej 1000 m. Brak odpowiednich warunków^ morfo­
logicznych nie dopuścił jednak, poza Tatrami, Babią Górą, Pil- 
skiem, a może i Baranią Górą, do utworzenia się lodowmów. Te, 
które istniały, miały może większy zasiąg aniżeli w- czasie zlo­
dowacenia Varsovien I, a w' Tatrach posiadały postać lodowców
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piedmontowych [99]. Natomiast trudno jest rozstrzygnąć, czy 
lodowce beskidzkie miały w tym okresie postać lodowców fjel- 
dowych, albo też czap lodowych [1], jak to przypuszczał S a w i ­
c k i  [106], gdyż mało odporny flisz nie przechował nam wyraź­
niejszych śladów. Były one zresztą przeobrażane przez zlodowa­
cenie następne oraz niszczone przez intensywne wietrzenie 
i przez ruchy masowe.

Celem powyższych rozważań był nie tylko opis stosunków 
klimatycznych w czasie poszczególnych glacjałów. Nas obchodzi 
więcej rola morfologiczna tego klimatu, jego wpływ na przebieg 
zjawisk i procesów morfologicznych w obszarze Karpat. Jakie 
czynniki modelują dzisiejszy krajobraz Karpat? W  obszarze Po­
górza karpackiego najważniejszym procesem są dziś powolne ru­
chy masowe oraz spłukiwanie; natomiast podrzędne znaczenie 
ma woda ipłynąca, gdyż jej rola ogranicza się do 'wysprzątania 
materiału zboczowego. W  Beskidach na pierwszy plan wysuwa 
się działalność erozyjna, a mniej akumulacyjna potoków i rzek. 
Stosunkowo mniejsze znaczenie mają ruchy masowe, przejawia­
jące się głównie w osuwiskach. W  Tatrach na plan pierwszy wy­
suwa się wietrzenie, które powoduje zasypywanie dolin piar­
gami, a następnie erozja wgłębna, zaznaczająca się na ryglach 
i załomach w dnie dolinnym *.

Ponieważ klimat okresom międzylodomcomych byl zbliżony 
do klimatu współczesnego, poglacjalnego, więc można wnosić, 
że podobny charakter i przebieg miały czynniki, modelujące Kar­
paty w okresach międzylodowcowych.

W  okresach glacjalnych cztery czynniki morfologiczne grały 
decydującą rolę w krajobrazie Karpat; wietrzenie mechaniczne, 
ruchy masowe o charakterze soliflukcyjnym, obnażanie szczytów 
skalnych, wreszcie transport i akumulacja materiału zwietrzeli- 
nowego w dolinach rzek karpackich. Te czynniki st-ŵ arzał kli­
mat zimny.

I. Intensywne wietrzenie. Utworzyło ono w Karpatach [69]:
a) grube pokrywy zwietrzelinowe,
b) rumowiska skalne,
c) formy skalne.

* Dokładna analiza sił dzisiaj działających oraz form z nimi związa­
nych znajdzie się w  mej pracy, poświęconej morfologii Karpat Zachodnich.
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Grube pokrywy zwietrzelinome, szczególnie żółtej lub siwej 
^liny piaszczystej, są utworem bardzo powszechnym i charakte­
rystycznym we fliszowej części Karpat. Geologowie wiedeńscy 
uważali ,,glinę górską“ za utwór stary. Jej duża, parometrowa 
miąższość oraz zaleganie na niej żwirów mieszanych i lessu upo­
ważniało ich do przypisywania jej wieku przed-czwartorzędo- 
wego lub czwartorzędowego. ,,Dyluwium miejscowym“ zajął się 
bardziej szczegółowo Ł o z i ń s k i  i również wiązał go z okresem 
dyluwialnym [71]. Jeśli idzie o genezę pokrywy zwietrzelinowej, 
to trzeba przyjąć, że pokrywa ta powstała wskutek wietrzenia 
mechanicznego w okresach glacjalnych, kiedy to częste, a jed­
nocześnie duże, wahania temperatury w pobliżu 0® sięgały głę­
biej niż obecnie, oraz dzięki wietrzeniu chemicznemu w okresach 
interglacjalnych, kiedy gruby produkt wietrzenia mechanicz­
nego ulegał rozdrabnianiu i rozkładowi. Temu procesowi sprzy­
jała grubość pokrywy, wyższe temperatury, większa ilość wody, 
opadów i wilgoci oraz bujniejsza pokrywa roślinna.

Zastanówmy się teraz nad czasem powstawania, nad wie­
kiem jego utworu.

W  okresie zlodowacenia maksymalnego wietrzenie mecha­
niczne tworzyło pokrywę zwictrzelinową dopiero na południe od 
krawędzi lądolodu. W  tym czasie ta część Pogórza, którą przy­
krywka! lądolód, nie podlegała wietrzeniu. W  okresie zlodowace­
nia Varsovien I wkietrzała powierzchnia całych Karpat. W  czasie 
zlodowacenia ostatniego intensywność wietrzenia była szczegól­
nie duża, ponieważ klimat cechowały większe i częstsze skoki 
temperatury, zaznaczające się częstymi przymrozkami.

W  myśl tych rozważań najgrubsze pokrywy zw’ietrzelinowe 
powinniśmy znajdować poza zasięgiem zlodowacenia Cracovien, 
gdyż ten obszar podlegał wietrzeniu w ciągu aż trzech okresów. 
Tymczasem obserwacje terenowe dowodzą czegoś innego. Po­
górze posiada grubsze pokrywy zwietrzelinowe aniżeli obszar 
górski, a grubość ta zależy od materiału, z którego zbudowane 
jest podłoże, oraz od rzeźby terenu, a szczególnie od nachylenia 
stoków. W  związku z tym na Pogórzu o powierzchni falistej po­
krywy zwietrzelinowe okrywają tak wierzchowinę, jak i łagodnie 
nachylone stoki, natomiast w Beskidach większą miąższość po­
siadają, te pokrywy jedynie na spłaszczonych stopach górskich 
oraz na dużych zrównaniach. Zatem grube pokrywy zwietrzeli­
nowe zalegają powierzchnie mało nachylone, natomiast brak ich
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lub są one cienkie na bardziej stromych zboczach dolinnych 
i górskich. B ii d e 1 na podstawie studiów w górach środkowych 
Niemiec przyjmuje [4], że grube i stare pokrywy zwietrzelinowe 
z okresu dyluwialnego zachow^ały się na zboczach o nachyleniu 
mniejszym niż Odpowiada to także stosunkom karpackim,
tak iż można przyjąć, że grube pokrywy zwuetrzelinowe leżą na 
wierzchowinach lub stokach o nachyleniu poniżej 17°.

Wiek pokr\wvy określany hył jako dyluwialny na podstawie 
zalegania na niej lessu. Otóż less, okrywający Pogórze karpackie, 
został osadzony okresie Varsovien II, a przez to pokrywa, pod 
nim leżąca, miała bardzo utrudnione, a nawet uniemożliwione, 
dalsze warunki rozwoju [90]. To też musiała ona powstać wcze­
śniej, przed okresem osadzenia się lessu. Nie mogła powstać 
w okresie zlodowacenia Gracovien, bo to zlodowacenie przykryło 
większą część Pogórza. Więc dla utworzenia pokrywy zwietrzeli- 
nowej pozostaje głównie okres Yarsooien I. Co prawda, timdno 
przypuszczać jakieś zdecydowane granice w procesie wietrzenia, 
choć P e n c k  warstwę lessu uważa za doskonały izolator [90]. 
Takiż wiek przypisałbym też glinom zwietrzelinowym, opisanym 
przez S w i d z i ń s k i e g o  [1^0], na których spoczywa cienka 
warstw^a żwirów mieszanych i gruby pokład gliny lessowatej.

Młodsze są pokrywy zwietrzelinowe w górach, gdzie nie ma 
już lessu. Pochodzą one prawie wyłącznie z okresu zlodowacenia 
ostatniego. Pokrywy te, gdy materiał budujący zbocze jest roz­
maity, mają skład niejednolity; widać często, że ich materiał po­
chodzi nie tylko ze zwietrzenia skały macierzystej, ale dostał się 
też i z wyższych partii stoków. Szczególnie łupki pstre są dobrym 
,.utworem przewodnim“ dla określania allochtoniczności mate­
riału w profilu zwietrzelinowym. O ruchach w obrębie pokrywy 
świadczą też ,.zaburzenia“ w postaci warstw gruzu, leżącego 
wśród gliny piaszczystej, miejscowej, a także zalegania glin zbo­
czowych na rzecznych utwmrach terasowych. W  odsłonięciach 
przydrożnych można śledzić, jak glina zboczowa, budująca strop 
terasy rzecznej, przechodzi w pokry’wę zwietrzelinową, okrywa­
jącą zbocze doliny.

O tym, że to nie jest glina zwietrzelinową, która powstała 
in situ, świadczy dobre zachowanie się żwirów fliszowych, nieraz 
bezpośrednio podścielających glinę zboczową. Na podstawie tych
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obserwacji można przyjąć istnienie ruchów masowych, obejmu­
jących górną część pokrywy zwietrzelinowej.

Pozostaje do wyjaśnienia charakter i przebieg tych ruchów. 
Ruchy masowe, objawiające się powolnym spełzaniem materiału 
zwietrzelinowego, mogą przebiegać dwojako: albo jako zjawisko 
soliflukcji, związane z istnieniem przemarzniętego podłoża, tzw. 
,,Tjale“ , i z jego kolejnym zamarzaniem i odmarzaniem, albo jako 
proces spełzania bardzo powolnego, jakie zostało stwierdzone 
w dzisiejszych czasach przez G ó t z i n g e r a  [16] i S c h m i d t a  
[109]. Obejmuje ono, po nasiąknięciu wodą, najwyższą część po­
krywy zwietrzelinowej. Zaczniemy od omówienia soliflukcji.

II. Soliflukcja. Zjawisko to jest związane z niskimi tempera­
turami, bo wymaga co najmniej średniej temperatury rocznej 
—2°G [110, 119]. Taka temperatura i związane z nią przemar­
znięcie podłoża zachodziły w Karpatach w okresie zlodowacenia 
ostatniego dopiero powyżej poziomicy 300 m.

Zagadnienie, czy w  obszarze, leżącym między zlodowace­
niem niżowym a alpejskim, grunt był przemarznięty, posiada 
ciekawe dzieje. Po poznaniu ,.zmarzliny“ na Spitsbergenie oraz 
roli morfologicznej tego zjawiska G r i p p  [21] i inni twierdzą, 
że musiało ono występować w Europie ŵ  czasie każdego 
glacjału w tzw. obszarze periglacjalnym. Dowmdem istnienia 
zmarzliny miały być wiązane z nią genetycznie zjawiska kipii 
(,,Brodeln‘ ‘ ) , które znajdowano w’ stanie kopalnym na terenie 
Holandii i Niemiec, a którym wszyscy zgodnie przypisywali wiek 
glacjalny [34, 145]. Zachwiało tą koncepcją znalezienie dziś two­
rzącej się kipii na Islandii, a nawet na wyspie Gotlandii oraz 
w Karkonoszach, a więc w klimacie umiarkowanym, gdzie nie 
ma zmarzliny. Do rewizji wspomnianego poglądu zmusiły też 
obserwacje poczynione nad zmarzliną Syberii, gdzie zajmuje ona 
około 6,000 000 km2 [110, 119]. Występuje tam ona w obsza­
rach mających:

a) średnią temperaturę roczną —2"C,
b) cienką i późno pojawiającą się pokrywę śnieżną.
Takich zaś stosunków nie przyjmują P e n c k [90], S c h o 11

[111] i M o r t e n s e n  [77] dla obszaru periglacjalnego Europy 
środkowej w czasie ostatniego zlodowacenia. Według P e n c k a  
[90] średnia temperatura roczna w tym okresie wynosiła w Niem­
czech środkowych około +3®G. Nie było też odpowiednich wa-
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runko W na przedpolu Karpat, ale były już na Pogórzu i w okolicy 
Krościenka. Wprawdzie według obliczeń S z a f e ra powinna pa­
nować tu średnia temperatura około +1"G, ale jest to tempera­
tura interstadiałów. Poza tym bliskie sąsiedztwo lodowców ta­
trzańskich oraz istnienie niedużej kotlinki, w której zimne po­
wietrze utrzymuje się szczególnie długo [96], pozwalają na 
obniżenie temperatury do —2" G oraz na przyjęcie przemarznię­
tego podłoża.

Tyle na podstawie rozważań teoretycznych, a te zostały po­
twierdzone przez fakty.

W  Krościenku nad Dunajcem został znaleziony utwór po­
chodzenia soliflukcyjnego o miąższości około 10 m [130]. Że 
jest to utwór soliflukcyjny sensu stricto, a więc związany 
z istnieniem przemarzniętego podłoża, świadczy jego budowa. 
Występują w nim na przemian warstwy o materiale grubym, 
ostrokrawędzistym, i warstwy ilaste z drobnymi okruchami, za­
barwione czerwono od łupków, które budują zbocze w odległo­
ści 400 m nad tym utworem. Różnica międz5̂ tymi warstwami 
zaznacza się także w rozmieszczeniu roślinności kopalnej. War­
stwy o materiale grubym zawierają obfite szczątki flory driaso- 
wej, natomiast warstwy ilaste są jej pozbawione. Różnice i na- 
przemianległośó tych utworów mogłem tłumaczyć jedynie raz 
płytszym, to znów głębszym odmarzaniem podłoża. W  okresach 
szczególnie zimnych następowało wskutek płytkiego odmarzania 
ściekanie utworu ilastego bardziej powierzchniowe, ale za to 
o większym zasięgu, natomiast przy odmarzaniu głębszym, 
w okresach nieco cieplejszych, brał udział w ruchu materiał 
głębszych części pokrywy zwńetrzelinow^ej, gruby, gruzowo-gli- 
niasty. Taki przebieg mogły mieć ruchy masowe jedynie na pod­
łożu przemarzniętym.

Stwierdzenie zmarzliny w  Krościenku pozwala nam na uogól­
nienie, że to zjawisko wraz z towarzyszącymi mu procesami so- 
liflukcyjnymi musiało zachodzić w tym okresie, tzn. w czasie 
zlodowaceniu Varsovien II, w całych Karpatach Zachodnich po­
wyżej 300 m wysokości. Ślady tych procesów są coraz częściej 
obserwowane i potwierdzają powszechność tego zjawiska. W y­
mienię tu tylko potężną pokrywę gruzową, pochodzenia soli- 
ilukcyjnego, leżącą na terasie średniej w okolicy Jaworza nad 
Wisłoką, wkładki gruzowo-gliniaste w lessach koło Pilzna, po-
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Icrywę gruzową spoczywającą w Sromowcach na torfie, wreszcie 
wspomniane poprzednio pokrywy gliny zboczowej na terasacłi 
(lyluwialnych.

Procesy soliflukcyjne przebiegają o wiele intensywniej, ani­
żeli ruchy masowe w naszych szerokościach geograficznych. 
Przyczyną tego jest przemarznięte podłoże, stanowiące warstwę 
nieprzepuszczalną dla wód, którymi — szczególnie z nastaniem 
lata — nasiąknięta jest odmarznięta część pokrywy zwietrzeli- 
nowej. Istnienie nawet małego spadku wprowadza tę grząską 
masę w ruch, ułatwiony małym tarciem o śliskie, zlodowaciałe 
podłoże.

Jeśli w okresie ostatniego zlodowacenia procesy solifluk­
cyjne przebiegały powwżej 300 m npm, to w okresie zlodoroace- 
nia Varsovien I, a nade wszystko zlodowacenia maksymalnego Cra- 
covien, cale Karpaty były jednym mielkim obszarem soliflukcji. 
Dowód znajdujemy m. in. w utworze soliflukcyjnym z florą ko­
palną, ale wieku Varsovien I, znalezionym w Łękach Dolnych 
w  wysokości 220 m npm [131]. Mimo jednak większego zasięgu 
tego zjawiska w związku z gorszymi i bardziej surowymi warun­
kami klimatycznymi, odmarzanie sięgało płycej, a sam procos, 
wobec krótkiego lata, musiał trwać krócej, aniżeli w okresie 
ostatnim. Prawdopodobnie największe nasilenie przypadało na 
okres zlodowacenia Varsovien I.

To co się dziś dzieje na Spitsbergenie czy w innych obsza­
rach polarnych, a także w obszarach alpejskich [101, 102, 35], 
a więc płyniącic zboczy — a raczej zwietrzeliny okrywającej zbo­
cza — i to w postaci nie smug, ale płaszczów ściekających 
zwolna ze wszystkich wzniesień górskich, musiało się odbywać 
także w Karpatach. Szczególnie podatną była ich część fliszowa, 
zawierająca plastyczne łupki ilaste. Pełznięciu ulegała warstwa 
ndmarznięta w ciągu lata, głębokość zaś odmarznięcia była różna 
zależnie od temperatury lata, przewodnictwa skały, ekspozycji itp- 
(na Spitsbergenie grunt odmarza w lecie do głębokości 0,80 m). 
Te procesy o ogromnym zasięgu i nasileniu spowodowały daleko 
posunięte zarównanie starych plioceńskich form lerasowych.

III. Obnażanie szczytów i zboczy. Ściekanie pokrywy zwie- 
trzelinowej powodowało obnażanie lilej skały w górnej części zbo­
czy, a szczególnie w obszarach szczytowych i wierzchowinowych. 
Takie partie skalne dostawały się od razu w zasiąg wietrzenia

P race  Wr. T . N . S e r ia  B. N r 7. 14
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mechanicznego. Jeśli wietrzenie nadążało spełzaniu, całe wznie­
sienie wraz z kulminacją szczytową zachowywało formy łagodne. 
Ale gdy obnażanie postępowało szybciej — a to zachodziło na 
zboczach stromych — wówczas szczyt pozostawał skalistym 
i okrywało go jedynie rumowisko, z którego sterczały odosob­
nione formy skalne.

W  Karpatach Zachodnich zachowały się do dzisiaj zarówna 
rumowiska, zwane też ,,gołoborzami“ , jak i osobliwe formy skalne.

Rumowisko skalne okrywa szczyt Babiej Góry, leży na stoku 
Stożka, na południowym stoku Wielkiego Lubonia, a szereg czę­
ściowo zarośniętych i mniej typowych rumowisk zajmuje szczyty 
w grupie Gorców: Mogielnicy, Śnieżnicy i innych.

Formy skalne są reprezentowane przez baszty, ambony i grzy­
by, wystarczające ze zboczy lub grzbietów górskich i pogórskich.

Oba zjawiska mogły powstawać w takich tylko obszarach 
gór i pogórza, które były zbudowane z odpowiedniego, dosta­
tecznie odpornego materiału skalnego, rozpadającego się w duże 
bloki i gruby gruz, lub posiadającego zdolność i właściwości 
tworzenia fantastycznych form skalnych wskutek wietrzenia. 
Ł o z i ń s k i  [69] wiązał je z klimatem periglacjalnym. LIważat 
on wszystkie ,,morza skalne“ w Polsce (Świętokrzyskie, Babio­
górskie i Gorgańskie) za ,,relikty“  przetrwałe od czasu lodowco­
wego i związanego z nim klimatu periglacjalnego. Badania póź­
niejsze [4, 112], nie odmawiając dużego znaczenia wietrzeniu 
mechanicznemu w klimacie periglacjalnym, stwierdzały, że ta­
kie zjawiska mogą się też tworzyć w naszych warunkach klima­
tycznych.

U nas spotykamy dwa typy rumowisk skalnych:
a) zwarte pokrywy, złożone z bloków i gruzu ostrokrawędzi- 

stego, piaskowcowego, świeże, żywotne, dziś w dalszym ciągu 
się tworzące,

b) martwe lub zamierające, w postaci głazów i bloków skal­
nych, rozrzuconych wśród pokrywy zwietrzelinowej.

Typ pierwszy reprezentuje morze skalne Babiej Góry, typ 
drugi — liczne złomiska na kopulastych szczytach, falistych grzbie­
tach oraz mało nachylonych stokach górskich. Znajdujemy je 
w obrębie wszystkich masywów beskidzkich. Oba typy powstały 
w klimacie jeśli nie periglacjalnym, to w każdym razie wysoko­
górskim ostatniego okresu lodowcowego.
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Ale potem rozeszły się drogi ich dalszego rozwoju.
Rumowiska typu babiogórskiego tworzą się w dalszym ciągu, 

chociaż dużo wolniej. Ich zachowaniu i dalszemu tworzeniu 
sprzyja duża liczba dni z przymrozkami [76 a], a z drugiej strony 
konfiguracja terenu i czynniki współcześnie działające. Rumowi­
ska tego typu zalegają zbocza strome, na których wody okresowo 
płynące (deszczowe i roztopowe) posiadają duży spadek, a dzięki 
temu i dużą siłę. Wody te, opłukując materiał gruzowy, utrzy­
mują go w stanie świeżości i nie pozwalają na utworzenie się po­
krywy zwietrzelinowej. Pewne znaczenie w tym procesie ma też 
wiatr, którego rolę ułatwia brak pokrywy leśnej, a nawet 
roślinnej.

Inaczej przebiegają te procesy, gdy zbocze jest mniej strome. 
.,Morze skalne“ Babiej Góry, które w  obszarze szczytowym po­
siada cechy rumowiska świeżego, poniżej na zboczu mniej stro­
mym i zarośniętym przez las, przechodzi w  rumowisko martwe. 
Głazy rumowiska pochodzą z partii podszczytowej i świadczą o dużo 
większym zasięgu rumowiska babiogórskiego w okresie Varso- 
vien II. Tu wietrzenie postępuje intensywniej niż opłukiwanie, 
słabe wskutek mniejszego spadku. Zmiana spadku powoduje też 
osadzanie się tutaj materiału, wypłukanego z wyżej leżącego goło­
borza, a to wpływa na wzrost miąższości pokrywy zwietrzelino­
wej. Takie zamarłe rumowiska o charakterze szczątkowym spo­
tykamy na prawie wszystkich szczytach Beskidów Zachodnich.

Także osobliwe formy skalne zawdzięczają swoje powstanie 
przewadze obnażania nad wietrzeniem, a ponieważ intensywność 
obnażania pozostaje w ścisłym związku ze spadkiem, więc formy 
te, zazwyczaj o fantastycznych kształtach, wieńczą strome zbocza 
oraz ostre grzbiety. Na takich zboczach odsłaniają się wyprepa­
rowane ławice bardziej odpornego piaskowca w formie baszt 
skalnych, zrośniętych z podłożem podstawą i bokiem, z grzbie­
tów zaś i szczytów wystarczają nieregularne ambony i osobliwe 
,,grzyby skalne“ , zrośnięte z podłożem tylko cienką podstawą. 
Formy te występują tak w Beskidach jak i na Pngórzu [37, 122]. 
Na Pogórzu związane są prawie wyłącznie z występowaniem pias­
kowca ciężkowickiego. Baszty i ambony są zjawiskiem częściej 
spotykanym, za to grzyby są formą rzadką. Bardziej znane znaj­
dują się na Kiczerach koło Stożka, na Madohorze, Malinowskiej 
Skale, na zboczu Jaworzyny Krynickiej (,,Diabelski Kamień“ ), 
na Magórze Wątkowskiej (,,Kornuty“ ) , na Pogórzu koło Mie-

14*
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rżenia, koło Zegartowic w Ciężkowicach (,,Skamieniałe Miasto“ ), 
koło Krosna (,,Prządki“ ), koło Bukowca i w lesie Wieprzyk koło 
Siekierczyny. K u ź n i a r  przypuszczał ich pochodzenie pustynne 
i wiek plioceński [59]. To przypuszczenie jest niemożliwe do 
przyjęcia, gdyż te kruche formy wznoszą się także w obszarze, 
który był przykryty przez lądolód niżowy. Tworzyć się one mogą 
i rozwijać także w warunkach obecnych ( Ś w i d z i ń s k i  [37]). 
W  Ciężkowicach na ścianie jednej z ambon znalazłem resztki 
skorupy żelazistej. Dzisiaj jest ona niszczona, musiały zatem pa­
nować inne warunki klimatyczne w czasie jej tworzenia się. Jej 
powstanie odniosłem do postglacjalnego optimum klimatycz­
nego, a w związku z tym powstanie pierwotnych form skalnych 
wiążę z okresem zlodowacenia ostatniego.

Formy skalne ulegają podobnie jak ,,morza“ albo dalszemu 
rozwojowi, przekształceniu, zamienianiu (np. ambon w grzyby), 
albo też niszczeją i rozpadają się — co jest znowu zależne od 
miejscowych warunków morfologicznych. Jeszcze raz pragnę tu 
podkreślić, że równie wielką rolę jak warunki morfologiczne 
i klimatyczne odgrywała w ich tworzeniu budowa geologiczna, 
a szczególnie jakość skały. Osobliwości skalne Beskidów i Po­
górza związane są z bardziej odpornymi piaskowcami; ciężko- 
wickim, godulskim i magurskim.

W  ten sposób większość form, utworów i zjawisk, powsta­
łych wskutek wietrzenia oraz ruchów masowych o charakterze 
głównie soliflukcyjnym wiążę z okresem zlodowacenia ostat­
niego, choć miało ono najmniejsze rozmiary. Okres ten posiadał 
dostatecznie niskie temperatury, częste wahania w pobliżu 0®, 
przemarznięte podłoże powyżej 300 m i bardzo ubogą roślinność 
wysokogórską, a więc dostateczne warunki dla powstania opisa­
nych zjawisk. Z drugiej strony nie należy zapominać, że od zlo­
dowacenia Varsovien I dzieli nas jeden, a od zlodowacenia Cra- 
covien — aż dwa ciepłe i długie okresy międzylodowcowe o kli­
macie i procesach, zdążających przede wszystkim do niszczenia 
takich właśnie form i utworów, podobnie jak to dzieje się dzisiaj.

IV. Transport i akumulacja materiału w dolinach rzecznych.
Materiał zwietrzeliuowy ściekał wskutek procesów solifluk- 
cyjnych w obniżenia, a więc w doliny i dolinki rzek i potoków. 
Doliny te o założeniu plioceńskim [38] posiadały formy młodsze, 
duo węższe, ale zbocza mniej nachylone aniżeli dzisiaj. Materiał
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W nich złożony transportowały i przeobrażały wody płynące. I tu 
wkraczamy znowu Jw zagadnienie ilości opadów i wody oraz 
przebiegu jej działalności [43].

Stosunki klimatyczne, a wśród nich opady, zostały omówione 
w pierwszej części tego rozdziału. Stąd wiemy, jak rozbieżne są 
zdania i poglądy na ten temat. Posługiwanie się dla porównania 
stosunkami opadowymi panującymi w syberyjskich obszarach 
polarnych jest niewłaściwe, gdyż tamtejsze obszary mają klimat 
zdecydowanie kontynentalny [53]. Ale nawet gdybyśmy przyjęli 
opady niższe o owe 20% [95], to w obszarze górskim będzie ich 
dosyć dla odegrania roli morfologicznej. Trzeba pamiętać, że 
ewentualny ubytek opadu z powodu przesunięcia się ku zacho­
dowi zasięgu klimatu kontynentalnego wyrównywało bardzo 
słabe parowanie i nieznaczne wsiąkanie z powodu istnienia 
..zmarzliny“ . To też prawie cały opad dostawał się w koryta rzek 
i potoków. Te opady wobec krótkiego lata, a długich zim oraz 
górzystości terenu miały głównie postać śniegu. Śnieg, groma­
dzony przez jesień, zimę i wiosnę, ulegał tajaniu dopiero z na­
staniem miepłych dni lata. Krótki okres roztopów dawał bardzo 
dużą ilość wody, zbierającej się w obniżeniach dolinnych, wy­
pełnianych osadami pochodzenia soliflukcyjnego. Wody zabie­
rały ten materiał, unosiły, rozdrabniały go i otaczały w czasie 
transportu, aż wreszcie — zależnie od siły wód i wielkości ma­
teriału — osadzały go na dnie doliny. Te wody były przeładowane 
materiałem gruzowo-gliniastym. Nie były to rzeki w naszym po­
jęciu, lecz masy wody i gruzu płynące, a raczej toczące się na 
całej szerokości dna doliny. Wody w dolinkach mniejszych zasy­
pywały dna materiałem mniej i lepiej otoczonym oraz wsypy­
wały go w postaci dużych stożków napływowych w doliny 
główne. Do każdej dolinki dostawał się gruz soliflukcyjny, a wody 
w każdej z tych dolinek płynące starały się wyprzątnąć ten ma­
teriał i przenieść do następnej, większej, gdzie rzeka — o ile nie 
posiadała dostatecznej siły, by go usunąć — włączała go w swmją 
pokrywę akumulacyjną. Z opisu budowy i składu pokryw aku­
mulacyjnych dobrze wiemy, jak dużą rolę odegrały w ich two­
rzeniu stożki napływowe dopływów.

Dział^alność rzek zachodnio-karpackich możemy scharakte- 
tyzować jak następuje:

W okresie zlodowacenia Cracooien, w  związku z utrudnio­
nym odpływeni wód, nastąpiło intensywne zasypywanie młodych
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form dolinnych sortowanym, rozkruszanym i otaczanym mate­
riałem soliflukcyjnym. W  wysokim zasypaniu główną rolę od­
grywają żwiry, a więc materiał gruby. Ku górze profilu przecho­
dzi on często w gruz i okruchy słabiej otoczone, co dowodzi 
mniejszej siły wód płynących; wreszcie osadzanie się materiału 
gliniastego świadczy o zanikaniu procesów soliflukcyjnych oraz 
o osłabieniu wód na skutek wyrównania, zmniejszenia się spadku.

W czasie recesji lądolodu nastąpiło rozcięcie, a w okresie 
między lodowcowym Masooien I  — wyprzątanie materiału aku­
mulacyjnego; jego resztki zachowały się w postaci wysokich te­
ras zboczowych.

W okresie zlodowacenia l arsooien I  w opisywanych doli­
nach rzecznych powtarzały się te same zjawiska i procesy. Ale 
rzeki nie były już u brzegu Karpat podpierane i dzięki temu po­
siadały większy spadek. Rzeki przeładowane gruzem i gliniastą 
zawiesiną transportowały ten materiał na całej szerokości stale 
poszerzanego dna. To poszerzanie pierwotnie wąskiego dna wiążę 
ze żłobieniem, podcinaniem ścian i zboczy przez gruz, niesiony 
wodami roztopo^vymi na całej jego szerokości. Dzięki temu do­
liny karpackie uzyskały profil poprzeczny skrzynkowy, płasko­
denny o dnie szerokim, kłócącym się ze stromymi zboczami.

Wody rzeczne w interglacjale Masooien I I  znowu wcięły się 
w  pokrywę akumulacyjną i częściowo ją wyprzątnęły, ale tylko 
częściowo, ponieważ posiadały inny charakter. Wcinały się li­
niowo, a nie powierzchniowo, jak rzeki okresów glacjalnych.

Na glacjal ostatni przypada znowu powierzchniowy, całą sze­
rokością dna postępujący transport materiału zwietrzelinowego. 
Stąd tak duża szerokość terasy rędzinnej.

W okresie poglacjalnym nastąpiło rozcięcie pokr>’wy rędzin­
nej, przerwane od optimum klimatycznego tworzeniem się po- 
kr>^^ najmłodszej, łęgowej, włożonej w terasę rędzinną. To 
ożywienie procesów akumulacyjnych wiąże się z bardziej wil­
gotnym optimum klimatycznym oraz okresem pooptymal- 
nym [129]. '

Nieco odmiennie przebiegały te procesy w Tatrach. Epoka 
lodowa zastała Tatry także w stadium młodego rozcięcia, które 
nie osiągnęło jeszcze swych obszarów źródłowych, a poniżej za­
znaczało się niewyrównanym spadkiem dolin tatrzańskich. Rola
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lodowców ograniczała się tu do odkształcania form dolinnych 
i podkreślania istniejących kontrastów morfologicznych oraz do 
wyprzątania materiału zwietrzelinowego ( R o m e r  [99 ]). W  zwią­
zku z tym większość karów lodowcowych oraz doliny wiszące 
uważam za odkształcone formy preglacjalnych zakończeń dolin­
nych, których nie zdążyła już dosięgnąć i rozciąć plioceńska ero­
zja wsteczna. Wietrzenie i procesy soliflukcyjne postępowały 
wskutek lepszych warunków intensywniej, aniżeli w Beskidach, 
czego dowodem jest uderzająco duża ilość materiału tatrzań­
skiego w osadach rzecznych, np. Dunajca. Wietrzenie i obnaża­
nie soliflukcyjne doprowadziło do utworzenia grani tatrzańskich. 
Wietrzenie w Tatrach nie ograniczało się do glacjałów. Wskutek 
stromości i skalistości świeżo zlodowaconych zboczy dolinnych 
oraz sprzyjających warunków klimatycznych, wywołanych ich 
wysokością, wietrzenie osiągało równie duże rozmiary w okre­
sach międzylodowcowych. Widzimy to dzisiaj. Tatry, wyczysz­
czone przez lodowce ostatniego okresu, już dzisiaj otulone są 
AV dolnych partiach grubym płaszczem piargów i zwietrzeliny, 
okresy zaś interglacjalne trwały dłużej niż współczesny okres 
postglacjalny. To też każde zlodowacenie tatrzańskie rozpoczy­
nało swą działalność od wymiatania materiału zwietrzelinowego, 
nagromadzonego w interglacjale. O tym, że Tatry dostarczały 
w  początkowej fazie zlodowacenia więcej materiału żwirowego 
aniżeli u schyłku, świadczą profile zasypania w dolihie Dunajca, 
gdzie w stropie przeważa już materiał miejscowy, fliszowy, do­
starczony przez dopływy, lub też kanciasty, pochodzenia soli- 
flukcyjnego.



15. NASTĘPSTWO CHRONOLOGICZNE 
I  S T R A T Y G R A F I A  UTWORÓW C Z W A R T O R Z Ę D O W Y C H  

W KARPATACH ZACHODNICH

Najstarszymi utworami dyluwialnymi w Karpatach Zachod­
nich są;

1) osady rzeczne w postaci zwietrzałych i żelazistych żwi­
rów, piasków, glin i iłów, spoczywające w obszarze Pogórza pod 
moreną, a w odcinkach górskich reprezentujące spągową część 
zasypania; zostały one związane z okresem nasuwania się lądo- 
lodu niżowego ku Karpatom.

Kolejno młodszymi są:
2) utwory morenowe, przeważnie w postaci głazów narzu­

towych na Pogórzu, oraz utwory morenowe w zlodowaconych 
masywach górskich (Tatry) ;

3) osady rzeczne, budujące strop zasypania w górskich od­
cinkach dolinnych i odpowiadające czasowo utworom moreno­
wym;

4) utwory rzeczne i rzeczno-Iodowcowe, zawierające żwiry 
mieszane, a.złożone na morenie lądolodu niżowego, oraz stożki 
recesyjne w zlodowaceniach górskich.

Wymienione utwory biorą udział w budowie pokrywy po­
ziomu I.

Z okresu zlodowacenia Varsovien I pochodzą:
5) osady rzeczne: żwiry, piaski i gliny, zawierające w obsza­

rze Pogórza materiał erratyczny na drugim złożu oraz szczątki 
flory driasowej.

Utwory te budują poziom II.
6) gliny zwietrzelinowe na Pogórzu, leżące pod pokrywą 

lessową, gliny zboczowe na terasach wysokich oraz utwory po­
chodzenia soliflukcyjnego (rzadko zachowane).

Z okresem zlodowacenia Varsovien II wiążę utwory rzeczne:
7) śwdeże żwiry, piaski i gliny, zawierające bardzo rzadki 

materiał erratyczny na trzecim złożu, a u stóp Karpat szczątki 
flory modrzewiowej.
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Utwory te budują spąg pokrywy poziomu III.
8) lessy, nawiewane na obszarze Pogórza;
9) gliny zwietrzelinowe i utwory zboczowe, soliflukcyjne, 

zachowane na stokach o nachyleniu poniżej 17®;
10) rumowiska skalne na szczytach i grzbietach beskidzkich.
W  okresie postglacjalnym zostały osadzone:
11) utwory rzeczne: piaski i gliny, deluwia lessowe oraz na­

pływy powodziowe.
Utwory te budują strop pokryw gliniastych poziomu III. Pro­

ces ten trwa do dzisiaj.
Tego samego wieku są też:
12) osady terasy łęgowej,
13) torfowiska na Podhalu,
14) piargi tatrzańskie.



16. EWOLUCJA MORFOLOGICZNA KARPAT ZACHODNICH  
W OKRESIE DYLUWIALNYM

Rzeźba Karpat Zachodnich w okresie poprzedzającym epokę 
lodową posiadała cechy młodości. Wzniesienia nie o wiele wyż­
sze niż obecnie posiadały formy bardziej śmiałe, przy czym wy­
raźniejszy był kontrast między rozległymi płaskimi zrównaniami 
mio- i plioceńskimi a rozdzielającymi je stokami. Doliny zaś
0 gęstości prawie współczesnej miały profil podłużny, szczegól­
nie w biegu górnym, niewyrównany, pełen stopni i załomów’, 
a w Tatrach zachowały się nawet fragmenty dolinne z okresu 
pontyjskiego i dawniejszych. Dna hyły wąskie, a przekroje — ty­
powymi przekrojami doliny V.

Zmiana klimatu w okresie zlodowacenia Gracovien spowo­
dowała zniszczenie oraz ucieczkę roślinności i, świata zwierzę­
cego; zaznaczyła się ona przewagą opadu śnieżnego, który przy 
niskich temperaturach utrzymywał się w wyższych partiach gór 
przez cały rok. To spowodowało równoczesne z nasuwaniem się 
ku Karpatom lądolodu niżowego tworzenie lodowców górskich 
w Tatrach, na Bahiej Górze, Pilsku, Baraniej Górze, a czapy lo­
dowe okrywały zapewne i inne szczyty Beskidów Zachodnich. 
Zmieniły się też czynniki i procesy, modelujące krajobraz Kar­
pat. Wśród nich pierwsze miejsce zajęły ruchy masowe oraz 
okresowa, gwałtowma działalność wód roztopowych. To też zbo­
cza odmarzające płytko w czasie krótkiego lata płynęły w po­
staci płaszcza soliflukcyjnego, co powodowało ogromne nagro­
madzenie materiału zwietrzelinowego w wąskich dnach dolin­
nych. W  okresie roztopów nosiły go rzeki okresowe typu polar­
nego, płynące całą szerokością dna. Materiał ten był otaczany
1 osadzany zarówno w dolinach karpackich w postaci żwirów, jak 
również na ich niezlodowaconym jeszcze przedpolu — Nizinie 
Podkarpackiej. Tu panow^ała akumulacja wyłącznie piaszczy- 
■sta [39].

Lądolód niżowy, zbliżając się ku Karpatom, szybciej płynął 
na linii przełomu Wisły, a wolniej w części zachodniej, gdzie 
spiętrzały go góry i wzgórza Wyżyny Małopolskiej. W  kotlinie 
Sandomierskiej przykrył on piaski, osadzone przez rzeki karpac-
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kie w czasie jego nasuwania się, a to na skutek podnoszenia się 
bazy akumulacyjnej oraz warunków klimatycznych i hydrolo­
gicznych. Przekroczył potem próg Pogórza i wtargnął na jego 
powierzchnię, sięgając zależnie od jej wysokości bliżej lub da­
lej, w każdym razie aż po wzniesienia, przekraczające znacznie 
400 m wysokości. Jego miąższość w obszarze Niziny Podkarpac­
kiej musiała być duża; aby bowiem wedrzeć się na próg o wy­
sokości względnej 100 do 150 m, lądolód musiał posiadać przy­
najmniej dwa razy tyle grubości, a więc 200 do 300 m. Poko­
nując to wzniesienie, ulegał on zubożeniu w materiał morenowy.

W  obszarze Pogórza lądolód przykrył w dolinach osady 
rzeczne, nagromadzone w czasie jego nasuwania się. Ich miąż­
szość była rozmaita, zależnie od wielkości i charakteru dorzecza 
oraz formy dolinnej. Przeważnie wynosiła około 30 m, w doli­
nie zaś Dunajca, zlodowaconej równocześnie w obszarze źród­
łowym, aż 50 do 70 m.

Na wierzchowinach spoczął lądolód bezpośrednio na pod­
łożu fliszowym. Warstwa zwietrzeliny, na której leży tam dziś 
materiał erratyczny, mogła' powstać i niewątpliwie powstała 
w okresie późniejszym. Natomiast żwirowiska fliszowe w ob­
szarze wierzchowinowym są wieku plioceńskiego. Ich zachowa­
nie się pod pokrywą lodową dowodzi, że nie posiadała tu ona 
własności egzaracyjnych. Poza tym trzeba pamiętać o całkowi­
tym przemarznięciu podłoża wraz z osadami pochodzenia rzecz­
nego czy zwietrzelinowego.

W  porównaniu z okresem nasuwania czas postoju lądolodu 
u brzegu Beskidów nie był długi, świadczy o tym stosunkowo 
nieduża ilość materiału rzecznego, usypanego przed czołem lo­
dowca w okresie jego stagnacji. Bezpośrednio przed tym czo­
łem tworzyły się w obniżeniach duże okresowe jeziora zaporowe. 
Ich śladem są iły w okolicy Wadowic, Myślenic, warwowe w do­
rzeczu Dunajca, gliny koło Przemyśla. Lądolód barykadował nie- 
zlodowacone części dolin karpackich. Zwłaszcza wczesnym la­
tem spiętrzał on wody roztopowe, niosące materiał pochodzenia 
zboczowego. Czy w tym okresie powstawały typowe, pozbawione 
odpływu jeziora zastoiskowe? Rzadkie pojawianie się iłów war- 
wowych i utworów o warstwowaniu deltowym ogranicza to 
zjawisko do krótkiego okresu, bezpośrednio poprzedzającego 
nasunięcie się lądolodu. Iły zaś wyżej wspomniane osadzały się 
wprawdzie w basenach wodnych, ale charakter ich dowodzi, że
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nie były to baseny bezodpływowe. Dlatego trzeba przyjiió, że 
wody miały odpływ utrudniony, ale w każdym razie odpływały. 
Następowało to, jak poprzednio już przyjmowałem [4-3], w szcze­
liny lądolodu, silnie spękanego w obszarze karpackim. O takim 
spękaniu nie można wątpić przy znajomości zróżnicowanej już 
rzeźby Pogórza. Do podobnego zapatrywania doszedł w tym sa­
mym czasie także Gr a b  ma n n  [20], przyrównujący stosunki 
hydrologiczne w lodzie do takich samych stosunków w utwo­
rach krasowych.

Tę koncepcję potwierdzają do pewnego stopnia wyniki ba­
dań nad lądolodem grenlandzkim. Obserwacje wyprawy e- 
g e n e r a  [144] potwierdzają pogląd D r y g a l s k i e g o  [10], 
że spągowe partie lądolodu posiadają temperaturę topnienia 
i dzięki temu zawierają dużo wody. Spod lądolodu grenlandz­
kiego potężne rzeki w\ą)ływają nawet w zimie. Nadal pozosta­
wiam nierozstrzygniętym pytanie, czy w czasie tego krążenia 
wody karpackie ulegały także zamarzaniu, zwiększając przez to 
objętość lądolodu.

Wzmożenie procesów akumulacyjnych, spowodowane wa­
runkami klimatycznymi i rolą lądolodu, utrudniającą odpływ wód, 
doprowadziło do wysokiego zasypania dolin i dolinek karpackich 
żwirami, piaskami i glinami rzecznymi.

To zasypanie w dolinach typu B zyskiwało z biegiem rzeki 
na miąższości; przy tym doliny większe zasypywane były wyżej, 
aniżeli doliny małe. W  zasypywaniu dolin większych duży udział 
brały dopływy, wsypujące gruby materiał żwirowy w postaci po­
tężnych stożków' napływmwych. Większą rolę odgrj^wały one na­
turalnie w obszarze górskim, aniżeli na Pogórzu, posiadającym 
formy połogie.

Inaczej wyglądał przebieg akumulacji w dolinach typu A, 
tj. zlodow'aconych u źródeł i u ujścia. Tu wchodzi w grę 
przede wszystkim dolina Dunajca. Miąższość zasypania od Sza­
flar aż po Marcinkowice jest tu prawie jednakow^a, wynosi około 
90 m, a zwiększa się do 120 m dopiero w pobliżu czoła lądolodu 
[42]. Podobne zjawisko spotykamy też w dolinie Skawy i Ska­
wicy, odw'adniającej zlodowaconą Babią Górę,

Omawiając działalność rzek karpackich, nie można zapomi­
nać, że toczyły one swe wody tylko w lecie i że nawet w lecie 
działały okresowo. Jedynie Dunajec płynął przez całe lato dzięki
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tajaniu lodowców tatrzańskich i to znalazło też oddźwięk 
w szczególnie dużej wysokości zasypania jego doliny.

Maksimum działalności rzek karpackich przypadało w zwią­
zku z roztopami na okres wczesnego lata. Nieco dłużej trwał ten 
okres w dolinach, rozcinających lleskid Wysoki o większej, się­
gającej wyżej i trwającej dłużej jiokrywie śnieżnej, a także 
w związku z istnieniem tu niewielkich lodowców i czap lodo­
wych. W  tym samym czasie, a więc latem, ulegała tajaniu także 
powierzchnia lądolodu, leżąca w pobliżu Karpat poniżej granicy 
wiecznego śniegu. Topnienie lodu osiągało swoje maksimum 

okresie późnego lata. Wprawdzie wody glacjalne znajdowały 
ujście i odpływ także w lodowcu, w kierunku spadku podłoża 
[148], ale część ich spływała na przedpole, niosąc drobny ma­
teriał glacjalny oraz kry lodowe z wtopionym w nie materiałem 
grubszym. To też znalezienie tego materiału koło Witowie nad 
Dunajcem, Majscowej nad Wisłoką, w Cieszynie nad Wisłokiem 
i Rzeczpolu nad Sanem świadczy, że obszary te były okresowo 
zalewane wodą spływającą z lodowców.

W  czasie cofania się lądolodu było tej wody dużo więcej. 
Szukała ona odpływu w dorzecza sąsiednie już nie tylko pod po­
wierzchnią lądolodu, ale także wzdłuż jego czoła. Takie odpływy 
zachodziły między Wisłą a Olzą [56], Duna jcem a Białą Dunaj- 
cową, nie mówiąc o przelewach, zachodzących w głębi Karpat 
wskutek niskiego położenia wododziałów, które osiągały wody wy­
soko spiętrzone. Lądolód w okresie recesji ulegał niewątpliwie 
rozpadowi. Szczególnie w obszarze Pogórza, w obniżeniach do­
linnych mogły się długo utrzymywać ,,martwe lodowiska“ . 
W  czasie cofania się lądolodu następowało najpierw rozcinanie 
utworów, osadzonych w dolinach przed stagnującym czołem 
w czasie jego postoju. Materiał rzeczny, karpacki, był wymu­
szony i usypywany w postaci szeregu stożków podpartych na 
obszarze świeżo przez lądolód opuszczonym, a więc na odsłania­
jącej się morenie dennej. Wody karpackie mieszały się wów­
czas z wodami lodowcowymi, a materiał karpacki — z materiałem 
erratycznym. W  ten sposób powstawały właściwe żvAury mie­
szane. Leżą one zawsze na morenie dennej, zazwyczaj przemy­
tej. Czoło lądolodu zatrzymało się dłużej przed progiem Pogó­
rza, bowiem lądolód zyskiwał tu na miąższości. W  okolicy Dę­
bicy i Rzeszowa stwierdzono nawet istnienie oscylncji cofają-
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cego się lądolodu (dwukrotne nasunięcie). W  związku z dłuż­
szym postojem u brzegu Karpat następowało przelewanie się 
wód karpackich i lodowcowych głównie w kierunku wschod­
nim, w dorzecze Dniestru [97, 98]. Południowa część kotliny 
Sandomierskiej odgrywała wówczas rolę pra-doliny, odprowa­
dzającej wody Pra-Wlsły. Jej ślady — to żwiry karpackie i erra- 
tyczne na północnym brzegu Karpat, szczególnie w obniżeniu: 
między Dunajcem a Wisłoką oraz między Sanem a Dniestrem 
[97]. W  miarę oddalania się lodowca od Karpat następowało 
rozcinanie także moreny oraz leżących pod nią osadów z okresu 
nasuwania się lądolodu.

W  czasie wyprzątania z dolin karpackich osadów wysokiego 
zasypania, odbywającego się również w  interglacjale, rzeki — 
w związku ze zmienionymi warunkami klimatycznymi — nie pły­
nęły powierzchniowo, na całej szerokości dna, lecz liniowo. 
Zmieniający się stale nurt odcinał niekiedy zasypaną część zbo­
cza lub ostrogę dolinną. W  ten sposób w czasie ekshumowania 
dolin powstawały epigenetyczne góry meandrowe w  dolinach 
Dunajca, Wisłoki i Sanu.

Po zniknięciu czaszy lodowej odetchnęła część Karpat 
między Dunajcem a Sanem. Nastąpiło podniesienie tego ob­
szaru o kilkanaście metrów. Ruchy tektoniczne objęły w tym 
czasie także Tatry [99] i Podhale, gdzie zaznaczyły się ruchy 
tak wypiętrzające jak i wginające [23]. Z tymi ruchami, rosną­
cymi ku wschodowi, należy też wiązać ostatnią fazę wypiętrze­
nia stwierdzonego przez H. T e i s s e y r e ^ a  [135] na Wschod­
nim Podkarpaciu oraz dużo wcześniej przez R o m e r a  na Po­
dolu [97]. Wypiętrzenie Podola przerwało związek Sanu z Dnie­
strem. Równocześnie z wypiętrzaniem postępowało rozcinanie 
preglacjalnego dna dolinnego. Przypada ono także na okres in­
terglacjalny. W  tym czasie wody płynące erodowały liniowo,, 
dążyły do pogłębienia i wyrównania dolin oraz rozcinały zbocza,, 
okryte grubo żwietrzeliną.

Z nastaniem okresu zlodowacenia Varsovien I, sięgającego- 
po pas Wyżyn, powtórzyły się zjawiska, znane z okresu zlodo­
wacenia maksymalnego. Zaznaczyła się jednak i różnica, spo­
wodowana większą odległością krawędzi lądolodu od Karpat. 
W  tym czasie doliny karpackie nie były już barykadowane przez 
lodowce. Wody okresowo płynące transportowały na całej sze-
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rokości dna materiał gruzowy i gliniasty, dostarczany przez 
szczególnie intensywne procesy soliflukcyjne, a przez to pod­
cinały zbocza i poszerzały dno.

Zasypanie w tym okresie miało już charakter wyłącznie kli­
matyczny, było rezultatem przeładowania wód rzecznych mate­
riałem zboczowym. Miąższość pokrywy poziomu IT wynosiła 5 
do 10 m, W  dolinie Dunajca, równocześnie zlodowaconej w ob­
szarze źródłowym w Tatrach, zasypanie osiągnęło rozmiary 
większe, bo 40 m w biegu górnym, a 15 m w dolnym. Tu pokrywa 
akumulacyjna posiada charakter stożka fluwioglacjalnego lo­
dowców tatrzańskich.

W  czasie recesji tego zlodowacenia nastąpiło rozcięcie tej 
pokrywy, spowodowane zmianą klimatu, oraz wyprzątanie osa­
dów w okresie interglacjalnym Masovien II. W  tym czasie ule­
gły niektóre części Karpat ponownemu wypiętrzeniu. Posiadało 
ono większe nasilenie w części południowej aniżeli północnej, 
a objęło Tatry [99] i Podhale, a raczej Pogórze Gubałowskie 
[99, 23], oraz znowm obszar położony na wschód od Dunajca, 
a więc dorzecza Wisłoki, Wisłoka i Sanu, Amplituda tego wy­
piętrzenia rosła ku południowi i ku wschodowi, W  badanym 
obszarze maksimum przypada na okolice Sanoka (około 35 m). 
Równoczesne rozcinanie skalistego dna sięgnęło w górnym 
i środkowym biegu do poziomu dzisiejszego, natomiast w dol­
nym biegu karpackim dno erozyjne leży przeważnie kilka me­
trów poniżej koryta dzisiejszej rzeki. np. w dolinie Wisłoki 
i Wisłoka 4 do '5 m, a w dolinie Sanu koło Przemyśla aż 7 m.

Okres zlodowacenia ostatniego Varsovien II zaznaczył się 
w Karpatach znowu zmianą warunków denudacyjnych i sedy­
mentacyjnych. Intensywne wietrzenie wyższych części Karpat, 
pozbawionych roślinności, łącznie z procesami soliflukcyjnymi, 
doprowadziło do powstania rumowisk skalnych na niezlodowaco- 
nych już szczytach beskidzkich. Gruba warstwa zwietrzeliny, 
jaka powstała w tym okresie, okrywa do dzisiaj mniej strome 
zbocza w Karpatach. Równocześnie Pogórze karpackie zostało 
przykryte lessem, nawiewanym od północnego wschodu z ob­
szaru periglacjalnego. Wiatry lessowe przepojone były pyłem do 
niewielkiej wysokości względnej (około 200 m) i to tłumaczy 
nam fakt niepokrycia lessem obszarów wyżej położonych (po­
wyżej 400 m). W  dolinach wody okresowe ograniczały się do
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transportowania gromadzonego tu materiału złioczowego. 
W  związku z tym less nie mógł się osadzać na dnie okresowo za­
lewanym, ale dopiero na bezpośrednio wyższej terasie, leżącej 
już poza zasięgiem wód roztopowych. Rzeki okresowe, przeła­
dowane szutrem, płynęły znowu na całej szerokości poszerzo­
nego dna; stąd płaska i szeroka terasa rędzinna. Drobne napływy 
piaszczyste i pylaste, wysuszone z nastaniem wczesnych mro­
zów, były unoszone przez gwałtowne wiatry północno-wschodnie 
i razem z lessem osadzane na pobliskich zboczach.

Lessy hyły wj^dewane i nawiewane dopiero z nastaniem mro­
zów zimowych, kiedy rozległe porzecza w obszarze periglacjal- 
nym, podkarpackim i karpackim, a także gleby komórkowe [17] 
były już wysuszone i łatwo ulegały egzaracji eolicznej, a przed 
nastaniem pory opadów śniegowych, które — wnosząc ze sto­
sunków, panujących w obszarach polarnych i klimacie bardziej 
kontynentalnym — pojawiały się dopiero w drugiej połowie zimy. 
Ten sam przebieg posiadają zresztą i współczesne opady śnieżne 
w Karpatach z maksimum w miesiącu lutym [76].

Pokrywę akumulacyjną poziomu III, utworzoną w okresie 
ostatniego zlodowacenia, reprezentuje żwirowo-piaszczysty spąg 
dzisiejszej terasy rędzinnej. Te utwory posiadają parometrową 
miąższość, większą w dolnych odcinkach pogórskich. W  dolinie 
Dunajca i ta pokrywa posiada charakter stożka fluwioglacjal- 
nego. Jej wysokość zmniejsza się z biegiem rzeki od 20 m w ko­
tlinie Nowotarskiej do 8 m w biegu dolnym.

W  okresie poglacjalnyra wody rozcinające tę pokrywę osi¿i- 
gnęły skaliste podłoże jedynie w biegu górnym i środkowym, 
natomiast w biegu dolnym, pogórskim, została ona stosunkowo 
płytko nadcięta, a materiał gliniasty (w  dużej części deluwia 
lessowe) i namulisty, który stanowi strop dzisiejszej terasy rę­
dzinnej, pochodzi już z okresu poglacjalnego, podobnie jak wło­
żona w terasę rędzinną terasa najniższa, łęgowa. Przyczynę, dla 
której poglacjalna erozja nie rozcięła tu pokrywy III aż po pod­
stawę skalną, widzę głównie w podniesieniu bazy erozyjnej przez 
złożenie dużej ilości materiału morenowego na Niżu w ostatnim 
okresie lodowym.

Przebieg procesów erozyjnych i akumulacyjnych w okresie 
postglacjalnym odlw^arza S z a f e r  na podstawie profilu w Rozto- 
kaeh [129]. Na podstawie tego odsłonięcia, jak i na podstawie
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innych, trzeba przyjąć, że ostatnia faza akmniilacji trwa od czasu 
optimum klimatycznego. Ta faza zaznacza się dzisiaj podnosze­
niem wysokości lei*as ])rzez osadzanii' na nich najiływów jiowo- 
dziowych [44].

\Vzajemny stosunek pokryw akumulacyjnycli, związanycli 
z trzema okresami lodowcowymi, wygląda inaczej w dolinach 
rozcinających lleskid Wysoki, aniżeli w dolinach mających źró­
dła w Beskidzie Niskim. W  dolinach Soły, Skawy, Raby i w prze­
ważnej części doliny Dunajca każda pokrywa młodsza jest wło­
żona w pokrywę starszą, przy czym ich podstawa akumulacyjna 
jest prawie ta sama. Natomiast w dolinach Wisłoki, Wisłoka, 
Sanu i w niektórych odcinkach doliny Dunajca pokrywy młod­
sze oddzielone są od starszych erozyjnymi progami skalnymi, za­
wdzięczającymi swe istnienie ruchom górolwórczym.

Krajobraz Karpat jest w swym założeniu mioceński, jego 
główne rysy pochodzą z pliocenu, stosunkowo niewielkie od­
kształcenia nastąpiły w plejstocenie, a te są atakowane przez 
dzisiejsze czynniki rzeżhotwórcze.

Wrzosioń, I9Í5.

rr.Kc \Vr. r. N. Sciia li. Nr I 5
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